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T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y

REKOMENDACJE
Rzadko w tej rubryce zwraca­

my uwagę na teksty poetyckie. 
Jednak krótki poemat Józefa Le­
narta SAGA jest propozycją nie 
tylko dla wiernych, chociaż nie­
zbyt licznych, miłośników współ­
czesnej poezji. Autor udowadnia, 
że poezja nie musi być herme­
tycznym, marginalnym, księżyco­
wym rumowiskiem pięknych m e­
tafor — lecz może (i powinna) 
zabierać głos w sprawach 
w a ż n y c h .

Jak świadczą listy do redakcji, 
tematy obyczajowe sq zawsze 
atrakcją dla naszych czytelni­
ków. Lecz teksty Binkowskiego, 
Michalskiego, Frejdlicha (w 
obecnym numerze) publikujemy 
nie z tych powodów. Drastyczne 
często w swej dosłowności zda­
rzenia sq bowiem sygnałami 
ukrytych pod powierzchnią życia 
-  ale istniejących -  zjawisk 
społecznych. Staramy się je 
uchwycić nie dla sensacji, lecz 
dla zorganizowanego przeciw­
działania, opozycji nie tylko 
urzędowej, lecz także społecznej, 
moralnej.

Zapisując dziennikarskim pió­
rem różne obszary naszej rzeczy­
wistości, nie zapominamy o pro­
porcjach, jakie dyktuje życie. 
Stąd w b. numerze rozmowa z 
dziekanem Wydziału Ekonomicz­
no-Socjologicznego UŁ, artykuł 
o właściwym wykorzystaniu po­
tencjału ludzkiego w gospodar­
ce, prezentacja zasłużonych dla 
kultury działaczy, dyskurs o re­
cepcji kultury masowej; bo­
gaty serwis problemów między­
narodowych.

Od pewnego czasu więcej 
uwagi poświęcamy teatrom 
łódzkim. Co prawda, jako tygod­
nik nie zawsze nadążamy z bie­
żącymi recenzjami, ale interesu­
ją nas bardziej zjawiska szersze 
niż jedno czy drugie przedsta­
wienie. Obecnie, rozmową ze 
Stanisławem Ochmańskim, kie­
rownikiem artystycznym „Arleki- 
na"1 rozpoczynamy cykl wypo­
wiedzi ludzi teatru, reprezentu­
jących wszystkie łódzkie sceny.

Oczywiście, nie chcielibyśmy 
Przesadzać z tematyczną „cyklicz- 
nością", bo życia nie da się ująć 
w żadne seriale, ale często to 
samo życie narzuca priorytety 
kosztem innych, nie mniej waz­
a c h  problemów.

KONRAD FREJDLICH

„Z w szystkich czartów... 
każdy m a swe godziny i 
m iejsca, i karak tery , k tó ­
rymi k ap tu ru ją  ludzi po­
tajem nie..."
(„Postępek p raw a ozartow- 
skiego przeciw  narodow i 
ludzkiem u", Brześć 1570)

Z n aw ca  l i te ra tu ry  sa tan icz n e j n ie
■znajdzie tu  nic, co by poszerzy ło  je ­
go w iedzę  o m ro k ac h  śred n io w iecza . 
Z n aczn ie  w ięcej m a te r ia łu  do  r e ­
flek s ji w y n a jd ą  zap ew n e  w  m oim  re ­
p o rtaż u  pedagodzy , ci zw łaszcza , k tó ­
ry m  n ie  je s t  z n a n a  tre ść  l is tu  p ro k u ­
ra to ra  p o w ia to w eg o  H e n ry k a  M ark a  
do in sp e k to ra  o św ia ty  Ł ód ź-G ó rn a , 
gdzie  czy tam y :

„ Z a is tn ia łe  fa k ty  g w a łtó w  w śró d  
uczn iów  szkó ł p o d staw o w y ch  są  z ja ­
w isk iem  w ysoce n iep o k o ją cy m  i d la ­
teg o  zachodzi p o trze b a  po d jęc ia  
o k re ś lo n y ch  d z ia ła ń  w y c h o w a w ­
czych1’.

N ie  z n am  o dpow iedzi in sp e k to ra tu  
o św ia ty  n a  to pism o, an i zarząd zeń , 
ja k ie  m u sia ło  spo w o d o w ać, w św ie tle  
je d n a k  tego, c o  w y czy ta łem  w  a k ta c h  
k a rn y c h  n r  IV  K 2/98/73 n iep o k ó j 
p ro k u ra to ra  w y d a je  się  uzasad n io n y . 
T ym  b a rd z ie j, że n ie  ch o d zi tu  o

DEMON z siódmej KLASY
p rz y p a d e k  w y ją tk o w y , izo low any . 
N iem al każdy  z  m oich  ro zm ów ców  — 
sęd z ió w  z e tk n ą ł s ię  w  sw o je j praikty-

w y d a rzy ła  s ię  w ' jed n y m  z w ie żo w ­
ców  n a  D ąb ro w ie  w  pob liżu  osied lo ­
w e j szko ły  p o d s taw o w e j i że k rag

c e  sąd o w n icze j ze  ep raw am ! p o d o b ­
n y m i ro d za jo w o , choć m oże n ie  m a ­
jący m i ta k  pa to lo g iczn o -sp o łeczn y ch  
sp lą ta ń  ja k  ta . k tó rą  ch cę  p rz e d s ta ­
w ić.

W  te j h is to r ii  n iew aż n e  są  n a z w i­
sk a , d a ty , a n i n a w e t b liższe  o k re ś le ­
n ie  m ie jsca  a k c ji. N o m in a  s u n t  o d io - 
sa . N iechże n a m  w y sta rczy , że rzecz

Fot. W. Parys

oeób w ta je m n ic zo n y c h , a n a w e t u cze ­
stn iczący ch  by ł og ro m n i’ : n iem al 
w szyscy  uczn iow ie  k la s  siódm ych . 
N a jp ó źn ie j dow iedzieli s ię  o  w szy­
s tk im  ro d z ice  i pedagodzy .

M ów i w y ch o w aw czy n i k la sy  s ió d ­
m e j:

—  Z au w aży łam , że  od pew n eg o  
czasu  d z iew czę ta  by ły  n a  lek c jach  n ie

p rzy g o to w an e , je d n a  m ia ła  z a s in ie ­
n ie  n a  po liczku  i gdy ją  z a p y ta ła m , 
sk ą d  s ię  to  w zięło, o d p a rła , że s p a ­
d ła  ze  schodów . B yły ro z ta rg n io n e , 
n ieu w aż n e , p łak a ły  i po d łu ższe j roz­
m o w ie  ze m n ą  p rzy zn a ły  się , że o d ­
w iedziły  Ewę, u k tó re j by li ch ło p cy , 
k tó rz y  w y rząd z ili im  k rzy w d ę.

B yło to  d o k ła d n ie  w  tydz ień , 
zd a rz en iu , o  k tó ry m  c a ła  k lasa  w ie -’ 
d z ia ła  w ięce j od  sw e j n au czy cie lk i. 
B yło to  w p ięć  m iesięcy  od w y d a ­
rzeń , k tó re  zap o c zą tk o w a ły  p roces 
d em o ra liz ac ji n iesp e łn a  trz y n a s to le t­
n ie j uczenn icy , p ó źn ie jszego  d em ona 
k las  sió d m y ch . Czy rzeczyw iście  szk o ­
ła  n iczego  n ie  sp o s trz e g ła ?  E w a c zę ­
s to  w agaroW ała . m ia ła  n a  o k re s  sześć  
ocen n ied o s ta teczn y ch . „B yły  z n ią  
k ło p o ty  — zezn a  p rzed  są d e m  n a ­
uczy c ie lk a  — w y w o ły w ała  k o n flik ty  
w  g ro n ie  ró w ieśn ik ó w , b y ła  a g re sy w ­
na, zm ien iła  6ię n a  n iek o rzy ść  w szó­
s te j  k las ie " . W ychow aw czyn i w ypo­
w ie  jeszcze z a s ta n a w ia ją c e  s ło w a : 
„B ard zo  in te re so w a ła  się  ch ło p cam i, 
b y ła  n a tr ę tn a  w  s to su n k u  do n ich , 
sk a rży li s ię  n a  n ią . J e d n a  z  n a u cz y ­
c ie lek  w id z ia ła  E w ę w  to w a rz y s tw ie

(Dalszy ciqg na str. 12)
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HISTORIA NAJNOWSZA

ANDRZEJ BLAJER

]f[ MALTA J
<"> ANDRZEJ MAKOWIECKI

KOSZTOWNA" OPERACJA
N ad esz ła  w io sn a  1949 roku , T y m czasem  p ra c e  p rz y g o to w aw ­

cze do o p e rac ji „ V a lu a b le ” p o su w a ły  się  szy b k o  n ap rzó d . W 
k w ie tn iu  b y ły  one  ju ż  na  ty le  z a a w a n so w a n e , iż D o n n e lly  w raz  
z R o n a ld em  O ldem , m ło d y m  o fice rem  do s r a w  szk o len ia  o raz  
z o fice rem  łączności m ógł się  u d a ć  n a  M altę .

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ U H

Po przybyciu na  m iejsce Donnelly 
naw iązał kon tak t z oficerem  ta jn e j 
służby — człowiekiem MI-15. Celem 
podróży byl odbiór kw atery  głów nej 
d la  operacji „Y aluabłc". Miejsce, k tó ­
re  zaproponow ano, fo rt Bingem ma, 
okazało się idealne. Toteż Donnelly 
przyjął oferow aną propozycję I nie­
zwłocznie pow rócił do Londynu. Tani 
dow iedział się, że przygotow ania do 
operacji uległy pew nym  zmianom. 
K ierujący akcją  z ram ien ia  SIS, X, 
z powodu choroby m usiał udać si<; 
do sanatorium , zaś now em u szefowi 
udało się tym czasem  przełam ać lody 
w kon tak tach  z A m erykanam i 1 w

biurze D onne!ly‘ego pojaw ił się jego 
odpow iednik z CIA.

K w estia, Jaką obaj mieli obecnie 
rozw iązać, była niezw ykle p ilna z 
punktu  w idzenia dalszych przygoto­
wań. Chodziło o znalezienie łodzi. Za­
danie okazało się o w iele trudniejsze, 
niż obaj p ierw otn ie  sądzili. Jednak 
oficer SIS, Ronald Old, przekazał 
w krótce w iadom ość, że odpowiednia 
łódź znaleziono na  Malcie. Był to 
w łaściw ie mały jach t, w yposażony w 
dw a silniki Diesla. Jego właściciel 
Anglik, m ieszkający w Słim ea, tw ier-

KLĘSKA CHIŃSKA 
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W La V aletcte jes t uliczka, k tó ra  nazyw a się S traJt S treet. W bezpośred­
nim sąsiedztw ie te j uliczki, pełnej b ru d u , gnijących owoców i rozdeptanych 
papierosów , znajdu je  się w szystko, co ważne. Z n a jd u ją  się więc m ln is ter- 
stw ą, konsulaty, kościoły, sąd, parlam ent, zam ek królew ski, siedziba głów ­
na policji i w iele innych urzędów , co zaś się tyczy sam ej S tra it S treet, jest 
tu  tylko nieskończona ilość barów .

N azw y  ty ch  b a ró w  są, ja k  w szę­
dz ie : „SZ C ZĘ ŚL IW A  PR Z Y S T A Ń ” 
„P IĘ Ć  S IÓ S T R ”, „SIÓ D M E N IE B O ”, 
n a to m ia s t dz iew czy n y , k tó re  p rzed  
n im i s to ją , są  in n e : po p ie rw sze  -  
b a rd zo  m łode , po  d ru g ie  b a rd zo  ła d ­
ne, po trzec ie  — n ie sp o ty k a n ie  n a ­
pastliw e .

S am o tn y  m ężczyzna  n ie  m a  p ra w a  
p rze jść  sp o k o jn ie  p rzez  S tr a i t  Stree* 
— zo stan ie  po  p ro stu  pochw ycony  

/ pn , . p rzez  k ilk a n a śc ie  rą k  i w c iąg n ię ty
{Ualszy ciqg na str. 4} do ś ro d k a . D zie je  się  to  w  m y śl h a ­

s ła :  sk o ro  tu  je s te ś , to  zn aczy  że 
chcesz, a  sk o ro  chcesz, pom ożem y ci 
p rzezw yciężyć  n ieśm ia ło ść! Toteż 
m ężczyźni, k tó ry ch  zw ab iła  tu  ty lko  
c iek aw o ść  — m a ry n a rz e , d z ie n n ik arz e , 
dy p lo m ac i i tu ry śc i ze w szy stk ich  
s tro n  św ia ta  — chodzą  n a  w szelk i 
w y p ad ek  d w ó jk a m i i tró jk a m i, t rz y ­
m a ją c  s ię  m o cn o  za ręce,

S tra it  S tre e t  p ra c u je  na d w ie  z m ia ­
n y  p rz y  u d z ia le  dw ó ch  ró żn y ch  k o m -

(Dalszy ciqg na str. 4)



PO PLENUM KŁ PZPR JERZY WAWRZAK

GOSPODAROWANIE... LUDŹMI
Dla humanisty terminy „gospodarowanie ludźmi”, 

„zasoby siły roboczej", „czynnik ludzki" nie brzmiq 
zbyt przyjemnie. Kojarzq się przecież natrętnie z „gos­
podarowaniem ziemiq", „wykorzystaniem środków 
trwałych” itp. pojęciami ze sfery przedmiotów mate­
rialnych. Problem jest jednak ż y w y ,  skupia 
uwagę nie tylko polityków technokratów, ekonomistów 
i socjologów, ale promieniuje szerzej na cały wa­
chlarz poczynań kulturotwórczych. Jest, mówiqc naj­
zwięźlej, koniecznościq, która przynosi określone troski 
i niepokoje, ale także szansq — jak każde zjawisko w 
naturze, wywołuje pozytywne i negatywne skutki.

JA K  BYLO DO NIEDAWNA.

W  la ta c h  sześćd z ies ią ty ch  w  
p o lity ce  z a tru d n ie n ia  g łó w n y m  
c elem  było s tw o rz en ie  w a ru n ­
k ó w  do p e łnego  z a tru d n ie n ia . 
B y ła  to  w ie lk a  zdobycz spo łecz­
n a  w y n ik a ją c a  z zasad  u s tro jo ­
w ych . E k sten sy w n y  c h a ra k te r  
n aszeg o  ro zw o ju  gospodarczego  
u ła tw ia ł  w ch ło n ięc ie  w zg lędn ie  
o b f ity c h  zasobów  lu d zk ich . P rzy  
ta k im  c h a ra k te rz e  g o sp o d ark i i 
ta k ic h  zało żen iach  po lity k i za­
tru d n ie n io w e j, na  k o n sek w en c je  
n ie  trze b a  by ło  d łu g o  czekać. 
W y stąp iły  te n d e n c je  d o  z a tru d ­
n ie n ia  ro z rzu tn eg o , n ie  p o d p o ­
rz ą d k o w a n e g o  ry g o ro m  e fe k ­
ty w n o śc i, o  w ą tp liw e j u ży tecz ­
n o śc i spo łeczn ej p ra c y  np . n ie ­
zg o d n ej 7. k w a lif ik a c ja m i. N ie 
s tw o rz y liśm y  w ó w czas je d n o li­
te g o  sy s tem u  p o lity k i z a tru d ­
n ien io w e j, u w a ru n k o w a n e j po­
t rz e b a m i ro z w o ju  sp o łeczn o - 
ek o n om icznego . S y s te m  bo d ź­

ców  ek o n o m iczn y ch  tak ż e  p o ­
zo staw ia ł w ie le  do  życzen ia , 
rn im o liczn y ch  e k sp e ry m e n tó w . 
W k o n se k w e n c ji ten  o g ro m n y  
k a p ita ł  lu d zk i n ie  p rzy n ió s ł 
m ak sy m a ln y ch  e fek tó w  gospo­
d a rczy ch , jego  p o te n c ja ł  n ie  zo­
s ta ł w  całości ra c jo n a ln ie  w y ­
k o rzy stan y .

PIĘCIO LA TKA  OBECNA...

p rzy n io s ła  z a sad n e  zm ian y  w 
k ie ru n k a c h  sp o łeczn o -ek o n o m i­
cznego  ro zw o ju  k ra ju . P o m ija ­
jąc  w  ty m  m ie jscu  w szy stk ie  
in n e  c h a ra k te ry s ty c z n e  a sp e k ty  
ty ch  d ecyzji — g o sp o d a rk a  n a ­
ro d o w a  w esz ła  n a  to ry  ro zw o ju  
in te n sy w n eg o . P o n a d to  p o w ią ­
zan ie  celów  g o sp o d arczy ch  z 
p ro g ram e m  ro zw o ju  sp o łeczn e­
go sp o w odow ało , że czy n n ik  
lu d zk i s ta l  s ię  jed n y m  z p o d s ta ­
w ow ych  m o to ró w  teg o  d y n a m i­
czn eg o  ro zw o ju . C złow iek  jak o  
tw ó rc a  d ó b r  m a te r ia ln y c h  i k u l-

ZESPÓŁ FILMOWY „PROFIL" 
-  zainaugurował działalność

W  d n iu  7 s ty c z n ia  odbyło  s ię  sp o tk a n ie  łó d zk ieg o  Z e­
sp o łu  F ilm o w eg o  „ P ro fil"  z  p rz ed s ta w ic ie la m i ś ro d o w isk  
tw ó rczy ch  n a szeg o  m ia s ta . F a k t  p o w s ta n ia  zesp o łu  f ilm o ­
w eg o  w  „p o lsk im  H o lly w o o d z ie ’1, jeist w y d a rze n iem , k tó ­
r e  t ru d n o  p rzecen ić .

D zięki s ta ra n io m  p a r ty jn y c h  l a d m in is tra c y jn y c h  w ła d z  
m ia s ta  z o s ta ła  z lik w id o w a n a  w ie lo le tn ia  an o m a lia , s k a ­
z u ją c a  ililm ow ą Ł ódź n a  w y łą cz n ie  fu n k c je  usłu g o w e  
w o b ec  k in e m a to g ra f ii. O b ecn ie  p o w s ta ły  n iez b ęd n e  w a ­
r u n k i  do o d b u d o w y  tw ó rczeg o  ś ro d o w isk a  film ow ego .

W szy stk ie  ś ro d o w isk a  tw ó rcze , czem u d a n o  w y ra z  n a  
sp o tk a n iu , od la t  p o s tu lo w a ły  p o w o łan ie  zesp o łu  f ilm o ­
w ego, ja k o  n a tu ra ln e g o  m ie jsca  in te g ra c ji  w szy stk ich  bez 
w y ją tk u  d z ied z in  tw órczośc i. S tw o rzy  to  tak ż e  w ięk sze  
n iż  d o ty ch czas  m ożliw ości w y k o rz y s tan ia  is tn ie jąceg o  po ­
te n c ja łu  tw ó rczeg o  p isa rzy , p las ty k ó w , a k to ró w  i m u ­
zyków , Z lik w id u je  jed n o cześn ie  f ru s t ru ją c e  poczucie  n ie ­
m ożliw ośc i, ja k ie  o d z y w ało  s ię  n ie je d n o k ro tn ie  w  p rz e ­
szłości.

P ie rw sz e  spo t/kan ie  b y ło  o k a z ją  do  w z a je m n e j p re z e n ­
ta c j i  i z ło żen ia  d e k la ra c ji  d o b re j w oli i w sp ó łp racy . K o n ­
ty n u a c ją  b ęd ą  oczyw iście, sp o tk a n ia  robocze  z poszcze­
gó lnym i ś ro d o w isk am i. S p o tk a n ie  by ło  tak że  o k a z ją  d o  
zap o z n an ia  s ię  z n a jb liż szy m i p la n a m i Z espołu . M ów ili
o  n ich  k ie ro w n ik  a rty s ty c zn y  Z F  „ P ro fil" , re ży se r 
B O H D A N  PO R Ę B A  i k ie ro w n ik  l ite ra c k i W A C ŁA W  B I­
L IŃ S K I.

W szy stk im  cz ło n k o m  Z espo łu  „O D G ŁO SY ” , kitóre w  p rz e ­
szłości n ie je d n o k ro tn ie  o rę d o w a ły  z a  p o w s ta n iem  w  Ł o­
dzi ta k  w ażn eg o  ogn iw a k u ltu ra ln e g o , sk ła d a ją  se rd eczn e  
ży czen ia  w ie lu  id eo w o -arty s ty czn y ch  tw ó rczy ch  d o k o n ań  
d la  d a lszeg o  ro z w o ju  k u l tu ry  p o lsk ie j.

(J. W.)

tu ro w y c h , czło w iek  ja k o  p o d ­
m i o t  p rocesów  spo łecznych  
w ? ią l n a  s ieb ie  ro lę  d ecy d u jącą , 
P ro b le m  ludzi z d e te rm in o w a ł 
w szy s tk ie  pozostałe. T ym  b a r ­
d z ie j że is tn ie n ie  n ad w y żk i 
w a ln y ch  r ą k  do p racy  należy  
do b e zp o w ro tn e j przeszłości, a 
p rognozy  d em o g ra ficzn e  w sk a ­
z u ją , że g o sp o d a ru jąc  po s ta r e ­
m u tych  rą k  by  n a m  po p ro s tu  
zab rak ło . Życie, ju ż  te ra z , z m u ­
sza  n as  do  p o d jęc ia  n iez b ęd ­
n y ch  k ro k ó w , by ra c jo n a ln e  za ­
tru d n ie n ie  s ta ło  się p ra w em  1 
w yższą kon iecznością . D otyczy 
to  zw łaszcza  d u ży ch  a g lo m e ra ­
cji ja k  np. łódzka , gdzie  re z e r ­
w y z a tru d n ie n ia  są  p ra k ty c z ­
n ie  w y cze rp an e . T ak ą  m .ln . r e ­
z e rw ą  w k ra ju  by ło  zw ięk sza ­
n ie  a k ty w iz ac ji zaw o d o w ej ko ­
b ie t. W L odzi o s iąg n ę ła  o n a  
p u ła p  m ak sy m a ln y . D o d a jm y  do 
teg o  n ied o ro zw ó j u słu g  (b ęd ą ­
cych  w  p ew n y m  sen sie  n a tu ­
ra ln y m  m ie jscem  p ra cy  d la  k o ­
b ie t), a  tak ż e  rozw ój p rz em y ­
słow y  w o je w ó d z tw a  łódzkiego, 
k tó re  p rz e s ta je  być n ie  w y cze r­
p a n y m  re z e rw u a re m  siły  ro b o ­
czej. T e  u w a ru n k o w a n ia  re g io ­
n u  jed n o z n ac z n ie  o k re ś la ją  r a n ­
gę p ro b lem u  ra c jo n a ln e g o  go­
sp o d a ro w a n ia  „czy n n k iem  lu d z ­
k im " .

CO MÓWIĄ DEM OGRAFO­
W IE?

P rz e d e  w szy s tk im  n ie  zo sta ­
w ia ją  n a m  żad n y ch  z łu d zeń . 
A le  p o p a trz m y  na liczby, k tó re  
m ó w ią  sam e  za  siebie.

W  la ta c h  1945—60 w  w y n ik u  
w ysok iego  p rz y ro s tu  n a tu ra ln e ­
go i m ig ra c ji do m iasta , lu d ­
ność Lodzi w zrosła  z 502 do 
717 tys. W n a s tę p n y m  d z ie się ­
c io leciu  n a s tą p iło  z ah a m o w an ie  
w y m ien io n y ch  w y żej procesów , 
a  o b e cn a  p ięc io la tk a  p o tw ie r­
d z iła  s ta b iliz a c ję  tego z jaw isk a . 
P rz e w id u je  się  w  k o n sek w en c ji, 
że  n a  kon iec  1975 r. Ł ódź b ę ­
d zie  liczyć ok. 795 tys. m ie sz ­
k ań có w .

A co b ęd zie  w  p rzy szło ści?  
W  c iągu  n a s tęp n y c h  p ię tn a s tu  
l a t  do  ro k u  1990 lu d n o ść  Łodzi 
zw iększy  się t y l k o  o  ok. 120 
tys. m ieszk ań có w . P o d o b n e  p ro ­
p o rc je  w y s tę p u ją  w  p rzy ro śc ie  
lu d n o śc i w  w iek u  p ro d u k c y j­
n ym . P o  w e jśc iu  w  w ie k  p ro ­
d u k c y jn y  ro czn ik ó w  p o w o je n ­
n y c h  ,* flk resu  „ d e m o g ra f ic z n e j1 
ek sp lo z ji’'', d o p ły w  m ło d y ch  
k a d r  będzie  sy s te m a ty c zn ie  m a ­
leć.

W niosk i z  teg o  w y p ły w a ją  
jed n o zn aczn e , k ażd a  p a ra  rą k  
m usi być w ła śc iw ie  i w  p e łn i 
w y k o rz y stan a .

CZY JEST TO ZROZUM IAŁE 
POW SZECHNIE?

Otóż, n iezu p e łn ie . P rz y to cz ­
m y  znów  liczby, k tó re  n ie  po­
k a z u ją  oczyw iście  całe j złożo­
ności p ro b lem u , a le  sy g n a liz u ją  
w ie le  n iek o rz y s tn y ch  z jaw isk . 
W eźm y s tra ty  czasu  p racy . Od

trz e c h  la t  s ta ty s ty k a  G U S n o ­
tu je  p ra w ie  s ta ły  poziom : od 
9,3 proc. do 9,8 proc. D aje  to 
ok. 210 godzin n a  jed n eg o  ro ­
b o tn ik a  w  ska li roku.

P rz e p ro w a d z a n e  b a d an ia  s tra t  
czasu  p racy  w trz e c im  k w a r ta ­
le  ub. ro k u  w y k a zu ją  p o n ad to  
o g ro m n ą  ro zp ię to ść  poziom u 
s t r a t  w  poszczególnych  b ra n ­
żach , a  tak że  p rz e d s ię b io r­
s tw a c h  te j  sa m ej b ran ży . Np. 
n ieob ecn o śc i n ie  u sp ra w ie d li­
w io n e  (w  d n iac h  n a  100 za ­
tru d n io n y c h )  w yn o siły  od 2,5 
do 31 dn i.

W u jęc iu  g lo b a ln y m  liczby  te 
w y g lą d a ją  n a s tęp u jąc o . W d z ia ­
łac h  p ro d u k c y jn y c h  g o sp o d a rk i 
m ia s ta  ś re d n io  każdego  d n ia  
n ie  b y ło  w  p ra cy  ok. 30 tys. 
ro b o tn ik ó w , a  w  d z ia łac h  n ie ­
p ro d u k c y jn y c h  p onad  4 tys. 
osób. L iczby  te  o k re ś la ją  je d ­
n o cześn ie  w ie lk o ść  reze rw , n ie  
w y k o rz y stan y c h  m ożliw ości. A le 
n ie  są to  re ze rw y  jed y n e .

GDZIE SĄ DALSZE REZER­
WY?

P rz e d e  w szy s tk im  w e w zro ­
ście  w y d a jn o śc i p racy . J e s t  to  
p ro b le m  złożony, bo  np. ta m  
gdzie  je s t  s ta ry  i w y e k sp lo a to ­
w a n y  p a rk  m aszy n o w y  — 
w z ro st w y d a jn o śc i n ie  je s t  m o­
ż liw y  w  sze rszy m  zakresie . 
J e d n a k ż e  tak ic h  zak ład ó w  m a ­
m y z k ażd y m  ro k iem  m n ie j. 
R zecz w  ty m , ż e  d o k o n y w a n a  
m o d e rn iz a c ja  m usi być ró w n ież  
o cen ian a  pod w zg lęd em  m ożli­
w ości z m n ie js z a n ia  n a k ła d ó w  
robocizny .

P o w sz ec h n ą  b o lączk ą  je s t  n i ­
sk a  m ec h an iz ac ja  p ra c  pom oc­
n iczy ch  (w  tra n sp o rc ie  w e ­
w n ę trzn y m , w  m ag azy n ach ) 
w y m a g a ją c y c h  d u żej p ra c o ­
ch ło n n o śc i.

N a d m ie rn a  f lu k tu a c ja  k a d r  1 
z ilu s tro w a n a  w cześn ie j n ied o ­
sta te cz n a  d y sc y p lin a  p racy .

P rz e ro s ty  z a tru d n ie n ia  w  a d ­
m in is tra c j i  1 g ru p a ch  p o śred n io  
p ro d u k c y jn y c h .

Z b y t n isk i poziom  k w a lif ik a ­
cji w  w ie lu  p rz ed s ię b io rs tw ac h  
o ra z  p ra c a  n iezg o d n a  z p o sia ­
d a n y m i k w a lif ik ac jam i.

Żeby nie być gołosłownym 
znów k ilka liczb.

W 1973 ro k u  w  Ł odzi p rz y ­
ję to  d o  p racy  ok. 116 tys. p r a ­
co w ników , a  z w o ln iło  się p onad  
107 tysi^ćy: (W spó łczynn ik  
p rz y ję ć  w y n ió sł 28 p j$ c„  z w o l- t w 
n ie ń  25 proc.). A p rzec ież  po ­
w sze ch n ie  w iad o m o , że k ażd y  
n o w o  p rz y ję ty  do  p ra cy  m u si 
się  p rzez  p ew ien  czas a d a p to ­
w ać  i jeg o  w y d a jn o ść  w  ty m  
o k re s ie  je s t  o  w ie le  n iższa. Do­
d a jm y  do tego, że sam o  z a ła t­
w ien ie  fo rm aln o śc i p rz y ję c ia  do 
p ra c y  t rw a  ok. 2,5 d n ia , co w 
sk a li m ia s ta  d a je  p o n ad  250 
tys. d n i roboczych  w  sk a li r o ­
czne j. O czyw iście  w  ro zsąd n y ch  
p ro p o rc ja c h  f lu k tu a c ja  je s t  z ja ­
w isk iem  n o rm a ln y m , a le  w  t a ­
k ich  ro z m ia ra c h  je s t  n ie  do 
p rzy jęc ia .

M arg in eso w y m  z jaw isk iem  
f lu k tu a c ji  je s t  sam o w o ln e  po ­
rz u ca n ie  p racy , k tó reg o  je d n a k  
p o m in ąć  n ie  m ożna, G orzej, bo 
w y d a n e  w 1973 r. p rzep isy  m a ­
jąc e  na  celu  z a h a m o w an ie  teg o  
z jaw isk a , n ie  sp o w o d o w ały  po­
p ra w y . P rz e p ro w ad z o n e  k o n ­
tro le  w y k aza ły , że w  w ie lu  za­
k ład a ch  p rz y jm u je  się  do  p r a ­
cy ty ch  ludzi n a  w yższe s ta w k i 
p łacow e. K ie ro w n ic tw a  ty ch  za ­
k ład ó w  z d a ją  się  n ie  ro zu m ieć , że 
o b ie k ty w n ie  d z ia ła ją  p rzec iw  
sw y m  in te reso m , m im o  d o ra ź ­
nego  zasp o k o je n ia  sw o ich  po­
trzeb .

W YKSZTAŁCENIE, 
NIK PODSTAWOWY.

C ZY N -

P rz e m y s ł i g o sp o d a rk a  w  L o­
dzi u n o w o cześn ia  się  o s ta tn io  w 
o g ro m n y m  tem p ie . Z d n ia  n a  
dzień  n asy ca  je  n o w a  tec h n ik a  
i techno log ia . To w ie lk a  sa ty s ­
fa k c ja , a le  d o p iero  połow a su k ­
cesu . N ajn o w o cześn ie jsze , n a  
św ia to w y m  poziom ie tech n ik i 
w y tw a rz a n ia , w y m a g a ją  w yso­
k o  w y k w a lif ik o w an y c h  k a d r.

W e ta p  p rzysp ieszonego  ro z ­
w o ju  m ia s ta  i m o d e rn iza c ji go­
sp o d a rk i w y s ta r to w a liśm y  pod 
ty m  w zg lędem  z n ie  n ą jle p sz e j 
bazy . W 1970 r. n a  1000 z a tru ­
d n io n y ch  w  g o sp o d arce  u sp o łe ­
czn io n ej m ie liśm y  z w y k sz ta ł­
c en iem  p o n ad p o d s taw o w y m  365 
osób , p odczas gdy ś re d n ia  k ra ­
jo w a  w y n o s iła  482 osoby. W g 
p ro g n o z  do ro k u  1990 p o w in ­
n iśm y  p o siad ać  p rz y n a jm n ie j 12 
p ro c  p ra co w n ik ó w  z w y k sz ta ł­
cen iem  w yższym  (obecnie  7 
proc.) 22 p roc. ze ś re d n im  te ­
ch n ic zn y m  (obecn ie  ok . 14 
proc.) o ra z  65 proc. ro b o tn ik ó w  
w y k w a lif ik o w an y c h .

i s tn ie je  w ięc  p ro b lem  zdoby­
w a n ia  n o w y ch  k w a lif ik a c ji  n a  
m ia rę  p o trze b  g o sp o d a rk i, a le  
tak ż e  n ie b a g a te ln ą  s p ra w ą  je s t  
p rz e k w a lif ik o w a n ie  części p r a ­
co w n ik ó w , k tó rzy  w  w y n ik u  
u n o w o c ze śn ie n ia  p ro d u k c ji, a u ­
to m a ty z a c ji itp . p rz e jd ą  do in ­
n y ch  b ra n ż  m .in . do usług . Do­
tyczy  to  zw łaszcza  k o b iet.

GRUDNIOWY PRZEGLĄD...

p oziom u i s tru k tu ry  z a tru d ­
n ien ia  m ia ł n a  celu  p rz ec iw ­
d z ia ła n ie  ty m  n eg a ty w n y m  z ja ­
w iskom , o k tó ry ch  m ó w iliśm y  
p o p rzed n io . A p rz ed e  w szy st­
k im : u ja w n ie n ie  i z ag o sp o d aro ­
w a n ie  re ze rw  czasu  p racy , o - 
k re ś le n ie  poziom u z a tru d n ie n ia  
w  s to su n k u  do zad ań  i u ja w ­
n ie n ie  ty m  sam y m  n a d w y żek , 
o cen ę  s ta n u  z a tru d n ie n ia  w po ­
ró w n a n iu  ze s t ru k tu rą  zak ład u , 
lep sze  w y k o rz y s tan ie  k w a lif ik a ­
c ji p raco w n ik ó w .

W edług  oceny  lutow ego p le­
n u m  K om itetu Łódzkiego PZPR  
spo łeczny  p rzeg ląd  p rzy n ió s ł o - 
c zek iw an e  re z u lta ty . N ie  ch o d zi 
tu  ty lk o  o  u ja w n io n e  n ad w y żk i 

z a tru d n ie n ia  (ok. 5 ty s. osób 
i o d p o w ia d a jąc y  im  ro czn y  
fu n d u sz  p łac  w  w ysokości 148 
m in  zł), a le  w n ik liw e , gospo­
d a rsk ie  p rz y p a trz e n ie  się  a k ty w u  
p a rty jn eg o , zw iązkow ego , a d ­
m in is tra c ji  p rz ed s ię b io rs tw , p ro ­
b lem o m , k tó re  w  p rzeszłości 
b y ły  ja k b y  tro ch ę  n a  da lszy m  
p lan io . P o d jęc ie  ty ch  d z ia łań  
w ie lu  lu d zio m  u zm y sło w iło  po­
trz e b ę  k ry ty cz n eg o  sp o jrz en ia  
n a  w ła sn e  p o d w ó rk o , w  s to su n ­

k u  do sp ra w , k tó re  w y d a w a ły  
się  n o rm a ln e , do k tó ry ch  się  la ­
ta m i p rzy w y k ło . I o k aza ło  się, 
że  u su n ię c ie  w ie lu  a n o m a lii 
p o w o d u jący ch  s tra tę  czasu  p r a ­
cy  n ie  w y m ag a  in w esty c ji 1 
m o d ern izac ji, a le  logicznego 
m y ślen ia  i k o n se k w e n tn eg o  
e g zek w o w an ia  u s ta le ń  i z a rz ą ­
dzeń. P rz y k ład ó w  m o żn a  b y  
p rzy to czy ć  tu  w iele . N ie  o n ie  
je d n a k  chodzi ty m  razem .

W arto  je d n a k  p o d k reślić , że 
p o k u sić  się  o  tak ą  tezę, że je ś li 
n ie  p rzek ro czy liśm y , p e w n e j 
b a r ie ry  p sy ch o log icznej, to  je ­
s te śm y  ju ż  n ad  n ią. S ądzę  ta k  
n a  p o d sta w ie  w ielu  rozm ów , 
ja k ie  p ro w a d z iłem  o s ta tn io  z 
d z ia łaczam i p o lity czn y m i i go­
sp o d arczy m i, n a  p o d staw ie  d y ­
sk u s ji, ja k a  m ia ła  m ie jsce  n a  
o s ta tn im  p len u m  KŁ. M yślę, że 
n ik t  z dz ia łaczy  i m en a d że ró w  
n asze j g o sp o d ark i n ie  m a z łu ­
dzeń , że będ zie  m ia ł ty lu  ludzi 
ilu  by ch c ia ł, a n a w e t ilu  m u  
ek sp e rc i w y liczą, bo  re g u łą  
p ra w ie  się  s ta je , że w sze lk i 
p rz y ro s t p ro d u k c ji d o k o n u je  się 
(m n ie j w ięce j od dw ó ch  la t)  
p o p rzez  w zro st w y d a jn o śc i p ra ­
cy, a le  n ie  p rzy ro s ty  z a tru d n ie ­
n ia . A w ięc n ie  w iększa liczba 
rą k , a le  ręce  sp ra w n ie jsze , o b ­
s łu g u ją c e  m aszy n y  o d z ie s ię - 
c io- d w u d z ie s to k ro tn ie  w ięk sze j 
w y d a jn o śc i n iż  ich p o o rz e d -  
n iczk i. N ie  w ięce j g łów  do m y ­
ś len ia , a le  g łow y sp ra w n ie j 
m yślące, o  sze ro k ich  h o ry z o n ­
tach , w ła śc iw ie  w y k o rz y stan e . 
N a  p rz y k ła d  (by in ży n ie r n ie  
sp e łn ia ł fu n k c ji te c h n ik a  czy 
u rz ę d n ik a , a  techno log , czy 
k o n s tru k to r  n ie  b a w ił się w  
k re ś la rz a ) . T o p rz e k o n a n ie  m u ­
si zdobyć p ra w o  o b y w a te ls tw a  
w  m y ślen iu  o p rzyszłości i co­
d z ie n n e j p rak ty ce .

NIE MA TEGO ZŁEGO...

eo b y  n a  d o b re  n ie  w yszło . 
S y tu a c ja  n a  ry n k u  p racy , dz iś 
a  szczególn ie  w  n ie  ta k  od leg ­
łe j p rzyszłości, s ta w ia  n a s  w  
sy tu a c ji  p rzy m u so w ej. P ra w a  
ro z w o ju  sp o łeczn o -ek o n o m icz ­
nego , p o stęp u  g o spodarczego  1 
c y w ilizacy jn eg o , m a ją  to  do  
sieb ie , że n ie  m ożna  z n im i dy-« 
sk u to w ać . T rzeb a  je  ty lk o  zro ­
z u m ieć  i w y c iąg n ąć  z n ich  o d ­
p o w ie d n ie  w n iosk i. W ted y  
d z ia ła ją  n a  n a sz ą  korzyść. I 
w ła śn ie  p rzy sz ła  na  to p o ra . 
N ie  je s t  za późno, a le  p o w ie ­
dzen ie , że  jeszcze m am y  czas, 
b y ło b y  sp o łeczn y m  szk o d n ic ­
tw em .

W obecnej pięciolatce 
dokonaliśmy niebywałego 
postępu w ilościowym i ja ­
kościowym rozwoju gospo­
darki, ale to tylko dobra ba­
za startowa, trampolina do 
odbicia się do jeszcze wyż­
szego lotu. Powiedziałbym 
że jesteśmy skazani na ten 
lot na najwyższym pułapie 
jeśli chcemy dorównać przo- 
dujqcym narodom świata. 
Cel ten zrealizujemy m.in. 
pod warunkiem, że praca 
będzie nie tylko najwyższym 
prawem, ale także najwyż- 
$zq wartością.

O serii wydaw niczej, opatrzonej ty tu łem : „Polska k lasa ro ­
botnicza — stud ia  h istoryczne”, ukazującej się w Państw o­
wym W ydawnictw ie Naukowym , pisałem  n a  lam ach „Odgło­
sów " już  k ilkakro tn ie . U kazuje się ona pod redakcją  znanego 
h isto ryka  ruchu robotniczego S tanisław a K alabińskiego od 
1970 r. i obejm uje  do dziś sześć tomów liczących sobie od 
ponad 400 stron druku  każdy, zaw ierających po kilkanaście 
rozpraw  i a rtyku łów  au torów  ze w szystkich ośrodków  nauko­
wych naszego kraju .

Tom p iąty  pojaw ił się na  przełom ie 1973 i 1974 r., zwróciła 
w nim  naszą uw agę znakom ita i p ionierska rozpraw a W łady­
sław a Lecha K arw ackiego o Piosence w środow isku robotni­
czym ”, k tó rej dokończenie znalazło się  w osta tn im , szóstym 
tom ie serii k tó ry  ukazał się przed k ilkom a m iesiącam i. O- 
m aw iając  w „O dgłosach" p ierw szą część tego studium  zapo­
w iedziałem , że w ypadnie nam  przypatrzeć się także całości 
piątego tom u „Polsk iej klasy robotniczej”. W ypada mi więc 
spłacić dzisiai zaciągnięty dług i w ykonać zabow iązanie. za ­
n im  przejdziem y do przedstaw ienia treści tom u VI, który 
w łaśnie m am y w ręku.

J e s l  to seria  w ydaw nicza o  kapitalnym  wręcz znaczeniu po­
znawczym  i św iatopoglądow ym , k tóra  zrodziła się z jakże u- 
zasadnionego przekonania, że wszelkie badania nad dziejam i 
ruchu robotniczego, h isto rią  partii robotniczych m uszą n ieu ­
chronnie zaw isnąć w próżni, jeżeli n ie  będziem y dyspono­
wali obszernym  zakresem  wiedzy o klasie  robotniczej jako 
podstaw ie działalności ruchu. Nie chodzi tu  zresztą Jedynie o 
odrobienie  zaległości z czasów, kiedy nasza h istoriografia  ru ­
chu robotniczego zajm ow ała się z upodobaniem  'dziejam i ta ­
kich czy innych w ybranych elit. Chodzi tu bowiem  o zasad­
niczą zm ianę perspektyw y historycznego spojrzenia na  spo­
łeczne dzieje Polski w X IX  i XX w., uw arunkow aną przez 
now oczesną m etodologię h istorii jak o  dyscypliny, zajm ującej 
się  przede w szystkim  społeczeństw em , ludzkim i zbiorowoś- 
ciami badającej je możliwie w szechstronnie. H istoria klasy 
robotniczej nie może być, jak  niegdyś bywało, zbiorem  ogól­
nych stw ierdzeń o w zrastającym  wyzysku, choć spraw a wy­
zysku klasowego ma tu kap ita lne  znaczenie, h istoria  ruchu 
n ie  m oip  też być kolekcją żywotów m niejszych lub większych 
działaczy, choć n ie sposób zaprzeczyć doniosłej roli historycz­
n e j biografistyki. Zaw ężona perspektyw a badawcza, z którą 
redakcja  „Polskiej klasy robotn iczej” konsekw entnie zerw ała, 
n ie m oże bowiem  stanow ić podstaw y dla rozszerzenia i pogłę­
b ien ia  naszej wiedzy o  dziejow ej roli klasy robotniczej i jej

jakże zróżnicow anego ruchu  w  now ożytnych i najnow szych 
dziejach Polski.

T roska o w szechstronność spojrzenia h istoryka n a  problem a­
tykę klasy — oto  co charak teryzu je  o sta tn ie  tom y „Polskiej 
klasy robotniczej”. W V tomie studiów  mamy w ięc. zarówno 
rozpraw y dotyczące położenia i m ateria lnych w arunków  ży­
cia klasy robotniczej — jak  prace S trjiislaw a Meduckicgo 
„Położenie m ateria lne  robotników  dystryk tu  radom skiego w 
latach 1939—1944”, Hanny Jędruszczak o dochodach robotni­
ków i urzędników  w Polsce w pierw szych latach  Polski Lu­
dowej M ieczysława M arkowskiego o zatrudn ien iu  i s tru k tu ­
rze robotników  przem ysłowych w ojew ództw a kieleckiego w o- 
k resie  m iędzyw ojennym , M ieczysława M otasa o zagadnieniu 
zatru d n ien ia  bezrobotnych w K rólestw ie Polskim  w p ierw ­
szym  roku I W ojny Św iatow ej i W rJentyny N ajdus o  pracy 
na jem n ej w w ielkich m agnackich gospodarstw ach rolnych w 
Galicji w pierw szej połowie X IX  w. — jak  studia, pośw ię­
cone innej problem atyce. Są to zagadnienia  h istorii postaw  
politycznych i ruchu robotniczego, k tórym  pośw ięcana jest pu­
blikow ana tu  druga część pracy S tan isław a K alabińskiego o 
ruchu  stra jkow ym  w latach  1905—1906, a  także nadzwyczaj in ­
teresu jące  stud ium  L udw ika Iłassa  o postaw ach politycznych 
k lasy  robotniczej m iędzyw ojennej W arszawy w św ietle w yn i­
ków wyborczych, nap isane  w zw iązku z badaniam i tegoż 
a u to ra  nad dziejam i wyborów w  W arszaw ie w  okresie  II Rze­
czypospolitej. Z najdujem y tu wreszcie część I p ionierskiej 
pracy Zbigniewa Szczygielskiego „Członkowie K om unistycz­
nej P artii Polski w św ietle  ank iet osobowych” (której do-* 
kończenie przynosi tom VI). Zasługuje ona na baczną uwagę, 
bowiem  podobnie jak  studia S. K alabińskiego i L. Hassa, 
stanow i ciekaw y przykład zastosow ania do badań  nad dzie­
jam i ruchu robotniczego meitod statystycznych.

Problem atykę dziejów  kultu ry  rep rezen tu ją  w  tom ie V : 
znana nam już oierw sza część rozpraw y Wl. L.' K rawacklego 
o raz  stud ium  Jadw igi K ra jew sk ie j „Z dziejów  ośw iaty robot­
niczej. Biblioteki robotnicze w K rólestw ie Polskim  w latach 
1870—1914”’; Nasze stw ierdzenie o dążeniu redakcji do m ożli­
w ie w szechstronnego ogarnięcia całokształtu  badanej proble­
m atyki znajdu je  więc w om aw ianym  tom ie pełne potw ierdze­
nie : szeroki w achlarz tem atów , szeroka .sk-ila chronologiczna bada­
nych zagadnień — od pierw szej połowy X IX  w. po dzieje niem al 
nam  współczesne, początki Polski Ludowej — wszystko to 
św iadczy o konsekw entnej realizacji przyjętych założeń.

Seria  w ydaw nicza „Polska klasa robotnicza" w swych ko­

lejnych tom ach stanow i o d z w ie rc ie d le n ie  badaw czej a k ty w n o ś­
ci różnych środow isk naukow ych w  kra ju  — jeżeli jakiś re ­
gion Polski jes t tu  m niej reprezen tow any  św iadczy to o 
m niejszej aktyw ności takiego czy innego ośrodka badań h is­
torycznych. T radycyjnie  wiele m iejsca poświęca się tu tem aty ­
ce w arszaw skiej, osta tn io  zaś coraz w ięcej rozpraw  dotyczy 
problem atyki śląskiej, 00 stanow i św iadectw o aktyw izacji 
śląskich środow isk naukow ych w badaniach nad zagadnie­
n iam i klasy robotniczej. Niepokoi natom iast — a  nie lest to 
przecież winą redakcji — s to su n k o w o  n ik ła  obecność te m a ­
ty k i łó d zk ie j. N ic m ów ię  o p ro b le m a ty c e  K ró le s tw a  P o lsk iego  
w  ogóle, a le  o z a g a d n ie n ia c h  k lasy  ro b o tn ic z e j łódzk iego  o k rę ­
gu p rzem y sło w eg o . Mam przed sobą w szystkie sześć tomów o- 
m aw lanej serii: Jedynie w  trzecim  z  nich  (1972) znalazłem  
prace o tem atyce, łódzkiej takich au torów  — choć już  p isa­
łem o tym  w „Odgłosach” , w arto to jed n ak  przypom nieć — 
jak  W an d a  Z a jączk o w sk a  (praca o  Dołożeniu rzem ieślników  
w  Lodzi w połowie X IX  w.), K rzy sz to f  G ro n io w sk i (studium
0 udziale robotników  okręgu  łódzkiego w em igracji do B ra­
zylii w 1890 r.) o raz  Ludwik Mroczka, który  ogłosił pracę o 
placach robotniczych w  łódzkim  przem yśle w łókienniczym  w 
pierw szych latach  II Rzeczypospolitej, a  także T ad eu sz  Bo,Ja­
now ski, au to r stud ium  o płacach 1 w arunkach pracy w  zakła­
dach „I, K. Poznański” w  Lodzi w  czasach okupacji h itle ­
row skiej.

T e m a ty k ę  tó d zk ą  r e p re z e n tu ją  w ięc  ty lk o  c z te ry  p race , n a  
aż f>9 ro z p ra w  og łoszonych  w  sześc iu  to m ach  „ P o lsk ie j k la sy  
ro b o tn ic z e j” ty le  sam o , co p ro b le m a ty k ę  b ia ło s to ck ą  (4), 
w p raw d z ie  w ięce j, n iż  te m a ty k ę  k ie leck a  (3) i ra d o m sk ą  (2), 
aie w  p o ró w n a n iu  z p racam i pośw ięco n y m i dz ie jo m  in n y ch  
w ie lk ich  o śro d k ó w  k la sy  ro b o tn ic ze j, je s t  to  b ard zo  m alo . 
W ypadałoby więc zastanow ić się nad tym  wysoce n iepokoją­
cym zjaw iskiem . W każdym  razie — niezależnie od tego, ja k ­
by je oceniać — dwie rzeczy n ie u legają  m oim  zdaniem  żad­
nej w ątpliw ości: po pierw sze — że problem atyka h istorii k la­
sy robotnicze] Lodzi i okręgu łódzkiego ma isto tne  znacze­
n ie  dla poznania przeszłości polskiej k lasy  robotniczej w  o - 
gńinoś-l, po drugie — że mimo dotychczasowego dorobku n a - 
r 't(  h istorycznej w tym zakresie, daleko jeszcze do pełnego
1 ■" '.echstroninego zbadania tego jakże ważnego obszaru.

L E K T O R

Redaguj* tespół: IERZY W AW RZAK (redaktor naczelny), RYSZARD B IN KO W SKI, KO N RAD  FREJD LIC H , AN DRZEJ G RU N  (redaktor graficz­
n i) . JAN JAN ICKI (redaktor techm ciny). BO G D A  M ADEJ, ANDRZEJ M AKO W IECK I, W ŁODZIM IERZ PARYS (fotoreporter). JERZY RZYM O W SKI, 
W ŁODZIM IERZ S IO K O W SK l (ro jięp co  redoktoro nac ie lnego), LUCJUSZ W ŁO D KO W SKI (sekre'ar> redakcji). IERZY W ILM AŃ SKI (drugi tekretari).

Stale wspólpiacu|q ANDRZEJ r  G RABSKI W ŁODZIM IERZ KRZEM IŃ SKI KAZIMIERZ A. LEW KO W SKI, EW A N U RCZYŃ SKA , KRZYSZTOF 
PO G O RZELEC , W ITOLD SŁAW SKI, TADEUSZ SZCZEPAŃ SKI, M AREK W AW RZKIEW ICZ.

ODGŁOSY



i SOCJOLOGIA -  EKONOMIA J

3 0  LAT
Z dziekanem Wydziału Ekonomiczno-So­

cjologicznego UŁ -  doc. dr hab. CEZARYM 

JÓZEFIAKIEM rozmawia Włodzimierz Sto- 

kowski. Fot: W .  P a ry t

—  C h c ia łb y  P a n  z  p e w n o śc ią  za­
cząć od p y ta n ia  o  p ra d z ie je  obecnego  
W y d z ia łu  E ko n o m iczn o -S o cjo lo g iczn e­
go?

— Nie, Panie Docencie, to  py tan ie  
zostaw iam  na  później. P ragnąłbym  
zacząć, jeśli m ożna tak  powiedzieć, 
od końca: czym je s t W ydział w tpj 
chw ili, dzisiaj?

— J e s t  o śro d k ie m  m y śli ekonom icz­
n e j i so c jo lo g iczn e j, z w iązan y m  z 
p ro b le m a m i naszego  te re n u  i z p ro ­
b lem a m i p rzem y słu  łódzkiego. Je d n o ­
cześn ie  po zo sta je  o śro d k iem  a k a d e ­
m ick im , to  znaczy m a a sp ira c je  i m o ­
żliw ości w noszen ia  sw ego  w k ład u  w 
ro zw ó j n a u k i. N aszą o o d sta w o w ą  
d z ia ła ln o śo ią  jes t p rz y g o to w y w an ie  i 
d o s ta rc z a n ie  k a d r  sp e c ja lis tó w  gospo­
d a rc e , a d m in is tra c ji ,  ośw iac ie , nau ce , 
k u ltu rz e  i in n y m  in s ty tu c jo m .

P rz y g o to w u je m y  k w a lif ik o w a n e  
k a d ry  e k o n o m istó w  i soc jo logów  
g łó w n ie  d la  naszeg o  te re n u . P rz y jm u ­
ją c  su g e s tie  U rzędu  m. L odzi i U rzę ­
d u  W ojew ódzkiego  u ru c h o m iliśm y  na 
s tu d ia c h  s ta c jo n a rn y c h  n o w ą  sp e c ja l­
ność  pod n azw ą  „ g o sp o d a rk a  m ie j­
s k a ’1. N asi p ra co w n ic y  n a u k o w i p rz y ­
g o to w u ją  e k sp e rty z y  1 in n e  m a te r ia ły  
d la  p o trzeb  w ładz  a d m in is tra c y jn y c h  
Lodzi i w o jew ó d z tw a . \v celu  z in te n ­
sy fik o w a n ia  n asze j. p m ey  badaw trzćj 
n a  rzecz tg re n p  p o w P ^ W W  P^zed 
ro k iem  Z ak ład  B ad ań  R eg ionalnych . 
Są i in n e  p rz y k ła d y . W szystko  to  n ie  
o zn acza  jed n a k , że chcem y ew o lu o ­
w a ć  w  k ie ru n k u  ja k ie jś  p lacó w k i 
czy sto  u słu g o w ej, W y d ział bow iem  
n ie  p o w in ien  tra c ić  ra n g i o śro d k a  
ak ad em ick ieg o . A za tem  czy n n ik iem  
w io d ący m  je s t  1 p o w in ien  być  n a d a l 
ro zw ó j b a d ań  n au k o w y ch , p rzed e  
■wszystkim p o d staw o w y ch , w  k tó ry c h  
n ie  o czek u je  się, że w szy s tk ie  w y n i­
k i d ad zą  się  b e zp o śred n io  w y k o rz y ­
s ta ć  w  p ra k ty c e .

— To * kolei m usi się w iązać z 
szerokim i kon tak tam i naukow ym i.

— T ak , z a ró w n o  w  k ra ju ,  ja k  i za  
g ran icą . Daiś są  o n e  is to tn ie  b a rd zo  
sze ro k ie , a dosz liśm y  d o  n ich  g łów nie  
w  c iągu  o s ta tn ic h  k ilk u  la t. M am y, 
n a  p rz y k ła d , um ow y z U n iw e rsy te te m  
w  T b ilisi, Szegedzie, L ip sk u  i Sofii, 
w  p rzy g o to w an iu  są  p o ro z u m ien ia  z 
w yższym i u cze ln iam i w  B ra ty s ła w ie  i 
w  Z ag rzeb iu . U trz y m u jem y  tak że  
k o n ta k ty  z w yższym i u cze ln iam i k r a ­
jó w  k a p ita lis ty c z n y c h : w  USA, W ie l­
k ie j B ry tan ii, R FN  1 in. W szy stk o  to  
je s t  n iezb ęd n e , a b y  u trz y m a ć  s ię  w  
n u rc ie  n a u k i  św ia to w e j.

K ilk a  p rz y k ła d ó w  n asze j a k ty w n o ś­
ci n au k o w ej w  sk a li m ię d z y n a ro d o ­
w e j w  1974 ro k u : w  M o skw ie  w y d a ­
no  k s iążk ę  p rof. A n to n in y  K toskow - 
sk ie j „ K u ltu ra  m aso w a ”, w O slo i w  
K io to  prof. W ład y sław  W elfe  p re z e n ­
to w a ł sw o ją  o b sz e rn ą  p ra c ę  „Ś re d n io ­
o k re so w y  ek o n o m e try c z n y  m odel go­
sp o d a rk i p o lsk ie j” , p rof. Ja n u sz  G ó r ­
sk i p rz e d s ta w ia ł sw e re fe ra ty  m. in. 
n a  k o n fe re n c ja c h  w  I llin o is  i w  O sa ­
ce, orof. J e rz y  D ie tl — w  L izb o n ie  i 
w  A ten ach , p ro f. J a n  M ujżel — w  
M o skw ie  i w  O a rm isc h -P a rte m k ir-  
chen , p rof. J e rz y  K o r ta n  — w  G ra tzu  
i w  B erlin ie , p rof. H. M o rtim e r-  
'S z y m c z a k  — w  M oskw ie, p ro f. W ła­
d y s ła w  P io tro w sk i — w  T b ilis i, p ro f. 
A. K ło sk o w sk a , pvof. J a n  L u ty ń sk i 
1 doc. J o la n ta  K uLpińska — w  T o ro n ­
to. N ie je s t  to  b y n a jm n ie j p e łn a  lis ta . 
Z d ru g ie j s tro n y  s ta ło  s ię  ju ż  rzeczą  
zw y k łą , iż o rg a n iz o w a n e  p rzez  nas 
k o n fe re n c je  i sy m p o z ja  m a ją  m ięd zy ­
n aro d o w ą  obsadę.

— W ydział w  sw ym  obecnym 
kształcie n ic od razu doszedł do tej 
skali badań  I pozycji, Jaką zajm uje 
dzisiaj. Był jednym  z pierw szych 
w ydziałów  o tw artych  trzydzieści la t 
tem u na U niw ersytecie Łódzkim 1 
Przeszedł liczne ew olucje. Teraz slc- 
fam  <jo pradziejów : od czego zaczął?

—  O d b a rd zo  tru d n y c h  w a ru n k ó w , 
k tó re  pow odow ały , że p ra c a  n au k o w a  
i d y d a k ty c zn a  w y m ag ała  n ie  ty lk o  
dużych w ysiłków , a le  n iek iedy  w ręcz  
o fiarn o ści. Były, ja k  w iadom o, p ró b y  
tw o rz en ia  w Lodzi m ięd zy w o jen n e j 
ucze ln i w yższych, a  w ty m  i uczeln i 
ek o n om icznej, W la ta c h  1924— 1928 
s ta w ia ła  p ie rw sze  k ro k i W yższa 
Szkoła  N au k  Spo łeczn y ch  1 E kono­
m icznych , a le  zgasła , p o d obn ie  jak  
k i lk a  in n y ch  tego ro d z a ju  in ic ja ty w . 
N ie  by ło  środków , a le  p rz ed e  w szy st­
k im  ów czesn e  w ład ze  n ie  m ia ły  ocho­
ty  u trzy m y w a ć  w  Lodzi tak ie j uczel­
ni. Od 1928 ro k u  d z ia ła ł w  naszym  
m ieśc ie  od d z ia ł W olnej W szechnicy  
P o lsk ie j, z k tó rą  czu jem y  się  '.w iązan i 
ze w zg lędu  n a  p o stęp o w e  tra d y c je , a  
n a w e t ze w zg lędu  n a  zw iązk i k a ­
d ro w e . P rzy p o m n ę, iż jed e n  z p ie rw ­
szych  re k to ró w  U n iw e ry ste tu  Ł ódz­
k iego, p ro f. J . C h a ła s iń sk i, by ł z a ­
an g ażo w an y  w  d z ia ła ln o ść  n au k o w ą  
i d y d a k ty c zn ą  W olnej W szechnicy  
P o lsk ie j, p o d obn ie  iak  i em e ry to w an y  
p ro feso r naszego  W y działu , w y b itn y  
d em o g ra f prof. E d w a rd  R osset. G dy 
m ó w im y  o  p ra d z ie ja c h  to  w a rto  
w sp o m n ieć  także, że b u d o w a g m achu  
d y d ak ty czn eg o  W yd zia łu  E konom icz­
no-S ocjo log icznego  by ła  rozpoczęta  
w  1937 ro k u  d la  p o trze b  ów czesnej 
W o ln e j W szechnicy  P o lsk ie j. U k o ń ­
czono  ją  d o p ie ro  po  w o jn ie , w  1948 
ro k u , d o  dz iś je d n a k  zasp o k a ja  p onad  
90°A> naszego  zap o trzeb o w an ia  n a  sa le  
a u d y to ry jn e .

W  1945 ro k u  p o w s ta ł U n iw e rsy te t
Ł ódzki, k tó ry  by ł k o n ty n u a c ją  p o stę ­
p ow ych  zam ierzeń , d o k o n y w an y ch  bez 
pow o d zen ia  w  o k resie  m ię d z y w o jen ­
nym . U ru ch o m io n o  w ów czas, m . in., 
W y dział P raw n o -E k o n o m iczn y . Jego  
abso lw en ci s ta n o w ią  dzió p o d staw o w ą  
część naszej k a d ry  n a jb a rd z ie j  d o j­
rz a łe j  naukow o. W ty m  sam y m  ro k u  
p o w s ta ł w  Lodzi O d dział Szkoły  
G łó w n e j H an d lo w ej, k tó ry  w k ró tc e  
zo sta ł p rz ek sz ta łc o n y  w  O ddział 
SG P iS  w  Lodzi. A te n  z  ko lei, w 
1950 ro k u  w  sam o d z ie ln ą  W yższą 
Szkołę  E konom iczną .

— Były Inne czasy I inne w ym a­
gania. Jest też z pewnością I różnica 
m iędzy w ym aganiam i, jak ie  staw iano 
absolw entom  ów czesnej Szkoły, a za­
daniam i, k tó re  staw ia przed absol­
w entam i dzisiejszy W ydział Ekono­
miczno-Socjologiczny UL?

—  Z asad n icza  różn ica. G łó w n y  w y ­
siłek  Szkoły  byl sk ie ro w an y  n a  w y ­
k sz ta łce n ie  k a d ry  w yk o n aw cze j, p il­
n ie  w ów czas p o trze b n e j gospodarce . 
W  m ia rę  p o stępu  gospodarczego  zapo­
trze b o w a n ie  na k a d ry  zm ien ia ło  się  
n ie  ty lk o  w sen sie  ilościow ym , lecz 
tak ż e  jak o ścio w y m . T y m czasem  d o k o ­
n a ła  s ię  in te re su ją c a  z m ian a : w  1961 
ro k u  n a s tąp iło  p o łączen ie  W SE z 
U n iw e rsy te te m  i s tw o rz en ie  W ydziału  
E konom icznego . W k ró tce  jego  n azw ę  
z m ien io n o  n a  W ydział E konom iczno- 
-Socjo log iczny , łącząc w  n im  te  ob ie  
d z ied z in y  w iedzy . Było to  po łączen ie  
n iezw y k le  cenne, bo  n ie  m a  tak ic h  
p ro b lem ó w  gospodarczych , o rg a n iz a ­
cy jn y ch  czv  tech n iczn y ch , k tó re  by  
n ie  m ia ły  sw o je j d ru g ie j s tro n y , czysto  
spo łeczn ej. A n a liza  z ja w isk  g o sp o d a r­
czych bez z b ad an ia  ich  od s tro n y  sp o ­
łecznej n ie  p o zw ala  na  sp recy zo w an ie  
tra fn y c h  w n io sk ó w  p rak ty c zn y c h . To 
p o łączen ie  n ie  by ło  p rz y p ad k o w e  1 
w p ły n ę ło  k o rzy stn ie  na  ro zw ó j p racy  
n au k o w ej n a  W ydziale . W  jego r a ­
m ach  d z ia ła ją  in s ty tu ty  ekonom iczne  
i z ak ład y  socjo log icrne. k tó re  m a ją  
w ie le  o k a z ji i m ożliw ości d o  ow ocnej 
w so ó to racy . do  b a d a n ia  różn y ch  p ro ­
b lem ó w  jed n o cześn ie  z o b u  s tro n : 
ek o n o m iczn e j i socjo log icznej. P o ­
łączen ia  ty ch  obu dziedzin  n a u k o ­
w ych  d o k o n an o  po  raz  o ie rw szy  w 
k ro iu  w ła śn ie  n a  U n iw ersy tec ie  
Ł ódzkim .

— Czy zechciałby P an  D ziekan po­
dać k lika liczb, Ilustru jących  rozw ój 
W ydziału?

—  W  1945 ro k u , k ie d y  tw orzono  
O d d z ia ł SG H  w  L odzi, najęliśm y 28 
p ra co w n ik ó w  n a u k o w o -d y d ak ty c zn y c h  

z z ak re su  n a u k  ek o n om icznych , w  
ty m  p ięc iu  p ro feso ró w . L iczba s tu ­
d en tó w  O d d z ia łu  ŁGH w y n o siła  około  
p ięc iu se t osób. Dziś i.*amy n a  W y­
dz ia le  p o n ad  300 p ra co w n ik ó w  d y d a k ­
ty czn o -n au k o w y ch , w  te j liczb ie  47 
p ro feso ró w  i do cen tó w . L iczba  s tu ­
d e n tó w  w ynosi p o n a d  4 i pół ty siąca , 
na  ró ż n y ch  k ie ru n k a c h  stu d ió w . Od 
ty ch  p ra p o cz ą tk ó w  d z isie jszego  W y­
d z ia łu  E konom iczno-S ocjo log icznego  
m u ry  W ydziału  op u śc iło  z  g ó rą  
s iedem  tysięcy  ab so lw en tó w . W ielu  
z ro b iło  ju ż  d o k to ra ty , h a b ilita c je , 
w ie lu  je s t  p ro feso ram i. T ru d n o  by po ­
ró w n a ć  d z is ie jszy  W y s i a ł  z tym , od 
czego zaczy n a liśm y  po  w o jn ie . W 
m a ju  b r. ch ce m y  p o d y sk u to w a ć  n a  
ju b ile u sz o w y m  zjeździ e a b so lw en tó w
o ty m , czego  d o k o n a liśm y  w  c iąg u  
trzy d z ie s tu  la t.

O b ecn ie  m am y  n a  W yd zia le  s ied em  
k ie ru n k ó w  s tu d ió w : o rg an izac ję  1 za ­
rz ąd z an ie , ek o n o m ik ę  p ro d u k c ji  z 
d w ie m a  sp e c ja ln o śc ia m i: b u d o w ­
n ic tw em  i p rzem y słem , h a n d e l za ­
g ran iczn y , h a n d e l w ew n ę trz n y , c y b e r­
n e ty k ę  i in fo rm a ty k ę  ekonom iczną , 
k ie ru n e k  ekonom iczn o -sp o łeczn y  z 
d w ie m a  sp e c ja ln o śc ia m i: g o sp o d a rk ą  
m ie jsk ą  i teo r ią  ek onom ii o raz  so c jo ­
logię. Z d a jem y  sob ie  sp raw ę , że m u ­
sim y dziś p rzy g o to w y w ać  ab so lw e n ­
tó w  co raz  lep ie j p rz y sto so w an y ch  do 
z m ien ia jący ch  s ię  w a ru n k ó w  i do 
w c iąż  tru d n ie jsz y c h  i b a rd z ie j sk o m ­
p lik o w an y c h  zad ań . Dziś w y k onaw czy  
p ra co w n ic y  są  m n ie j p rz y d a tn i;  po­
trz e b n i są  p raco w n icy  k o n cep cy jn i, 
zdo ln i do  z n a jd o w a n ia  o p ty m a ln y ch  
ro z w iąz ań  i do  w p ro w ad z an ia  w  życie 
in n o w a c ji ekonom icznych , czy też 
o rg a n iz ac y jn y ch . M usdmy k s j ta lc ić  
a b so lw en tó w , k tó rzy  z niech ęc ią  będą  
p rz y jm o w a li z as tan y  p o rząd ek  rzeczy 
n a  sw o im  o d c in k u  p ra cy  1 b ęd ą  d ąży ­
li do  z m ia n  i u d o sk o n a leń .

— A to oznacza, ie  trzeba  zm ienić 
program y i metody nauczania.

—  T ak . I w y s iłk i te  p o d e jm u je  się  
w  sk a li  k ra ju .  N a UL, ju ż  z g ó rą  ro k  
tem u , ro zpoczęliśm y  w p ro w ad z an ie  
n o w y ch  p ro g ram ó w  stu d ió w  i n a  k ie ­
ru n k u  ek o n o m iczn y m  m am y  ju ż  d w a  
p ro g ram y . Je d e n  n ow y , k tó ry  o b ją ł 
d o p ie ro  d ru g i ro czn ik  o raz  s ta ry  p ro ­
g ram , w e d łu g  k tó reg o  k o n ty n u u ją  
s tu d ia  po zo sta łe , s ta rsz e  ro czn ik i 
s tu d e n tó w .

— Na czym polegają te  zm iany?

—- W  p la n a c h  s tu d ió w  k ład z iem y  
te ra z  w ięk szy  a k ce n t na  tzw . za jęc ia  
a k ty w n e , a m n ie jszy  n a  pasyw ne. 
In acze j m ó w iąc  m n ie jsze  re la ty w n ie  
zn aczen ie  p rz y w iąz u je m y  do w y k ła ­
dów , a w ięk sze  d o  zajęć  s e m in a ry j­
nych , n a  k tó ry ch  s tu d e n c i p o w in n i 
p re ze n to w ać  różnego  ro d z a ju  w łasn e  
o p ra co w a n ia , p rz y g o to w an e  n a  pod­
s ta w ie  l i te r a tu ry  czy  też dan y ch , 
k tó re  m ie li o k a z ję  z eb rać  podczas 
p ra k ty k . C hodzi n am  g łó w n ie  o  to, 
żeby  sa m i k o n fro n to w a li różnego  ro ­
d z a ju  z ja w isk a  ek o n o m iczn o -sp o łecz ­
n e  i p ró b o w a li sam o d zie ln ie  fo rm u ­
ło w ać  ocen y  i w niosk i. D la tego  ju ż  
od 1 ro k u  w p ro w ad z iliśm y  se m in a ria

k u rso w e , k tó re  u czą  s tu d e n tó w  te j 
ak ty w n e j fo rm y  s tu d ió w  u n iw e rsy ­
teck ich .

— A zatem  nie tylko przekazyw a­
nie wiedzy, lecz także w drażanie u - 
m lejętności sam odzielnego m yślenia 
1 dokonyw ania sam odzielnych ocen.

— T a k  w ła śn ie  m . in . ro zu m iem y  
u n o w o cześn ian ie  s tu d ió w , k tó re  
będzie  p ro cesem  trw a ły m . P o n ad to  
w p ro w ad z iliśm y  tziw. s tu d ia  in d y w i­
d u a ln e . W iadom o, Iż n ie  w szyscy s tu ­
d en c i są  jed n a k o w o  u ta le n to w an i lub  
jed n a k o w o  z a in te re so w a n i in te sy w n ą  
p ra c ą  po d czas s tu d ió w . O tóż d la  tych  
n a jzd o ln ie jszy ch  i n a jp iln ie jszy c h  
w p ro w ad z iliśm y  od II I  ro k u  n au k i 
fo rm ę  stu d ió w  in d y w id u a ln y c h , pod 
w a ru n k iem , iż n a  p ie rw szy ch  dw ó ch  
la ta c h  u zy sk iw a li d o b re  oceny. S tu ­
d e n t  o trzy m u je  o p ie k u n a : p ro feso ra , 
d o c en ta  lu b  a d iu n k ta , razem  z n im  
u s ta la  in d y w id u a ln y  p ro g ram  sw oich  
d a lszy ch  stu d ió w  o ra z  s tu d iu je  pod 
jeg o  op ieką . T ę  fo rm ę  stu d ió w  u k o ń ­
czyło ju ż  k ilk u d z ies ięc iu  n aszy ch  s tu ­
d e n tó w  i  u w ażam y , że w p e łn i zdała  
e g zam in . D la tego  b ęd aiem y  ją  n a d a l 
s to so w ać  i ro zw ijać .

— P rzy m asow ych stud iach  Jest to 
chyba jedyna form a w yław iania ta ­
lentów  i zapew niania Im opieki na 
jak ą  zasługują?

—  N iew ątp liw ie .

— A jeśli idzie o spraw y kadry  I 
p race naukow o-badaw cze?

— M im o, iż o d czu w am y  h ra k  do ­
sta te cz n e j liczby  sp e c ja lis tó w  w  n ie ­
k tó ry c h  d z ied z in ach , to  ogó ln ie  m oż­
n a  s tw ie rd z ić , że łódzki o śro d ek  eko­
no m iczno-socjo log iczny  n ie  m ia l n i­
gdy w przeszłości ta k  d o b re j sy tu a c ji 
k a d ro w e j ja k  obecn ie. N ależy  p rzy  
ty m  p o d k re ś lić  d w ie  sp ra w y : po 
p ierw sze , je s t  to  w  w iększości k a d ra , 
k tó ra  w  Lodzi u zy sk iw a ła  s to p n ie  1 
ty tu ły  n au k o w e, a po  d ru g ie  w ie lu  
p ro feso ró w  i d o ceafó w  stw o rzy ło  
w okó ł 6 ieb ie  zespoły  zdo ln y ch  i 
am b itn y ch  m ło d y ch  p raco w n ik ó w  n a ­
ukow ych . J e s t  to  n iezw y k le  w ażn e  
d la  p rzyszłości W ydziału  E konom icz­
no-Socjo log icznego . O ran d ze  naszego  
o śro d k a  n a  m ap ie  n a u k i będzie  d ecy d o ­
w a ć  u trw a la n ie  się  is tn ie ją c y c h  i tw o ­
rz en ie  n o w y ch  „łódzkich  szkó ł n a u k o ­
w y ch ”. D ziś m ó w i s ię  już, na p rz y ­
k ła d , o łódzk ie j szlkole socjologii 
k u ltu ry , d z ięk i p raco m  członka  P o l­
sk ie j A k ad em ii N a u k  p ro f. A. K ło - 
skow sikiej i je j uczn iów , o łódzk ie j 
szk o le  socjo log ii p rzem y słu , ekono­
m e tr ii  1 innych .

W  p ro cesie  k sz ta łce n ia  k a d ry  nau* 
k o w e j, w  p ra c a c h  b ad aw czy ch  I w  
d y d a k ty c e , n ieo cen io n e j pom ocy  u- 
d z ie la  n am  k ilk u  p ro feso ró w  z ośro d ­
k a  w arszaw sk ieg o , k tó rzy  w sp ó łp ra ­
c u ją  z n am i ju ż  od  w ie lu  la t ,  ja k  
n p .: prof. W . T rzec iak o w sk i — w  za ­
k re s ie  h a n d lu  zag ran icznego , p rof. J. 
G o ry ń sk i — w  z ak re s ie  b u d o w n ic tw a  
i in w esty c ji m ie jsk ich , p ro f. J. R egu l­
sk i —  w  zak re s ie  u rb a n is ty k i i inn i.

S zczegółow e o m ó w ien ie  p ra c  n a u ­
k o w o -b a d aw cz y ch  w y m ag ało b y  w ie le  
czasu  i m ie jsca . W spom nę w ięc ty lko , 
że z ro k u  na ro k  ilość zakończonych  
p ra c  ro śn ie  b a rd zo  szy b k o  o raz  że 
W co raz  w iększym  s to p n iu  są  o n e  r e ­

z u lta te m  w y s iłk ó w  ca ły ch  zespołów , 
a  w  m a le ją cy m  s to p n iu  osiąg n ięc iem  
poszczegó lnych  osób.

— Panie Dziekanie, w  badaniach 
naukow ych is tn ie je  trudny  probiera, 
który, o ile mi wiadomo, niepokoi 
w ielu ludzi nauki w k ra ju . Je s t nim 
godzenie badań podstaw ow ych z po­
trzebam i p rak tyk i. Jak  W ydział roz­
w iązuje ten  problem ?

— O gólnie  rzecz  b io rąc , p ró b ą  jego  
ro z w iąz an ia  b y ło  w p ro w ad z en ie  tzw . 
p ro b lem ó w  w ęzłow ych . S ą  to  ja k  
gdyby p y ta n ia , k tó re  s ta w ia ją  cen ­
t ra ln e  w ład ze  gosp o d arcze  1 p a ń s t­
w o w e p lacó w k o m  n au k o w y m , u- 
d z ie la jąc  im  pom ocy f in an so w e j i m a ­
te r ia ln e j  i o czek u jąc  pog łęb io n y ch  
n au k o w o  o d p o w ied zi. P o n iew aż  n ie  
są  to p ro b lem y , k tó re  b y  m ożna  ro z ­
w iązać  w  k ró tk im  czasie, p rze to  is t­
n ie je  tu  m ożliw ość  łączen ia  a m b ic ji 
czysto  n au k o w y ch  z celam i p ra k ty c z ­
ny m i. W b a d an iac h  p ro b lem ó w  w ę ­
złow ych u czestn iczą  w szy s tk ie  nasza  
in s ty tu ty .

— Is tn ie ją  jednak  problem y szcze­
gółowe 1 p rak ty k a  czeka na Ich roz­
w iązanie niezależnie od badań  w ęzło­
wych.

—  O czyw iście . D la  L odzi, na  p rz y ­
k ła d , ta k ie  p ro b lem y  tw o rz y ł 
i tw o rzy  p rzem y sł lek k i. W  w y ­
n ik u  p o ro z u m ien ia  m ię d z y  r e s o r ­
tem  sz k o ln ic tw a  w yższego  i m in . 
p rzem y słu  lek k ie g o  p o w s ta ł p rzy  UL, 
zw iąz an y  z n aszy m  W y d zia łem  — 
In s ty tu t  E k onom ik i P rz e m y s łu  L ek ­
k iego. J e s t  to  in s ty tu c ja , k tó ra  sk o n ­
c e n tro w a ła  sw o ją  u w ag ę  l b a d a n ia  
n iem a l w y łączn ie  n a  ty m  p rzem y śle . 
P la có w k a  ta  p ra c u je  ju ż  o d  p a ru  
m iesięcy  l je s t  w  s ta d iu m  ro zw o ju . 
K ie ru je  n ią  p ro f. J a n u sz  G o ściń sk i, 
w y b itn y  s p e c ja lis ta  w  z ak re s ie  s to ­
su n k o w o  n ow ej d z ied z in y  ja k ą  je s t  — 
o p a r ta  n a  cy b ern e ty c e  — teo ria  sy ­
ste m ó w  o rg a n iz ac ji i z a rz ąd z an ia . I n .  
s ty tu t  p o d e jm u je  się  o p ra c o w a n ia  t a ­
k ich  tem a tó w , k tó re  w  n a jb liższy ch  
la ta c h  b ęd ą  m ia ły  is to tn e  zn aczen ie  
d la  te j  gałęzi g o sp o d ark i n a ro d o w e j. 
J e s t  to jed y n y  teg o  ro d z a ju  in s ty tu t  
w  n aszym  U n iw ersy tec ie . Z w o ln io n y  
od co d z ien n y ch  o b o w iązk ó w  d y d a k ­
tyczn y ch , m oże się  sk o n c e n tro w a ć  
w y łą cz n ie  na  p ro b lem ac h  p rzem y słu  
lekk iego , d a ją cy c h  się  ro zw iązać  ty lk o  
n a  d ro d z e  b a d a ń  n au k o w y ch .

— O statn ie  pytanie, p raw ie  oso­
biste : pańskie najskry tsze m arzenia 
jako  dziekana?

— W ięcej p o w ie rzc h n i d y d a k ty c z ­
n e j!  O to  m o je  m arzen ie . C iasno  nam . 
T o  n a sz a  b o lącżk a  n u m e r  jed e n . 
M am y  pod  tym  w zg lędem  sp o re  t ru d ­
ności, c ieszy  n as  jed n a k , iż w  p e r ­
sp e k ty w a ch  rozw o jo w y ch  W ydziału  
E konom iczno-S ocjo log icznego , w  
p rzy sz ły m  P la n ie  5 -le tn im , m ieszczą  
się  ró w n ież  in w esty c je , k tó re  w  d u ­
żym  s to p n iu  ro zw iążą  nasze  bo lączk i 
lokalow e.

— Pozostaje ml podziękow ać Panu  
D ziekanow i za In teresu jącą rozm owę 
I z okazji trzydziestej rocznicy dzia­
łalności W ydziału złożyć na  P ana  
ręce, od redakcji „Odgłosów”, całem u 
W ydziałow i najlepsze życzenia d a l­
szych sukcesów dydaktycznych 1 
naukow ych.
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(Dokończenie ze str. 1)

p le tó w , z k tó ry ch  k a żd y  liczy  k i lk a ­
se t osób  — p a n ie n ek , n ag an iaczy , 
b a rm a n ó w . R an n a  zm ian a , z ac zy n a ją ­
c a  s ię  o  g o dzin ie  d z ie w ią te j, je s t  spo ­
k o jn ie jsz a . O te j po rze  śp ią  jeszcze 
w  lu d z iach  n a m ię tn o śc i; jeszcze  m e  
czas n a  bom bę p iw a  1 szk lan eczk ę  
w h isk y . T u 1 ów dzie  s iedzą  n a  k rz e ­
se łk ac h  p rzed  w e jśc iem  sied em d zie ­
s ię c io le tn ie  s ta ru c h y  o  tw a rz a c h  n l to  
a ra b sk ic h  n l w łosk ich . A m ore, a m o re
—  m am ro czą  b ezzębnym i u s tam i, c e ­
lu ją c  rę k ą  do ś ro d k a . Je ś li k to ś  w e j­
dzie. m o m e n ta ln ie  zac ią g a ją  zasłonę  
z p ac io rk ó w  — znak , że  p rzez  n a j ­
b liższy  k w a d ra n s  lo k al będzie  n ie ­
czynny .

O ko ło  je d e n a s te j  n a  S t r a i t  S tre e t 
p o k a za li s ię  d w a j C hińczycy . N ie 
b y ły  to  żad n e  s tru p ie sz a łe  o k azy  z 
w a rk o cz a m i, ja k ic h  p e łn o  w  z a c h o d ­
n ie j  E u ro p ie , a  re g u la rn a  g w a rd ia  
o jc z u lk a  M ao. M ieli n a  sob ie  m u n d u ­
r y  z cza rn eg o , lek k o  p rz e tk an e g o  
p ia sk ie m  m a te ria łu , w y p ra so w an e  
n a  sw ój sposób  w y tw o rn e , z a k o ń ­
czone  pod szy ją  s tó jk a m i; ich 
b u ty  lśn iły ; je ś li chodzi o  Inne  
szczegóły, n ie  od  ra z u  zap a d ły  m i w  
p am ięć, a lb o w ie m  ch iń sk i d u e t p rz e ­
ra z ił się  n a g le  sz a rż u jąc y ch  p a n ie n e k  
i c zm y ch n ą ł w  u liczk ę  Ś w ię teg o  
K rzy sz to fa .

P o m ięd zy  c z te rn a s tą  a  sz e sn as tą  
S tr a i t  S tre e t  o d d a je  się  zasłużonej 
s je śc ie ; k o ty  ty lk o  w y ch u d łe  1 psy  
r a jc u ją  pod m u ram i, no  i t ra f i  się  n ie ­
ra z  na  w ysepce  c ien ia  ż eb raczk a  o 
p ło n ący ch  oczach  K a ssan d ry , a lb o  Ja ­
k ie ś  p o rzucone , w rzeszczące  dziecko.

Z p ie rw szy m  ch ło d em  w y chodzi n a  
u licę  d ru g a  zm ian a . Z b liża  się  p o ra  
w ie czo rn y ch  udo jów . W n ie k tó ry c h  
b a ra c h  rż n ie  ju ż  m ec h an ic zn a  m u ­
zy czk a; o p u sz c za ją  się  f iran k i, z ap a ­
la ją  c ze rw o n e  św ia t ła ;  u m alo w an e  
p a n ie n k i, tro ch ę  jeszcze  d rę tw e  i o - 
sp a łe , s to ją  Po sześć, s ie d em  n a  p ro ­
gach , u p a tru ją c  w  rz a d k im  jeszcze 
t łu m ie  p ierw szy ch  o fia r , a lb o  też  za ­
c zy n a jąc  d ia lo g  n a  o d leg łość :

— Wejdź t
— Po co!
— Postawia® m l drink*.
— I DO ]a I  tego będę miał?
— Moją miłość.
— Ile to kos/.tujc?
— Co? Miłość czy drink?
— Drink.
— Parę funtów.
— Nie mam funtów.
— No to parę dolarów.
— A miłość?
— Och, nie bąd* kutwa t Będziesz to 

później mógł po nocach opowiadać tonie.
— Chyba Jednak nie wejdę.
— No to giń, frajerze. Żebyś zdechł na 

pierwszym rogu — 1 tak cię kocham.
— Ja ciebie też. Bye!
— Bye!
— Bye — bye — by«t

Z n o w u  zobaczy łem  d w ó ch  C h iń czy ­
k ów . T ym  razem  w y ło n ili się  z B ri- 
ta n n ia  S tre e t  1 sz li ra m ię  w  ra m ię  
śro d k ie m  jezd n i, w z b u d za jąc  p ra w ­
d z iw ą  sen sac ję . K ilk a  sm ag łych , 
dz iew częcych  r ą k  w yc iąg n ę ło  się  po 
p o  n ich  — a le  n iep e w n ie . J e d n a  7. 
d ru g ą  p o sm y ra ia  ich  w  po liczek  — 
a le  bez  w ięk sze j nad zie i. Z aszed łem  
ich  sw in g iem  od czoła. B yli w zo u - 
rzen i, p o d n iecen i i sp ięci. M łodszy 
n ie  m ia ł w ięce j n iż  trzy d z ieśc i la t :  
o ty ła  tw a rz  z k ro p e lk a m i p o tu  n ad  
g ó rn ą  w a rg ą ;  łeb , ja k  s tru d z o n a  
szczo tk a  k lo ze to w a, p o ra s ta ł  w łosam i 
we. w ^ e l jy ę h  n iozliw ycji k ie iu n lw ę h . 
S ta rszy  n a to m ia s t, sk ó ra  1 kości, g i- 
b a ł s ię  ju ż  n a  k ra w ęd z i życia, acz ­
k o lw iek  k ro k  m ia ł jeszcze  zam aszy ­
s ty : ra źn o  w y rzu ca ł p rzed  sieb ie  b u k -  
so w ate , o d rz y n a ją c e  się  n a  n o g a w ­
k a ch  sp o d n i k o lan a .

— China? — zapytałem.
— Ves — odpow iedział x godnością ten  

młodszy.
— What do you want. amigo?
— No, no! — powiedział skrzekltwle *ta- 

ruch. — Nothing! — Ucapił młodszego za 
ramią 1 skręcili pospiesznie w Archi bisliop 
Street.

P oszed łem  za n jm i.
P a rę  k ro k ó w  i zn a laz łem  się n a  

K in g sw ay , k tó ra  je s t  g łó w n ą  a r te r ią  
s to licy . Żółci b ra c ia  p rz y s tan ę li n a  
s k ra ju  ch o d n ik a , o b se rw u ją c  pochód  
p o su w a ją cy  s ię  za o rk ie s trą  w s tro n ę  
K ró le w sk ie j B ram y. G rz m ia ły  t rą b y  
i puzony, w a rcz a ły  w erb le , a t łu m  — 
k o lu m n y  d z iew czą t w  szko lnych  ko­
s tiu m a c h , zas tęp y  ch łopców  w  b iały ch  
p o d k o lan ó w k ach  i k ró tk ic h  sk ó rz a ­

n y c h  sp o d en k ach  o ra z  sp o ro  c y w iln e j 
g aw ied z i — w znosił o k rz y k i n a  cześć 
m a ltań sk ie g o  p re m ie ra .

— M in to ff good? —  zaczep ił m n ie  
czc ig o d n ie  w y g ląd a jący  M altań czy k .

— G ood, good! — p rz y ta k n ą łe m .
M in to ff p rześw ięc ił p rzed  k ilk o m a

la ty  A ng lików , k tó rzy  m ieli tu  sw o je  
bazy  w o jsk o w e. P o n iew aż  je d n a k  
w o ln o ść  bez p ien iędzy  je s t  go rsza  od 
n iew o li z d o tac jam i, M in to ff z ac /ą ł 
szukać  w śró d  m ożnych  now ego c ie ­
m iężcy . P e r tra k to w a ł n a jp ie rw  z  K a- 
da fim , po tem  z ro b ił n a g le  oko do 
W schodu. A n g lię  i N A TO  o g a rn ę ło  
p rz e ra ż e n ie ; o d b y ła  się  b ły sk aw iczn a  
6 k ład k a  i Dom M in to ff pozw olił w ró ­
cić  B ry ty jczy k o m  n a  M altę  pod w a­
ru n k iem , że będzie  za  to  d o s ta w a ł co  
ro k u  o  k ilk a n a śc ie  m ilio n ó w  fu n tó w  
sz te rlin g ó w  w ięce j n iż  do tychczas. 
P ie n ią d z e  te  p rz y w ró c iły  M a lta ń c z y ­
k o m  w ia rę  w  życie: zm n ie jszy ła  się 
e m ig ra c ja  i „ sa k sy ”, zw iększy ły  n a ­
dz ie je , w zro sło  z au fa n ie  do  p re m ie ra
— c u d o tw ó rcy , k tó ry  grozi, że  zb u ­
d u je  n a  ug o rn y ch , sk a lis ty c h  w y sep ­
k a ch  a rc h ip e la g u  m a ltań sk ie g o  p rz e ­
m ysł, że ro zw in ie  ro ln ic tw o , że z lik ­
w id u je  bezrobocie  1 w  ogóle  d o k o n a  
w ie lu  re fo rm  so c ja ln y ch .

— N iech  ży je ! N iech  ży je! — śp ie ­
w a ł  tłum .

— N iech  ż y je !  —  w rz a sn ą łe m  a i  
m i z ac h ro b o ta ło  w  g a rd le . R o z e jrza ­
łem  się  za C h iń czy k am i. Z n iknęli- 
Czego m ogą tu ta j  ch cieć?  D z ien n ik  
„T IM E S O F  M A L T A ” donosił, że je s t  
to  o f ic ja ln a  w izy ta  p rz y ja źn i i że 
w k ró tc e  będzie  rew izy ta . Z resztą ... w  
gaze tach  m a lta ń sk ic h  pe łno  by ło  c ie ­
p łych  słów  o  n a ro d z ie , k tó ry  w alczy  
z p a p ie ro w y m i ty g ry sa m i: a to  fo to ­
g ra fia  p rz e d s ta w ia ją c a  d e m o n s tra c ję  
ch iń sk ą  p rzec iw  R o sjan o m , a  to  A - 
m ery k a n o m , a  to  znów  p rzec iw k o  
T a jw an o w i...

W zd ry g n ą łem  s ię  n a  w id o k  d w u  
dziew czyn , k tó re , k o n w u lsy jn ie  sp le ­
c io n e  ra m io n am i, c a ło w a ły  się  m 
c ia sn y m  zau łk u . L eg en d a  głosi, że 
M a ltę  zam ieszk iw a ło  k ied y ś p lem ię  
le sb ijek . C h o lera  w ie... T ak  czy ©- 
w ak , n a  M alcie  je s t  d w a , a  n iek tó rzy  
tw ie rd zą ... trz y  ra zy  w ięce j k o b ie t niż 
m ężczyzn. K o b ie to m  tru d n ie j  opuśc ić  
w y sp ę  za ch lebem - K o b ie ty  b a rd z ie j 
p rz y w ią z u ją  się  d o  sw oich  dom ów , 
p rz y ja c ió ł i rodz in . K ob ie ty ... m ó j 
B oże...! c za rn o o k ie  i cza rn o w ło se  
(p raw d ę  m ó w iąc  — w o lę  sza ty n k i!), 
czerw o n o u ste , ze s trz e lis ty m i n o g a ­
m i, k tó re  k ończą  s ię  w  n ieb ie  (he! 
he!), z p ie rs iam i, k tó re  n a w e t bez  s ta ­
n ik ó w  (p raw d o p o d o b n ie  p o d ch w y ci to  
z a ra z  ja k iś  o c h ła p ia rz  z p ra sy  k r a ­
jo w e j) m ogą p rz y p ra w ić  cz ło w iek a  o

k a ta k u m b a c h  c h rze śc ija n ie , m ieli p r a ­
w o  żyć dz iew ięć  m iesięcy  p rzed  ś lu ­
bem  n a  kocią  łapę. Jeśli p rzez  ten  
czas by ło  dziecko  — g ra  m u zy k a! 
je ś li n ie — w y m ien ia li p a r tn e rk i.  Z o­
s ta ło  coś ch y b a  z tych  lat...

— Kim wy właściwie lesteścde? — wy­
pytywałem Maltańczyka, który obwoził 
mnie po wsiach i miasteczkach wysepki.

O dpow iadał:
— Arabami.
— Skąd wiesz?
— To się czuje.
— Ale przecież oprócz karty arabskiej, 

wasza historia posiada Jeszcze rozdział 
fenicki, grecki, rzymski, normandzlti, sy ­
cylijski, joanlcki 1 angielski... Zdążyliście 
się dobrze wymieszać.

— Nie szkodzi. P rzy jrzy j się naszym  
oczom, włosom, karnacji, w słuchaj w 
brzm ienie naszego języka.

— Na Malcie test trzysta  kościołów — 
m ówię — 1 ani jednego meczetu.

— Bo jesteśm y katolikam i.
— A mimo to A rabam i?
— Mimo to.
— No dobrze, alc różnicie się obyczaja­

mi. W żadnym  k ra ju  arabsk im  kobiety 
n ie m ają  tak iej sw obody Jak u was, w 
żadnym  mieście nje spo tka  się takiej u- 
liczki jak  S tra it S treet.

— Obyczaje łatw iej zm ienić niż krew  — 
mówi ten gość.

— Czyżby? W niek tórych  rejonach  T ur- 
ejl za zdradę m ałżeńską kobieta może być 
skazana na śm ierć przez w łasnych ojców 
1 braci, tu ta j bracia i ojcowie w ypuszcza­
ją  cudzoziem com  własne siostry  1 córki.

— To je s t biznes.
— Tym gorzej dla biznesu.
— Skąd. Niektóre dziewczyny pracują w 

tych barach 1 wcale nie tiracą dziewictwa.
Patrzę na niego wzrokiem idioty. Pytam  

w reszcie:
— Jak?
— Tak — wykonuje specyficzny ruch 

ustami. I wyłuszcza zagadnienie.,,, W tych 
najmniejszych rodzinnych barach stoją 
tylko na zapleczu za kontuarem dwa 
krzesła, a do ściany przybita Jest mała 
półeczka. Krzesła są dla „zakochanych”, 
na półeczkach stoją szklanki 1 rolka pa­
pieru toaletowego, albo zwilżona wodą 
śclereczka. Mężczyźnie nie wolnp ruszyć 
się  ze sw ego miejsca. Już tatulek upilnu­
je... Już braciszek dopatrzy!

— H u rry  up!
Z n o w u  id ę  z  k o leg ą  p rzez  S tra it  

S tre e t i co  p a rę  m e tró w  do b ieg a  n as 
z  czeluści m rocznego  lo k a lu :

— H u rry  up! H u rry  up!
— P a n ie  d o k to rze  — pytam - — Czy 

to  m oże  m ieć  ja k ie ś  zn aczen ie  id io -  
m a ty c zn e ?

D o k to r o d g an ia  rę k ą  je d n ą  p a n ie n ­
kę, ro b iąc  jed n o cześn ie  u n ik  p rzed  
d ru g ą , i po  ch w ili in te lig e n tn ie  o d ­
p o w iad a .

— M oże!
J e s t  w śc iek ły , że go tu ta j  p rz y c iąg ­

ną łem . A le, z d ru g ie j s tro n y , żyw i 
słab o ść  do w a ria c k ic h  re p o rte ró w . 
L u b ię  tego  d o k to ra , choć w y d a je  m u 
się  (dużo sta rszy ), że bez n ieg o  bym  
zg iną ł. P rz y trz y m u je  m n ie  za  pasek , 
za  rę k aw , sp ra w d z a  ra z  po raz , czy 
m am  jeszcze  p aszp o rt, o b rą cz k ę  i ze­
g a rek . S am  nosi sw o je  kosz tow ności

zaw ał (co wy na io  Banowie z  B a , i Pa P 'e ry w skórzanym  w oreczku na
m i  ' * y * a m  **
odłog iem . To o n e  są  s tro n ą  a k ty w n ą . •!e s*; z a s tra c h a n y m  n o w ic ju szem : był 
O n e  p o lu ją , o n e  p o d ry w a ją , o n e  m o d ­
lą  się  do  Boga, żeby  o b d a ro w a ł 1“ 
m ężem , k o c h an k iem  a lb o  ja k im ś  fleg ­
m aty czn y m  A ng lik iem , bo ja k  n ie , to 
k to  je  u trz y m a ?  gdzie  z n a jd ą  p racę , 
sk o ro  poza n ie liczn y m i d ro b n y m i za ­
k ła d a m i p ro d u k c y jn y m i, p o rtam i, w  
k tó ry ch  b ezw zg lęd n e  p ie rw sze ń stw o  
m ie li zaw sze m ężczyźni, m a ły m  h a n ­
d lem  i m a łą  g a s tro n o m ią , k tó re  tfeż 
p re fe ru ją  sp odn ie , lilip u c im  ro ln ic ­
tw em  p ro  dom o su a  i k u la w ą  tu r y ­
s ty k ą  — n ie  m a  tu  in n y ch  s tan o w isk  
roboczych , c h y b a  że d o rzucić  jeszcze 
lo k a lik i p rzy  S tr a i t  S treet...

— Hallo, boy*! — strzelają w przelocie, 
drałując przez Kingsway tam i z powro­
tem, tam I z powrotem. — What oan vou 
do? — Zc też nie ma tutaj Henia Po- 
czalskiego! — If you are ready, I am 
ready too...

P o d o b n o  p ierw si, u k ry w a ją c y  się  w

ju ż  n a  w szy stk ich  k o n ty n e n ta c h  i 
k ą p a ł  się  ju ż  w e  w szy stk ich  m o rza ch  
św ia ta . Z na s iedem  języ k ó w . S ta ry , 
d o św iad czo n y  re p !

— Mam dosyć! — burczy. — I chcę wra­
ca*!!

A Ja wtedy do niego, przymilnie:
— Poezekaaaaajmy jeszcze pól godzinki, 

doktorze. Tu sie zaraz zacznie straszny 
magiel.

— Co mi pan tu będziesz głupstwa opo­
wiadał! Nic Już więcej sie nie zdarzył

— May be — mówi czule gość do dziew ­
czyny. A ona:

— What — maybe?
— Maybe yes, maybe no. maybe baby. 

I don’t no! — Salutuje Jej do gołej gło­
wy i odchodzi.

C iąg n ie  się  u licą  zap ijaczo n e  M ij- 
rzy n isk o , c z te ry  dzidzie  w a lczą  z ły ­
k o w a ty m  Jap o ń czy k iem , g rzy w a  
szw ed zk ieg o  m a tro sa  z a ja śn ia ła  przez 
u łam e k  se k u n d y  w  d rzw iach  i zn ik ła . 
N isko  n a d  m ia s te m  p rze to czy ł się  z 
g rzm o tem  o d rz u to w ie c  A IR  M A LT A ,

a po tem  znow u by ło  s ły ch ać  a ra b sk ą  
m uzykę , a rg e n ty ń sk ie  tan g a , a n g ie l­
ski b e a t p rz e p la ta n y  s trz ęp a m i d ia lo ­
gów , śm iech em , zduszonym  w e s tc h n ie ­
n iem , p o n ag la jący m  o k rzy k iem : H u r­
ry  up! H u rry  up! H u rry  up!

N a K in g sw ay  d o p a la ł się  w y b u ch  
eu fo rii n a ro d o w ej. B yło  d o p ie ro  po 
ósm ej, a  ju ż  gasły  św ia tła  w k a w ia r ­
n iach . p u sto sza ły  ulice. Z P lacu  Z am ­
k ow ego  co c h w ila  s ta r to w a ły  m a le ń ­
k ie  au to b u sy , rozw ożące  ludzi po m a ­
leń k ich  m ia s te cz k ac h : R ab at, M dina , 
S a n ta  V en n era , B irk irk a ra , Ż ebbug , 
N a .\x a r, G ż ira  — je d n o  od d ru g ieg o  
o d d a lo n e  o  pięć, dz iesięć  m in u t d ro ­
gi. w szy s tk ie  z b ia ło z to taw eg o  p ia s ­
k ow ca, sp ię trzo n e , w a ro w n e , p e łn e  
basz t, w ieżyc, m ro cznych  d z iedzińców , 
ta je m n y c h  przejść .

O g a rn ę ła  m n ie  żałość, że n ieb a w e m  
trzeb a  będzie  s tąd  o d jec h ać  i w ś c ie ­
kłość, że o s ta tn ie  godziny  sp ęd zam  
w łaśn ie  na  S tra it  S tree t. M alta ... k a r ­
le p a ń stew k o  pom iędzy  E u ro p ą  i Af­
ry k ą , ledw o  w idoczna  n a  m ap ie  k ro ­
peczka, k tó rą  od p ó łnocy  o w ie w a  
w ia tr  z Sycylii, a  od p o łu d n ia  go­
rące  tch n ie n ie  lib ijsk ich  p lasków . Co 
m óg łbym  jeszcze o n ie j po w ied zieć?  
Ż e  liczy trz y s ta  p ięćd z ie s ią t tysięcy  
m ieszk ań có w , k tó rzy  w ieczo ram i g ra ­
ją  w  b ila rd  i w  tom bolę , u g w a rz a ją  
po  sąsied zk u  na p ro g ach  dom ów , a lb o  
p a trz ą  n ien a w is tn y m  w zro k iem  n a  
m orze, k tó re  w yzn acza  g ra n ic ę  Ich 
w ię z ien ia ?  Że poza M altą , w  sk ład  
a rc h ip e la g u  i p a ń s tew k a  w chodzi je s z ­
cze n ie  z am iesz k a n e  C om ino  o ra z  Orno,  
gdzie  też  je s t  k ilk a  m a le ń k ic h  m ia ­
steczek , ro z g ry w ają cy c h  pom iędzy  
sobą  zac ię te  m ecze p iłk a rsk ie ?  Ze  
k ied y  by łem  tam  w p a źd z ie rn ik u  sie ­
d em d z iesią teg o  czw arteg o , M a lta  n ie  
m ia ła  jeszcze  s ta tu su  re p u b lik i i m a ­
rio n e tk o w ą  fu n k c ję  g łow y p a ń s tw a  
sp e łn ia ł  g e n e ra ln y  g u b e rn a to r , s ir  
A n th o n y  M am o, w te d y  n a m ie s tn ik  
J e j  K ró lew sk ie j M ości, d z is ia j p ie rw ­
szy m a lta ń sk i p rezy d en t? ..

W lokąc  s ię  p rz e z  S tr a i t  S tre e t, 
s s a ło  m n ie  uczu c ie  p u stk i, k tó re  czę­
s to  p o tra fi n a w ied z ić  cz ło w iek a  n a ­
w e t w śró d  w ie lk ieg o  tłu m u . W k ró tce  
je d n a k  p rz e k o n a łe m '1 się, że m ój re ­
p o rte rsk i w ęch  i ty m  razem  n ie  s p r a ­
w ił m i zaw odu...

Z n o w u  zobaczy łem  C h ińczyków .

T eraz , pod osło n ą  m ro k u , p oczynali 
sob ie  d użo  śm ie le j.

— C iung, c ięg , c ian g !

— Sięk , siąk , siu n g !

Ja k o ś  ta k  ro zm aw ia li... ■

O m ija li n ib y  w zro k iem  d rzw i, z a  
..klprypii czekało  szczęście, a le  n a s to -  
Tetrite lłtifw l'Szony 'ńI'p  'fnTaty Już ż a d ­
n y ch  w ą tp liw o śc i, i k ilk a  z n ich , w y ­
d a ją c  n ag le  n ieo p isa n y  w rzask , rz u ­
c iło  się  na  żó łtych  b raci. O d b y ła  się  
k ró tk a  i n ie u b ła g a n a  w a lk a .

D o tk n ą łem  rę k ą  oczu. B yły  m o k re  
od łez. C h y b a  n ig d y  w  życiu  ta k  si^ 
n ie  śm ia łem . C ała  S tr a i t  S tre e t  re ­
ch o ta ła  do  ro zp u k u , p a trz ąc , co te  
k u rw y  z C h iń czy k am i w y p ra w ia ją . 
Z m łodszym , to  jeszcze pół b id y : 
a le  s ta rszy , k tó ry  s ta w ia ł  w ięk szy  
o pór, zo sta ł p o d e rw a n y  w  górę  za  
nogi i ra m io n a . N ieźle, trz e b a  p rz y ­
znać, w ie rzg a ł p ęc ln am i — z w ija ł  się, 
sz a rp a ł, w y k ręca ł, je d n a k ż e  n ie  p rz y ­
n iosło  to  żad n eg o  sk u tk u , i w  ten  
sp osób  n a jw ię k sz y  n a ró d  św ia ta  zo­
s ta ł  p o k o n an y  p rzez  n a jm n ie jsz y , k u  
z ad o w o len iu  je d n y c h  i  d rug ich-

AN DRZEJ M A KO W IECKI

„KOSZTOWNA” OPERACJA
(Dokończenie ze str. 1)

dził, ie  służył mu on do celów ry b ac­
kich, Donnelly przypuszczał jednak, 
że rów nież do drobnego sztnugłu. Po 
naradzie  postanow iono mimo w szy­
stko nabyć tę łódź, k tó rą  następnie 
poddano gruntow nem u rem ontow i. 
Z a ta rto  przy tym  w szystkie znaki, 
mogące św iadczyć o je j pochodzeniu, 
a nazw ano ją  „M arie Angelo‘\  No­
wym  zadaniem  D onnelly‘ego już po 
pow rocie do Londynu było znalezie­
nie kogoś, kto m ógłby spraw nie ob­
sługiw ać łódź. M ożliwość za trudn ie ­
n ia  ludzi, którzy pracow ali niegdyś 
w  m arynarce, w  ogóle nie w chodziła 
w  rachubę.

A gent o k ryp ton im ie  Z po długich 
poszukiw aniach zaakceptow ał w resz­
cie kandyda tu rę  70-letniego Ila lli-  
daya 1‘etersona, pomimo żc ten p ra ­
cował swego czasu w m arynarce. 
Towody te j decyzji były dw a: nic 
m iał on krew nych, których mogłoby 
Interesow ać jego zniknięcie, zaś za­
ufany  lekarz  orzekł. że stan  jego 
zdrow ia je s t  dostatecznie dobry dla

zaangażow ania go przy realizacji 
om aw ianego przedsięw zięcia. Tak 
więc 1 październ ika 1949 roku SIS 
przerzuciła go na Maltę, gdzie objął 
on tam  łódź „M arie Angelo".

D onnelly 1 jego ludzie mieli Jed­
nak pecha. Oto bowiem w 17 dni 
później Paterson ciężko zachorow ał 
i w krótce, mimo przew iezienia go do 
L ondynu, zm arł 28 października w 
szpitalu  św. Tomasza. Postaw iło to  
znów pod znakiem  zapytan ia  te rm i­
nowość realizacji planów  operacji 
„V aluable“. Poszukiw anie następcy 
n ie  trw ało  jednak zbyt długo Old 
znalazł dwóch braci Anglików', k tó ­
rzy podjęli się tego zadania. Mieli 
oni, oczywiście za odpow iednim  w y­
nagrodzeniem . dostarczyć ku ter I za j­
m ow ać się nim. Pom im o podejrzeń, 
iż byli szm ugleram i, Donnelly uznał. 
Iż o fertę m ożna przyjąć, czas bowiem 
naglił. 30 A lbańczyków w ylądow ało 
już na  M alcie l rozpoczęło szkolenie. 
Z a tym  w yborem  przem aw iał także 
fak t, że łódz należąca do tych dwóch 
braci, w przeciw ieństw ie do „M arie 
Angelo1’, była znana na tych wodach

w zw iązku i  czym zw racałaby  m n ie j­
szą uwagę.

P race przygotowaw cze do operacji, 
jak ie  m usiał w ykonać Donnelly, prze­
biegały obecnie w dwóch kierunkach . 
Po pierw sze należało przerzucić drogą 
pow ietrzną m ałe łodzie służące do 
przew ożenia agentów  z m otorów ki na 
brzeg. Po drugie — trzeba było w y­
syłać pieniądze potrzebne agentom  w 
A lbanii. P ieniądze te, Jak uzgodniono 
z CIA, w wysokości 10.000 funtów  
szterlingów  w złocie, m iała d osta r­
czyć SIS. Zostały one przew iezione 
na M altę sam olotem  RAF. Po za­
ła tw ieniu  te j spraw y Donnelly udał 
się do Aten, a później na  wyspę 
K orfu, gdzie m usiał się spotkać z 
Oldcm.

K orfu — n a jb ard z ie j na  północ 
w ysun ię ta  w yspa na Morzu Jońskim , 
leży na w prost A lbanii. W najb liż­
szym punkcie jest oddalona od w y­
brzeży tego k ra ju  o niecałe 3 mile, 
to znaczy jest tak blisko, że nocą 
m ożna z n iej dostrzec św iatła  a lb ań ­
skich m iast. Korfu była idealnym  
m iejscem  do rozpoczęcia operacji, a>e 
nie była tak  jak  M alta bazą w ści­

słym tego słow a znaczeniu. Tam  ze­
spół SIS—CIA działał na  obecnym te ­
ry torium  I problem  utrzym yw ania 
w szystkiego w sekrecie przed m iej­
scową ludnością i rządem  greckim  
spraw ia! o w iele w ięcej trudności.

M isja w ojskow a zaję ła  rozległą, 
p ięknie położoną w illę, znaną pod 
nazw ą „Castello". Z ostała ona w ybu­
dow ana przez florenckiego notabla i 
swego czasu służyła za le tn ią  rezy­
dencję greckiem u królow i Georgeowi
II. Po zakończeniu II w ojny św iato­
w ej została zarekw irow ana przez 
rząd grecki i od te j pory s ta ła  pusta. 
O taczał ją  25-akrow y park . Do po­
siadłości należał rów nież odosobniony 
skraw ek wybrzeża. Była w ięc dosko­
nałym  m iejscem  na  kw aterę  głów ną 
dla operacji „V aluable". Agenci, któ­
rzy przybyli z M alty, zostali tam  
zainstalow ani bez żadnych incyden­
tów. Przeszli ćwiczenia m ające na 
celu ustalenie sygnałów  szyfru jak im  
będą się posługiw ać, co było Istotne, 
poniew aż ta  pierw sza grtipa m iała 
nadać inform acje, Jak została p rzy ję­
ta  w A lbanii i zaw iadom ić, czy je j 
śladem  mogą iść następne.

Był początek grudnia, gdy p ie rw ­

szych 6 agentów  przekroczyło p rze­
sm yk dzielący w yspę K orfu od A l­
banii. Ronald Old, k tó ry  śledził akcję  
z łodzi, p rzekazał in form ację, ie  
wszyscy w ylądow ali pom yślnie. W 
dw a dni później opera to r O lda o trzy ­
m ał sygnały w skazujące, że g rupa  
ta  naw iązała  kontak ty  z ro ja listam i 
1 została p rzy ję ta  pozytyw nie. 
W szystko przebiegało zgodnie z w y­
konanym  planem , m ożna w ięc było 
jak  najszybciej przerzucać dalsze p a r­
tie  ludzi. Czterech kolejnych agen­
tów  w ylądow ało pom yślnie, natom iast 
piątego w ykry ła  łódź albańska. Dzię­
ki ciem nościom  pdało mu się jednak  
zbiec, Tym czasem  opera to r w „Ga­
s id ło "  bezskutecznie oczekiw ał na 
w ieści od agentów  przez trzy  dni, 
tydzień. W ysiłki te  kontynuow ano 
niem al przez m iesiąc, aż do czasu 
o trzym an ia  w iadom ości z m isji w o j­
skow ej w  A tenach o nadchodzących 
z A lbanii pogłoskach, w edług których 
każdy osobnik j oraz każda g rupa 
s ta ra jąca  się w ylądow ać w A lbanii, 
zostaje natychm iast zlikw idow ana.

c.d.n

ANDRZEJ BLAJER



| P R E Z E N T A C J E

P U Ł K O W N I K
MARIAN
GWIZDKA

W prasowych notatkach o po­
larach czyta się czasem, ie pod­
czas akcji ratowniczej obecny był 
komendant Łódzkiej Straży Pożar­
nej -  płk MARIAN GWIZDKA.

— Czy .fest P an  obecny przy każ­
dym  pożarze?

—  N ie m a  n a  to  reg u ły . N ie­
w ą tp liw ie  p rz y  g ro źn y ch  p o żarach  
m u szę  być o becny , a b y  k ie ro w ać  
a k c ją  ra to w n ic zą . C zasem  je d n a k  ja ­
d ę  n a w e t do n iew ie lk ieg o  p o żaru , 
je ś li to. co  s ię  p a li, p rz e d s ta w ia  so ­
b ą  zn ac zn ą  w arto ść , je s t  p o w ażn ie  
zag ro żo n e, a lb o  k ied y  sp o d z iew am  
się , że a k c ja  ra to w n ic za  m oże sp o ­
w o d o w ać  po w ażn e  k o m p lik a c je  i 
u zn a ję , że w ów czas m o ja  obecność 
je s t  n iezbędna .

Jeżd żę  czasem  i do  tak ic h  p o ża ­
ró w . k tó re  n ie  w y m a g a ją  m oje j 
o becności, w ted y  n ie  p rz e jm u ję  d o ­
w ó d z tw a  od jo f ię e ra  ; „k le ru jąceg A  
a k c ją , ty lk o  p rz y g lą d am  się, .o c e n ia m ^  
a b y  późn iej podzie lić  s ię  u w ag am i. 
P rz y w ią z u ję  do  tego  z n aczn ą  w agę, 
gdyż zaw sze  od spo so b u  ro zp oczęc ia  
a k c ji  ra to w n ic ze j za leży  je j  pow o­
dzen ie .

— W rezultacie często decyduje się 
pan n a  w yjazd do pożaru?

—  T o  zależy . P o d  k o n iec  u b ieg łe ­
go ro k u  noce m ia łem  racze j sp o k o j­
ne . T en ro k  zaczą ł s ię  gorzej. M ie­
liśm y  k ilk a  p o w ażn ie jszy ch  p o żaró w . 
P a liło  się  M uzeum  W łó k ien n ic tw a, 
m ag azy n y  „W izam etu " , p o d dasze  — 
b ęd ąceg o  na szczęście  w  re m o n c ie  — 
D om u D ziecka na B a łu ta ch , m ag a zy ­
n y  zak ład ó w  d z ie w ia rsk ic h  „ P a fin o ” 
P rzy  ul. K iliń sk iego .

— Czyżby praw o se rii?
—  T ak  to  czasem  w y g ląd a , choć  

n ie  m a  n a  to  żad n eg o  ra c jo n a ln e g o  
u zasad n ien ia . M am  n ad z ie ję , że ta  
s e r ia  p o żaró w  ju ż  s ię  skończy ła .

— Żeby tylko nie zapeszyć.
— T ak i je s t  ju ż  n asz  zaw ó d , że 

m u sim y  z aw sze  być go tow i, ab y  po­
sp ieszy ć  n a  ra tu n e k . W olim y jed n a k , 
choć  m oże to w yd ać  s ię  d z iw n e, a b y  
j a k  n a jm n ie j  s ię  paliło .

—  A w ła śn ie , czy być  s tra ża k ie m  
—- to  zaw ód , czy to  ty lk o  p o sz u k i­
w a n ie  p rzy g o d y ?

—  J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  zaw ód , aby  
b y ć  d o b ry m  s tra ż a k ie m  p o trzeb a  sp o ­
r e j  w iedzy , n iez b ęd n y c h  u m ie ję tn o śc i, 
k o n d y c ji fizyczn e j, o d p o rn o śc i p sy ­
c h iczn e j. C zy ja k ą ś  ro lę  g ra  tu  chęć 
u d z ia łu  w  p rzy g o d zie?  T ru d n o  m i po­
w iedzieć . J e d n o  je s t  p ew n e, n ie  m o ­
że być d o b ry m  s tra ż a k ie m  ten , k to  
n ie  m a  w y o b raźn i, k to  n ie  p o tra f i  
im p ro w izo w ać , n ie  u m ie  zn a leźć  n a j ­

lepszego  ro zw iąz an ia , n a jle p sze g o  
w y jśc ia  w  tru d n e j, a n ie ra z  h a rd zo  
g ro źn ej sy tu a c ji.

— Jak  ludzie tra f ia ją  do tego za­
w odu?

— W b a rd zo  ró żn y  sposób . S p o ro  
m ło d y ch  ludzi p rzech o d zi u  n a s  o b o ­
w iązk o w ą  s łu żb ę  w o jsk o w ą. W  t r a k ­
c ie  6 łużby  p o zn a ją  zaw ód , w c iąg a  
ich , z o s ta ją  u n a s  ju ż  po  u k o ń czen iu  
służby . Z n ich  r e k ru tu je  s ię  n a sz a  
k a d ra  p o d o ficerska .

Do szkół o fice rsk ich  p rzy ch o d zą  5
d ,  k tó rzy  św iad o m ie  w y b ie ra ją  z a ­
w ó d  s tra ż a k a , ja k  i ci, k tó ry m  n ie  
p o w iod ło  s ię  n a  in n y ch  w yższych  
u cze ln iach  i p ró b u ją  p o d e jśc ia  w  n a ­
sze j uczelni-

Czy z d a rz a ją  s ię  tacy , k tó rz y  c h c ie ­
lib y  p rzeżyć  k a w a łe k  m ęsk ie j p rz y ­
g o d y ?  C h y b a  n iew ie lu .

— Rozczarow ał m nie Pan. Jes t to  
bardzo prozaiczne. M am p rzy n a j­
m niej nadzieję, że w P ana  p rzypad­
ku  było to  inaczej.

—  Czy b y ło  in a c z e j?  B o  ja  w iem . 
B yło  to  n a  p o czą tk u  la t  trzy d z ie ­
s ty ch , s tu d io w a łe m  w ted y  a rc h i te k tu ­
rę . T ak  się  złożyło, że  m u sia łem  
p rz e rw a ć  s tu d ia  i z ao p iek o w ać  się  
ro d z in ą . W tedy  reo rg a n izo w an o  s t r a ż  
p o ż a rn ą  w  Lodzi. Z o sta łem  — ja k  
byśm y to  dziś p ow iedzieli — „ re fe ­
re n te m  k u ltu ra ln o -o św ia to w y m " , a le  
szybko  p rzeszed łem  do czyninej s łu ż ­
by. B yłem  a k u ra t  po  w o jsk u  i n o ­
szen ie  m u n d u ru  n ie  p rzy szło  m i ze 
z b y tn ią  tru d n o śc ią .

P ó źn iej b y ła  w o jn a , a  po  w y zw o le ­
n iu  o rg an izo w a łem  o ch ro n ę  p rzec iw ­
p o ż a ro w ą  w  p rzem y śle  b a w e łn ian y m , 
b y łem  też  k ie ro w n ik iem  pedagog icz­
n y m  w  o śro d k u  sz k o len ia  s tra ż y  po­
ż a rn e j. U kończy łem  s tu d ia  p o lite ch ­
n iczn e , p ra co w a łem  w  b iu rze  p ro je k ­
tó w  i zn ó w  z o sta łem  p o w o łan y  do  
s tra ż y , ju ż  ja k o  k o m en d a n t.

— K iedy?
—  17 la t  tem u .
— Jest to droga za«kakująca. Od 

a rch itek tu ry  do straży  pożarnej. Czy 
tu  rzeczyw iście zadecydow ał tylko 
przypadek?

—  T o n ie  b y ło  ta k  z u p e łn ie  p rzy ­
p a d k o w e . O czyw iście, los sp o w o d o ­
w a ł, że p rz e rw a łem  s tu d ia  i z e tk n ą ­
łem  s ię  ze  s t ra ż ą  p o żarn ą . A le  p rz e ­
c ież  s tu d ia  po tem  sk o ń czy łem  i m o ­
głem  do  dziś p ra co w a ć  w  b iu rze  p ro ­
jek tó w .

— W ięc co zadecydow ało?
—  W idzi parni m iędzy  sz tu k ą  a 

g aszen iem  p o żaru  je s t  coś w sp ó ln e ­
go. Być m oże to  s tw ie rd z e n ie  w yw o­
ła  sp rzec iw y , a le  ja  ta k  to  p rz y n a j­
m n ie j w idzę. P o ż a r w  p rz ec iw ie ń ­
s tw ie  do  in n y ch  k lęsk  żyw io łow ych  
je s t  n iezw y k le  d y n am iczny . N a p rz y ­
k ła d  a w a r ia  tec h n icz n a , z aw a len ie  się  
dom u, n ie  m a  te n d e n c ji  ro z sze rzan ia  
się . T rze b a  ty lk o  szy b k o  u su n ąć  
sk u tk i n ieszczęśc ia. P o ż a r  p rzec iw n ie . 
R ozszerza  s ię  g w a łto w n ie  i baiKteo 
często  o c en ia ją c  s ta n  a k tu a ln y , n ie  
m ożna  d o k ład n ie  p rzew id z ieć , co  
z d a rz y  s ię  późn ie j, ja k ie  ro z m ia ry  
p rz y b ie rze  żyw ioł. P o trz eb n a  tu  jes t 
u m ie ję tn o ść  w ła śc iw e j o ceny  n ie  ty l ­
k o  tego, co d z ie je  się  w  te j ch w ili, 
a le  tego, co  s ta n ie  s ię  z a  k ilk a  m in u t.

P o trz e b n a  je s t  sz tu k a , u m ie ję to o ść  
p rz e w id y w a ń  ia.

— W yobraźnia.
—  T ak , z ap ew n e . P rz e z  k łę b y  d y ­

m u  i p a ry  trz e b a  d o s trz ec  i  ocen ić  
w ie lk o ść  p o żaru  i ta k  p rz ec iw d z ia ­
łać , a b y  p o ż a r  n a s  n ie  zaskoczy ł, a b y  
m óc zap o b iec  jego  d a lsze m u  ro z p rz e ­
s trz e n ia n iu  się.

— D ecyduje o tym  w iedza i  do ­
św iadczenie.

— N ie w ą tp liw ie , a le  n ie  ty lk o . 
Ż ad n e  re g u la m in y  n ie  s ą  w  s ta n ie  
p rzew id z ieć  tego, co  m oże zd arzy ć  
s ię  w  czasie  g ro źn eg o  p o żaru . T u  p o ­
trz e b n a  je s t  — p o w ied z ia łb y m  — r a ­
czej in tu ic ja . U m ie ję tn o ść  zo b acze­
n ia  tego, co — są d z ąc  z  n ie u c h w y t­
n y c h  p rz es ła n ek  — m o że  się  za  
c h w ilę  w y d arzyć . D la teg o  pozw oliłem  
so b ie  n a  sz u k a n ie  g ra n ic  w sp ó ln y ch  
ze  sz tu k ą .

— Pew ną ro lę m usi tu  grać te* 
znajom ość terenu , jego zabudow y, ro ­
dzaju  te j zabudow y. Słowem topo­
grafia. W ydaje m i się, że strażak  — 
podobnie ja k  przedstaw iciele innych 
zaw odów  — nabyw a przez la ta  służ­
by s trażack ie j sw oistego uczulenia 
zawodowego. Po prostu  s tra la k  na 
każde m iejsce patrzy , jak  n a  m iejsce 
przyszłego pożaru. Nie dlatego, żeby 
życzył sobie, żeby tu  się paliło, ale 
zastanaw ia  się, jakby  gasił ew en­
tualny  w tym  m iejscu pożar.

— N a to m ia s t w  czas ie  p o żaru , n ie ­
jed n o k ro tn ie  ja k  w ró żk a , n a  p o d s ta ­
w ie  k o lo ru  1 ro d z a ju  d y m u  trze b a  
b a rd zo  szy b k o  o k re ś lić  co  s ię  pali. 
K o rzy stam y  — rzecz z ro zu m ia ła  — z 
in fo rm a c ji  ludzi, k tó rzy  są  św ia d k a ­
m i p o żaru , k tó rzy  z a a la rm o w a li  s tra ż . 
A le  lu d z ie  często  o g a rn ięc i em o c ją , 
p rz e ra że n i, z a p o m in a ją  o  w ażn y ch  
szczegółach . N ie  m ożem y polegać  ty l­
k o  n a  ty ch  in fo rm a c ja ch . P ro w a d z i­
m y  w ięc  d o k ład n e  ro zp o zn an ie  z n ac z ­
n ie  w cześn ie j. S ta ra m y  się  n a g ro m a ­
d z ić  ja k  n a jw ię ce j imfoormacji o ró ż ­
n y c h  z ak ład a c h  p rzem y sło w y ch , m a ­
g azy n ach , po zn ać  d rog i d o jazd o w e , 
s ieć  w odociągow ą, p o łączen ia  te le fo ­
n iczn e , u k ła d  sieci en e rg e ty czn e j, ab y  
m óc w  k ażd y ch  w a ru n k a c h  d z ia łać  
ja k  n a jb a rd z ie j  sku teczn ie .

— Jes t to  w yw iad strażacki.
—  Coś w  ty m  ro d za ju . M am y  d o ­

k ła d n ie  o p ra co w a n e  i p rz ec h o w y w a ­
n e  w  p u n k c ie  d o w o d z en ia  c h a ra k te ­
ry s ty k i 400 n a jw a ż n ie jsz y c h  p u n k tó w  
m ia s ta . S ą  to  z a k ła d y  p rzem y sło w e , 
u rzędy , te a try .  N a  w y p a d ek  p o żaru  
p u n k t  dow o d zen ia  w y sy ła jąc  je d ­
n o stk i s tra ż y  p o żarn e j m a  ju ż  g o to ­
w y  p lan  a k c ji  ra to w n ic ze j.

— Byłoby najlep iej, gdyby * tych 
p lanów  nie trzeba  było korzystać.

— 1 m y  ta k  m yślim y . D la tego  ta k  
w ie lk ą  ro lę  p rz y k ła d a m y  do  profi­
la k ty k i, do  zap o b ieg a n ia  pożarom .

— D aw niej zdarzały  się w ielkie 
pożary, k tóre niszczyły w ielkie k w a r­
ta ły  m iasta. Dziś pożary są  j- /;  in ­
ne.

—  A le  n ie  m n ie j g roźne. W y d aw a ­
ło b y  się , że k ied y  w  b u d o w n ic tw ie  
s to su je m y  b e to n , szkło , a lu m in iu m , to  
jed n o c ze śn ie  z m n ie jszy ło  się  zag ro że ­
n ie  pożarow e.

— A tak  n ie  Jest?
— N ieste ty . Je d n o c ze śn ie  bow iem , 

z a ró w n o  w  now o czesn y m  b u d o w n ic ­
tw ie, ja k  i g o sp o d a rs tw ie  dom ow ym  
u ży w am y  n a  w ie lk a  sk a lę  ró żn y ch  
m a te r ia łó w  ch em icznych . S ą  to  p ro ­
d u k ty  ła tw o p a ln e . W y k ład z in y  pcv, 
z ab aw k i z  tw o rzy w  sz tu czn y ch , ś ro d ­
ki ch em iczne, jak im i d y sp o n u je  k a ż ­
d a  gospodyni, u b ra n ia  z w łó k ien  c h e ­
m icznych . P ro d u k ty  now oczesnej 
chem ii na  sz e ro k ą  sk a lę  s to su je  ró w ­
n ież  p rzem ysł.

W p rzem y śle  w y s tę p u je  jeszcze in ­
n e  z jaw isk o . W zrost w y d a jn o śc i p ra ­
cy  spo w o d o w ał, że p rz e ra b ia  s ię  dziś 
o lb rzy m ie  ilości su ro w ca . W zrosła  z a ­
tem  n ie b y w a le  p o jem n o ść  m ag azy ­
n ów . Ju ż  n ie  m ów ię  o  ch o m ik o w a­
n iu  zap asó w . W y starczy  to. co n ie ­
zb ęd n e  je s t do p ro d u k c ji, w y s ta rczą  
z ap a sy  go tow ych  w yrobów . k tó re  
c ze k a ją  n a  o d b ió r k lie n tó w  fab ry k i.

W fa b ry k a c h  s to so w an ie  now ych  
tech n o lo g ii, t r a n s p o r tu  p n e u m a ty cz ­

nego, a u to m a ty c zn y c h  m aszy n  p rz y ­
czy n iło  s ie  d o  zw ięk sze n ia  h a l p ro ­
d u k c y jn y c h . a le  n ie  o b n iży ło  z ag ro ­
żen ia . P o za  ty m  dziś już  n ie  w szę­
d z ie  w y s ta rcza  k lasy czn y  sposób g a ­
sz e n ia  — w odą. S to su je  s ię  p roszk i, 
p ian y , ró ż n o ro d n e  śro d k i chem iczn e . 
W y m ag a  to  sp ec ja lis ty czn eg o  t r a n s ­
p o rtu .

— B udujem y też coraz wyżej.
—  W Lodzi je s t  z a led w ie  k ilk a  b u ­

d y n k ó w , k tó re  m og łyby  s ię  znaleźć  
po za  zas ięg iem  d ra b in  s tra ża ck ic h . 
S ą  to  b u d y n k i ró żn y ch  in s ty tu c ji.

— Mimo to budzą się pew ne oba­
w y społeczeństw a.

— U w ażam , że n ieu z asad n io n e . W 
b u d y n k a c h  w y so k ich  w a lk a  z  ogniem  
m o że  być p ro w ad zo n a  n ie  ty lk o  przy  
u ży ciu  d ra b in . C hodzi o to . ab y  z a ­
p e w n ić  ludziom  b ezp ieczne  w y jśc ie  
z  m ie jsc a  zag ro żen ia  o ra z  d o ta rc ie  
s tra ż a k ó w  w  to  m iejsce. D ążym y do  
tego . a b y  w  tak ic h  b u d y n k a ch  by ły  
s ta le  s p ra w n e  u rz ąd z en ia  p rzec iw p o ­
ż aro w e . u m o ż liw ia jąc ?  sk u te cz n a  w a l­
k ę  z  ogniem . N a jw aż n ie jsz e  jest. ab y  
n ie  d o p u śc ić  do ro z p rz e s trze n ie n ia  
s ię  o g n ia , z lo k a lizo w ać  go i z lik w i­
d ow ać. A  to  zależy  od szy b k ieg o  po ­
w ia d o m ie n ia  s tra ż y  i od  sp raw n o śc i 
lo k a ln y c h  u rz ąd z eń  p rz ec iw p o ża ro ­
w ych . T rz e b a  w ięc  s ta le  db ać  o  ich 
sp ra w n o ść  J tego będ ziem y  zaw sze  
p iln o w ać .

— A jak  to było przy pożalze k a ­
ted ry?

—  N a  te n  te m a t k rą ż y  ju ż  s tu -  
g ęb n a  legenda. J a k  w  k a żd e j d z ie ­
d z in ie . ta k  1 w  p o ż a rn ic tw ie  z d a rz a ­
ją  s ię  sy tu a c je  n ie typow e. T ak im  n ie ­
ty p o w y m  p o żarem  by l p o żar k a te d ry , 
b u d y n k u  przec ież  ró w n ież  n ie ty p o w e ­
go. L u d z ie  na ogół w id zą  to, co dr. t -  
je  s ię  n a  z ew n ą trz , w okół p a ląceg o  
się  b u d y n k u , a już  n a jle p ie j to. co 
d z ie je  się  n a  d ra b in a c h . A ty m cza ­
sem  c a ła  a k c ja  p rzy  p o żarze  k a te d ry  
o d b y w a ła  s ię  w e w n ą trz . P o  p ie rw sze
— u ch ro n iliśm y  w ieżę, dzięki tem u , 
że lik w id o w aliśm y  og ień  na  p o d d a ­
szu , n ie  d a ją c  m u sie  p rzerzu cić  na  
w ieżę. P o  d ru g ie  — u c h ro n iliśm y  
w n ę trze , gdz ie  sy p a ły  s ię  k a sk a d y  
o g n ia , k tó ry  trze b a  by ło  n a ty c h m ia s t 
lik w id o w ać .

G d y b y śm y  n a w e t m ie li d ra b in y  
w yższe n iż  m ie liśm y , to  zaw ieszen ie  
lu d zi n ad  p ło n ącą  k a te d rą  1 p o lew a­
n ie  d a ch u  z  góry  n iew ie le  by  d a ło . 
Żeby osądzić  p rzeb ieg  te j ak c ji, t rz e ­
b a  by ło  z n ać  je j  całość. A to  by ło  
n iem o ż liw e , gdyż ro z g ry w ało  się  w  
sp osób  n iew id o czn y  d la  ludzi.

— Ale teraz  już m acie niezbędne 
d rab iny?

—  M ie liśm y  i w ów czas. T e ra z  m a ­
m y  ich  w ięcej. A że w ted y  sp ro w a ­
dz iliśm y  d ra b in ę  z P io trk o w a  T ry ­
b u n a lsk ie g o ?  Z ro b iliśm y  to  n a  w sze l­
k i w y p ad ek . D rab in a  ta  n ie  o d e g ra ­
ła  z resz tą  w iększej ro li w  a k c ji  r a ­
to  winiczej,

W  te j ch w ili m am y  w  Łodzi 3 
sp ra w n y c h  d ra b in  o w ysokości 30 
m etró w .

— Czy w asze w yposażenie w zboga­
ciło się jedynie o drab iny?

— Nie. G d yby  p o ró w n ać  n a sz  s ta n  
p o s ia d a n ia  w  s to su n k u  do o k re su  
sp rz ed  5 la t, to  d y sp o n u je m y  o b ecn ie  
w y p o sażen iem  o d p o w ia d a jąc y m  p o ­
ziom ow i św ia to w em u . M am y d ra b in y  
z ak u p io n e  w  1973 ro k u . now oczesny  
sp rz ę t ch em iczn y , g aśn ice  p ro szk o w e  
n a  sam o ch o d ach , p ian o tw ó rc ze  — z a ­
g ra n ic zn e  i k ra jo w e j p ro d u k c ji o ra z  
„ le k k ą  w o d ę”.

— Co to jes t „lekka w oda”?
—  J e s t  to  ś ro d ek  chem iczny , p ia ­

n a  o  w y so k ich  p a ra m e tra c h  g a śn i­
czych, k tó ra  p rz e ry w a  p roces s p a ­
lan ia . S to su je  s ię  ją  p rzed e  w szy s t­
k im  do  g aszen ia  p a liw  i in n y ch  m a ­
te r ia łó w  p ły n n y ch .

— W spółczesny strażak  m usi być 
w ięc rów nież chem ikiem .

— N ie ty lko . S zko ła  o fice rsk a  w  
W arsz a w ie  o trz y m a ła  s ta tu s  szko ły  
w y ższej. Do p o ż a rn ic tw a  w chodzi a u ­
to m a ty k a  i to z a ró w n o  w  g aszen iu , 
ja k  i z ap o b ieg a n iu  pożarów . S ta ru sz ­
k ó w  dozorców , k tó rzy  m ogą zasn ąć , 
co raz  częście j z a s tę p u ją  n iezw y k le  
czu le  au to m a ty . A p rzy  ty m  w szy ­
s tk im  rzeczyw iście  s to su je m y  co raz  
w ięce j śro d k ó w  ch em icznych .

— Wasza praca  Jest niezw ykle 
tru d n a  1 niebezpieczna. Ludzie to 
doceniają, choć na w asz tem at krąży 
dużo różnych dowcipów i anegdot. 
Jak  one są  przyjm ow ane?

—  S tra ż a c y  też  m a ją  poczucie  h u ­
m o ru . L u b im y  ż a r ty  n a  n asz  t e m a t  
b y le  by ły  to  d o b re  żarty .

— N a Pana tem at też krążą 
anegdoty.

—  N a p rz y k ła d ?
— A choćby i ta  że kiedyś posłał 

Pan  kw iaty  aktorow i, k tó ry  w  ko­
medii g ra ł rolę strażaka , groteskow o 
po trak tow aną przez au tora .

— B yło coś tak iego . W y b ra łem  się  
z  ko lega do T e a tru  P ow szechnego . 
B yła to  sz tu k a  pt. „N ie w o lno  d o ty ­
kać". K o m e n d an ta  s tra ż y  z D ebreczy- 
n a  g ra ł w ted y  pan  Ja b ło ń sk i. G ra ł 
b a rd zo  ład n ie . K olega — też  s t r a ­
żak  — o p o w ied zia ł m i, w  p rze rw ie , 
że  w  p o d o b n e j sy tu a o ji, w  jak im ś  
m ieście  p o w ia to w y m  k o m en d a n t s t r a ­
ży z e b ra ł sw o ich  zu ch ó w , k a z a ł im 
u b ra ć  się  w  c y w iln e  u b ra n ia  i a k to ­
row i, k tó ry  g ra ł s t ra ż a k a  zro b ili po  
sp e k ta k lu  is tn e  „co rso  p o m id o ro w e’*.

T a  o p ow ieść  p o d su n ę ła  m i in n ą  
m yśl. Z doby łem  w  p rz e rw ie  k w ia ty  
i p o p ro siłem  d y żu rn eg o  o g n io m istrza , 
a b y  n a  k ońcu  d a l  p a n u  J a b ło ń sk ie ­
m u  k w ia ty  i p o w ied zia ł ty lk o  ty le : 
„O d k o m e n d a n ta  d la  k o m e n d a n ta ”. 
Z o sta ło  to  b a rd zo  d o b rze  p rz y ję te  
p rzez  p ub liczność, a  Iron iczne  
uśm ieszk i, jak ie  do  m n ie  k ie ro w an o  
zam ien iły  6ię w sy m p a ty c zn e  u śm ie­
chy  i w yrazy  u zn an ia .

— Była to doskonała propaganda 
na  rzecz strażaków . W zywa się w as 
przecież nie tylko do pożarów. Mu­
sicie też chyba uczestniczyć w róż­
nych innych akcjach ratow niczych. 
Zdejm ow ać ludzi z w ielkich wyso­
kości, którzy gdzieś tam  zabrnęii i 
n ie  po trafią  zejść, dostaw ać się do 
zam kniętych  m ieszkań przez o tw arte  
okna na p iętrach, pom pow ać wodę z 
zalanych piw nic, usuw ać sku tk i 
aw arii.

— A tak że  czasem  ra to w ać  zw ie ­
rz ę ta . K iedyś u ra to w a liśm y  k o tk a , 
k tó ry  w laz ł n a  topolę  p rzy  k a w ia r ­
n i „E gzo tyczna” N a P io trk o w sk ie j 
z e b ra ł  się  tłu m . k tó ry  p rz y g ląd a ł się  
z w ie rz ą tk u . G ro z iło  już z a tam o w a ­
n iem  ruch u . W tedy  nas w ezw ano. 
Z arz ąd z iliśm y  a la rm  i u d a jąc , że 
w ra ca m y  z a k c ji  i n ib y  p rz y p ad k o w o  
p rz e jeż d ż am y  ul. P io trk o w sk a , z a ­
trz y m a liśm y  w ozy p rzy  zb iegow isku . 
S tra ż a k  w szed ł n a  d ra b in ę  i z d ją ł  
k o tk a .

— O t i w szystko.
—  Nie. Bo to  zd arz en ie  m ia ło  sw ój 

ep ilog . W k ilk a  dn i późn ie j by łem  
w  W arszaw ie  n a  n a ra d z ie  i tam  p o ­
zw olono  so b ie  n a  ża rty , że w  L odzi 
s t r a ż  p o ż a rn a  łaz i p o  d rz ew a c h  i 
z d e jm u je  koty .

— Jak  Pan zareagow ał?
— O d p o w ied zia łem  po p ro s tu , że 

trze b a  sob ie  z d aw a ć  też sp ra w ę  z te ­
go, że k ied y  s tra ż a k  w y c iąg a ł rękę. 
to  s ięg a ł ty lk o  po m ałeg o  k o tk a , a le  
k ied y  lą  co fał, to  m ia ł w  rek u  n ie  
ty lk o  ko tk a , a le  s e rc a  i w dzięczność  
ludzi, k tó rzy  tam  s ta li  i p a trz y li n a  
m ęczące  s ię  zw ierzę . I p o w ied zia łem  
jeszcze, że ten  s tra ż a k  p rzy czy n ił sie  
do  w zb u d zen ia  lu d zk ich  uczuć. A ta  
ch yba  rzecz n ieb a g a te ln a .

— Jak  Pan to robi. że w naw ale 
swoich zawodowych zajęć znajdu je  
P an  czas n a  zajm ow anie się innym i 
jeszcze sp raw am i?  Jes t Pan przecież 
prezesem  T ow arzystw a Przyjació ł 
Sztuk P ięknych w Lodzi.

— T o w y n ik a  z m o je j d rog i życio­
w ej. Z m o je j p ie rw sze j m iłości do 
sz tu k i. J a k  ju ż  w sp o m n ia łe m  z a m ie ­
rz a łem  być a rc h ite k te m . Z osta łem  
s tra ż a k ie m . A le  p odczas w iijny , w  
obozie  jen ie ck im  n ie  b y ło  co gasić, 
w ięc  p o w róciłem  do  sw oich  p ie rw o t­
n y ch  z a in te re so w a ń . W obozie  p ro ­
w ad ziliśm y  te a tr .  Z osta łem  w ięc sce ­
n o g ra fem . ro b iliśm y  k o stiu m y  z  s ie n ­
n ik ó w , d e k o rac je , re k w izy ty  z czego  
s ię  ty lk o  da ło . Z a jm o w ałem  s ię  w ów ­
czas g ra fik ą  u ży tk o w ą. W k siążce  
M ark a  O b o rsk ieg o  „ T e a tr  o k re su  
w o jn y ” są  d w ie  re p ro d u k c je  m oich  
szk icó w  sc e n o g ra ficzn y ch  do  sz tu k i
S. Ż ero m sk ieg o  „U ciek ła  m i p rzep ió ­
reczk a" .

— Czy te raz  też jeszcze m a P an  
czas na  rysow anie?

— Od czasu  do  czasu  m a lu ję  d la  
p rzy jem n o ści. Z a ra z  po w o jn ie  z d a ­
rz a ło  m i s ię  to  częście j. N a to m ias t 
m am  liczine k o n ta k ty  z  ś ro d o w i­
sk iem  p la s ty k ó w  i od la t  d z ia łam  w  
T o w a rz y s tw ie  P rz y jac ió ł S z tu k  
P ięk n y ch . N a jw ięk sza  n a sz a  tro sk ą  
je s t  to, a b y  ro s ła  liczba p rzy jac ió ł 
sz tu k i, ludzi s z tu k ą  n ie  ty lk o  z a in te ­
re so w an y ch , a le  czy n n ie  u czestn iczą ­
cy ch  w je j u p o w szech n ian iu .

— Czy jest Pan ty lko prezesem  
Tow arzystw a Przyjació ł Sztuk 
P ięknych?

—  A n ie . Je s te m  też  w  R adzie  
P rz y jac ió ł H a rce rs tw a .

— Byl Pan harcerzem  w  m łodości?
—  O czyw iście . J e s te m  h a rc m is trz e m ,
— A poza tym ?
— W NOT, w S to w arzy szen iu  I n ­

ż y n ie ró w  i T ech n ik ó w  S a n ita rn y c h  
je s te m  p rezesem  S ąd u  K oleżeńsk iego .

— I m a Pan tam  dużo pracy?
— N iew iele . K oledzy  są n a  ogół 

zgodn i, ta k  że  m n ie  to  z b y tn io  n ie  
a b so rb u je . P a tro n u ję  poza ty m  se k c ji 
k o la rsk ie j  „G w ardii*’.

— Czyżby in teresow ał się Pan 
rów nież sportem ?

—  T o z ro zu m ia łe .
— A czas na  życie p ryw atne?
—  T rze b a  u m ieć  go sob ie  z o rg a n i­

zow ać. T era z  ju ż  n ie  m am  ty lu  obo­
w iązk ó w . W y ch o w ałem  d w ie  c ó rk i. 
O bie w y sz ły  za  m ąż. Z o sta łem  
d z iad k iem . N ie  ch cę  z b y tn io  n a p rz y ­
k rz a ć  s ię  dz ieciom . M a ją  w ła sn e  
sp ra w y  i w ła sn e  życie. T ak . że m oż­
n a  d la  sieb ie  zn a leźć  jeszcze tro c h ę  
czasu .

— Słyszałam  o P ańsk ie j now ej p a ­
sji, o m uzeum  pożarnictw a.

— P o  p ro s tu  w  p rzy sz ły m  ro k u  b ę ­
dz iem y  o b ch o d zili s tu le c ie  s tra ż y  po ­
ż a rn e j w  Lodzi. C h c ia łb y m , a b y  
se tn ą  roczn icę  m o żn a  b y ło  uczcić 
w ła śn ie  o tw arc iem  teg o  m uzeum .

— Czy są  już jak ieś eksponaty?
—  S p o ro  i to  b a rd zo  c ie k aw y ch , 

a le  n ie  c h c ia łb y m  te ra z  o  ty m  m ó­
wić. N iech  to  będ zie  n iesp o d z ian k a . 
B a rd z ie j z a in te re su je  ludzi.

Rozm awiała: B O G D A  MADEJ
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W IERSZE
WOLFGANG JOHLING

„W ar’6 d ie  K ugel, w a r  es das H erz,
M eiji Sohn , d a s  da  z e rsp ra n g ? "

(K rzy sz to f K am il B aczyńsk i) *)

W wapienno-jasnym  kraju karych koni 
nie zobaczyłem  m iast za mgłą 
Tylko parność przynosi mi do wrót ich krzyk 

U czyli mnie widzieć  
(zalesiona białość)

W  kraju kam ieni przesiąkniętym  brzozą 
nie usłyszałem  jęków  nad dachami 
Tylko m ilczący komin przeszył moje serce  

Uczyli m nie mówić 
(pobielony las)

W kraju gdzie pachnie siano kosiarz 
rozbił zeskorupiałą dawność Źrebaki w tedy  
garnki glin iane przyniosły mi pełne  
m iłością o zapachu św ieżym

*) M otto  je s t  f ra g m e n te m  n iem ieck ieg o  p rz e k ła d u  
p o lsk im ’1, k tó ry  w  o ry g in a le  b r z m i :

„Czy to b y ła  k u la , sy n k u , czy  to  se rce  p ę k ło ? "

„E leg ii o ch ło p cu

KURT RUDOLF BÓTTGER

MIKOŁAJ KOPERNIK
(We Fromborku)

Leży obdarzony zatoką i niebem  
„ziemi najdalszy zakątek" 
jak Kopernik nazyw ał From bork.

Czternaście tysięcy mieszkańców, 
dziś dum nych dzięki jednem u, 
który wsbił się,
aż zatrzym ał słońce i poruszył ziemię.

Ta, co zgłębiła problem aty1 "nieba, V
kam ieniem  czerwonym  k ry ta : Wieża Kopernika. 
Z wieży o świecie i pryncypiach świata. 
G enialna negacja starożytnych widzeń.
Ziemia w yzuta tronu 
i słońce w koronie.

Posiadający kw iaty  i m arzenia,
przed oknem słały się liście,
zrodził swym mózgiem przew rót myślenia,
w yrw ał korzenie błędu z ich system u
wyciosując swą ręką
łacińskimi literam i
„M anifest wszechśw iata"
po wieczne czasy.

WULF KIRSTEN

kartka pamiątkowa
zdradliw ie piękne w  rannym blasku
rozciągały się wokół zielone drzewostany.
do cna zbriikana
kruchość dnia,
gdy o brzasku,
polak wspiął się na golgotę,
upodlony,
wołam i w ieziony przez w ieś,
ze strykiem  u szyi
za m iłość niem iecko-polską.
osądzoną podług praw niem iccko-barbarzyńskich.

odgrodzeni przez krwią dyszące psy  
w ieśniacy, których sprowadzono, 
pospuszczali obnażone głow y, 
nienaw iść przepełniała otępiałe oczy mordercy, 

żałoba raniła gardła, 
pośród katow skiego nieba 
stali 
bez łez.

Prrełoiył: 
KO N RA D  FREJD LICH

W iersze W. Jfihltoga ora?. K. R BB ttgera pochodzą z 12 n r  ,.Neu* Deut­
sche L ite ra tu r"  z  ub. r., wiersz W. K irsteoa  z tomtlcu „Satzan /ang" („Począ­
tek  w lania").

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

WŚRÓD POLONIKÓW
C o raz  in te n sy w n ie jsz y  rozw ój 

w sp ó łp ra cy  z  n aszy m  zach o d n im  są ­
siad em  w y ra źn ie  zazn acza  się  w k u l­
tu rze . W ie lo le tn ie  um ow y, p recy zo ­
w a n e  n a  roboczych  sp o tk a n ia ch  d w u - 

, s tro n n y c h  k o m is ji sp ec ja lis ty czn y ch  
czy też  p rz ed s ta w ic ie li poszczegól­
nych  z w iązk ó w  tw ó rczych , w y zn a ­
c za ją  ogó lny  k ie ru n e k  w sp ó łp racy  
k u ltu ra ln e j .  N ie ta k  d a w n o  n a  p rz y ­
k ła d  o d b y ło  się  w  B e rlin ie  sp o tk a n ie  
p rezy d ió w  Z w iązk u  L ite ra tó w  Pol­
sk ich  o ra z  Z w iązk u  P isa rz y  NRD. 
R e zu lta tem  p rz ep ro w a d z o n y ch  ro z ­
m ó w  i d y sk u s ji je s t  um ow a, p rz ew i­
d u ją c a  rozw ój w z a je m n y c h  k o n ta k ­
tów , p rzed e  w szy stk im  s ta lą  w y m ia ­
n ę  tłu m aczy . S k o ro  o  t łu m a cz en ia ch  
m ow a, w sp o m n ijm y , iż NRD z a jm u je  
trzec ie  m ie jsce  (po Z SR R  i C zecho­
sło w ac ji)  pod w zg lęd em  ilości p rz e ­
k ład ó w  z l i te r a tu ry  Dolskiej.

W ta k im  to  k o n tek śc ie  p o ja w ia  się  
w ięk sze  jeszcze  n iż d o ty ch czas zap o ­
trze b o w a n ie  n a  in fo rm a c ję  o  sy tu a c ji 
k u ltu ra ln e j  p a r tn e ra ,  u ję tą  n ie  ty le  
g lo b a ln ie  z resz tą  co z  p u n k tu  w id ze ­
n ia  k o n k re tó w , c iek aw o stek , p o lo n i­
ków .

In te re s u ją  n a s  t u _ w  z asad z ie  dw ie  
sp ra w y : te m a ty k a  p o lsk a  w  tw ó rc zo ­
ści p isa rzy  N R D  o raz  p rz ek ład y  z 
l i te r a tu ry  p o lsk ie j. W sp o m n ian a  te ­
m a ty k a  p o s ia d a  s ta łe  n ie ja k o  m ie jsce  
w  l i te ra tu rz e  NRD , z różnym , rzecz 
p ro sta , n a tę że n iem  o ra z  rozłożen iem  
a k c e n tó w  (w p o czą tk o w ej faz ie  n a  
p rz y k ła d  d o m in o w ały  p ro b lem y  .,w i ­
n y  i z ad o śću c zy n ie n ia ”, p o tem  coraz  
częściej p o ja w ia ł się  m o ty w  „o d k ry ­
w a n ia ” P o lsk i, fa scy n ac ji je j  p rzesz ło ­
ścią, e k sp o n o w a n ia  n a w e t tu ry s ty c z ­
n ych  w a lo ró w  Itp.). N ie od rzeczy 
b ęd zie  w sp o m n ieć , że tem a ty c e  te j 
d ro g ę  d o  l i te r a tu ry  u to ro w a ł w  z n a ­
cznym  s to p n iu  re p o rta ż , ro z w in ię ty  
b u jn ie  zw łaszcza  na  p rze ło m ie  la t 
c z te rd z ies ty ch  i p ięćd zie sią ty ch  na 
ła m a c h  p o lo n o filsk ieg o  czaso p ism a  
„Blick nach Polen”. Szło  w te d y  g łów ­
nie  o  szy b k ą  I rz e te ln ą  in fo rm j.- ję , 
zd o ln ą  sk u teczn ie  ru g o w ać  s te reo ty p y  
w y w arz o n e  w  goeb b elso w sk ie j „G i£t- 
k u c h e ”.

ry z ac ji l i te r a tu ry  po lsk ie j s łu ży ły  
ró w n ież  ta k ie  in ic ja ty w y , j a k  k u ltu ­
ra ln a  d z ia ła ln o ść  T ow arzystw a Jab ło ­
now skich w L ipsku , czy p ra ce  w y ­
d aw n icze  Ju lian a  M archlew skiego w  
M onach ium .

W y d aw cy  i t łu m acze  w  N iem iec­
k ie j R ep u b lice  D em o k ra ty czn e j m ogli 
w ięc  n a w iązać  do k o n k re tn y c h  t r a ­
dycji i is to tn ie  do nich  n aw iąza li, 
p rzed e  w szy stk im  w  zak re s ie  z a p re ­
z en to w a n ia  k lasy k ó w  l ite ra tu ry  po l­
sk ie j. B ezp o śred n io  po  w o jn ie  bez 
p o ró w n a n ia  w ażn ie jsze  z a d a n ia  d o  
sp e łn ie n ia  m ia ła  je d n a k  l i te r a tu ra  
n a jn o w sza , d o k o n u jąc a  ro z ra c h u n k u  
z  „czasam i p o g a rd y ”, z  fa szyzm em  i 
jeg o  w o jen n y m i z b ro d n ia rza m i. Na 
p rze ło m ie  la t  cz te rd z ies ty ch  i p ięć ­
d z ie sią ty ch  u d o stę p n io n o  w ięc  po lsk ą  
l i te r a tu rę  o b ozow ą: u tw o ry  Tadeusza 
Borowskiego, Niny Rydzew skiej i M a­
rii Z aręb ińsk iej o raz  p o p rzed zo n e  
p u b lik a c ja m i f ra g m e n tó w  w  p ra s ie  
l ite ra c k ie j i an to lo g iach  — ..M edalio­
ny ” Zofii N ałkow skiej. D ołączy ł do 
n ich  pó źn ie j p rz ek ład  „P asażerk i” Zo­
fii Posmysz. P ro b le m a ty k a  w o jen n a , 
zw łaszcza  zaś d o św iad czen ia  o k u p a ­
cy jne, d e cy d u jąc e  z a ró w n o  jak o śc io ­
w o, ja k  i ilościow o o ob liczu  pow o­
je n n e j  l i te ra tu ry  p o lsk ie j, p rz e d s ta ­
w ia n e  są  sy s te m aty c zn ie  czy te ln ik o m  
w  NRD. W ty m  z a k re s ie  p rz e t łu m a ­
czono m iędzy  in n y m i o p o w ia d an ia  
Jaro sław a Iw aszkiew icza, M arli Dą­
brow skiej, G ustaw a M orcinka, Adolfa 
Rudnickiego, K azim ierza B randysa, 
Jerzego P u tram en ta , pow ieści B ohda­
n a  Czeszki, W ojciecha Zukrow skleeo, 
Leopolda Buczkowskiego, K ornela F i­
lipowicza, a ta k ż e  liczn e  p o zycje  li­
te r a tu ry  fak tu .

S po śró d  dz ie ł l i te r a tu ry  k la sy czn e j 
n a jw ię k sz y m  po w o d zen iem  cieszy się 
z n a k o m ita  pow ieść  B olesław a P rusa 
„F araon” : t łu m a cz o n a  d w u k ro tn ie  na 
ję z y k  n iem ieck i o s iąg n ę ła  13 w y d ań  
i łączny  n a k ła d , ja k  p o d a je  b ad aczk a  
re ce p c ji l i te ra tu ry  p o lsk ie j w  NRD, 
In g rid  K u h n k e  — 150 tysięcy  egzem ­
p larzy . D uże z a in te re so w a n ie  w z b u ­
dziły  też  pow ieśc i „H rabina Cosel” I 
„B riih ł” J. I. K raszew skiego, „Quo
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T e m a ty k a  p o lsk a  p rzew aża  oczy w i­
ście w  p roz ie , w  p o ezji p rz e ja w ia  się 
rzad z ie j, a le  p rzec ież  w cale  n ie  spo­
rad y czn ie , s ta n o w i n a w e t p rzew o .in i 
m o ty w  ca ły ch  to m ik ó w  (np. .,So<n- 
m erliche Relse ins N achbarland” Ar­
m ina MUIlera, zn an eg o  u n as  w p rz e ­
k ła d a c h  E u g en iu sza  W ach o w iak a). 
T em a ty  p o lsk ie  sp o tk ać  m ożna n a j­
częście j w  u tw o ra ch  n a s tę p u ją c y c h  
p isa rzy  N iem ieck ie j R ep u b lik i D em o­
k ra ty c z n e j:  Anny Seghers, D ietera 
Nolla, H erm anna K anta, S tephana 
H erm lina, Ju r ija  B rezana, Siegfrieda 
P ltschm anna, G iin tera  de Bruyna, 
K urta  D avida, Helgi Schiitz. P o ja w ia ­
j ą  się  też  w  film ach . N ied aw n o  w y­
św ie tla n o  film y  n a k ręc o n e  w ed łu g  
sc e n a riu sz a  S. P ltschm anna („Leben 
n it U w c” — „Zycie z U w em ”) o raz
H. Schiitz („Der Schliissel” — 
„K lucz”), te le w iz ja  zaś p rzy g o to w u je  
f ilm  na p o d sta w ie  sc e n a riu sz a  C hri­
stiana  S telnke (w edług K. Davlda 
„Die tJberlebende” — „Ta, k tó ra  
przeżyła)”.

W b rew  oporom , z  ja k im i sp o ty k a ­
ła  się  l i te r a tu ra  po lska, je j o d d z ia ły ­
w a n ie  p o siad a  na g ru n c ie  n iem ieck im  
is to tn e  trad y c je . S ięg a ją  one  w ieku  
X V II, k iedy  to  „Grono Poetów  Ś lą­
skich” przy sw o iło  języ k o w i n iem iec ­
k iem u  n iek tó re  w iersze , tłu m aczo n eg o  
z re sz tą  k ilk a k ro tn ie  późn ie j, Jan»  
Kochanowskiego. Z tw ó rcó w  O św iece­
n ia  tłu m aczo n o  p rzed e  w szy s tk im  
d z ie ła  Ignacego K rasickiego o raz  J u ­
liana U rsyna Niemcewicza. Znacznym  
pow odzen iem  c ieszy ły  się  d ra m a ty  
G abrieli Zapolskiej. Z w ie lk ich  n a ­
szych p ro za ik ó w  tłu m aczo n o  pow ieści 
Józefa Ignacego K raszew skiego, H en­
ryka Sienkiewicza, Elizy O rzeszkow ej 
i W ładysław a S tan isław a Reym onta. 
S łynny  p rz ek ład  „C h ło p ó w ” p rzy czy ­
n ił sie  w a ln ie  do  p rz y zn a n ia  p o lsk ie ­
m u p isa rzo w i n ag ro d y  N obla. P o p u la ­

Fot. A r c h iw u m
vad is”, H. Sienkiewicza, u tw ory S te­
fan a  Żerom skiego, historyczne po­
w ieści J. Iw aszkiew icza, Jan a  Do­
braczyńskiego, Zofii Kossak oraz 
tw órczość B runona Schulza.

O d zw ierc ied len ie  sp ra w y  ch ło p sk ie j 
w  l ite ra tu rz e  p o lsk ie j re p re z e n to w a ­
ły  pow ieści Leona Kruczkowskiego, 
W andy W asilew skiej i o p o w ia d an ia  
W ładysław a Kowalskiego.

S p o łecznym  1 po lity czn y m  p rz e m ia ­
nom  w Polsce, p ro b lem aty c e  a w an su  
cy w ilizacy jn eg o  i k u ltu ra ln e g o  m ógł 
czy te ln ik  N R D -ow ski p rz y jrz eć  się  
b liżej p o przez  le k tu rę  u tw o ró w  I*o- 
ra  Newerlego, A leksandra Scibor- 
Rylskiego, B ohdana H am ery, W ilhel­
m a M acha, K azim ierza B randysa, J u ­
liana  K aw alca, Jerzego Zawieyskiego, 
Tadeusza Różewicza i Ja n a  G erharda.

M łodzież  sięga c h ę tn ie  do  k s iążek  
p re ze n tu ją cy c h  św ia t p rzy g o d y  i 
sc len c e-fic tio n : A rkadego F iedlera, 
Aliny i C zesław a Centkiewiczów, 
Janusza  M eissnera, S tan isław a Lema.

P o ja w ia n iu  się  poszczególnych  
d z ie ł to w arzy szą  an to log ie . W ro k u  
1984 u k aza ł się  (w znow iony  n a s tęp n ie  
d w u k ro tn ie )  tom  o p o w iad ań  „M oder­
nę polnische P rosa”, p re z e n tu ją c y  26 
w spó łczesnych  a u to ró w . In ic ja ty w ę  
tę  k o n ty n u u je  w y d a n y  w  ro k u  1972 
zb ió r o p o w ia d ań  19 in n y ch  a u to ró w  
(w serii „ E rk u n d u n g e n ”). O bie te  po ­
zycje  u zu p e łn ia  in te re su ją c a  a n to lo ­
g ia  „In W esten fliesst die O der”, g ru ­
p u ją c a  k ró tk ie  fo rm y  p ro z a to rsk ie  
d o b ra n e  w ed łu g  k ry te r iu m  tem a ty cz ­
n eg o  — zw iązku  z  p o lsk im i Z iem iam i 
Z achodn im i i P ó łn ocnym i. A nto log ie  
p rzy g o to w an e  zo sta ły  b a rd zo  s ta ra n ­
n ie :  o p a trzo n o  je  w n ik liw y m i k o m en ­
ta rzam i i d o k ład n y m i n o tam i b io -b i- 
b lio g ra ficzn y m i.

G łów nie  też a n to lo g ie  p re z e n tu ją  
p o lsk ą  poezję, z  reg u ły  w spó łczesną

(np. zbiory  „Polnische G edlchte", 
„Polnische L y rlk”).

Z k lasy k ó w  d ra m a tu  p o lsk iego  n a j ­
w ięk szy m , obok  G. Z ap o lsk ie j, p o w o ­
d zen iem  cieszy się A leksander Fredro,
z tw ó rcó w  w spó łczesnych  — p rzed e  
w szy s tk im  L. K ruczkow ski ja k o  a u to r  
„N iem có w ’, n a s tę p n ie  Stanisław  G ro- 
chow iak, Zbigniew  H erbert.

W k ró tk im  in fo rm a cy jn y m  szk icu  
n ie  sp osób  om ó w ić  d o k ła d n ie  ca ło ś­
ci ak c ji p rz ek ład o w e j z  l i te ra tu ry  
p o lsk ie j I re cep c ję  poszczególnych  p i­
sa rzy  lu b  u tw o ró w . W  c iągu  25 la t  
is tn ie n ia  N iem ieck ie j R e p u b lik i D e­
m o k ra ty cz n e j p rze łożono  bow iem  p o ­
n a d  500 ty tu łó w  z l i te r a tu ry  p ięk n e j.

O becności l i te ra tu ry  p o lsk ie j u n a ­
szego zach o d n ieg o  są s ia d a  to w a rzy sz ą  
rzecz p ro s ta , op isy  i k o m en ta rz e , a r ­
ty k u ły  in fo rm a c y jn e  i sy n te ty czn e , 
ro z s ian e  — ja k  d o tąd  — p o  ró żn y ch  
czaso p ism ach . D opiero  w  n a jb l iż ­
szy m  cza s ie  m a  się  u k a za ć  w  
z n an y m  lip sk im  w y d a w n ic tw ie  
„R ec lam ” z a ry s  h is to r ii  l ite ­
r a tu ry  p o lsk ie j p ió ra  Alolsa H er­
m anna, p ro fe so ra  l i te ra tu ry  po lsk ie j 
U n iw e rsy te tu  H u m b o ld ta  w  B erlin ie . 
P o p u la ry z a c ji n asze j l i te r a tu ry  s łuży  
ró w n ie ż  p ro w a d zo n a  p rzez  K lub  
S la w is tó w  a k c ja  odczy to w a , z  re g u ­
ły  zw iąz an a  z l ite ra c k im i ro czn icam i, 
j a k  1 s p o tk a n ia  z p o lsk im i p isa rzam i, 
o rg a n iz o w a n e  p rzez  O śro d ek  In fo r­
m ac ji i K u ltu ry  P o lsk ie j p rzy  w sp ó ł­
u d z ia le  n iek tó ry ch  w y d aw n ic tw . 

Sposób o b ch o d zen ia  po lsk ich  rocz­
n ic  l ite ra c k ic h  z ilu s tro w a ć  m o żn a  
p rz y k ła d em  175 rocznicy urodzin 
A dam a M ickiewicza. P o św ięco n o  je j  
sze reg  a r ty k u łó w  w  p ra s ie  co d zien n e j 
i k u ltu ra ln e j ,  po lon iści zaś  zo rg an izo ­
w a li se sję  nau k o w ą.

P rz e c ię tn ie  z o r ie n to w a n y  w  s p ra ­
w a c h  l i te ra tu ry  P o la k  w ie, że M ick ie ­
w icz sp o tk a ł się  w  W eim arze  z n a j­
w y b itn ie jsz y m  p o e tą  n iem ieck im  J o -  
hannem  W olfgangiem  G o eth em , że 
p rz eb y w a ł w  D reźn ie , gdzie  n a p is a ł
I I I  część „D ziad ó w ”, „R ed u tę  O rd o ­
n a ” i  „Ś m ierć  p u łk o w n ik a ”. W iado­
m ości n a to m ia s t o  recep cji tw ó rczo ś­
ci M ick iew icza  n a  g ru n c ie  n iem iec ­
k im  zn an e  są  w  s to p n iu  n ie p o ró w n y ­
w a ln ie  sk ro m n ie jsz y m  i n ie  w y k ra ­
cza ją  z reg u ły  poza  w ąsk i k rą g  sp e ­
c ja lis tó w , w y d a je  s ię  w ięc  ce low e, by 
p rzy to czy ć  kiLka d an y ch .

Z n aczn a  część u tw o ró w  p rz e tłu m a ­
czona z o s ta ła  n a  języ k  n iem ieck i je ­
szcze za  życia  poety . Z a in te re so w a n ie  
M ick iew iczem  ja k o  sy m b o lem  p a tr io ­
ty zm u  po lsk ieg o  ro zw in ę ło  się  zw ła ­
szcza w  la ta c h  trzy d z ie s ty c h  u b ieg łe ­
go w iek u , p rz e d e  w szy stk im  w  r a ­
m ach  fa li tak  z w an eg o  „ P o len b eg e i- 
s te ru n g ” (e n tu z ja z m u  d la  P o lsk i), 
ja k a  o g a rn ę ła  zac h o d n ie  dz ie ln ice  
N iem iec  po  u p a d k u  p o w s ta n ia  lis to ­
pad o w eg o . W  ro k u  1833 na  p rz y k ła d  
w y b itn y  p o e ta  Ludw ig U hland l a p i -  
s a ł  w ie rsz  p t . : „M ickiew icz” — m o­
ty w  p rzew o d n i s ta n o w ią  w  n im  s ło ­
w a  po lsk ieg u  h y m n u  n a ro d o w eg o  
„N och is t P o len  n ie h t  v e r lo re n ”. W 
ty m  też  czasie  w  p ism ac h  lite ra c k ic h  
u k a z u ją  się  p rz e k ła d y  ,.S o n e tó w  
k ry m sk ic h ” i „O dy do m ło d o śc i”. M o­
żna  by  zes taw ić  w cale  o b f itą  lis tę  
n a zw isk  ludzi, k tó rzy  s ta ra l i  się  — z 
ró żn y m i, oczyw iście, re z u lta ta m i —  
przy sw o ić  tw órczość  M ick iew icza  ję ­
zykow i n iem ieck iem u . N ie k tó re  d z ie ła  
tłu m aczo n o  p a ro k ro tn ie , n a jc ie k a w ­
sze  w  ty m  w zg lęd z ie  są  tłu m a c z e n ia  
„ P a n a  T a d e u sz a ”, is tn ie je  naw eit sc e ­
n ic z n a  p rz e ró b k a  z  ro k u  1891).

W y d aw cy  w  N RD  m ogli w ięc  ró w ­
n ież  w  p rz y p ad k u  n a jw ię k sz eg o  •na­
szego  p o e ty  n aw iązać  do k o n k re tn y c h  
tra d y c ji, W  roku  1953 w  se rii „L e- 
se b lic h e r fu r  u n se re  Z e it” W alter 
V lctor o p ra c o w a ł p o tężn ą , liczącą  
p ra w ie  600 stro n , an to lo g ię  u tw o ró w  
M ick iew icza . P re z e n tu je  o n a  d ro b n e  
u tw o ry  p a tr io ty cz n e , b a llad y , so n e ty  
k ry m sk ie , „ K o n rad a  W a lle n ro d a ”, I I I  
część „D ziad ó w ”, f ra g m e n ty  „ P a n a  
T adeusza” o ra z  w y b ó r a r ty k u łó w  p u ­
b licy sty czn y ch . W ro k u  M ick iew iczo­
w sk im  u k aza ł się  odznaczony  n a g ro d ą  
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu k i NRD 
p rz ek ład  „ P a n a  T ad e u sz a ” W altera 
Panitza.

N a zak o ń czen ie  godzi się  Jeszcze 
p rzy p o m n ieć , że w  D reźn ie  p rzy  u lićy  
N o rd s tra sse  28 z n a jd u je  się  jed y n e  
m u zeu m  lite ra tu ry  p o lsk ie j n a  te ry ­
to r iu m  NRD. M ieści się  o n o  w  do­
m u, w  k tó ry m  w  la ta ch  1879—1885 
m ieszk a ł i tw o rzy ł Jó ze f Ig n acy  K ra ­
szew ski.

Bez n a jm n ie jsz e j p rz e sa d y  s tw ie r ­
dzić  m ożna, że l i te ra tu ra  p o lsk a  zd o ­
by ła  w ażn ą  pozycję  w  życiu u m y sło ­
w y m  sp o łeczeń s tw a  N iem ieck ie j R e - • 
p u b lik i D em o k ra ty czn e j. C zy te ln ik o ­
w i za  O d rą  d o sta rcza  o n a  rz e te ln e j
— bo  z p ie rw sze j ręk i — w ied zy  o 
n a ro d z ie  po lsk im , jego  p ro b lem ach , 
ch w ila ch  tru d n y c h  i su k cesach . Po­
m ag a  p rzezw y c iężać  u k sz ta łto w an e  w  
c iągu  w ieków  ste reo ty p o w e  w y o b ra ­
żen ia  p rz ed sta w ic ie li są s ie d n ie j nac ji. 
Ja k o  w yższa fo rm a  św iad o m o śc i spo­
łecznej p e łn i o k re ś lo n ą  ro lę  w  po ­
g łęb ia ją cy m  się  p ro cesie  w sp ó łp ra cy  
m ięd zy  P R L  a NRD. P ro ces ów  poz­
w a la  ro k o w ać  n a d z ie ję , że a k c ja  
p rz y sw a ja n ia  l i te r a tu ry  po lsk ie j p rzez  
naszego  zach o d n ieg o  są s ia d a  d o k o n y ­
w ać  się  będ zie  w  la ta c h  n a s tęp n y c h  
jeszcze in te n sy w n ie j.



PRZEMYSŁ DLA RYNKU
lu  O dzieżow ego im . d r  A d am a P ró c h ­
n ik a  w Lodzi — JA N  SO K A L :

— Mimo te  zaczęliśm y specjalizow ać się 
w  w ytw arzaniu  płaszczy m ęskich Już w 
1936 roku, to Jeszcze w trzy  lata później, 
kiedy przyszedłem  do pracy w „P róchni­
k u ” , mieliSmy poważne kłopoty z ich 
zbytem . H andel po prostu nie kupow ał 
naszych wyrobów. Trzeba było pogłębić 
specjalizacje, poznać lepiej rynek, szyć 
zgodnie z ak tualnym i potrzebam i 1 sezo­
nowymi w ym aganiam i klientów .

W tedy w łaśnie doszliśm y w fabryce do 
w niosku co potw ierdziła p rak tyka , że 
Jedynym  w yjściem  będzie unowocześnić 
produkcję, uczynić Ją elastyczną, tak , aby 
znajdow ała uznanie nie tylko na rynku  
k rajow ym , ale, aby rów nież m ożna było 
pom yśleć o zagranicznej sprzedaży. I u d i-  
ło się nam przeprow adzić tę zm ianę w 
kró tk im  czasie, tak  że Jeszcze w  1959 roku 
sprzedaliśm y na rynek ZSRR 10 tysięcy 
płaszczy. Była to inauguracja  eksporto ­
w ej p rodukcji fabryk i.

jed n y m  w  P o d d ę b ica ch  i R aw ie  M a­
zo w ieck ie j.

PORÓW NANIA: S tary  „P róchnik”
— a  więc fab ryka mieszcząca się 
przy ul. Sienkiew icza w Lodzi — za­
trudn ia  1200 pracow ników .

Od 1967 roku w Z akładach P rze­
m ysłu Odzieżowego lm. d r Adama 
P róchn ika  w Lodzi, Poddębicach 1 
R aw ie M azow ieckiej p racu je  2800 
osób.

Od połowy 1974 roku w  czterech 
zakładach „P róchn ika” p racu je  Ju ł 
4200 osób.

W 1959 roku „P róchnik” uszył 300 
tysięcy płaszczy.

W 1974 roku — milion płaszczy, 
z tego 240 tysięcy na  rynek  k*ijow y

— Tak. P rzy ulicy M ilionow ej w 
pobliżu ulicy Prom ińskiego. Dobra to 
lokalizacja, bo przy trasie  kom unika­
cyjnej, a  n iedaleko śródm ieścia. Nie 
m am y produkcji uciążliw ej d la oto­
czenia, a  rozw iązanie arch itek ton icz­
ne fabryki może tylko wzbogacić tę 
część m iasta.

— J a k i  będzie  ten  n o w y  „ P ró c h ­
n ik ” ?

— To będzie now oczesna fabryka. 
P ierw sza nowoczesna fab ryka w 
przem yśle odzieżowym. W ielokondy­
gnacyjna . Jedna  kondygnacja w po­
dziem iu, przeznaczona na magazyny, 
garaże, siedem kondygnacji ponad 
ziemią. W szystko nowocześnie Slim a-
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krótka. W lutym 1945 roku przeję­
to pod zarzqd państwowy łódzkq 
Fabrykę Odzieży „Warto”, miesz­
czącą się przy ul. Sienkiewicza 
między ulicami Głównq i Wigury 
W październiku 1948 roku powo­
łano do życia Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego im. dr Adama 
Próchnika.

W p ie rw szy ch  la ta c h  p o w o jen n y ch  
d a w n a  „ W a r ta ” a dz isie jszy  „ P ró c h ­
n ik ” p ro d u k o w a ła  odzież  na  p o trzeb y  
w o jsk a . Od 1949 ro k u  obok p łaszczy  
w o jsk o w y ch  i cy w iln y ch  „ P ró c h n ik ” 
p ro d u k u je  też  p łaszcze  d am sk ie , spo ­
d n ie  różnego  typu , k a n a a y jk i, k u r tk i 
W ełn iane  i d re lich o w e . J a k  w ie le  
w ów czas fab ry k , p ra c u je  b ez  sp e c ja ­
lizacji, bez zn a jo m o ści ry n k u , często  
ty lk o  d la teg o , aby  p ro d u k c ja  sz ła . a b y  
p lan  w y konać, a  re z u lta ty  tego w y ­
siłk u  zalega ły  sk ąp e  ju ż  n a  ów czesne  
czasy  m agazyny .

D opiero  ro k  1956 p rzy n ió s ł p oczą tek  
k o rz y stn y ch  zm ian . Z ró żn o ro d n o śc i 
w y ro b ó w  w y b ra n o  m ęsk ie  i p o s ta n o ­
w io n o  sp ec ja lizo w ać  się  p rzed e  w szy­
stk im  w te j d z ied z in ie  p ro d u k c ji. B y­
ła  to  d ecy z ja  słu szn a , a w k ró tce  m ia ­
n o  się  p rzekorjać , że £Óvvn,ież k o rz y st­
n a , a le  też  i k ło p o tliw a . Specjal\zaćil,a 
w  p ro d u k c ji w y m ag a  b o w iem  n ie  
ty lk o  jed n o ro d n o śc i tec h n ik i, w ym aga 
sta łeg o  ro zw o ju  k o n ta k tó w  zarów no  
k ra jo w y c h  ja k  i z ag ran iczn y ch , s tu ­
d io w a n ia  p o trze b  ry n k u , n a d ąż an ia  
za m odą. a n a w e t je j  w y p rzed zan ia .

Dziś m ag azy n y  „ P ró c h n ik a ” są  p u s­
te, gdyż z a ró w n o  p rzed  sam ą  fa b ry ­
ką, m ieszczącą  się  n a d a l p rzy  ul. 
S ien k iew icza , ja k  i p rzed  m ag azy ­
n e m  p rzy  ul, K o p e rn ik a  z a trzy m u ją  
się  w ie lk ie  sam o ch o d y  u p strz o n e  
b a rw n y m i n ap isam i rek lam o w y m i za ­
g ran iczn y ch  firm  i p łaszcze „ P ró c h ­
n ik a ”, p rosto  z ta śm  p ro d u k c y jn y c h , 
ja d ą  n a  w y s ta w y  dom ów  m ody do 
s to lic  w ie lu  k ra jó w .

J a k  do tego dosz ło?  J a k a  b y ła  d ro ­
ga ro zw o jo w a  fa b ry k i?

M ów i d y re k to r  Z ak ład ó w  P rz e m y s-

W tym  czasie produkow aliśm y około
300 tysięcy płaszczy rocznie. Zaczęliśm y 
szukać nowych wzorów, zatrudn iliśm y 
plastyków  i szybko zaczęliśm y zdobywać 
uznanie rynku  krajow ego. O eksporcie na 
szerszą skalę wówczas nie m ogliśm y jesz­
cze myśleć.

„P ró ch n ik ” z tam tego czasu by l fab ryką 
niezw ykle p rym ityw ną. W ystarczy, Jeśli 
powiem, tc  posiadaliśm y bardzo różne 
m aszyny, a  wśród nich nożne. Trzeba 
więc było unow ocześnić park  m aszynow y, 
zm ieniać organizację produkcji. Zdecydo­
w aliśm y, że będziem y szyli nie tylko to, 
czego oczekuje od nas handel, alc bę­
dziem y wychodzili t  w łasnym i propozy­
cjam i. Mieliśmy Już plastyków , p ro jek tan ­
tów. m odelarzy. G łówny nacisk położyliś­
m y na jakość. I to dało rezu ltaty . P ro ­
dukcja  zaczęła nam  rosnąć. Gdzieś około
1965 roku ów czesny „C onfexim ” za in tere­
sował się naszym i płaszczam i, proponując 
Je zagranicznym  odbiorcom .

— I w te d y  Z jed n o czen ie  P rzem y słu  
O dzieżow ego, w idząc  pow odzen ie  
„ P ró c h n ik a ”, d a ło  w am  n o w ą  fa b ry ­
kę  — w trą c a m .

— W styczniu 1968 roku przejęliśm y 
fab rykę odzieżową w Poddębicach. Po­
czątkow o należała ona do „W ólczankl” 
1 szyto tam  koszule. N astępnie m!,t sp e­
cjaln ie dla naszych potrzeb w ybudow ano 
oddział w Kawie M azowieckiej.

— F a b ry k i te  p o w s ta ły  n a  te re n ie
— jeś li m ożna  użyć tego  o k re ś le n ia  —
d ziew iczy m ?

— W pierw szym  okresie załogi obu fa ­
b ryk  trzeba było wzmocnić specjalistam i, 
aby przeszkolić ludzi. Obecnie, zarów no 
w Poddębicaoh Jak I w Iławie Mazowiec­
kiej, p racu ją  szkoły przyzakładow e. Be* 
tych szkól nie podołalibyśm y sta le  ro sn ą ­
cym zadaniom . Są to Już nie tylko zada­
nia ilościowe, ale przede w szystkim  Ja­
kościowe. Musimy podołać bardzo skom ­
plikow anym  w ym aganiom  odbiorców za­
granicznych. a i rynek krajow y dom aga 
się coraz bardziej trudnej 1 coraz lepszej 
produkcji.

W  lip cu  1974 ro k u  „P róchn ika” po ­
łączono  z „Polboyein”. Je s t  to  łódzk? 
fa b ry k a , k tó ra  do  te j  po ry  szy ła  u b ra ­
n ia  d la  dzieci i m łodzieży. D o ty ch cza­
so w ą  p ro d u k c ję  „ P o lb o y a” p rz e ję ły  
in n e  fa b ry k i. „ P o lb o y ” jeszcze do  po­
ło w y  1975 będzie  się w y w iązy w ał z 
z ag ra n ic z n y ch  zo b o w iązań , a le  ju ż  w  
ty m  czasie  rozpoczyna  p ro d u k c ję  
płaszczy . T ak  w ięc „ P ró c h n ik ” sta ł 
się  fa b ry k ą , w  sk ład  k tó re j w chodzą  
cz tery  z ak ład y : d w a  w  Ł odzi i po

i 760 tysięcy — na rynk i zagraniczne.
W 1975 roku produkcja  czterech 

zakładów  „P róchnika” w yniesie 1,5 
m iliona sztuk odzieży, jako  że „Pol­
boy” produkow ać będzie jeszcze u- 
b ran k a  dla dzieci i młodzieży. W 1976 
roku produkcja  „P róchn ika” znacz­
n ie  się zwiększy.

W 1959 roku Z akłady Przem ysłu 
Odzieżowego im . d r A dam a P róchn i­
k a  sprzedały do ZSRR 10 tysięcy 
płaszczy. O becnie na rynki ZSRit 
sp rzedaje  się 300 tysięcy płaszczy.

„P róchnik” eksportu je : do K anady, 
W ielkiej B rytanii, Danii, F rancji. 
S tanów  Zjednoczonych, RFN, Szwecji 
oraz do k ra jów  arabsk ich .

E K SP O R T . Z aczę ło  się  od  ow ych
10 tysięcy  p łaszczy , k tó re  pod kon iec  
1959 ro k u  „ P ró c h n ik ” w y e k sp o rto w a ł 
do ZSR R .

— Co by ło  d a le j?  — p y tam .

— Dalej by ła  długa p rzerw a — odpow ia­
da dy rek to r Ja n  Sokal. — Ja k  Już wspo­
m niałem  m usieliśm y okrzepnąć na rynku  
krajow ym . Około 1965 roku ów czesna cen­
tra la  handlu zagranicznego „C onfcxim ” 
zaproponow ała nam  sprzedaż płaszczy od­
biorcom  z k rajów  zachodnich. T rudno to 
jednak  nazyw ać eksportem . Byl to raczej 
sondaż rynku  zachodniego. „C onfcxlm ” 
wchodził w kon tak t z zagranicznym  do­
mem tow arow ym  i dom tow arow y brał od 
nas... 50 płaszczy.

Później kiedy płaszcze nasze znalazły 
uznanie u zagranicznego odbiorcy, zaczę­
liśmy sprzedaw ać większe ilości, a także 
zaczęliśmy szyć na zam ów ienia zagranicz­
nych kontrahen tów .

Obecnie sta ram y się przede w szystkim  
sprzedaw ać płaszcze z krajow ych  tkanin 
w ełnianych. Na m iejscu m am y przedsta­
wiciela „T ex tilim pexu“ , m ożem y zaw ie­
rać kon trak ty  z odbiorcą. I zaw ieram y. 
Uważam , żc pow inniśm y ograniczać ek s­
port ilościowo, co nie w płynie na wartość 
zaw ieranych transakcji, gdyż będziem y 
sprzedaw ali płaszcze wyższej jakości, z k ra . 
jow ych tkan in , a trakcy jn ie jsze . W yjdzie 
to rów nież z korzyścią dla ry n k u  k ra jo ­
wego.

Nasz eksport nie Jest Jednak spraw ą ba­
gatelną, gdyż stanow i on 10 procent całe­
go eksportu  przem ysłu odzieżowego. Ma­
m y Już w yrobioną m arkę na wielu ry n ­
kach  I chcem y nie ty lko  Ją utrzym ać, ale 
Jeszcze bardziej ugruntow ać, zdobyć sil­
niejszą pozycję w śród wielu groźnych 
konkuren tów . Jest to zupełnie realny  
cel, gdyż Już niedługo przeniesiem y się 
do now oczesnych pomieszczeń.

NOW Y,, P R Ó C H N IK ” .
—  A w ięc b u d u je c ie  n o w ą  fa b ry k ę ?

tyzow ane. Dobrze w yposażone zaple­
cze socjalne, gabinety lekarskie , po­
m ieszczenia rekreacy jne. Sale recep­
cyjne dla rozm ów  z zagranicznym i 
kon trahen tam i. P rodukcja  I tran spo rt 
w ew nętrzny  w pełni zm echanizow a­
ne.

Różnicę m iędzy tym , co te raz  m a­
my, a tym , co będziem y mieli n a jle ­
p iej z ilustru ją  porów nania. Obecnie 
posiadam y razem  z b iuram i I m aga­
zynam i około 8 tysięcy m etrów  k w a­
dratow ych  pow ierzchni. Będziemy 
m ieli w now ej fabryce około 15 ty ­
sięcy m etrów  kw adratow ych. A więc 
w zrost praw ie dw ukrotny.

— K ied y  n o w a  fa b ry k a  b ę d z ie  go­
to w a ?

— P race budow lane rozpoczęły się 
w e w rześniu 1974 roku. Ukończone 
m ają  być w połowie 1976 roku.

— Czy zw ięk szy  się  zało g a?
— N ieznacznie. Z aledw ie tylko o 

100 osób.
— A m aszy n y ?  C zy p rz ew id z ia n a  

je s t  tak że  w y m ia n a  p a rk u  m aszy n o ­
w ego?

— D okonaliśmy już w ym iany. Po­
siadam y nowoczesne m aszyny, au to ­
m atyczne. Poniew aż przew idujem y 
zm ianę organizacji pracy w now ej 
fabryce, to  n iek tóre  maszyny trzeba 
będzie dokupić. Podstaw ow e m aszy­
ny przeniesiem y po prostu z ulicy 
S ienkiew icza na ulicę M ilionową.

— Co będ zie  d a le j z „ P o lb o y em ” ?
— Od 1 lipca 1974 roku nosi on 

już oficjalną nazw ę „Zakłady P rze­
m ysłu Odzieżowego im. d r A dam a 
P róchnika — zakład B”. Na razie 
tego zakładu nie ruszam y. W pro ­
gram ie przew idziano budow ę po­
m ieszczeń odtw orzenlow ych. I tak się 
złożyło, że postanow iono zlokalizo­
w ać je  w pobliżu nowego „P róchni­
k a ”. Ale chyba jeszcze nie w n a j­
bliższej pięciolatce, raczej po 1980 ro ­
ku.

S T R U K T U R A . N a p o czą tk u  w szy -' 
s tk o  b y ło  p roste , a le  ju ż  p rze jęc ie  w 
sty czn iu  1968 ro k u  fa b ry k i w P o d d ę ­
b icach  sy tu a c ję  sk o m p lik o w ało , podo­
b n ie  z resz tą  ja k  p rze jęc ie  fab ry k i w 
R aw ie  M azow ieck ie j. W P o d d ęb icach  
b y ła  d y re k c ja  i p o zo sta ła , s ta ją c  się

k ie ro w n ic tw em  o d d z ia łu . W  R aw ie  
M azo w ieck ie j trze b a  by ło  pow ołać  
n ow e k iero w n ic tw o . O ba zak ład y  po­
zo sta ją  n a  o g ran iczo n y m  ro z ra c h u n ­
ku. O trz y m u ją  z c e n tra li  z a d a n ia  1 
śro d k i n a  ich rea lizac ję .

P rz e ję ty  n a to m ia s t  w  lipcu  1974 ro ­
k u  „P o lb o y ” p o zo stan ie  zak ład em  na  
p e łn y m  ro z ra c h u n k u . S am  będzie  za ­
w ie ra ł um ow y, re a liz o w a ł je, będzie  
d y sp o n o w ał w ła sn y m  k o n tem  b a n k o ­
w ym .

W  te j sy tu a c ji p rzy jd z ie  „ P ró c h n i­
k o w i”, n a  w zó r Z P O  „W ó lczan k a"  
czy B y to m sk ich  Z PO  pow ołać  z a rząd , 
k tó ry  b ęd z ie  k ie ro w a ł całośc ią  w ie lo ­
zak ład o w eg o  p rz ed się b io rs tw a . Do te j 
p o ry  fu n k c ję  ta k ą  sp e łn ia  d y re k c ja  
„ s ta re g o  P ró c h n ik a ”. W m ia rę  je d n a k  
ro z w o ju  p rz ed s ię b io rs tw a , w  m ia rę  
ro z sz e rz a n ia  k o n ta k tó w  h a n d lo w y ch  
do ty ch czaso w a  s t ru k tu ra  o rg a n iz a c y j­
n a  co raz  b a rd z ie j n a ra ż o n a  je s t n a  
sk o m p lik o w an e  tru d n o śc i, a w y n ik a ­
jące  z n ie d o s ta tk ó w  w  sy s tem ie  za ­
rz ąd z an ia .

N a jw aż n ie jsz ą  sp ra w ą  s ta je  się  je d ­
n a k  ta k ie  d o p a so w a n ie  m eto d ą  za ­
rz ą d z a n ia , ab y  fa b ry k a  m ogła  sam o­
d z ie ln ie  p o do łać  w z ra s ta jąc y m  i n a ­
s ila ją c y m  się  k o n tak to m  z ag ra n ic z ­
n y m . W p raw d z ie  „ P ró c h n ik ” h a n d lu ­
je  za p o śre d n ic tw e m  „ T e x til im p e x u ”, 
a le  m ało  k tó ry  zag ra n ic z n y  k o n tra ­
h e n t  n ie  zag ląd a  n a  u licę S ie n k ie w i­
cza, a czasem  do k tó reg o ś  z po d le ­
głych zak ład ó w , a b y  n ao czn ie  p rz e ­
ko nać  się o  tech n iczn y ch  m ożliw oś­

c iach  p ro d u c en ta , u k tó reg o  o ^ s n i e  
u lo k o w ać  sw o je  zam ó w ien ie . M ożna 
w ięc  p rz ew id y w ać , że system  z a rz ą ­
d z an ia  fa b ry k ą  będ zie  szed ł w  k ie ­
ru n k u  je j  w ięk sze j sam odzielności, 
e lim in u ją c  o g n iw a  p o śred n ie .

„ P ró c h n ik ” z ra c ji  sw o jeg o  p ry m a ­
tu  n a  ry n k u  k ra jo w y m  je s t też  w io ­
d ącą  fa b ry k ą  w  zrzeszen iu  p ro d u ­
cen tó w  p łaszczy  m ęsk ich , do  k tó reg o  
w ch o d zą  in n e  fa b ry k i szy jące  p łasz ­
cze. w  tym  „O m ex ” z G łu ch o łazó w  
1 „R afio "  z W ałb rzy ch a  o ra z  zak ład y  
spó łdz ie lczośc i p racy .

— Troszczym y się o zaopatrzenie dla za­
kładów  w chodzących w skład zrzeszenia
— mówi Jan  Sokal. — Rozdzielamy m ate­
ria ły  i dodatki. O rganizujem y giełdy k ra ­
jow e producentów  płaszczv m ęskich. Nie­
k tóre duże zakłady. Jak „O m ex”, „R afio", 
łódzka Spółdzielnia P racy im. Lewartow - 
sklego m ają własne wzorcownie I oddzia­
ły przygotow ania p rodukcji. Pozostałym  
m v św iadezym v te 'TO typu usługi. Je s t u 
nas dział koordynacji, w którym  Jest głó­
w ny technolog i on pom aea innym  roz­
w iązyw ać problem y technologiczne, prze­
kazu je  im nasze dośw iadczenia. Je st to 
dział koordynacji pow ołany dla potrzeb 
zrzeszenia producentów  płaszczy m ęskich.

Obecnie działa w  k ra ju  1! zrzeszeń p ro­
ducentów' w przem yśle odzieżowym. Nasze 
zrzeszenie pow stało w 1963 roku i było 
pierw szym . Na n *s uczyli się Lnnl, na  n a . 
fczycli osiągnięciach i  błędach.

JA K I JE S T  M O N O P O L IST A ? F a ­
b ry k a  p rzesz ła  d łu g ą  d ro g ę  — od 
„ W a rty ” do  p rz ed s ię b io rs tw a  w ie lo ­
zak ładow ego . Od p ra cy  n a  nożnych  
m a sz y n a th  do szycia — do  p ra cy  na 
a u to m a ta c h . N ie je s t  to  d ro g a  z a k o ń ­
czona. A le je s t  ty p o w a  d la  w ie lu  
łódzk ich  fab ry k , k tó re  zaczy n a jąc  od 
tego, co by ło  pod ręką, od n ied o sk o ­
n a łeg o  jeszcze z a sp o k a jan ia  ów czes­
ny ch , b a rd zo  p iln y ch  p o trzeb , doszły 
dz iś  do  w ysokiego  poziom u p ro d u k c ji, 
d o  u z n an ia  k ra jo w y ch  I zag ran lca - 
n y c h  o d b io rcó w .

Za k ilk a  la t  no w o czesn y  „ P ró c h ­
n ik ” będzie  jeszcze je d n ą  w izy tó w k ą  
p rz eo b ra ża ją c e j się  Łodzi, podobn ie  
ja k  dz iś są  n im i: „ F ak o ”, „ B is to n a”, 
„ D y w ilan ” czy „ P o la n il” .

SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH J
A L E K S A N D E R
K A M I Ń S K I

28A leksander Kaimiftsfki urodził się 
•tycznia 1903 r. w W arszawie w rodzi- 

inteligenckiej. Dzieciństwo spędził 
“ja Ukrainie, p rzep lata jąc  naukę z p ra - 
3 '  W 1918 w gim nazjum  polskim w 
« u n ian iu  wstąpił do harcerstw u. W 1921 
wrócili do kraju . Łącząc obowiązki wy- 
‘nowawey młodzieży w warszaw skich 
“Ursach i internatach  ze studiam i 
www-ersytecie uzyskał w 1928 t. magi 
sterium  na W ydziale Historii. Jedno- 
hvi ! ie w Związku H arcerstw a Polskiego 

•;1 kom endantem  Chorągwi M azowier- 
J  członkiem  G łównej K w atery. W 

* tach 1933-39 przebyw ał na  Śląsku

na

k ieru jąc  C entra lnym  Ośrodkiem  K ształ­
cenia Starszyzny H arcerstw a Męskiego. 
Podczas okupacji pełnił szereg odpow ie­
dzialnych funkcji w organizacjach  pod­
ziem nych. Redagował m.in. ..B iuletyn 
Inform acyjny”, organ  Komendy. Głów­
nej Armii K rajow ej (1939-44). Był sze­
fem  VI oddziału sztabu Okręgu W ar­
szaw skiego AK i  k ierow ał o rganizacją 
m ałego sabotażu „Waiwer” (1941-44). 
Zaw iadyw ał o ficjalnym  wydaw nictw em  
B ura  Inform acji i P ropagandy Okręgu 
W arszaw skiego AK. Po w ojnie rozpo­
czął działalność naukową, wiążąc się na 
stale (z przerw ą w  latach 1950-37) z 
U niw ersytetem  Łódzkim. Był w iceprze­
wodniczącym  Związku H arcerstw a Pol­
skiego w latach 1945-48 i przew odniczą- 
cym Rady Naczelnej H arcerstw a pol­
skiego w 1957 r.

Różnoraka, bogata aktyw ność A. Ka- 
m iń sk ieg i uderza jednorodnością, trw a­
łym ześrodkow aniem  wokół jednej pa­
sji. Nauczanie, harcerstw o, praca o rga­
nizacyjna. twórczość literacka i nauko­
wa są św iadectwem  jednej, n a  stałe 
obow iązującej decyzji — szeroko p o ję­
tego uczestnictw a w  wychowawczych 
dążeniach organizacji m łodzieżowych.

Działalność p isarska zajm uje w po­
czynanych  A. Kam ińskiego m iejsce 
szszególnip ważne. Autor „K am ieni na 
szaniec” debiutow ał w 1928 r. n a  łam ach

„Płom yka", od razu  podporządkow ując 
sw e pióro wymogom dydaktyki:. P ie r­
w szą książką harcerskiego działacza byl 
„A ntek Cwaniaik. K siążka o  zuchach” 
(wydana w 1932. w znowiona po raz 
osta tn i w 1957). Ową pierw szą in stru k ta ­
żową i w ychow ującą część trylogii uzu­
pełniły przed w ojną: „K siążka wodza 
zuchów” (1933. osta tn ie  w ydanie 1957) 
o raz  „K rąg  R ady” (1935). Działając na 
Śląsku w ydał też Kam iński kilka ksią­
żeczek dziś już n ie w znaw ianych, m.in. 
„O ficera Rzeczypospolitej" (1932) i „A n­
drzeja  M ałkowskiego” (1934). W czasie 
okupacji ukazały sie konspiracyjnie 
„Zuchy” i „W ielka g ra” o raz  — rozpo­
czynające okres szerokiej czytelniczej 
znajom ości au tora  i d ługotrw ałych po­
lem ik — ..K am ienie na szaniec” . Książ­
ka ta, maijąca aż dwa okupacyjne wy­
dania  w k ra ju  i jedno  londyńskie 
z 1945 r„  skłaniała i sk łania do  szeregu 
przem yśleń i konsta tacji.

Pow ieść A. K am ińskiego niem al na 
bieżąco, w  form ie jakby reportażu, b u ­
dow ała w w arunkach  walki z okupan­
tem legendę poległych w boju bohater­
skich żołnierzy „Szarych Szeregów”. 
O ddziaływanie tej książki nie sprow a­
dzało się do daw ania  św iadectw a praw - 
dz e, je j funkcją podstaw ow ą było — 
poprzez poryw ający przykład — zapew ­
n ianie  ciągłości akcji „burzen ia  z ła”.

Spraw y określonego, „wysokiego” stylu, 
budow y fabuły z pozycji w szechw iedzą­
cego narra to ra, uproszczeń portretów  
psychologicznych i pewnych, powieścio- 
wo koniecznych niedopow iedzeń i nie­

ścisłości — słowem cala „litera.ckość” 
owego „reportażu" — była w ak tua lnej 
sy tuacji odbioru i konieczna często, 
i w zasadzie drugorzędna. Lecz po od- 
z y s tan iu  niepodległości zaatakow ano 
powieść natychm iast. R az la  krytyków  
w łaśnie literaekośe — zbędina ich zda- 
n em w dokum entalnym  zapisie, d raż­
niły faktograficzne luki 4 poczynione 
wybftry, niepokoiło „rozkołysanie wyo­
b raźn i" m łodzieży w k ierunku  destrukcji 
przy niedostatku elem entów  pomocnych 
w „form ow aniu zrębów now ego św iato­
poglądu młodzieży”.

Zm ieniła się  po prosto sytuacja od­
b ioru : pojaw iła się zarów no potrzeba 
pełnego dokum entu, jak  i dydaktyki w 
pełnospraw nym  literackim  kształcie. 
Problem  współżycia dokum entu  1 lite ­
ra tu ry  pozostał w  dalszym  ciągu o tw ar­
ty.

P y tan ia  i wątpliwości zrodzone z lek ­
tu ry  „K am ieni na szaniec” odżyły (z 
w yjątk iem  kw estii — kam ieni na  sza­
niec św. trójcy) po ukazaniu się w 1957 
roku  obszernej historii batalionów  
„Zośka” i „Parasol". Pom ijając trudne 
do uniknięcia w próbie beletryzacjl n ie­
ścisłości, za istotne uznać należy zarzu­
ty  nadm iernej widoczności 1 p rym atu  
w tekście powieści z łatw ością osądza­
jącego podm iotu autorskiego; irytow ał 
też recenzentów  n atrę tny , upraszczający 
dydaktyzm . I ta więc kolejna, obszer­
niejsza postać powieściowej koegzysten­
cji dokum entarnośoi, literackośoi i dy­
daktyzm u nie była w odczuciu krytyki 
sukcesem . N iem niej w  owym czasie 
książka ta  (wraz ze wznowieniam i „K a­

m ieni n a  szaniec” &tała> się  św iade­
ctw em  poozytności.

W pow ojennej działalności p isarsk ie j
A. K am ińskiego przew aża zdecydowanie 
twórczość naukowa. Jest ona p rzykła­
dem  rzadkiej, choć praw idłow ej, kon­
sekw encji. P rak tyka  działacza zastąp io­
n a  została refleksją  historyka i teorety­
ka m łodzieżowych form aktyw ności. 
Skala podejm ow anych zagadnień impo­
n u je  rozległością i ak tualizacją  — od 
sposobów aktyw izacji i uspołecznienia 
uczniów, przez teoretyczną i historyczną 
analizę młodzieżowej sam orządności, po 
kw estię w alnego czasu, a  naw et wycho­
w anie ku starości. N ajw ażniejsze są 
jednak, moim zdaniem , rezu lta ty  pracy 
podjętej jaszcze w 1949 r. z Inicjatywy 
H eleny Radlińskiej, owe cztery księgi 
„zwią*ków> młodzieży” — od „preh isto ­
r ii” do 1848 r. (1959, 1963, 1988, 1971).

Miimo wszystkich podnoszonych uste­
rek  pierw sze trzy tom y — dotyczące 
historii organizacji m łodzieżowych — 
zapełniły  poważną, niepokojącą schem a­
tam i, luikę w naszej wiedzy Natomiast 
tom osta tn i „Analiza teoretyczna pol­

skich związków młodzieży do połowy 
X IX  w.” powinien stać się obowiązko­
wą lek tu rą  opiekunów  I działaczy m ło­
dzieżowych. Jego rew elacyjność polega 
bowiem  na uprzytom nieniu „odwiecz­
nych”, historycznie potw ierdzonych 
oczywistości, nie zawsze jednak  będą­
cych rzeczywistością.

W IESŁAW  PUSZ



[ TELEWIZJA -  RADIO -  FILM ]
Z organizow aliśm y dyskusję pośw ięconą artystycznej I socjologicznej p roblem atyce zw iązków  pom iędzy li te ra ­

tu rą  a środkam i m asowego przekazu. P roblem atyka ta posiada już dość bogatą tradycję  w rozw aża­
niach teoretycznych 1 historycznych na tem at stosunków  pomiędzy lite ra tu rą  a film em , natom iast m niej uw agi po­
św ięca się sam oistnej d ram atu rg ii telew izy jnej 1 radiow ej, literack im  prak tykom  adaptacy jnym  na użytek telewizji 
i radia, jak  rów nież In teresu jącej konkurencji pomiędzy lek tu rą  lite ra tu ry  pisanej a recepcją lite ra tu ry  za pośred­
nictw em  m ass-m ediów  w ram ach  społecznego uczestnictw a w kulturze.

W dyskusji udział w zięli: WACŁAW B ILIŃ SK I — pisarz, au to r scenariuszy film owych 1 telew izyjnych oraz 
słuchow isk radiow ych, k ierow nik literack i nowo pow oła nego zespołu film owego w Lodzi, d r  WŁADYSŁAW 
ORŁOW SKI — d ram atu rg  tea tra ln y , telew izyjny i radiow y, k ierow nik  literacki T ea tru  Ziemi Łódzkiej, d r BOLE­
SŁAW W. LEW ICKI — dyrek tor In s ty tu tu  T eorii L itera tu ry . T eatru  I F ilm u UL, doc. d r POŁA W E R T — fllm oznaw - 
ca z tegoż Insty tu tu , d r BOGUSŁAW SUŁKOW SKI — socjolog ku ltu ry  z In s ty tu tu  Socjologii U L oraz TADEUSZ 
SZCZEPAŃSKI — pracow nik  naukow y Z akładu  Wiedzy o F ilm ie i T elew izji UL, sta ły  recenzen t telew izyjny 
„O dgłosów ”.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI! —
W śró d  ludzi zaw o d o w o  z a jm u ją cy c h  
się  m y ślen iem  o  k u ltu rz e  w spó łczes­
n e j na p ra w ac h  tru iz m u  fu n k c jo n u je  
p rz e k o n a n ie  o tym , że o b ecn ie  l i te r a ­
tu r a  w se n s ie  fa b u la rn y m  is tn ie je  nie

m altych konw encji d ram atu rg icznych , o- 
partować niełatw a sztukę sugestyw nego 
dialogu, um ieć skutecznie kreow ać efekty 
ideologiczne. Ich b rak  d o ililw ie  ouczuwa 
się u nas w nieporadnych  w arsztatow o 
adap tac jach , w naiw nej 1 nieciekaw ej fa­
bu laryzacji tem atu  współczesnego, w Ide­
ologicznym  rezonerstw ie j w ogóle w m e-

W a c ła w  B il iń sk i

ty lk o  n a  p ap ie rze . M ożna m ów ić 
a k tu a ln ie  o w y ją tk o w y m  d la  naszy ch  
czasów  ty p ie  k u ltu ry  fa b u la rn e j ,  k tó ­
r a  w yw odzi się  z l i te ra tu ry ,  a le  fu n k ­
c jo n u je  ju ż  nie ty lk o  w  ra m a c l. e s te ­
tyka l ite ra c k ie j ,  lecz ró w n ie ż  w  r a ­
m ach  este ty k i film o w e j, te le w iz y jn e j 
i ra d io w e j.

A daptacje lite ra tu ry  u jrzane  lub usły­
szane w grodkach m asow ego przekazu 
budził n iejednokro tn ie  pro testy  literackich  
purystów , obrońców oryginału . W zabie­
gach ad ap tacy jnych  znika — jak  m aw iają
— Kłębią hum anistycznego przesłania i 
sty listyczna u roda oryginału . N iestety pu- 
rySci często m ają rację . M ass-m edia, k tóre 
p racu ją  w szybkim  tem pie, buszu ją  bez 
kontem placyjnego nam ysłu w literackim  
an tykw ariac ie  fabuł. L iteracką kon tem ­
p lac je  oddala ją  w biblioteczne ustron ie , 
sam e zaS p roduku ją  to, „co — by stra- 
w estow ać Norwida — znika dzisiaj (Iż 
w idziane pędem ) pod szklanego ek ranu  
urzędem ” . Oczywiście, odw rotu  od tego 
typu  k u ltu ry  działającej na  zasadzie tech ­
nicznych przym usów  nie ma I dlatego na- 
le*y zachow ać postaw ę o tw artą , dzięki 
k tó re j m o ina  projektow ać w artościow ą 
w spółpracę pom iędzy lite racką  trad y c ją  1 
lite ra tu rą  w spółczesną a  elektronicznym  
m olochem .

Tego przekonania nie podzielają — jak  
ml się w ydaje — nasi pisarze, k tórzy 
chyba nadal sw oje am bicje a rty styczne  lo­
k u ją  w lite ra tu rze  książkow ej, p isanej, 
na tom iast propozycja „sprzedaży” utw oru  
w radiu lub w telew izji Jest trak tow ana 
przez am bitnych autorów  z pew ną a ry ­
stok ra tyczną, być m ote tylko udaw aną, 
niechęcią. W każdym  razie zgadzają się 
na  takie tran sak c je  okazjonaln ie  i jak b y  
Wstydliwie. B raku je  natom iast u nas spe­
cja lnej kategorii pisarzy k u ltu ry  m asowej, 
sw oistych techników  literack ich , k tórzy 
predestynow ani rodzatem  ta len tu . 7. zało­
żenia tw orzą lite rack ie  p re fab ry k a ty  na 
uży tek  film u, telew izji, czy radia . Winni 
oni z p erfekcją  poruszać się w śród roz-

W la d y s ła w  O r ło w s k i

n n a jo m o id  podstaw ow ych zasad d ram a­
turgii te lew izyjnej lub radiow ej.

W tym  m ie jscu  je d n a k  m oże się  p o ­
ja w ić  n ieb ezp ieczeń stw o  o g ra n ic z a n ia  
k re a c y jn e j sw obody  p isa rz a  p oprzez  
b a rd z ie j m aso w y  a d re s  jego  tw ó rczo ś­
ci, w y m u szo n a  re zy g n a c ja  z b a rd z ie j  
w y ra f in o w a n y c h  in te le k tu a ln ie  i a r ty ­
sty czn ie  k o n w e n c ji p o ro z u m ien ia  z 
o d b io rcą  n a  rzecz  k o n w e n c ji o g ra n y ch  
i s te re o ty p o w y c h , co w  o sta te cz n y m  
efek c ie  m oże z ag ra ża ć  a u to n o m icz n e ­
m u  ro zw o jo w i sz tu k i l ite ra c k ie j .

Is tn ie je  ró w n ie ż  p ro b lem  s łu żb y  
Ideo log icznej p isa rz a  p ra c u ją c e g o  d la  
śro d k ó w  m aso w eg o  p rzelrazu . Ż y jem y  
bo w iem  w  św iec ie  id eo lo g iczn ie  ,! po ­
lity c z n ie  n ieo b o ję tn y m  i m ożna  z a s ta ­
n ow ić  się  nad  ideow ym i o c ze k iw an ia ­
m i zg łaszan y m i pod a d re se m  l i te r a ­
tu ry  i ś ro d k ó w  m aso w eg o  p rzek azu , 
nad  ró ż n o ra k ą  in te n sy w n o śc ią  ty ch  
oczek iw ań  w  s to su n k u  do  sp o łecznego  
zas ięg u  m ass-m ed ió w , n a d  ich  w p ły ­
w em  na  p is a rsk ą  dz ia ła ln o ść .

O b se rw u ją c  ży w io łow y  ro zw ó j d r a ­
m a tu rg ii  te le w izy jn e j i ra d io w e j m oż­
n a  o d n o to w ać  p rz e n ik a n ie  k o n w e n c ji 
w y w o d zący ch  się  z l i te ra tu ry .  N ie­
m n ie j m ożna  d o s trz ec  ró w n ie ż  
c h a ra k te ry s ty c z n e  d e fo rm a c je  ty ch  
k o n w e n c ji, ich  k o re k tu ry  p rz e p ro w a ­
d z a n e  w  im ię  sa m o ro d n y ch  m ożliw o ś­
ci e s te ty cz n y c h  ra d ia  i te le w iz ji, k tó ­
ry c h  p o te n c ja ł  — ja k  są d z ę  — jeszcze  
w  p e łn i n ie  w y k sz ta łc ił się. F u n k c jo ­
n u ją  tu  je d n a k  ju ż  p e w n e  w zo ry  
id ea ln e , n a d  k tó ry m i w a r to  się  z a ­
trz y m a ć  w  n a sz e j d y sk u s ji.

W  ja k im  k ie ru n k u  p o d ą ż a ją  te  
w z o ry ?  C zy p o z w a la ją , być m oże, 
o d e jść  od w sze ch w ła d n e j i z n ie w a la ­
ją c e j  k o n w e n c ji re a lis ty c z n e j, życio- 
p o d o b n e j fa b u ły  w  s tro n ę  p e w n e j 
a tra k c y jn o śc i in te le k tu a ln e j,  tam , 
g d z ie  p o d ąża  w sp ó łczesn a  l i te r a tu r a ?

T e  p y ta n ia  i te  p ro b lem y  z a k re ś la ją  
o b sz a r, k tó reg o  losy  za leżą  od  o d ­
b io rcy , od  jeg o  m ożliw ośc i p e rc e p -  
cy jn y c h , od p ro cesó w  d e m o k ra ty z a c ji  
k u ltu ry .  P ro w ad z o n e  są  b a d a n ia  n a d  
sp o łeczn y m i u w a ru n k o w a n ia m i o d ­
b io ru  l i te r a tu ry ,  n ie  ty lk o  w  zak re s ie  
s ta ty s ty c z n e j, ilo ściow ej sieci c zy te l­
n iczy ch  w y b o ró w , a le  tak że  nad  Ja- 
k o śc iam i p ro cesó w  o d b io rczy ch  lite ­
r a tu r y  w  ^ re la ty w iz o w a n iu  do  ró ż ­
ny ch  p o ziom ów  d z ie ła  lite rack ieg o . 
B a d a n ia  te  p o s ia d a ją  c en n e  w a rto śc i 
so c jo te ch n ic zn e  d la  p o lity k ó w  k u l ­
tu ry .  O  ile  m l w iad o m o  ta  s t ra te g ia  
b a d a ń  n ie  o b e jm u je  n a  sze rszą  sk a lę  
ś ro d k ó w  m aso w eg o  p rz ek a zu , k tó ry ch  
o d b ió r b a d a  s ię  n a d a l m a ło  e fe k ty w ­
nym i w  sen sie  k o n c e p tu a ln y m  m e to ­
d a m i ilościow ym i.

T y m czasem  b a d a n ia  n a d  p ra g m a ­
ty czn y m i e fe k ta m i film ów , w id o w isk  
te le w iz y jn y c h  czy sp e k ta k li  ra d io w y c h  
p o zw o liły b y  — ja k  sad zę  — o k re ś lić  
p re c y z y jn ie  k ie ru n e k  o czy w is teg o  
w p ły w u  s ty lu  f ilm o w e j, te le w iz y jn e j 
czy  ra d io w e j k u l tu r y  fa b u la rn e j  n a  
ro zw ó j k u l tu ry  l i te ra c k ie j  c zy te ln ik a , 
czvli n a  jego  w y b o r y , m o trw a c je  i o d ­
b io rcze  n a s ta w ie n ia  z a ró w n o  w obec  
tra d y c ji  ja k  i w sp ó łczesn o śc i l i te r a c ­
k ie j.

W ACŁAW B IL IŃ SK I: —  Z acznę  
od so ra w y , k tó ra  d la  m n ie  je s t  n a j­
z u p e łn ie j o czy w is ta . M yślę, że ta  n ie ­
chęć p isa rz a  d o  ś ro d k ó w  m aso w eg o  
p rz ek a zu  je s t  leg en d ą . Je s te m  głęboko  
p rz ek o n a n y , że p isa rz e  aż  się  walą do 
tego, a b v  ich d z ie ła  by łv  p rz ed m io te m  
z a in te re so w a n ia  te le w iz ji, f ilm u  czy 
ra d ia . N iem n ie j je s t  to  żąd za  g rzesz ­
na, d la teg o , że je s t to  ch y b a  cu dzo­
łóstw o . N ie w ą tp liw ie  w iększość  p isa ­
rz y  w  m o m en c ie , k ie d y  d a ją  s ię  u -  
w ie ść  n ie  z d a je  so b ie  sp ra w y , że je s t  
to  p rz e k a z a n ie  a u to n o m icz n eg o  u -  
tw o ru  w ła sn e g o  w  n iesk o ń czo n ą  ilość 
r a k  I n t e r p r e t a t o r ^ .  i i e  z  fefeA w y ­
n ik a ją  ró ż n o ra k ie  k o n se k w e n c je . P o ­
k u sa  je d n a k  je s t  ta k  w ie lk a , że n a ­
w e t  n a jw ię k s i je j się  n ie  o p rą . P o ­
w sze ch n ie  w iad o m o , że np. H e m in g ­
w a y  h a n d lo w a ł z H o llyw oodem . U 
n a s  m a m y  o rz y k ła d  m . in. Iw a sz k ie ­
w icza  z „ M a tk ą  J o a n n ą  od a n io łó w ” 
czy  „ B rze z in ą ”, a  o b ecn ie  z „C zerw o ­
n y m i t a r c ^ m i 1*, n a d  k tó ry m ! " r a c u ie  
W ojc iech  H as. N a w e t ta k  e k sk lu zy w ­
n y  tw ó rc a  s ło w a  p isa n eg o  ja k  K a z i­
m ie rz  B ra n d y s  je s t  a u to re m  o ry g in a l­
neg o  s c e n a r iu sz a  d o  te le w izy jn eg o  
se r ia lu  o C h o p in ie . N ie c ie rp liw ie  
czek am  ja k o  w ie lb ic ie l p is a rs tw a  
K u śn ie w ic za  na film  o p a rty  o  jego  
p rozę. C ieszy  m nie , że p o d o b n o  ro z w i­
ja  się  z  K u śn iew iczem  ta k i f l i r t  i to  
c h y b a  n ie  je d n o s tro n n i a. M am y w ięc  
tu ta j  d o  c zy n ien ia  z  s y tu a c ją  d z ie w ­
czyny , k tó ra  p rz e s ie d z ia ła  n a  z a b a w ie

ca ły  w ieczó r i n ik t  je j n ie  zap ro sił do  
ta ń c a , a na  d ru g i dzień  o p o w iad a , że 
n ie  ch c ia ła  tańczyć . O czyw iście , że z 
tego  ro d z a ju  ro m an só w  w y n ik a ją  d la  
p isa rza  często  b a rd zo  g o rzk ie  d o ­
św ia d c ze n ia  d o w o ln e j in te rp re ta c j i  
jeg o  u tw o ró w .

O sobiście , ja k o  w id z  film o w y  n a j­
w yżej s ta w ia m  film  a u to rsk i. Jeże li 
rzecz  n ie  je s t  p isan a  b ezp o śred n io  d la  
śro d k ó w  m aso w eg o  p rz ek a zu , a s ta ­
now i ty lk o  m a te r ia ł  a d a p ta c y jn y , to 
poza S zek sp irem  — ja k  mi się  zdaje
— b y w a  to  zazw yczaj coś słabszego  
n iż  w  w y p a d k u  poczęcia  p e łn o k rw i- 
s teg o  po m y słu  d la  f ilm u , ra d ia  i te le ­
w iz ji. I to  w y n ik a  ze ś ro d k ó w  m aso ­
w ego  p rz ek a zu , a n ie  ze sp ecy fik i li­
te ra tu ry .  N ie  sądzę, ab y  śro d k i te 
m ia ły  zaw ężo n y  w s to su n k u  do l i te r a ­
tu ry  o b sz a r  m ożliw ości in te le k tu ­
a ln y ch . W y d a je  m i się, że dz is ie jsza  
te c h n ik a  u m o żliw ia  ju ż  n ieo g ran iczo ­
n ą  w p ro s t m e ta fo ry z a c ję  i p a ra b o li-  
z ac ję  rzeczyw is tości. S łow o  n ie  d y sp o ­
n u je  w s to su n k u  d o  o b razu  aż ta k ą  
p rzew ag ą . A le  m y to  ta k  o d czu w am y , 
p o n iew aż  ży jem y  w c iąż  w  k u ltu rz e  
z d o m in o w an e j p rzez  ty s ią c le tn ią  h e ­
g em o n ię  l i te ra tu ry .

BOLESŁAW W. LEW ICK I: — Ż y­
jem y  w śró d  ś ro d k ó w  m aso w eg o  p rz e ­
k azu , ży jem y  w śród  co d z ien n e j rzek i 
so e k ta k li  e m ito w a n y ch  o rzez  te lew iz ję . 
N aszą  n o rm ą  je s t  sp e k ta k l d z ien n ie . 
W y tw o rzy ła  s ię  w św iec ie  n o w a  sy ­
tu a c ja  k u ltu ro w a  i je j zasady  są  n ie ­
o d w ra c a ln e , fu n k c jo n u ją  n iez a le żn ie  
o d  naszej w oli.

N ależy  in acze j t r a k to w a ć  p ry m a t 
l i te r a tu ry .  M yślę, że l i te r a tu r a  je s t  
ty m , czym  d la  ż o łn ie rza  je s t  b roń  
b ia ła  a lb o  ręczn a , m im o. że ta  b ro ń  
n ie  ro zstrzy g a , a  ro z s trzy g a  tech n ik a ,

a d a p ta to re m  u tw o ru  lite rac k ie g o  je s t  
p rzec ież  z reg u ły  czy teln ik , k tó ry  w  
p ro cesie  o d b io ru  zaw sze d o k o n u je  jego  
in scen izac ji ś ro d k a m i sw o je j w y - 
o b raźn in i.

BOLESŁAW W. LEW ICK I: — 
P ra g n ę  •'akońpzyć sw o ją  w y p o w ied ź  
a rg u m e n te m  z  o s ta tn ie j  ch w ili. 
A n d rz e j W ajd a , reży se r „Z iem i o b ie ­
c a n e j” R ey m o n ta  n ie je s t  tu z in k o -  
w ym  a d a p ta to re m , a le  w ęd ro w cem  
po tem a ta ch . P rzy  Ż ero m sk im  byt 
uczn iem  p isa rza , k tó reg o  tak  a  n ie  
in acze j o d czy ta ł 1 podał. W te j c h w ili 
po  innych  jego  film ach  je s tem  g łę­
boko p rz ek o n a n y , że A n d rze j W a jd a  
je s t  W y sp iań sk im  n aszych  czasów . To 
są  d w ie  ró w n o zn aczn e  w arto śc i. P o  
„Z iem i o b iec an e j’1 o k a zu je  się, że je s t 
w  p ew n y m  sen sie  lepszy od R ey m o n ­
ta. Z n u d n e j, n ieo m al g ra fo m a ń sk ie j 
pow ieści z ro b ił w ie lk i film . 1 to  je s t  
d ro g a  film u, k tó ry  m oże być w ie rn y  
lite ra tu rz e ,  a le  1 m oże ją  p rz ez w y c ię ­
żyć.

WŁADYSŁAW O RŁOW SKI; — Re­
p re z e n tu ję  m ało  ro zp o w szech n io n y  
ty p  p isa rza , k tó ry  w ła śc iw ie  zaczął od 
śro d k ó w  m asow ego  p rzek azu . D opiero  
o s ta tn io  n a p isa łem  p ie rw szą  pow ieść  
au to n o m icz n ie  l ite ra c k ą , m a ją c  ju ż  
w y p ra c o w a n y  z u p e łn ie  Inny w a rsz ta t .  
N a to m ia s t b a rd zo  często  p o d e jm o w a ­
łem  i o o rie tm u le  s ie  ro li a d a n ta -  
tó ra . N ie je d n o k ro tn ie  je s t  to p ro ces 
b a rd zo  złożony. p o n i°w a ż  nie sposób  
tra k to w a ć  a d a o ta c ji  na zasad z ie  p rz e ­
k ład u  m ech an icznego , lecz jest {utaj 
u tw ó r  l ite rac k i p u n k te m  w y jśc ia  i 
na leży  tra k to w a ć  s c e ra r iu s z  ja k o  o d ­
rę b n e  dzieło . Czy l ite ra c k ie ?  P o d a m  
p rz y k ła d  c h a ra k te ry s ty c z n y : K lu b  
D ra m a to p isa rz v  P o lsk ich  p rzy  w a r ­
sz a w sk im  O d d z ia le  Z L P  u c h w a lił

ADAPTACJE
to  je d n a k  l i te r a tu r a  d o s ta rc z a  p e w ­
ności i ro z s trzy g n ięć  o s ta teczn y ch . 
J e s t  to  p o ró w n a n ie  b a rd zo  od leg le , a le  
i b lisk ie  jedno cześn ie . P rz e ży w a m y  
ob ecn ie  k a ta s tro fę  ilościow ego  n a d ­
m ia ru  k sią żk i, z a lew  d ru k o w a n eg o  
paip ieru , k tó ry  sp ra w ia , że w g ru n c ie  
rzeczy  n ie  m am y  co czy tać , p o n iew aż  
w y b ó r  je s t  z b y t tru d n y , a  te m a ty k a  n a  
ogół p a r ty k u la rn a .  Do k in a  m am y  na 
co chodzić, te le w iz ja  n as  p rzy m u sza , 
a w  k s ię g a rn ia c h  s to im y  sm u tn i i n ie  
w iem y  co w y b ra ć . W ty m  za lew ie  
d ru k u  k ino  i te le w iz ja  je s t  d la  n as w 
p e w n y m  sensie , n ie  zaw sze  szczęśli­
w ym , ra tu n k ie m , p o n iew aż  d o k o n u je  
7.a n a s  w y b o ru . S ta n  zag ro żen ia , iloś­
c ią  d ru k u  sp ra w ia , że  sp ra w a  p rz e ­
su w a  się  n ie  n a  k o rzy ść  lepszości 
m ass-m ed ió w , a le  n a  k o rzy ść  w y b o ­
ró w , k tó re  za  n a s  w y k o n u ją .

Mam w rażenie, że pierw sze m iejsce w 
naszych badaniach  nad sz tuką winny za ­
jąć  badan ia socjo- I fenograflczne, badania 
kulturoznaw cze. badania tekslów  k u ltu ry , 
P rob lem atyka adap tac ji o tw iera p erspek ­
tyw ę socjo loglczno-kulturow ą na p rzy­
spieszony w ędrów kę tem atów . Ja k iś  cie­
kaw y tem at literack i sta je  się rodzajem  
plotki pow szechnej, m item , jak  ,,Anna 
K aren in a” , jak  O lbrom ski, Jak Cedro, albo 
sta je  się praw ie legendą Jak „Z iem ia 
ob iecana” . I w tedy nie m am y do czynie­
nia z adap tac ją , lecz z w ędrów ką tem atu , 
k tó ry  przechodzi z form y do form y. Stąd 
wielu pisarzy bezpośrednio sięga po ka­
m erę 1 jest to na tu ra ln y  proces, k tóry  
będzie się tylko rozszerzał. Jednak  nie 
każdy tem at — ja k  się okazuje zasługuje 
na  to. aby „pow ędrow ać".

WACŁAW B IL IŃ SK I: — P rz e p ra ­
szam  za d ro b n e  w trą c e n ie . P ie rw szy m

'm e m o ria ł  o  s ta n ie  d ra m a tu rg ii  p o l­
sk ie j. I je s t  rzeczą  c iek aw ą , że w  ty m  
tek śc ie , k tó reg o  re d a k to ra m i byli 
m. in. lu d z ie  o ra c u ją c y  d la  ra d ia , n ie  
w sp o m in a  się  w ogó le  o ś ro d k a ch  
m aso w eg o  p rzek azu . C o raz  b a rd z ie j 
p rz e k o n u ję  się, że p isa n ie  sc e n a riu sz a  
np. te le w izy jn eg o  n ie  m oże być t r a k ­
to w a n e  ja k ó  d z ia ła ln o ść  zb liżo n a  do 
p isa n ia  g o tow ego  d z ie ła  lite rac k ie g o
0 o s ta te cz n y m  ksz ta łc ie . P o w o łam  się  
tu ta j  na  m o je  o s ta tn ie  u o św iad czen ie . 
S p o tk a łe m  się  z re ży se re m  i p a rą  
w y k o n aw có w  g łów nych  ról p rzy g o to ­
w u ją cy c h  w id o w isk o  w ed łu g  m o jeg o  
sc e n a riu sz a  w te le w iz ji.

Młodzi aktorzy  zaproponow ali ml w pro­
w adzenie w nleklOrych scenach elem entów  
sw oistego iiyzyka znam iennego dla dzisiej­
szej subku ltu ry  m łodzieżowej. Oczywiście, 
zgodziłem się na tę korek tę  ze św iadom oś­
cią, że mogłem nie oddać tego au ten tyz­
m u, który mogą zapew nić młodzi w yko­
naw cy. Czy ograniczyłem  w ten sposon 
sw oje autorstw o?

Telew izja przecież nadal p rym at au to r­
stw a oddaje autorow i tekstu . Ale była 
to decyzja św iadom a I dotyczyła w arstw y 
zew nętrznej, więc nie odczułem  tego og ra . 
■liczenia. Często konw encja realistyczna 
scenariusza w zderzeniu z realizacją  zm u­
sza do Jego popraw ek w Imię au ten tyzm u
1 bardzo często popraw ki to dotyczą 
w łaśnie dialogu. W ytw orzyły się u nas 
ostatn im i czasy najrozm aitsze su b k u ltu ry  
sty listyczne 1 często pisarz w ystępuje w 
roli tłum acza z języka ogólnopolskiego na 
ję-zyk danej grupy społecznej. Nie zawsze 
to udaje  się w pełni. Z atrzym uje się przy 
tej kw estii, ale jest ona kap ita lna  dla li­
te ra tu ry  w środkach m asowego przekazu, 
poniew aż my dostarczam y ty lko  dialogu.

BOGUSŁAW SU LK OW SK I: —
— T ak że  idei...

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI: —

Narodzinom filmoznawstwa ja­
ko naukowej dyscypliny humanis­
tycznej patronował autorytet Sor­
bony. I Międzynarodowy Kongres 
Filmologii, który odbył się w 1947 
roku w paryskim uniwersytecie 
miał nie tylko wprowadzić film w 
obręb humanistycznych warszta­
tów badawczych, nadać uprawia­
nej dotqd poza uniwersyteckimi 
ośrodkami refleksji na temat filmu 
status akademicki, ale również — 
co najważniejsze — zaprojektować 
jej przyszły rozwój jako samodziel­
nej dziedziny badan naukowych.

D zisia j, k ie d y  p o  la ta c h  sp o g lą d a ­
m y  n a  to  s z la c h e tn e  w  In te n c ja c h  
w y d a rz e n ie  t rz e b a  s tw ie rd z ić , że m i­
m o  tak  w y so k ie j p ro te k c ji  f ilm o - 
z n a w s tw o  n a d a l n ie  m oże u k o n s ty tu ­
o w a ć  się  w n a u k ę  o  p e łn e j au to n o m ii 
w  z a k re s ie  p rz ed m io tu  sw oich  b a d a ń  
i sw o je j m eto d o lo g ii. W k o n se k w e n ­
c ji c ie rp i n a  k o m p le k s  n iższości w o ­
bec  d y sc y p lin  u zn an y ch , z a tw ie rd z o ­
n y ch  i p o k ry ty ch  k u rz em  d o s to je ń ­
s tw a . I w in ę  za ten  s ta n  rzeczy p o ­
n o si z a ró w n o  sam a  film o lo g ia  ja k  i 
ca ły  k o n te k s t o b jaw ó w  z zak re su  
p sy ch o lo g ii sp o łeczn ej życia  n a u k o ­
w ego , w śró d  k tó ry ch  w y ra s ta  1 żyje.

U czc iw iej b ęd zie  zacząć  od  g rze ­
chów  w ła sn y c h  m ło d e j a d ep tk i h u ­
m an is ty k i.  J u ż  n a  so rb o ń sk im  k o n ­
g re s ie  w  p o sta c i n ie ja k o  e m b rio n a l­
n e j z a ry so w ały  się  p o d sta w o w e  d y le ­
m a ty  i sp rzecznośc i film o w y ch  z a in ­
te re so w a ń  h u m a n is tó w . Z o sta ły  one 
w y zn aczo n e  z łożonym  c h a ra k te re m

sam eg o  z ja w isk a , k tó re  zam ierzo n o  
n o b ilito w a ć  n a u k o w y m  cen zusem . Bo 
o to  o k a z a ło  się  ra p te m , że film  ja k o  
fen o m en  k u ltu ro w y  X X -w iec zn e j cy ­
w iliz a c ji k o n c e n tru je  w zm o żo n ą  c ie ­
k aw o ść  w ie lu  d z ied z in  n a ra z :  socjo­
logii, psychologii, pedagogiki, estetyki 
czy filozofii ogólnej. Co w ięce j — u- 
d o w o d n lo n o , że po zn aw cze  p o stu la ty  
pod a d re se m  f ilm u  zg ła szan e  p rzez  
w y m ien io n y c h  p e te n tó w  są  c a łk o w i­
cie  u zasad n io n e .

F ilm  b o w iem  — ja k  w iad o m o  — 
je s t  z ja w isk iem  w ie lo asp ek to w y m , 
e g zy s tu je  na  w ie lu  po lach  lu d zk ie j 
a k ty w n o śc i. J e s t  tw o re m  k u ltu ro w y m
o  m asow ym  zasięg u  i m ito tw ó rcze j 
p o ten c ji, jeg o  o d d z ia ły w an ie  na  lu d z ­
ki a p a r a t  p e rce p cy jn y  m a w y ją tk o w y  
c h a ra k te r , film  m oże słu ży ć  ja k o  in s ­
t ru m e n t p rz ek a zu  d y d ak ty czn eg o , je s t 
s z tu k ą  o sy n e s te ty c zn e j n a tu rz e , a  d z ię ­
ki „ In te lig e n c ji m aszy n y " — ja k  to  
fo rm u ło w a ł Je a n  E p ste in  — s ta je  się 
w n ik liw y m  re je s tra to re m  z ja w isk  b y ­
tu  i p o zn an ia .

Je d n a k ż e  ten  zb io ro w y  a p la u z  za ­
in te re so w a n ia  f ilm em  ze s tro n y  t r a ­
d y cy jn y ch  n a u k  n ieo m al n ie  sp o w o ­
d o w a ł w y la n ia  d z ie ck a  z k ąp ie lą . 
B ył bo w iem  film  o b iek te m  k o m p e­
ten c ji in s tru m e n ta ln y c h , t r a k tu ją c y c h  
z ja w isk o  f ra g m e n ta ry c z n ie  i jed n o ­
s tro n n ie  z p u n k tu  w id z en ia  p a r ty k u ­
la rn y c h  in te resó w  d a n e j d z iedziny . Z 
ty ch  ro zszczep ionych  d o c iek ań  p r o ­
w a d zo n y c h  z o d m ie n n y c h  pozycji 
m eto d o lo g iczn y ch  n ie  m og ła  zrodzić  
się  in te g ra ln a , sp ó jn a  i w p e łn i a u ­
to n o m iczn a  n a u k a  o  film ie .

Z a b ra k ło  f ilm o z n aw s tw u  w a ru n k ó w  
do pow olnego , o rg a n ic zn e g o  w zro stu , 
w  k tó ry ch  n iegdyś fo rm o w a ła  się  
tra d y c y jn a  h u m an is ty k a , by pow ołać

się  n a  je j  g a łęz ie  n a js ta rs z e  — h is to ­
r ię  czy filologię. P ra w d z iw y m , a le  
p rzec ież  zaw in io n y m  ty lk o  p rzez  h i­
sto rię , n ieszczęśc iem  film o log ii by ły  
je j  ta k  późne n a ro d z in y . Z a p ro je k to ­
w a n a  w po ło w ie  X X -w iek u  m u sia ła  
s ta ć  się  b e zb ro n n y m  p rz ed m io te m  a- 
g re s ji d y scy p lin  d o św iad czo n y ch  i 
w y sp ec ja liz o w a n y c h , k tó ry c h  a k ty w ­
ne  są s ie d z tw o  o fe ro w ało  ró w n ież  
sw o je  d o św ia d c ze n ia  i usług i. G o r li­
w e  i p o sp ieszn e  k o rz y s ta n ie  z ty ch  
o f e r t  u tw o rz y ło  k a ta lo g  g rzechów  
g łó w n y ch  f ilm o z n a w s tw a : eklektyzm  
m etodologiczny. dyletantyzm  1 b rak  
poczucia tożsamości.

S tą d  też  n a d a l f ilm o zn aw stw o , ta  
n a u k a  o  z w ich n ię te j b io g ra fii, ry su je  
się  ja k o  d o m en a  p o d e jrz a n a , o n ie ­
w y ra źn y c h  k o n tu ra c h , ja k o  z b ió r 
p e w n y ch  p ro p o n o w a n y ch  w e rs ji  u -  
p ra w ia n ia  film o z n aw s tw a , k tó re  n ie  
tw o rz ą  całości h a rm o n ijn e j i k o h e re n t­
nej. Do tego  do ch o d zą  p o w a żn e  z a ­
n ie d b a n ia  w  zak re s ie  b a d a ń  h is to ­
ry czn y ch .

Bogata, ale zaledw ie ło-Iełnla h istoria 
film u skłania ła sam ych film oznawców do 
gestów lekcew ażących, k tó re b rały  *lę z 
niechęci do niew dzięcznych badań a rch i­
w alnych, a  skłonności do budow ania b ły­
skotliw ych syn tez  teoretycznych. T ym ­
czasem  gama h isto ryka  film u w ym aga 
w ielkiego nam ysłu , a  o Jego b rak u  n a j. 
lepiej św iadczy osta tn ie  przedsięw zięcie 
rodzim ych h istoryków  film u, czyli tom III 
„HISTORII FILMU POLSKIEGO",

W ew n ę trzn y m  tru d n o śc io m  ro z w o ­
ju  to w arzy szy  z ew n ę trzn a  a tm o sfe ra  
ak ad e m ic k a . N ie zaw sze p rzy ch y ln a .

W CIENIU
B ra k  życzliw ości, k tó ry  tu  1 ów dzie  
o d n o tu je  po la ta c h  sk rz ę tn y  a o b ie ­
k ty w n y  k ro n ik a rz  p ły n ie  z u p rz e ­
dzeń  ży w io n y ch  z a ró w n o  w o b ec  film u  
ja k  i jego  b adaczy . U p rzed zen ia  
w obec  f ilm u  po ch o d zą  z k o n se rw a ty ­
w n eg o  p o jm o w an ia  k u ltu ry , ze z ro ­
zu m ia łeg o  w końcu  p rzy zw y cza jen ia  
do  o n e g d a j p rz y ję ty c h  w arto śc i i po ­
zn aw czy ch  a k s jo m a tó w . W arto  m oże 
dodać, że na  szczęście ta  a u ra  o dcho­
dzi ju ż  w przeszłość , o b ecn ie  p o k u tu ­
je  ty lk o  na  n ie liczn y ch  ju ż  u cze l­
n iach .

U niw ersytety  inlode I dynam icznie 
rozw ijające się w sposób natu ra lny  
zaanektow ały film oznaw stw o, u p a tru ­
jąc  w nim  jednocześnie szansę now o­
czesności i akadem ickie zobow iązanie 
wobec w spółczesnej ku ltu ry . B ow iem  
m im o  n a jro z m a itszy c h  p e r tu rb a c ji  
ta k  w e w n ę trz n y c h  ja k  i z ew n ę trzn y ch  
m a  film o z n aw stw o  so ju sz n ik a  n a jo ­
czyw istszego  1 n a jp o tężn ie jszeg o . J e s t  
nim  ty p  w sp ó łczesn e j k u ltu ry , k tó ra  
ro z w ija  się  — ja k  to o k re ś lił  A rnold 
H auser w o s ta tn io  w y d a n e j „Społe­
cznej h istorii lite ra tu ry  I sztuk i” — 
„pod zn ak iem  film u ". Ig n o ra n c ja  te j 
d o m in a n ty , je j sz tu czn e  u su n ięc ie  po ­
za  n a w ias  h u m an is ty c zn y c h  h o ry zo n ­
tów  je s t  zab ieg iem  zn ie k sz ta łca jąc y m  
n ie  do  p o z n an ia  naszą  rzeczyw istość  
k u l tu ra ln ą  i a r ty s ty c zn ą .

T ym  w ięk sze  z a tem  o b o w iązk i sp o ­

c z y w a ją  n a  f ilm o z n aw s tw ie  1 tym  
w ięk sze  n a d z ie je  łączą  się  z jeg o  sp o ­
łeczn y m  fu n k c jo n o w an iem . Je g o  p r a ­
k ty cz n e  z ak re sy  z a w ie ra ją  się  w  
szk o ln ic tw ie , k tó re  re fo rm u je  sw o je  
p ro g ram y , aby  n ad ąży ć  za w sp ó łczes­
nośc ią  i w  p lac ó w k a ch  u p o w szech ­
n ia ją cy c h  k u ltu rę , a  tak ż e  w  fa c h o ­
w e j k ry ty ce  film o w ej.

Czy polskie film oznaw stw o Jest 
przygotow ane do podjęcia tak  sfo r­
m ułow anych zobow iązań? S p ra w d z o ­
n y  w  1 6 -le tn ie j p ra k ty c e  m odel 
k sz ta łc e n ia  film o zn aw czeg o  d la  p o ­
trz e b  ośw ia ty  i k u l tu ry  zo sta ł w y ­
p ra co w a n y  w o b rę b ie  s tu d ió w  p o lo ­
n is ty czn y ch  n a  U niw ersytecie Łódz­
kim. Był td do n ied a w n a  m odel j e ­
dyn y  w  sk a li u n iw e rsy te c k ie j. Jeg o  
a u to r  n e s to r  p o lsk iego  f ilm o z n aw s t­
w a, p ro fe so r Bolesław Lewicki ta k  
p isa ł p rz ed  trze m a  la ty  na  te m a t s ta ­
nu o rg a n iz ac y jn eg o  te j d y sc y p lin y :

„W arto Jedynie przypom nieć, te  pol­
skiej lite ra tu rze  fllm oznawczcj brak za­
sadniczych podręczników  | zbiorów  typu 
akadem ickiego, te  likw idacja w roku
1966 „K w artaln ika Film owego" spraw iła, l i  
p rac naukow ych l kom unikatów  badaw -
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O czyw iście, idei, p o m y słu , a le  przecie 
w szy s tk im  d ia lo g u . M ożem y ró w n ież  
p o d su w ać  p ro p o zy cje  ro z w iaz ań  
e k ran o w y c h , a le  n ie  zaw sze  te  p o m y ­
s ły  są  p rz y jm o w a n e .

Ś ro d k i m aso w eg o  p rz ek a zu  d a ją  
p isa rzo w i z p ew n o śc ią  w ie le  sa ty s fa k ­
cji, a le  je s t  to sa ty s fa k c ja  szczeg ó ln e­
go ro d z a ju . P rz y  w y d a w a n iu  k siążk i 
is tn ie je  m o m en t, w k tó ry m  re d a k to r  
p rz e d s ta w ia  p isa rzo w i k siążk ę  d o  o- 
s ta te cz n e j a k ce p ta c ji. W te lew iz ji t a ­
k iego  m o m en tu  n ie  m a. W śro d k ach  
m aso w eg o  p rz ek a zu  is tn ie je  u nas pe ­
w ie n  p rz e ro s t p ra c  re d a k c y jn y c h , a le  
p o tem  p rzy ch o d z i p ro ces re a liz a c ji, 
w  k tó ry m  w ie le  s ię  zm ien ia  i w ła śc i­
w ie  k o n tro la  je s t  tu  n iem o ż liw a . 
M im o w szy s tk o  te le w 'z ja  zach o w u je  
w c iąż  jeszcze  sk ro m n o ść  w s to su n k u  
do a u to ra , a n p . w  film ie  te n  zw yczaj 
ju ż  n ie  is tn ie je .

N a to m ia s t ra d io  je s t  jeszcze  s to su n ­
k o w o  n a jw ie rn ie jsz e  w  s to su n k u  do 
p isa rza . W ra d iu  d ia lo g  p o zo sta je  
P ra w ie  n ie  n a ru szo n y  p rzez  re a liz a ­
to ra . M am  w ra że n ie , że ra d io  je s t o 
w ie le  b a rd z ie j u m o w n e  od te lew iz ji. 
•Tęzyk b o h a te ró w  s łu c h o w isk a  ra d io ­
w eg o  n ie  je s t  w e ry fik  w a n y  p rzez  
nas z ró w n ą  o stro śc ią  ja k  język, k tó ry  
je s t  p o p a r ty  o b ra ze m  cz ło w iek a  m ó ­
w iąceg o  w  k o n tek śc ie  c a łe j o b razo w e j 
re a ln o śc i. S łu c h am y  je d y n ie  głosu, 
n ie  zaw sze  k o n k re ty z u ją c  go w  o k re ­
ślonej sy tu a c ji. R ad io w y  teatT  w y ­
o b raźn i je s t  te a tre m  d u że j sw obody  
tw ó rcze j. S tąd  ro la  n isa rz a  w  ra d iu  
je s t  b a rd z ie j d e c y d u ją c a  w  zak re s ie  
u k sz ta łto w a n ia  te k s tu , k tó ry  w  ra d iu  
je s t  g łó w n ą  p o d staw ą .

R e a su m u ją c : w y d a je  m i się , że li­
te ra c k a  p o zy cja  p is a rz a  w  film ie  n ie

ra c h u n k u . O b se rw u je m y  te ra z , po
d w u d z ie s tu  la ta c h  is tn ie n ia  te le w iz ji, 
u nas p ew ien  sp a d e k  am bicjii a r ty ­
s ty czn y ch  pod w p ły w em  zn acznego  
p o sze rzen ia  się  a u d y to r iu m , a le  je s t  
to  p ro ces —- ja k  sąd zę  — p rze jśc io w y , 
h is to ry czn y , gdyż  p o n o w n y  w zro st 
am b ic ji zależy od a w an su  tego  w idza. 
A by  a w a n s  ten  n a s tą p ił  należv  zatem  
sze rzy ć  w iedzę  o sp o so b ach  k o rz y s ta ­
n ia  ze śro d k ó w  m asow ego  p rzek azu , 
u p o w szech n iać  w iedzę o Ich fo rm ach ,
o  ich  este tyce . Z n a jd u je m y  się  p rz e ­
c ież  w o k re s ie  w ciąż  p o czą tk o w y m , w 
o k re s ie  w d ra ż a n ia  się  w u m ie ję tn o ść  
k o rz y s ta n ia  z  tych  śro d k ó w . P o s tu lu ję  
h is to ry cz n y  sposób  p a trz e n ia  na k u l­
tu rę  m asow ą.

BOGUSŁAW SU LK OW SK I: — Czy 
to  je s t  h is to ry czn y  s t osób w id zen ia , 
je ś li P an  P ro fe so r m ów i, że W a jd a  
je s t  w y b itn ie jsz y  od R e y m o n ta ?  T o 
je s t  czysty  ah is to ry zm .

BOLESŁAW W. LEW ICK I: —  M i­
to log ie  l ite ra c k ie  n ie  zaw sze  liczą  się  
z h is to ry cz n y m  p u n k te m  w idzen ia .

POLA WERT: — M yślę, że l i t e r a ­
tu r a  ja k o  tw ó r języ k o w y  p e łn i p ry -  
m a rn e  fu n k c je  w  śro d k a ch  m asow ego  
p rz ek a zu . N ie ty lk o  w  tea trze , a  w ięc 
ta k ż e  te a trz e  te le w izy jn y m , gdzie 
„słow o  — ja k  s fo rm u ło w a ł Ja k o b so n
— je s t  fo rm ą  d z ia ła n ia ” , a le  w ogóle 
w  o b raz ie , w  k tó ry m  słow o is tn ie je  
in te g ra ln ie  n a  zasad z ie  g e n e ru ją c e j 
fo rm y  ik o n iczne. S e m an ty k a  o g ó ln a  
n ie  ro z w iąz a ła  do  te j  p o ry  p ro b lem u  
fu n k c ji języ k a  n a tu ra ln e g o  w  p ro ­
cesach  tw o rz e n ia  p las ty czn eg o , a teo ­
re ty c y  l i te ra tu ry  na now o p od jęli p ro ­
b lem  d e fin ic ji tw o rz y w a  lite rack ieg o . 
P o d w aż a  się  obecn ie  a k s jo m a t, do  
k tó re g o  zd ąży liśm y  p rz y w y k n ąć , że

TWÓRCA -  ODBIORCA
is tn ie je , p e łn i on tu ta j  fu n k c je  p o ­
m ocnicze, p ra w ie  a d m in is tra c y jn e . W 
te le w iz ji m am y  do czy n ien ia  z e ta p em  
p rze jśc io w y m , p o n iew aż  tam  p isa rz  
z n a jd u je  jeszcze  sa ty s fa k c ję  w p ra c y  
n a d  scen ariu szem , k tó re j e fek ty  są 
w id o czn e  pó źn ie j n a  e k ran ie . W 
ra d iu  m ie jsce  p isa rz a  jes-t n a jb a rd z ie j 
re sp e k to w a n e .

POLA W ERT: — K ażd y  w y n a la z e k  
tec h n ic z n y  o d d a n y  d o  u ży tk u  sp o łecz ­
n ego  je s t  sp ra w d z ia n e m  m ąd ro śc i 
lu d zk ie j. To, ja k  b ęd zie  w y k o rz y stan y , 
zależy  p rzec ież  od  nas. N aszym  m y ­
ślen iem  k ie ru ją  n aw y k i. M ów im y o 
l ite ra tu rz e , m a ją c  n a  m yśli ty lk o  je j  
p o s ta ć  p isa n ą ..  A le prawcież zanim , by ł 
d ru k  is tn ia ła  l i te r a tu r a  m ó w io n a , 
is tn ia ło  z ap o trze b o w a n ie  n a  o p o w ia d a ­
n ie , na  eposy  b o h a te rsk ie , na  liry k ę , 
i to z ap o trze b o w a n ie  b y ło  zn ak o m icie  
z a s p o k a ja n e  fo rm am i l i te r a tu ry  m ó ­
w io n e j. M usim y  so b ie  u św iad o m ić , że 
in n ą  p o stać  s u b s ta n c jo n a ln ą  m a  l i te r a ­
tu ra  w  p ostaci k siążk i, a  in n a  w  m>- 
s ta c i s łu c h o w isk a  rad io w eg o , k tó reg o  
tw o rz y w em  je s t  dźw ięk , a  w ięc o b o k  
sło w a  w y s tę p u ją  tu ta j  u o z as ło w n "  
śro d k i w y razu . Je sz cz e  in n ą  p o stać  
m a  film  czy te le w iz ja  ja k o  b e z w ś re d n ie  
u k a za n ie  rzeczyw istości, o k tó re j p i­
sa rz  w y ra ża  s ię  s ło w em , a k tó rą  czy­
te ln ik  z  ko le i so b ie  W yobraża.

Ś ro d k i m aso w eg o  p rz e k a z u  m ogą  
s ta n o w ić  d ro g ę  u p o w sze ch n ia n ia  k u l­
tu ry , d ro g ę  je j d e m o k ra ty z a c ji, d ro g ę  
a w a n su  sp o łeczn eg o  w  o sta te cz n y m

je d y n y m  tw o rz y w em  l i te r a tu r y  je s t
słow o .

WACŁAW B IL IŃ SK I: — N ie  lu b ię  
s ło w a  „ a d a p ta c ja ” . J e s t  to  o k ro p n e , 
p e jo ra ty w n e  słow o. Z aw sze  p rzy ch o d z i 
m l n a  m y śl a d a p ta c ja  s try c h u  n a  sa ­
lo n  w  s ty lu  L u d w ik a  X IV .

D ru g a  k w e s tia  to  s p ra w a  d ia lo g u . 
P ro szę  zau w aży ć  ja k  w ie lk ą  w agę 
p rz y k ła d a  się  zw łaszcza  w te le w iz ji 
d o  d ia lo g u . W łaśc iw ie  człow iek  p ió ra  
je s t  p o trzeb n y  po to, ab y  n a p isa ł d ia ­
log. M nie  np. ja k o  w idzow i m arz y  się  
b ezd ia lo g o w e  w id o w isk o  te le w izy jn e . 
A le  w iększość  re ży se ró w  bez d ia lo g u  
w y d a je  się  a b so lu tn ie  b e z ra d n a . M ó­
w ią c  ż a r to b liw ie , o b aw iam  się, że 
n a w e t n a jlep szy  b ezd ia lo g o w y  sc e ­
n a r iu s z  zo sta łb y  o d rzu co n y  p rzez  te ­
lew iz ję  ja k o  n ie sp e łn ien ie  w a ru n k ó w  
um ow y.

T rze c ia  s p ra w a  to  p o w len  p o n u ry  
fen o m en . Szkoła  ś re d n ia  z u p e łn ie  n ie 
p rz y g o to w u je  d o  o d b io ru  środków  
m aso w eg o  p rzek azu . I je s t  to  d la  
m n ie  s p ra w a  z u p e łn ie  n iez ro zu m ia ła .
O ile w iem  w  p ro g ram a ch  szkoły  
ś re d n ie j is tn ie ją  e le m en ty  w iedzy  o 
ś ro d k a ch  m aso w eg o  p rzek azu  w  r a ­
m ac h  p ro g ra m u  języ k a  po lsk iego , a le  
z u p e łn ie  n ie  są re a liz o w a n e  z pow odu  
b ra k u  o d p o w ied n ieg o  p rz y g o to w an ia  
n au cz y c ie li-p o lo n is tó w .

POLA W E R T : — In s ty tu t  T eorii 
L ite ra tu ry , T e a tru  i F ilm u  UL zo r­
g an izo w a ł o s ta tn io  S tu d iu m  P o d y p lo ­
m o w e d la  N auczycie li w  zak re s ie  
w ied zy  o te a trz e , film ie  i te lew iz ji.

WACŁAW B IL IŃ SK I: — I sp ra w a
o s ta tn ia , czyli ideo log ia  tw órczośc i 
d la  śro d k ó w  m aso w eg o  p rzek azu . Z a ­

ry z y k o w a łb y m  tw ie rd z e n ie : im  b a rd z ie j 
m asow y śro d ek  p rzek azu  tym  m n ie j 
z n a jd u je m y  ideo log ii w jego  p rz e k a ­
zach  a rty s ty c zn y c h . P o tra fim y  się  po­
w o łać  n a  k ilk a  p rz y k ła d ó w  k siążek  
z o s ta tn ic h  la t  w y ra źn ie  n asyco­
n ych  tre ś c ią  Ideow ą. M yślę o ich  
o stro śc i p o lity czn e j. N a to m ia s t w  ś ro d ­
k a c h  m aso w eg o  p rz e k a z u  od ce- 
d za  s ię  tre śc i, k tó re  są  d ra ż l i­
w e, d ra p ie ż n e , polityczinie a g resy w n e , 
w  m ia rę  ro z sz e rz a n ia  się  p o w szech ­
n o śc i o d b io ru . J e s t  to  p a rad o k s , bo  
w  tetn sp o só b  m a r n u ją  s ię  p rzec ież  
sp o łeczn e  m ożliw ośc i ś ro d k ó w  m a so ­
w ego  pa-zekazu. S tą d  b ie rz e  s ię  m . in. 
g łęb o k i im p a s  t e a t ru  te le w iz ji  w  z a ­
k re s ie  re p e r tu a ru  w spółczesnego . O b­
se rw u je m y  w y ra źn y  lę k  p rz e d  te m a ­
ty k ą  w sp ó łczesn ą .

BOGUSŁAW  SU ŁK OW SK I: — M ó­
w im y  tu ta j  o  k u ltu rz e  lite ra c k ie j ,  a le  
w y łą cz n ie  z  p e rsp e k ty w y  n ad aw cy . 
T y m czasem  p isa rz , a d a p ta to r  czy r e ­
ży se r m y śli w  o s ta tn ie j  in te n c ji  o 
o d b io rcy  i z a s ta n a w ia  się. w  ja k i sp o ­
sób  n a d a n e  - r z e z  n iego  tre śc i z o s tan ą  
p rz y sw o jo n e  p rzez  C zyte ln ika  lu b  
w id za . W sw o je j w yp o d z ied z i c h c ia ł­
bym  z a ją ć  s ię  o d b io rcą , p o n iew aż  k u l­
tu r a  l ite ra c k a  je s t  k u ltu rą , o  ile  po­
s ia d a  p e w ien  zas ięg  sp o łeczn y . 
O czyw ście , d la  k u l tu ry  lite ra c k ie j  
is to tn a  je s t  s iła  ś ro d o w isk , ta le n ty  
śro d o w isk  a r ty s ty c zn y c h . A le  n ie  ty l ­
ko . L iczy  się  ró w n ie ż  p ew n a , u c h w y t­
n a  m ia ra m i n a jw y że i s ta ty s ty c z n y m i 
ś re d n ia  poz iom u m o żliw o śc i p e rc e p -  
ćy jn y c h , ś re d n i poziom  od b io ró w , k tó ­
r e  się  d o k o n u ją , ś re d n i poziom  ty ch  
k o n k re ty z a c ji  O kreślonego  d z ie ła , k tó ­
r e  są  w y tw a rz a n e  w  sp o łeczeń s tw ie . 
J a k a  is tn ie je  r e la c ja  p o m ięd zy  ty m  
k a n a łe m  tra d y c y jn y m , ja k im  b y ła  i 
je s t  l i t e r a tu r a  a  ś ro d k a m i m aso w eg o  
p rz e k a z u ?  Ś ro d k i te  sp o w o d o w a ły , że 
l ite ra c k a  f ik c ja  f a b u la rn a  zaczęła  d o ­
c ie ra ć  b a rd z o  p o w szech n ie . J a k ie  
k o n se k w e n c je  w y n ik a ia  z t “ ', -> d la  
c h a ra k te ru  sa m y ch  a k tó w  o d b io r­
czy ch ?  W y d a je  m i się, że w o lno  
m ó w ić  o  p o s ta w a ch  o d b io rczy ch  g e ­
n e ra ln ie , o p o s ta w a c h  w o b ec  fik c ji 
f a b u la rn e j ,  k tó ra  c ie k n ie  za ró w n o  z 
te le w iz ji, r a d ia  ja k  i fik c ji f a b u la rn e j  
l ite ra c k ie j .  W p e w n y m  a sp e k c ie  te  
p o s ta w y  s ą  id en ty czn e . C h c ia łb y m  
m ó w ić  o  b a r ie ra c h  p e rce p cy jn y c h , 
k tó re  są  p o w szech n e , u n iw e rsa ln e  1 
o b o w ią z u ją  z a ró w n o  w  s to su n k u  do 
śro d k ó w  m aso w eg o  p rz ek a zu , ja k  i w 
s to su n k u  do  l i te ra tu ry .

P o d s ta w o w ą  b a r ie r ą  je s t  p o s ta w a  
c zy te ln ik a  o  n a s ta w ie n ia c h  , l i t e r a l ­
n y c h  d o s ło w n y ch  w obec fik c ji fa b u ­
la rn e j.  J e s t  to  b a r ie ra , k tó ra  p o w o ­
d u je , że o d b io rca  n ie  t r a k tu je  te j  h i ­
s to r ii, k tó rą  m u  np. p a n  B iliń sk i o p o ­
w ia d a , ja k o  p e w n e j eg zem p lif ik ac ji 
św ia to p o g lą d u , ja k o  jed y n ie  n o śn ik a  
tre śc i id eow ych . J e s t  k a te g o ria  czy te l­
n ików , k tó rz y  k a żd o razo w o  o d b ie ra ją  
tę  w ła śn ie  k o n k re tn ą  h is to r ię  M arii 
i P a w ła  koń czącą  s ię  d o b rz e  a lb o  
źle i n a  te j h is to r ii  ich  o d b ió r ca łk o ­
w ic ie  w y c ze rp u je  się. S ąd zę  jed n a k , 
że  gdyby, l i t e r a tu r a  m ia ła  ta k  m a ­
so w y  zas ięg  ja k i  m a ją  śro d k i m a ­
sow ego p rz ek a zu , to  m ia ła b y  o n a  
w ięk sze  szan se  p rz ezw y c iężan ia  ty ch  
p c s taw , a w  ich  m ie jsce  k sz ta łto w a n ia  
p o s ta w  m e ta fo ry z u ją c y c h . T o zn aczy  
chodziłoby  o  k sz ta łto w a n ie  ta k ic h  p o ­
s ta w , w  re z u lta c ie  k tó ry c h  czy te ln icy  
w ied zą , że  k o n k re tn a  h is to r ia  je s t

p rzy p o w ieśc ią , je s t  m e ta to rą , jak im ś 
uo g ó ln ien iem .

Otóż tw orzyw o obrazowe ze swej Istoty 
nie zm usza do takich żabi gów. Jest tu 
zresztą pew na analogia do lite ra tu ry . 
Dlaczego lite ra tu ra  XIX*wieczna, stenrihal, 
Balzak, Jest na ogól pcrcepcyjnie p rzy­
stępna? Mówi się, że to Jest realizm , ale 
co się za tym kry je?  K ryje się za tym 
możliwość czysto literalnego odbioru li­
te ra tu ry . To zna-czy przyglądam  się św iatu 
przedstaw ionem u przez Balzaka, a nie 
rzeczyw istości przez niego przedstaw ionej, 
poniew aż rzeczyw istość Jest iuż uw ikłana 
św iatopoglądow o 1 niesie pewne uogólnie­
nia.

Przyglądam  się w yłącznie św iatu rzeczy, 
przebiegów  fabu larnych , postaci. L ite ra ­
tu ra  trad y cy jn a  stw arzała taką  groźbę 
czytelnikow i ale w pew nym  m om encie 
pojaw iła się lite ra tu ra  m etaforyzu jąca, jak  
proza Kafki czy Camusa. Taka lite ra tu ra  
mówi czyteln ikow i: albo będziesz mnie 
odbiera! na poziomie Tn*‘f»fwrv uogól­
n ienia, na poziomie św iatopoglądow ym

ro w a n e  n a  o d b ió r In tu ic y jn y  i p o sia ­
d a ją  o k re ś lo n ą  w yższość nad tw o rz y ­
w em  w y łączn ie  lite ra c k im  W teo r iac h  
e ste ty czn y ch  n a w e t l i te r a tu ry  n ie 
t r a k tu je  się  ja k o  tw o rzy w a  k o m u n i­
k u jąceg o  wylączinie w k a teg o riach  
z in te leK tu alizo w an y ch . M ów i się, że 
l i te r a tu r a  po lega  na tak im  a r ty s ty c z ­
nym  użyciu  słow a, k tó re  dąży do w y­
tw a rz a n ia  w y o b rażeń  o d tw ó rczy ch  czy 
w y tw ó rczy ch  po  s tro n ie  czy te ln ik a . 
Z atem  ten  a sp e k t tw o rz y w a  l i te ra c ­
kiego środk i m asow ego  p rz ek a zu  ja k  
g dyby  ro z w ija ją , tu ta j  m a ją  o czy w is tą  
w yższość. A le  ten  a sp e k t d la  p o lity k a  
k u ltu ry  je s t  m n ie j w ażn y  od ow ej 
kon ieczności n iec ie rp liw eg o  k o n ta k to  
w a n ia  sie  z o d b io rca  w  D łaszczyźn ie  Do­
z n a  w czcj, in te le k tu a ln e j. J e s t  to  pa -
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albo Ja w ogóle n ie m am  cl nic do po­
wiedzenia, Balzak i S tenanal nie zuiu&mUI
— Jajk sądzę — czyteln ika do tak ie j po­
staw y. Tworzywo ku ltu ry  m asow ej obra­
zowe działa na odbiorcę przez analogię do 
te j lite ra tu ry  XIX-w ieczneJ. W prawdzie 
In tencje nadaw cy nio^ą tu ta j być również 
m etafory  żujące, paranoi! żujące, nadaw ca 
chce przekazyw ać pewne sensy św iatopo­
glądowe, ogólne, ale odbiorca ma praw o 
odbierać Jego przekaz Jako kaldjtto&aiop 
obrazków , ciąg konkretnych  h isto ry jek . O 
ile lite ra tu ra  była n iecierpliw a w stosunku 
do odbiorcy i natychm iast przyucza ta go 
od postaw  n ie  w er ya tycznych, o tyle środki 
m ajow ego przekazu — jak  mi się w ydaje
— to leru ją  te postaw y. W szelka twórczość 
w tych środkach ma możliwość być od­
b ierana w kategoriach  hom ogenizacji u- 
p raszezającej. Odbiorca sw oją k onkre tyza­
cję nie dość że spłaszcza w stosunku do 
in tencji au to ra  w sensach poznawczych, 
ideow ych, ale niekiedy może Je Jeszcze 
zlekcew ażyć. P róbuje się tem u zapobiegać 
poprzez odczyty przed teatrem  telewizji, 
czy przed projekcjam i arcydzieł film o­
w ych. Tak więc z jednej s trony  nadaw ca 
usifu je przem ycać treści w ysokie pośrod 
treści tryw ialnych, te a tr  poniedziałkow y 
obok czw artkow ej „K obry” , rów nocześnie 
jed n ak  poprzez odczyt usiłu je przypom ­
nieć odbiorcy o p rzem ycaniu  treści wy­
sokich. O strzega, że to są treści z Innego 
ga tunku  i należy przyjąć wobec nich inną 
postaw ę. N adaw ca Jak edvbv w ahał «lę: 
czy przem ycać, czy o ttra eg id , że p rze­
m yca.

W y d a je  się  je d n a k , że  re ce p c ja  
d z ie ła  a rty s ty c zn e g o  p rz eb ieg a  n ie  
ty lk o  w  p łaszczy źn ie  in te le k tu a ln e j. 
D zieło  a r ty s ty c z n e  ja k o  tw ó r  w ie lo ­
k a n a ło w y  in fo rm u je  n a s  ró w n ie ż  o 
ja k ic h ś  sen sach  zm ysłow ych . P ra g n ie  
o d d z ia ły w ać  n a  n aszą  w y o b ra ź n ię / 
p o n iew aż  w  in n y m  ra z ie  b y łab y  to  po 
p ro s tu  p u b lic y s ty k a , l i te r a tu r a  p rz e ­
g ry w a ła b y  k o n k u re n c je  z filozofią. 
P o b u d z a ją c  naszą  w y o b ra źn ię  i nasze  
em ocje , p ra g n ie  k sz ta łto w ać  po staw y  
św ia to p o g ląd o w e . I w  ty m  asp ek cie  
ś ro d k i m asow ego  p rz ek a zu  są  n a k ie ­
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ra d o k s , b o w iem  z c h w ilą  k ied y  n a ­
d a w ca  d o s ta ł  do rę k i n a rzę d z ie  o ja k  
n a jsze rsz y m  zasięgu  spo łecznym , 
n ag le  o k a zu je  się , że  to  narzęd z ie  m a 
n a jsze rsz y  zasięg , a le  n a jm n ie jsz ą  in ­
ten sy w n o ść  w ty m  asp ek cie , k tó ry  byl 
d la  n iego  n a jw aż n ie jsz y . M yślę, że 
m ój głos p rz e c iw sta w ia  się  p ew n em u  
o p ty m izm o w i p a n a  B iliń sk iego , k tó ry  
b y łb y  sk ło n n y  uw ażać , że n ie  m a re ­
a ln e j g roźby  d la  k u ltu ry  lite ra c k ie j ,  
d la  o d b io rcó w  tego le jąceg o  się  n ie ­
u s ta n n ie  o o to k u  ob razów .

WACŁAW B IL IŃ SK I: — W y d aje  
m i się, że często  soc jo logow ie  k u ltu ry  
ja k o  ró w n ie ż  d z ia łac ze  k u l tu ra ln i  n ie  
d o c e n ia ją  in te lig e n c ji odb io rcy . N ie­
d a w n o  by łem  w  śro d o w isk u  w ie jsk im , 
w  św ie tlicy , gdz ie  w  te le w iz ji o g lą ­
d a n o  n ie  na11eoszv film  c z e sk  o t. 
„C złow iek , k tó reg o  c e n a  ro s ła " . B y ła  
to h is to ry jk a  p łask a , źle z rea lizo w an a , 
b a n a ln a  — z je d n e j str< >ny i m e ta fo ­
ry czn a  z d ru g ie j. K u  m o jem u  zd u m ie­
n iu  a u d y to r iu m  ch ło p sk ie , k tó re  
o g ląd a ło  ten  film  p o zo rn ie  znudzone , 
d o sk o n a le  — ja k  s ie  o k aza ło  —  o d e­
b ra ło  jego  sens m eta fo ry czn y .

Sądzę, że n asze  sp o łe cz eń s tw o  je s t 
sp o lczeń stw em  ro z w ija ją c y m  się... 
P rz e ję ło  ono  w  całości d a w n e  cech y  
in te lig e n c ji p o lsk ie j, a  m ian o w ic ie  
je s t  d y le ta n c k ie  i  b ły sk o tliw ie  in te l i ­
g en tn e .

BOLESŁAW W. LEW ICK I: —
C h c ia łb y m , a b y  ao sta lo  w śró d  n a s  
p e w n e  p rz ek o n a n ie . M yślę o  tw o rz e ­
n iu  s ię  d z ięk i śro d k o m  m aso w eg o  
p rz ek a zu  w sp ó ln o ty  k u ltu ro w e j p o ­
n a d  fo rm aln y m i p rz ed z ia łam i sp o ­
łeczn y m i, z aw o d o w y m i 1 w y k sz ta łc e ­
n io w y m i.

P O D E J R Z E N I A
<*ych n ie  m a gdzile publikow ać, że dzia­
łające w k ilku  m iastach  Polski ośrodki 
film oznawcze nie porozum iew ają się z 
"obą ani nie w spółpracu ją w sposób s ia ­
ty i system atyczny, te  n ieosiągalna w yda­
ło się być w naszych w arunkach  organl- 
®acyjnych 1 p raw nych najprostaza choóby 
form a w spółpracy 1 koordynacji w ysił­
ków. P racu jem y  w abso lu tne j Izolacji” .

Je ś li tę  o p in ię  u z u p e łn ić  in fo rm a ­
c ją  o  p o d staw o w y ch  tru d n o śc ia ch  
o w iązan y ch  z o rg a n iz a c ją  w a rsz ta tu  
b ad aw czeg o  i d y d a k ty c zn e g o  (b rak  
sal p ro jek c y jn y c h , sto łó w  m o n ta ż o ­
w ych , film o tek i) to  w y ło n i się  w p e ł­
n i ponura codzienność polskiego fil- 
•noznaw stw a. W y d aje  się, że w c h w i­
li o b ecn e j d z ia łan ia  o rg a n iz ac y jn e  są  
n a jb a rd z ie j  p a lą cą  p o trze b ą  te j n a u ­
ki. W y m a g a ją  one je d n a k  en erg ii ze­
spo łow ej i w sp ó ln e j św iad o m o śc i 
k o n k re tn y c h  celów .

O tóż sp ieszę  don ieść , w y ja w ia ją c  
tym  sam y m  w łaśc iw y  cel tego  a r ty ­
k u łu , że ta k  p o ż ąd a n a  św iadom ość  
o rg a n iz a c y jn a  f ilm o z n aw s tw a  w re sz ­
cie z a is tn ia ła .

30 stycznia br. odbyła się w U ni­
w ersytecie Łódzkim Ogólnopolska 
K onferencja Film oznaw cza zo rg an izo ­
w a n a  p rzez  In s ty tu t Teorii L ite ra tu - 
ry ’ ’f ‘.‘a tru  i Filmu, w k tó re j uczest- 
w czy li p rz ed s ta w ic ie le  w iększości 
Polskich  u n iw e rsy te tó w  i w yższych

szkó ł p ed ag o g iczn y ch , P aństw ow ej 
W yższej S zkoły  F ilm o w ej, T e lew iz y j­
n e j  i T e a tra ln e j  w  L odzi, o ra z  I n ­
s ty tu tu  S z tu k i PA N . O tw ie ra jąc y  
k o n fe re n c ję  w  im ie n iu  w ła d z  u c ze l­
ni p ro re k to r  UL, doc. d r  h ab . R om u­
ald Skow roński p o d k re ś lił  w y soką  
ra n g ę  i zn aczen ie  f ilm o z n aw s tw a  w 
u czeln i, a  tak ż e  w y ra z ił  szczególn ie  
życz liw y  s to su n e k  do d a lszeg o  ro z ­
w o ju  te j d y scy p lin y  w  UL. D la tego  
też  w y p a d a  s tw ie rd z ić  w ty m  m ie j­
scu , że f ilm o zn aw stw o  w ła śn ie  w  
U niw ersytecie Łódzkim z n a jd u je  po ­
m y śln e  w a ru n k i ro zw o ju  p o tw ie rd z a ­
n e  k ilk u n a s to le tn ią  tra d y c ją .

R e fe ra t w s tę p n y  prof. B. L ew ickie­
go p re cy z cw a i w y p ra c o w a n e  w łódz­
k im  o śro d k u  p o jęc ie  film o z n aw s tw a  
w  b a d a n ia c h  n a u k o w y ch  i d y d a k ty ­
ce. D y d ak ty czn a  obecność  film olog ii 
n a  p o lo n is ty ce  je s t  śc iśle  zw iąz an a  z 
p o jęc iem  k u ltu ry  l ite rac k ie j, k tó ra  
w sp ó łcześn ie  obok trad y c y jn y c h  te ­
c h n ik  p rz ek a zu  l i te ra tu ry  o b e jm u je  
au d io w iz u a ln e  śro d k i m aso w eg o  ko ­
m u n ik o w an ia , czyli film , te le w iz ję  1 
rad io . Ze w spółczesnego  p o jm o w an ia  
k u ltu ry  l ite ra c k ie j w y n ik a  n as tęp n y  
z w iązek  łódzk iego  film o z n aw stw a  z 
łó d zk ą  p o lo n is ty k ą ; je s t  to se m io s tru - 
k tu ra ln a  o r ie n ta c ja  b ad ań  p rzekazów  
a u d io w iz u a ln y c h  m eto d o lo g iczn ie  o- 
p a r ta  na  p o d sta w a ch  lin g w is ty czn y ch , 
k tó rą  f ilm o zn aw stw o  dzie li razem  z

te o r ią  l i te r a tu r y  ja k o  w y so ­
ko w y sp ec ja liz o w a n ą  d y sc y p lin ą  b a ­
d a w cz ą  w sp ó łczesn e j h u m an is ty k i. 
R e fe ra t sk u p ił s ię  ró w n ież  n a  n ie ­
z w y k le  is to tn e j k w e s tii celów  p ra k ty ­
cznych  k sz ta łc e n ia  film oznaw czego .

Doc. d r  Pola W ert z o śro d k a  łódz­
k ieg o  o m ó w iła  w  sw o im  w y s tą p ie n iu  
d o ty ch czaso w e  d o św ia d c ze n ia  d y d a k ­
ty czn e  o rg a n iz o w a n y ch  p rzez  In s ty ­
tu t  T eo rii L ite ra tu ry ,  T e a tru  i F i l ­
m u  s tu d ió w  p o d y p lo m o w y ch  d la  n a ­
uczycie li z z a k re su  w ied zy  o tea trze , 
f ilm ie  1 te le w iz ji. Ich  celem  je s t  
s tw o rz en ie  n au czy cie lo m  m ożliw ości 
u z y sk a n ia  n o w y ch  k w a lif ik a c ji  ko ­
n iec zn y c h  p rz y  re a liz o w a n iu  z m o d e r­
n izo w an eg o  p ro g ra m u  jęz y k a  p o lsk ie ­
go w  szk o łach  ś re d n ic h  o ra z  a k tu a l i ­
z a c ja  n a b y te j w  przesz łośc i n a  s tu ­
d ia c h  p o lo n is ty czn y ch  w iedzy . P o d ­
s ta w o w e  w iadom ości o tea trz e , film ie  
1 te le w iz ji s ą  o p a r te  w p ro g ram ie  
ty c h  s tu d ió w  n a  e le m en tac h  w iedzy
o k u ltu rz e  i sz tu ce  w sp ó łczesn e j.

N a s tę p n ie  w  d łu g im  ciągu  k o m u n i­
k a tó w  p rz e d s ta w ic ie le  różnych  o śro d ­
kó w  a k ad e m ic k ic h  k ra ju  p re z e n to ­
w ali s ta n  f ilm o z n aw s tw a  w  sw oich  
u cze ln iach , sk u p ia ją c  się  p rzed e  
w szy s tk im  n a  sp ra w a c h  o rg a n iz a c y j­
n y ch  i d y d ak ty czn y ch . B yła  to n ie ­
z m ie rn ie  in te re su ją c a  g a le r ia  s ta n o ­
w isk  i m im o  oszczęd n y ch  d e k la ra c ji  
m ery to ry cz n y c h  m ożna  by ło  w y ró ż ­
nić k ilk a  zasad n iczy ch  tren d ó w  m e­
todo log icznych  w  po lsk im  film o zn aw - 
stw ie , tak ic h  ja k :  p rz y lite ra c k i w 
pow yżej w y łożonym  hasłow 'o ro zu ­
m ie n iu  k u ltu ry  litra c k ie j ,  p ed agog icz­
ny w  asp ek cie  in s tru m e n ta ln y m  w 
s to su n k u  do p rzek azó w  a u d io w iz u a l­
nych , k u ltu ro z n aw cz y  z n a ch y len iem

p ra g m a ty c z n y m  1 w a rsz ta to w y  obo­
w ią z u ją c y  z o czy w is ty ch  w zg lęd ó w  w  
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Z d ecy d o w an ie  p rz e w a ż a ł s ta tu s  
f i lm o z n a w s tw a  m eto d o lo g iczn ie , d y ­
d a k ty c zn ie  1 o rg a n iz a c y jn ie  p o w ią z a ­
ny z te o re ty c z n o -li te ra c k im i b a d a n ia ­
m i p ro w a d zo n y m i w  o b rę b ie  filo logii 
p o lsk ie j. T en  p u n k t  w id z en ia  p re ­
zen to w a ło  p ięć  o śro d k ó w : U niw ersy­
te t Jagielloński, U niw ersytet G dań ­
ski, U niw ersytet im. M. C urie-Sklo- 
d liwskiej w Lublinie, U niw ersytet 
Ś ląski i U niw ersytet Łódzki. P o d o b ­
ny  c h a ra k te r  m a  ró w n ież  z a lążek  f i l­
m o z n a w s tw a  w U niw ersytecie im. A. 
M ickiew icza w  Poznaniu, k tó reg o  
p rz e d s ta w ic ie l  n ie  by l o b ecn y  na  
k o n fe re n c ji. Na filo lo g iach  p o lsk ich  
trz e c h  w yżej w y m ien io n y ch  u n iw e r­
sy te tó w  film o zn aw cy  p ro w a d z ą  se m i­
n a r ia  m ag is te rsk ie :  W U niw ersytecie 
Łódzkim z z ag a d n ie ń  p o g ran iczn y ch  
l i te r a tu ry  o raz  film u  i te lew iz ji, n a ­
to m ia s t w  U niw ersytecie Jag ie lloń ­
skim  i U niw ersytecie Śląskim  są  p ro ­
w a d zo n e  w  ra m a c h  p o lo n is ty k i m a ­
g is te rsk ie  se m in a r ia  film oznaw cze. 
N aw iasem  w a r to  w sp om nieć, że w 
U niw ersytecie G dańskim  i UMCS 
p ra c u ją  d o k to rzy  — w y ch o w an k o w ie  
łódzk iego  Z ak ład u  W iedzy o F ilm ie  i 
T e lew iz ji.

D uże z a in te re so w a n ie  w śró d  ucze­
s tn ik ó w  k o n fe re n c ji w zb u d ziło  w y s tą ­
p ien ie  doc. d r  hab . Alicji H elman, 
k tó ra  p rz e d s ta w iła  im p o n u ją ce  p e r ­
sp e k ty w y  film olog ii ś lą sk ie j. O tw ie ­
ra ją  się  one  dzięk i d użym  d o tac jo m  
tam te jsz eg o  In s ty tu tu  F ilo logii P o l­
sk ie j p rzezn aczo n y m  n a  rozw ój f i l ­
m o zn aw stw a . T am  m. in . będ zie  w y ­
d a w a n y  film o zn aw czy  p e rio d y k , k tó ­

ry  w in ien  ożyw ić w y m ian ę  m yśli w  
ta j d y scyp lin ie , ta m  ró w n ież  z o s ta ­
n ie  z o rg an izo w an a  n a jb liższa , już 
w  k w ie tn iu , se sja  po św ięco n a  m eto ­
d o lo g iczn ej p ro b lem a ty c e  film ologii.

Z g ro m ad zen i p o d ję li u ch w alę , że 
film o zn aw cze  k o n fe re n c je  b ę d ą  o rg a ­
n izo w an e  ro k ro cz n ie  w  ró żn y ch  o śro ­
d k a ch  k ra ju .  N iezw y k le  wra żn ą  in i­
c ja ty w ę  o rg a n iz a c y jn ą  u ch w alo n o  
dz ięk i p ro p o zy cji p rz ed s ta w ic ie la  
P W S F T v iT  doc. Lesław a B ajera . W 
n a jb liż sze j p rzyszłości na  b az ie  a rc h i­
w u m  film o w eg o  te j uczelni zo stan ie  
u tw o rz o n a  f ilm o tek a  u n iw e rsy te c k a  
w ra z  z sy s tem em  d y s try b u c ji  kop ii do  
ró żn y ch  o śro d k ó w  d la  celów  n a u k o ­
w o -d y d ak ty czn y ch . I w reszcie  — las t 
b u t  no t lea s t — p o s tan o w io n o  w y d a ­
w ać  s ta ły  b iu le ty n  in fo rm u ją c y  o p u ­
b lik a c ja c h  i o ra c a c n  film o m aw ez y ch  
p ro w a d zo n y c h  w  poszczegó lnych  u- 
cze ln iach .

Za ten  p ro to k o la rn y  ton  n iech  ro z ­
g rzeszy  n iże j p o d p isan eg o  c ięża r i 
b o g ac tw o  p ro p o zy cji o rg a n iz ac y jn y ch , 
d la  k tó ry ch  łó d zk ie  sp o tk a n ie  Stało 
s ię  cen n y m  k a ta liz a to re m . M yślę, że 
d a ta  teg o  sp o tk a n ia , po m y ślan eg o  
sk ro m n ie  1 roboczo  zaznaczy  przełom  
w  fu n k c jo n o w a n iu  film o log ii a k a d e ­
m ick ie j, k tó ra  z w iedzy  p o d e jrz an e j 
i zap o zn an e j, z e ta p u  p io n ie rsk ich  
p o czy n ań , p o k o n u jąc  ró ż n o ra k ie  o p o ­
ry , s ta je  się  d ro g ą  n ieu s ta n n eg o  a -  
w a n su  n au k o w eg o  p e łn o p ra w n ą  dy ­
sc y p lin ą  u n iw e rsy tec k ą .

T A D E U S Z  S Z C Z E P A Ń S K I
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SAGA
Zapewne w  skale a nie w  ziemi 
chcieliśm y puścić sw e korzenie, 
w ięc
opuszczała nas zieleń  
w  rozkwicie lata, 
czasem w  sercu w iosny.
N ie um iem  w ierzyć w ślepy los —  
historia tkała na tych krosnach 
i ona 
mną
przerzuca most 
z m artwych ku żyw ym .

Rodziła po sześciokroć, 
poddana biologii, aż po wierność, 
aż po pokorę 
w  oczach
cicho cierpiącej sarny.
Z m aleńkiej piersi, żyłkow anej niebiesko, 
w końcu

w yssaliśm y jej śmierć:
przeżyła lat dwadzieścia pięć.
A ten murarz, który nas płodził —  
w  piw nicy  
oczyszczonej z w ęgla  
usłyszał pierwszy krzyk mój

przerażony,
dziś jeszcze brzmiący jak przekleństwo —
był komunistą
z urodzenia
pew nie jak ja
t pierwszego krzyku
na widok zastanego świata.
Strajkował 
i na w iece chadzał,
1 znajdowano go w rynsztokach  
w najbardziej lute noce zim y  
gdy księżyc bladł...
Przeżył trzydzieści dziew ięć lat.
To pierwsze
przyszło na św iat m artwe 
z nieufności, 
a może w proteście —  
nie badali, 
zapewne gruźlica 
przeżarła to
co później zw iem y pępowiną.
Drugie
było dziewczyną  
jak topola strzelistą.
Ze bez korzeni,
w ięc ją niosło
po całej niemal Europie
i w  tę i w  ową stronę frontów,
wszędzie
gdzie mógł ją ponieść wiatr...

Żyła trzydzieści osiem  lat.
Trzeci
pozostawiony bez opieki, 
na gwóźdź z podłogi w ystający  
ze stołu spadł i przebił ciemię.
Pół roku miał gdy wrócił w ziem ię.
Czwarty
zaginął gdzieś bez w ieści 
w  stukocie kół i szyn, 
w zawiei polskich losów.

Z nadzieją
przem ierzyłem  za nim  
sto w łasnych śmierci, 
lżejszych  
niż rozpacz
i w iększych niż św iat...

Miał w tedy jedenaście lat.

P iąty
miał prawie dw um etrow y wzrost, 
był
jak dąb młody z ogromną koroną 
i miał jak delfin
najw iększy pośród pływ ających mózg, 
ponadto
duszę godną brzozy
poddanej śpiewom  lekkich wiatrów.
Um ierał długo,
pow ściągliw ie,
jak dąb, gdy zbywa się sw ych liści. 
Lecz jako malej miary złodziej 
nie uniknął w ięziennych krat...

Umarł gdy m iał trzydzieści lat.

Jestem  ostatni.
Przeżyłem  nawet ojca w iek, 
więc
ciągną za mną w szyscy zmarli
zm ówieni
na mnie,
solidarni
chcą znowu przejść na życia brzeg.
Jestem  ostatni —
zm uszony wiedzieć com im  w inien
i sobie co
i sw ojej klasie —
bo dla m nie jesteś łaskaw Czasie:
żyję
i pew nie pamięć o przyczynie 
m ów i:
zachowaj go —
Ostatni!

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

CIĄGLE IESZCZE 
BARYKADY

Po p ijanem u
wlazł na b arykadę ped 

ostrzałem . 
Szedł, zataczał się, 
k rzyczał: Jeszcze Pol- 

aka.

T rafili go
w połowie drogi. 
Czterech k lnąc czołgało 

się na brzuchu 
w lekli ciało 
pod ostrzałem .

Pow iedzieli m atce : 
zginął lak  bohater.

(A. Sw irszczyńska. Po pija- 
nem u, ze zbioru „B udo­
wałam  barykadę"!

N ad  p o w s ta n ie m  w a rsz a w s­
k im  n a  d łu g o  zac iąży ł w  l i te r a ­
tu rz e  ro m an ty cz n y  he ro izm . 
Ś m ie rć  lud z i z p o k o len ia  K o ­
lu m b ó w  b y ła  p ięk n a , bo  t r a ­
g iczn a  i b o h a te rsk a . O pow ieści 
z  p o w s ta n ia  k re o w a ły  p o w s ta ­
n io w y ch  św ię ty ch  — by ły  to 
p o d lo tk i — sa n ita r iu sz k i,  łącz ­
n iczk i, by li to ch łopcy  z b u te l­
k a m i b en zy n y  p rz ec iw  czołgom , 
poeci g in ący  w  p ło m ien iach . 
Z  zad u c h u  k a n a łó w  w ynosili 
a u reo lę , w y b ó r by ł d la  n ich  
p ro s ty , a  p o jęc ie  d o b ra  i zła 
jed n o z n ac z n e . O ni zn a leź li się 
w  p o w s ta n io w y m  n ieb ie . G dzieś 
w  tle  cza iła  się  lu d n o ść  cy ­
w iln a  — o b se rw a to rz y , c zasem  
p rz y ch y ln i, czasem  szem rzący  
1 scep ty czn i, n iek ie d y  w ręcz  
w ro d zy . Od czasu  do  czasu  
szcze rzy ł zęby  d ia b e ł — in ic ja ­
to rz y  p o w s ta n ia  i św iad o m i w y ­
k o n a w cy  ich  ro zkazów . N iebo, 
czyściec  i p iek ło .

T e m a t „p o w sta n ie  w a rsz a w ­
sk ie"  m a b o g a tą , ró żn o ro d n ą  
b ib lio g ra fię  — są w  n ie j po­
w ieści, o p o w ia d an ia , d ra m a ty , 
w ie rsze  i d o k u m en ty . Ilość  po ­
zycji c iąg le  ro śn ie , o s ta tn io  
p rzy b y ła  jeszcze jed n a , o g ro m ­
nych  ro z m ia ró w  — „L udność  
cy w iln a  w p o w stan iu  w a rsz a w ­
sk im ”, M oże k iedyś k to ś p o d e j­
m ie  tru d  k la sy fik a c ji i c h a ra k ­
te ry s ty k i b o g a te j l ite ra tu ry  
p rzed m io tu . W św iadom ości 
spo łeczn ej liczą  się  jed n a k  
p rzed e  w szy s tk im  a r ty s ty c zn e  
su g estie  i m ity .

D w ie  n a jw a ż n ie jsz e  p ró b y  
p rz e ła m a n ia  ro m an ty czn eg o  m i­
tu  p o w sta n ia  to „E ro ica ” M un- 
k a  i „ P a m ię tn ik  z p o w stan ia  
w a rsz aw sk ieg o ” B ia łoszew sk ie­
go, Losy D zidziusia  z  „E ro ik i”
— czło w iek a  in te re su , k tó ry  
p o zw olił s ię  po łk n ąć  pi-zez a b ­
su rd , id ąc  w  końcu  do p o w sta ­
n ia  bez  c ie n ia  w ia ry  w  jego 
sen s i szanse, o d s ła n ia ją  m e­
ch an izm  d z ia łan ia  m itu . N o r­
m a ln y ch , sp o k o jn y ch  ja k  D zi- 
d z iu ś ludzi p rz e ro b ił on w  po ­
w stań có w . To m it p o w sta n ia  — 
n a js iln ie jsz y  z m itów , k rą ż ą ­
cych po n asze j h is to rii. M ówi 
się, że sy tu a c ja  b o h a te ra  „Ero- 
ik i"  je s t  sp ecy ficzn ie  polska. 
D zieje  jeg o  m a ją  je d n a k  je sz ­
cze jed e n  p o d tek s t. N o rm aln y , 
zw y k ły  cz ło w iek  ży je  w  .świe­
cie, w  k tó ry m  w szystko  m a u s­
ta lo n e  m ie jsce , w  k tó ry m  in te ­
res idzie  d o b rze  ja k  pow in ien  
i n ag le  to  w szy stk o  p rz e s ta je  
być w ażne . Do w n ę trz a  tego

św ia ta  w d z ie ra  się dem on a b ­
su rd u , ro z tacza  sw oje  d iab le  
u ro k i i sk łan ia  do  d z ia łań  sza ­
lonych. decyzji n ie p rz e m y śla ­
nych . Z u p e łn ie  jak  D iabeł M or­
ski, w y c iąg a jący  n a  m orze  S in - 
d b ad a .

B o h a te r  „ E ro ik i” w p lą tu je  się 
w  ten  cały  p o w stan io w y  zam ęt 
p rzy p ad k o w o  i n a tu ra ln ie  po 
w ódce. P oczą tk o w o  w idzi p ew ­
n e  szan se  p o w odzen ia  poprzez  
k o n szach ty  z  W ęg ram i. Po tem , 
k ied y  o k a zu je  się, że n ic  z tego 
n ie  będzie, zam iast, ja k  „ roz­
są d n y ” człow iek , p rzeczekać  
gdzieś w  u k ry c iu  to  całe  p ie ­
kło, idzie  do  p o w sta n ia , oczy­
w iście, aby  p rzeg rać . D zidziuś 
G ó rk iew icz  odchodzi w inny  
św ia t, w  k tó ry m  n ie  liczy się 
n ic , co  liczy ło  się do tąd . P o d e j­
m u je  decyzję , o  k tó rą  n ig d y  by 
sieb ie  n ie  p o d e jrz ew ał. W szyst­
ko zo sta je  w y w ró co n e  na  opak . 
J a k iż  to s ta ry  m otyw , to  o d e jś­
cie od w szystk iego  w  św ia t in ­
nych  w arto śc i!

„ P a m ię tn ik  z  p o w s ta n ia  w a r ­
szaw sk ieg o ” B iałoszew sk iego  
je s t  d ru g ą , in n ą  p ró b ą  p rz e ła ­
m an ia  p o w sta n io w e j ro m an ty k i. 
N a r ra to r  do  k o ń ca  pozostaje  
ty lk o  o b se rw a to re m . J e s t  lu d ­
n o śc ią  cy w iln ą . N o tu je  w szy ­
s tk o  ja k  leci, p o słu g u jąć  się ję ­
zy k iem  bezładnym i i n ieu p o ­
rząd k o w an y m . G o to w an ie  kaszy 
i b u d o w an ie  b a ry k ad  n a  zm ia ­
nę. N ie podnosi głosu, n ie  d ra ­
m a ty z u je  sy tu ac ji. T k w i po 
uszy w  ca ły m  ty m  chaosie , d o ­
p iero  z d y s ta n su  czasu  m alo ­
w ano  trag icz n e  o b razy  sty lizo ­
w a n e  n a  D e lacro ix . A le czy­
te ln ik  książk i B iałoszew sk iego  
o b razy  te  zna, o n ich  w ie. Ich 
b ra k  m oże p o tra k to w a ć  jako  
p rzem ilczen ie . A u to r ró w n ież
o ty m  w ie i zd a je  sobie s p ra ­
w ę z tego, że to p rzem ilczen ie  
m a  sw o ją  w agę. W ięc m oże nie 
z au w a ż ać  trag iczn o śc i p a to su  
D om y się pa lą , m ów m y, że do­
m y  się p a lą  i n ic w ięcej, Z po­
zycji u czestn ik a , n ie  k o m e n ta ­
to ra . T ro ch ę  podobn ie , ja k  z ro ­

b ił to  S zczep ań sk i w  „P o lsk ie j 
je s ie n i”.

D rug i p a m ię tn ik  z  p o w stan ia
n a p is a ła  A n n a  S w irszczyńska. 
T ym  ra ze m  je s t  to  p a m ię tn ik  
poe tyck i. Co sk ła n ia  do  n a z w a ­
n ia  zb io rk u  je j w ie rszy  p a m ię t­
n ik ie m ?  Sa to o b razk i z po w ­
s ta n ia  u łożone w  p o rząd k u  
ch ro n o lo g iczn y m  — od p o czą t­
k u  w a lk i aż  po k lęskę. O b ra z ­
k i b a rd zo  ró ż n o ro d n e  tem a ty c z ­
n ie  — są tam  i b o h a te ro w ie , i 
ludność  cy w iln a , i n a w e t wróg. 
P o e tk a  chce  w y ra źn ie  z an o to ­
w ać w szy stk ie  m o m en ty  n a j ­
b a rd z ie j je j zd an iem  c h a ra k te ­
ry s ty c zn e  d la  ow ego  czasu. 
O czyw iście  n ie  ty lk o  w y d a rze ­
n ia . Z a o p a tru je  je  w d ra m a ty ­
czne n ap ięc ie , k o m e n ta rz  l iry ­
czny i p o in tę .

N ie w id ać  w  ty m  to m ik u  
a m b ic ji u jęc ia  se n su , czy  b ez ­
sen su  p o w s ta n ia  w  je d n ą  p o e ty ­
cką  fo rm u łę . F o rm u ły  b y w a ją  
różne. P oc iąga  to  za sobą  ró ż ­
n o ro d n o ść  ś ro d k ó w  w y razu . Są 
tam  i w ie rsze  re p re z e n tu ją c e  
tra d y c y jn y  ro m a n ty z m  i h e ro ­
izm  p o w stan io w y  i w ie rsze  w y­
w odzące  się z  dośw iadczeń  
B iało szew sk ieg o  — bez ład n y m , 
po tocznym  języ k iem  p ro w ad zo ­
ne rozm ow y, ja k b y  p rzez  kogoś 
p o d słu ch an e . Z es ta w ien ie  dw óch  
frag m e n tó w  d a je  często  w ra że ­
n ie  o g rom nego  k o n tra s tu  i n ie ­
jed n o lito śc i.

O to  p rz y k ła d :

„C hociaż  tw o ja  k u la  t ra f i  
p rzez  k u r tk ę

do m ojego  se rca , 
n ie  zab ijesz  m nie , w ro g u ” 

(M ów i żołnierz)

„C zy taliśc ie  dz iś g aze tk ę  — 
m ów i ślusarz , 

cały  św ia t idzie  n a m  na po­
m oc,

za  ty d zień  będ zie  koniec , m o­
ja  s ta r a  

m a im ien in y , zap ra szam  
całą  k am ien icę  n a  zab aw ę
— m ów i ś lu sa rz .”

W  tom iku  S w irszczy ń sk ie j są 
św ięc i — szczen iak i z b u te lk ą

b en zy n y  1 p o w s ta n io w e  h ieny , 
ja k  ta  k o b ie ta , c ze k a ją ca  na 
śm ie rć  in n e j, k tó ra  m a pod 
s ie n n ik ie m  do lary . A la  n iebo, 
p iek ło  i czyściec u leg a ją  p ew ­
n em u  p rzem ieszan iu . S y tu ac je  
n a b ie ra ją  dw uzn aczn o śc i, tch ó ­
rze  b u d u ją  b a ry k ad ę , a b o h a ­
te ro w ie  b y w a ją  p ijan i. P o jaw ia  
się  też  n iez m ie rn ie  rzad k o  od­
zy w ający  się w lite ra tu rz e  pow ­
s ta n io w ej m o ty w  z m ie n ia n ia  się 
ludzi w  w ilk i pod w p ły w em  
sy tu ac ji. M otyw  pochodzący  z 
o p o w iad ań  obozow ych, p rzede  
w szy s tk im  B orow skiego .

W  „B u d o w a łem  b a ry k a d ę ” 
n a jb a rd z ie j in te re su ją c e  je s t 
s ta łe  p o szu k iw an ie  k ry te r iu m  
trag izm u . C zy ta jąc  te  w iersze  
trze b a  zadać  sobie p y tan ie , co 
d o b itn ie j ten  trag izm  w y raża  — 
czy śm ierć  ch ło p ak a  z b u te lk ą  
benzyny , czy śm ie rć  n a  stosie 
u k ra d z io n y ch  fu te r  lu b  połciach 
m ięsa , czy lęk  o jca , k tó ry  n ie  
chce  iść do  k o n a jąceg o  syna, 
czy w a lk a  o  dw a  k a rto fle , czy 
m oże chęć człow ieka , ab y  stać  
się  stonogą , u k ry ć  się  i p rz e ­
trw a ć .

T rze b a  tak że  zad ać  p y tan ie  
d ru g ie  — w  jak i sposób  poe ta  
p o w in ien  m ów ić o p o w s ta n iu  — 
czy b a b sk im  la m e n te m  n a d  
śm ie rc ią  żo łn ie rzy ’ w  szp ita lu , 
czy h e ro iczn ą  odezw ą, czy n o ­
tu ją c  ro zm ow ę są s ia d k i z  s ą ­
s iad em  n a  te m a t sam otności, 
zak o ń czo n ą  zap ro szen iem

„... m am  po  m ężu  p ap ie ro sy , 
p ro szę  p an a ,

p a n  z a jd z ie  w ie cz ó r”

C o je s t lepsze — p a to s czy 
po toczność języ k a , p e łn y  głos 
czy p rzem ilczen ie?  T am , gdzie 
S w irszczy ń sk a  d ecy d u je  się na 
p a tos i jed n o zn aczn a  a^o tenze, 
ponosi poe ty ck ą  k lęskę. N a j­
lepsze  są te w iersze , w  k tó ry ch  
w y b ie ra  ko lo k w ia lizm  lub  n ie ­
jed n o zn aczn o ść  trag izm u . W 
c y to w an y m  n a  p oczą tku  w ie r ­
szu  „Po p i ja n e m u ” trag iczność  
sy tu a c ji m o żn a  ro zu m ieć  ró ż ­

n ie . D aslow ność o b ra zk a  jest 
p o zorna. B o h a te r  je s t  p ija n y  
(czy n a p ra w d ę ’ b o h a te r? ). N ie­
k tó rzy  byli p ija n i w obliczu  
A pokalipsy . Czy do n ieb a  bo ­
h a te ró w  w p u szcza ją  n ie trz e ź ­

w y ch ?  Czy lep ie j w y k o n ać  gest 
b o h a te rsk i po p ijan em u , c z y n ie  
w y k o n ać  go w cale?  To z a le ż y  
n a  Cri k to  m a o rho tę . D zidziu!'
7. „E ro ik !” ' M unka tak że  p rz e ­
cież w p lą ta ł  się  w p o w s ta n io ­
w ą  „ a fe rę ” w  o ija n y m  w idzie . 
Od tego w szy stk o  się  zaczęło. 
B o h a te r  z w ie rsza  S w irszc zy ń ­
sk ie j n ie  u m ia ł w id oczn ie  n a  
trzeźw o  zostać  b o h a te rem , a  
p ra g n ie n ie  b o h a te rs tw a  ż a rło  go 
i tru ło , n iep o k o jąc  jego  św ia ­
dom ość. C h c ia ł m ieć  śm ie rć  
p ięk n ą  w ed łu g  s ta fy c h  w zorów .

P o w ied z ie li m a tc e  serio , czy z 
iro n ią , że zg iną ł ja k  b o h a te r?  
Z g in ą ł n iep o trze b n ie . A le  czy 
p o w sta ń c y  w  ogóle g in ęli po­
trz e b n ie ?  Był p ijan y , a le  czy 
p o w stań cy  byli w ogó lnej sw o ­
je j m asie  trze źw i?  Ilu  z n ich  
n a p ra w d ę  w iedziało , co czy n i?  
T en a lk o h o l m ożna p o tra k to ­
w ać  sy m b o liczn ie  i w w y p a d k u  
tego w ie rsza  i „E ro ik i”, p o d o b ­
n ie  ja k  n a p ó j m iło sn y  w „ T ri­
s ta n ie  i Izo ld z ie” . W ów czas 
w ie rsz  s ta n ie  się  m e ta fo rą  ( ja k ­
że go rzką!) całego  p o w sta n ia . 
W ypili n ap ó j z m ie n ia ją c y ' łu ­
dzi w  sza leń có w  — b o h a te ró w . 
A le  czy w a rto  być trzeźw y m , 
m a ją c  o k a z ję  o d e g ra n ia  tak ie j 
ro li, e fek to w n eg o  zejśc ia  ze 
sceny, o czym  d łu g o  p isać  b ę ­
dą  poeci?

Poeci p iszą  1 p isać  b ęd ą  o 
p o w s ta n iu  w arszaw sk im  i będą  
szukać  c iąg le  n o w y ch  w e rs ji 
jego  trag izm u . Ileż  to  razy , aż 
do  d n ia  dz is ie jszego , p o d e jm o ­
w an o  m o ty w  Nocy L is to p ad o ­
w ej! W ięc i to p o lsk ie  p o w s ta ­
n ie  m a p rzed  sobą jeszcze d łu ­
g ie  życie w  sztuce. N ie o fa k t 
h is to ry czn y  je d n a k  ty lk o  c h o ­
dzi, n ie  ty lk o  o trag icz n e  fak ty , 
a le  o re ak c je  lu d zk ie  w o b li­
czu to ta ln e j zag ład y , o  św iad o ­
m ość czło w iek a  p o d d an ą  je sz ­
cze je d n e j p rób ie.

A. S w irszczy ń sk a , B u d o w a łam  , 
b a ry k ad ę , W arsz a w a  1974,
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U PRZYJAC IÓ Ł
W  o rg an izac jach  p a r ty jn y c h  W ęg ie r­

sk ie j S o c ja lis ty c z n e j P a r t ii  R o b o tn i­
czej trw a  d y sk u s ja  nad tezam i KC na 
XI Z jazd  r a r t l i ,  k tń ry  o dbędzie  się 
w m arcu  br. T ezy z jazd o w e są  d o k u m e n ­

tem  o k re ś la ją c y m  Rłówne ce le  po lity k i 
sp o łeczn e j i g o sp o d a rcze j, p o dstaw ow e 
założen ia  ideo log iczne  o raz  n a jw a ż ­
n ie jsze  z ad an ia  p racy  p a r ty jn e j .  T ezy 
z a k ła d a ją  o sią g n ię c ie  w  la tach  76—80 
ok. 30 proc- p rzy ro s tu  doihjMlii n a ro ­
dow ego, 33—35 proc. w zro stu  p ro d u k c ji 
p rzem y sło w e j. 16—18 proc. w zro stu  
p ro d u k c ji ro ln e j. U dział ak u m u la c ji  w 
podzia le  d ochodu  n arodow ego  m a w y ­
nieść ok. 25 proc.

Tezy K C  W SPR  a k c e n tu ją  szczegól­
nie p o d staw o w e zało żen ia  ja k im i są : 
k o n ty n u a c ja  g e n e ra ln e j lin ii p a r tii  o- 
raz  u m o cn ien ie  so c ja lis ty czn y ch  coeh 
rozw oju  sp o łeczn o -g o sp o d arczeg o  W ę­
g ier, w zm o cn ien ie  k ie ro w n ic z e j ro li 
k lasy  ro b o tn ic ze j.

W M oskw ie  zo sta ł p o d p isa n y  p ro to -  
kol o poisK o-raU ziecK iej w y m ian ie  
K u ltu ra ln e j w ro k u  b ieżącym . Zai; % 
w iaua  on d a lsze  ro zsze rzen ie  i p o g łę ­
b ien ie  d z ia ła ln o śc i w te j w ażn e j u z ie -  
u z im e w spó łp racy  m ięuzy  b ra tn im i n a ­
rodam i.

Z a  szczegó ln ie  w ażn e  w p ra e y  re - 
so rtow  k u u u ry  l ‘K», i Z a i tu  u znano  
o rg an izo w an ie  w spó ln y ch  im p re z  a r ­
ty sty czn y ch , fe s tiw a li te a tra ln y c h  i 
•u rnow ych , w y s ta w ; d a lsze  ro z w ija n ie  
w ym ian y  m iędzy  p lacó w k am i k u ltu - 
ra in o -o sw ia io w y m i i s to w a rzy szen iam i 
tw órczym i. Z n aczn a  część u ję ty c h  w 
p ro to k o le  p rzed sięw z ięć  b ędzie  te m a ­
tyczn ie  z w iąza n a  z p rz y p a d a ją c ą  w br.

ro czn ią  p o d p isa n ia  U kładu  P rz y ja ­
źni i 30 ro czn icą  zw y c ię s tw a  n ad  fa ­
szyzm em .

N a jw aż n ie jszy m  w y d a rz e n ie m  w 
Polsce będ ą  K w ietn iow e „D ni K u ltu ry  
t ta d z ie c k ie j”, podczas k to ry c li w ystąp i 
16 zn an y ch  zespo łow  te a tra ln y c h , m u ­
zycznych , e s tra d o w y c h  i lud o w y ch  o- 
raz  w y b itn i so liśc i. P rz y ja d ą  do n a ­
szego k ra ju  m .in . a r ty śc i scen  L en in ­
g rad u , M oskw y, K ijo w a , M ińska , ze­
społy  p ieśn i i ta ń c a  z W oroneża  i 
Iw an o w a , o rk ie s tr a  F ilh a rm o n ii W i­
le ń sk ie j, d w a  zespo ły  w o k a ln o - in s tru ­
m e n ta ln e . S tro n a  ra d z ie c k a  p rz e d s ta ­
wi p o n ad to  trzy  w ie lk ie  w y s ta w y : 
p rac  cz łonków  A k ad em ii S z tu k i ZSRK, 
ro sy jsk ie g o  i rad z ieck ieg o  p o r tre tu  z 
X V III—X X  w iek u  1 w sp ó łczesn e j s z tu ­
ki d e k o ra c y jn o -u ż y tk o w e j.

Z w iązek  R adzieck i odw ied zą  n a to ­
m ias t m .in . T e a tr  P o lsk i z W arszaw y, 
O rk ie s tra  S y m fo n iczn a  P R  1 TV z 
K atow ic , czołow e g ru p y  e s tra d o w e  z 
„w ieczo ram i p o lsk ie j p io se n k i” . Z a­
p re z e n tu je m y  ró w n ież  k ilk a  w ystaw  
m ala rsk ich , m .in . p race  T. K u lis iew i­
cza.

W gum ie p lan em  w sp ó łp racy  na  b ie ­
żący ro k  o b ję tu  20 te a tró w , liczne 
m u zea  i b ib lio tek i o raz  14 szkó ł a r ­
ty sty czn y ch . P laców ki te  d o k o n a ją  
w ym iany  reży se ró w , scen o g ra fó w , d y ­
ry g en tó w , k o n se rw a to ró w  sz tu k i, w y­
kładow ców . P rz e w id u je  s ię  tak że  roz­
sz e rz en ie  w y m ian y  p ra k ly k  w a k a c y j­
nych d la  m łodzieży  s tu d iu ją c e j.

O p rzy g o to w an iach  w  Zw . R ad z iec­
k im  do ju b ile u sz u  M. S zo łochow a ju ż  
w sp o m in a liśm y  w te j  ru b ry c e . O becn ie  
u k aza ła  s ię  n a k ła d e m  w y d aw n ic tw a  
„O gon iok” o b sz e rn a  p u b lik a c ja  zb io ­
row a pt. „S łow o o S zo łochow ie".

Je s t  to zb iór w ypow iedzi lite ra tó w , 
pu b licy stó w , d zia łaczy  k u ltu ra ln y c h , 
ludzi różnych  zaw odów  i p oko leń  —
0 w ie lk im  p isa rzu . D o m in u ją  w śród 
nich re la c je  u k a ja ją c e  S zo łochow a w 
jego d n iu  co d ziennym , jeg o  u m iło w a ­
nie  1 sz acu n ek  d la  ludzi, t ro sk a  o ich 
zw y cza jn e , n ie raz  d ro b n e  sp raw y .

W śród w ie lu  w ypow iedzi n a  te m a t 
osobow ości S zo łochow a ja k o  tw órcy
1 p a tr io ty  z acy tu jm y  sło w a  J u r i ja  
B o n d a ric w a : „ T a je m n ic a  ta k  sz e ro k ie ­
go zasięgu  dz ie ł S zo łochow a tk w i n ie 
ty lko  w ich m istrzo stw ie , w e w s p a n ia ­
łym  o p a n o w an iu  słow a, lecz p rzede  
w szy stk im  w jeg o  se rd e c z n e j w ięzi z 
ro d z in n ą  z iem ią  i n a ro d em , w  n a j ­
g łębszym  zro zu m ien iu  p rzez  lego  a r ­
ty s tę  lu d z k ie j duszy , w  jeg o  n a jw y ż ­
szym  h u m a n iz m ie ” .

Po p a ro m ie s ię c z n e j p rze rw ie , sp o ­
w o d o w an e j cho robą, w rócił na e s trad y  
k o n certo w e Em il G ile ls. Je g o  o sta tn i 
rec ita l w  M oskw ie dow iódł, że w y b it­
ny p ia n is ta  z n a jd u je  s ię  w pełn i sił 
tw órczych .

E. G ile ls by ł je d n y m  z ty ch  a r ty ­
stów , k tó rzy  Już w lu tach  trz y d z ie ­
stych  u g ru n to w a li m ięd zy n aro d o w ą 
sław ę ra d z ie c k ie j sz tu k i w ykonaw czej, 
•lu t Jako p ię tn a s to le tn i ch łop iec  zw ró ­
cił na s ie b ie  u w agę n a  u k n ir tsU im  
k o n k u rs ie , a  w  dw a la ta  p óźn ie j zdo­
był p ie rw szą  n ag ro d ę  fes tiw a lu  
w szechzw iązkow ym . W n as tęp n y ch  la ­
tach  p o znała  go ca ła  E uropa. P rzed  
k ilk u n a s tu  ła ty  a r ty s ta  o trzy m a ł n a ­
grodę L en in o w sk a . E. G ile ls  od w ie lu  
*at łączy d z ia ła ln o ść  k o n ce rto w ą  z 
b racą  pedagog iczną , je s t  p ro feso rem  
w K o n se rw a to riu m  M oskiew skim .

(ab)

Porozumienie Paryskie w 
sprawie W ietnamu, podpisane 
27 stycznia 1973 roku, stwo­
rzyło realne perspektywy poli­
tycznego rozwiązania proble­
mu południowowietnamskiego. 
Miało ono położyć kres wojnie 
w tym kraju i ustanowić pokój. 
Jednakże sajgońska adm ini­
stracja wzmaga prowokacje 
wojenne wobec rejonów kon­
trolowanych przez Tymczasowy 
Rzqd Rewolucyjny Republiki 
Wietnamu Południowego. Dyk­
tator Thieu i jego klika syste­
matycznie łamiq wszystkie 
punkty porozumienia paryskie­
go, powodujgc nowe napięcie  
w południowo-wschodniej Azji. 
Z drugiej strony na obszarach  
administrowanych przez reżim 
sajgoński panuje niesłychany 
chaos ekonomiczny, korupcja i 
ogólna nędza, świadezgee o 
zupełnym bankructwie rządów 
Thieu.

W iększość o b se rw a to ró w  sy tu a c ji  w  
W ie tn am ie  P o łu d n io w y m  u w aża , że 
p a n o w a n ie  d y k ta to ra  T h ieu  do b ieg a  
końca. C złonek  B iu ra  P o lity czn eg o  1 
s e k re ta rz  KC P a r t ii  P ra c u ją c y c h  
W ie tn am u  (DRW ), Le D uc Tho, ucze­
s tn ik  rozm ów  p a ry sk ich  o  p rz e rw a ­
n ie  w o jn y  w  W ie tn am ie , w y s tę p u ją c  
w  lis to p ad z ie  ub. ro k u  w P a ry ż u  
p o d k re ś lił, że „ A m ery k a n ie  p rz e k o n a ­
ni o n ieu n ik n io n y m  u p a d k u  T h ieu , d o ­
k o n u ją  p rze ró żn y ch  m an e w ró w , p ró ­
b u ją c  sk ie ro w ać  ru ch  o p o zy cy jn y  w  
S a jg o n ie  w w y g o d n e  d la  s ieb ie  k o ­
ry to " . N ależy  tak że  w sp o m n ieć  o  w y ­
s tą p ie n ia c h  k a to lik ó w  w  W ie tn am ie  
P o łu d n io w y m  p rzec iw k o  k o ru p c ji 
rz ąd u  sa jgo ń sk ieg o . W k o ń cu  ub. ro ­
k u  p rz e ro d z iły  s ię  o n e  w  g w a łto w n e  
i m aso w e  d e m o n s tra c je  a n ty rz ąd o w e . 
Z ach o d n i k o m e n ta to rz y  p o lity czn i, 
ja k  p o d a je , m .in., ty g o d n ik  p a ry sk i 
„L. A rf iq u e  — A sie“ , p o ró w n u ją  
o b ecn ą  z łożoną  sy tu a c ję  w  S a jg o n ie  
do  te j, ja k  is tn ia ła  tam  w  1954 r. w  
o k re s ie  rząd ó w  N fo  D inh  D iem a, 
k tó ry  p o p ie ra n y  p rzez  U SA  n ie  u z n a ł 
U k ład ó w  G en ew sk ich  z lip ca  1954 r.
o z jed n o czen iu  k r a ju  n a  w a -  
ru k a c h  d e m o k ra c ji 1 p o k o ju . 
A m e ry k an ie  u trz y m u ją  T h ieu  U 
w ład zy , u s iłu ją c  p rz y  jego 
pom ocy  p rz esz k a d za ć  w  realizacji 
P o ro z u m ie n ia  P a ry sk ieg o . A le  ró ż n i­
ca  m ięd zy  ro k iem  1954 a 1975 p o le ­
ga na  tym , że ty m  razem  p o ro zu m ie ­
n ie  p o d p isa li za ró w n o  reż im  T h ieu , 
ja k  i S ta n y  Z jednoczone .

W  W ie tn am ie  P o łu d n io w y m  re p re ­
zen tan c i ró żn y ch  kół, w  ty m  ró w n ież  
a d m in is tra c ji  s a jg o ń sk ie j i sił z b ro j­
nych , w y ra ż a ją  pog ląd , że is tn ie ją  
w sze lk ie  p o d s ta w y  p ra w n e  do p rz e ­
rw a n ia  d z ia łań  w o je n n y ch  n a  p o d ­
s ta w ie  p o ro z u m ien ia  o g ó ln o n aro d o w e­
go. Je d n a k ż e  ju ż  w  k ilk a  godzin  po  
p o d p isa n iu  P o ro z u m ie n ia  P a ry sk ie g o  
siły  z b ro jn e  T h ieu  rozpoczęły  sze ro k o

z a k ro jo n ą  o fen sy w ę  n a  p o rto w y  Q u a
V ie t w  p ro w in c ji  Q uangczi, n a  te ry ­
to r iu m  k o n tro lo w a n y m  p rzez  T R R  
R W P. A ta k  o d p a rto , a g re so rz y  po ­
n ie ś li  duże  st'-a ty , a  Q u a  V iet p rz y j­
m u je  o b ecn ie  s ta tk i z k ra jó w  so c ja l i­
s ty c zn y c h  o ra z  z  k ra jó w  T rzeciego  
Ś w ia ta  z  ład u n k ie m  p rzezn aczo n y m  
do  o d b u d o w y  g o sp o d ark i w  re jo n a ch  
R e p u b lik i W ie tn am u  P o łu d n io w eg o . 
P o  ty m  u d e rze n iu  w o jsk  sa jg o ń sk ich  
n a s tą p iły  da lsze . P o p rz e d za ły  je  za ­
zw y cza j zm aso w an e  o p e rac je  p o lic y j­
n e  w  re jo n a ch  p o zo sta jący ch  pod 
k o n tro lą  S a jg o n u . A re sz to w an o  tam  
o k o ło  50 ty sięcy  ludzi. P o w ięk szy li 
on i sze reg i w ięźn ió w  po lity czn y ch , 
k tó ry c h  liczb a  sięga ju ż  d z iś  oko ło

n a m u , lecz p o w ró t F ra n c u zó w  p rz e ­
szk o d z ił ro zw o jo w i tego  p ro cesu . N a 
K o n fe ren c ji G en ew sk ie j w 1954 ro k u  
p o n o w n ie  p o tw ie rd zo n o  z jed n o czen ie  
W ie tn am u  i n a k re ś lo n o  p ra k ty c zn e  
k ro k i z m ie rz a ją ce  do  o s iąg n ięc ia  tego 
celu  d ro g ą  p rz ep ro w a d z en ia  o g ó ln o ­
na ro d o w y ch  w y borów , k tó re  p o w in n y  
się  o dbyć  n ie p ó źn ie j n iż w  lipcu  
1956 roku . Je d n a k ż e  now a obca  in ­
te rw e n c ja , ty m  razem  a m e ry k a ń sk a , 
p rz e k re ś liła  p o sta n o w ien ia  K o n fe re n ­
c ji G en ew sk ie j. P o ro zu m ien ie  P a ry ­
sk ie  ze s ty czn ia  1973 roku  w y ra źn ie  
o k re ś liło  w a ru n k i zak o ń czen ia  w o jn y  
m ięd zy  d w o m a p a ń s tw a m i p o łu d n io - 
w o w ie tn am sk im j i zap o czą tk o w ało  
pro ces z jed n o czen ia  k ra ju .  N ow e p ró -
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200 tysięcy . J e s t  to  ja w n e  p o g w a łce ­
n ie  P o ro z u m ie n ia  P a ry sk ieg o . A  m i­
m o  w szy s tk o  T h ieu  p o n ió sł k lęsk ę  i 
te ra z  p rz e s ta je  być p o trze b n y  sw o im  
p ro te k to ro m . N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, 
że  W aszy n g to n  w idzi ju ż  ry c h łą  
śm ie rć  p o lity czn ą  T h ieu , a le  k to  z a j ­
m ie  jeg o  m ie jsce  — p o z o s ta je  z n a ­
k iem  z ap y tan ia .

M im o o g ro m n y ch  zn iszczeń  w o je n ­
n y c h  n a ró d  w ie tn a m sk i szy b k o  o d b u ­
d o w u je  k ra j,  o d n o si su k cesy  w  d z ie ­
d z in ie  p rz eo b ra że ń  so c ja ln o -ek o n o - 
m icznych . Ż eby choć w p rzy b liżen iu  
w y o b raz ić  sob ie  ro z m ia r  sp u sto szeń  
sp o w o d o w an y ch  w o jn ą  p o w ie trzn ą , 
k tó rą  USA p ro w a d z iły  p rzec iw k o  D e­
m o k ra ty cz n e j R ep u b lic e  W ie tn am u  
w y s ta rcz y  pow iedzieć , iż ilość  ś ro d ­
kó w  w y b u ch o w y ch  z rzu co n y ch  w  
czasie  te j w o jn y  p rzez  lo tn ic tw o  a m e ­
ry k a ń sk ie  n a  W ie tn am  je s t  ró w n a  450 
bom bom  a to m o w y m , k ażd a  o  sile  
ró w n e j b o m b ie  z rzu co n ej na H iro sz i­
m ę  Do ty ch  zn iszczeń  n a leży  jeszcze 
d o d ać  n a s tę p s tw a  liczn y ch  k lę sk  ży ­
w io łow ych .

B io rąc  to  pod uw ag ę  m o żn a  b y  są ­
dzie, ze  lu d z ie  tam  g ło d u ją . N ic  po ­
dobnego. Je s t  to  jeszcze  jed n y m  d o ­
w o d em  żyw otnośc i i s iły  u s tro ju  p a ń ­
stw o w eg o  DRW , k tó ry  p rzeszed ł ty le  
tw a rd y c h  do św iad czeń  w  o k resie  
w o jn y . P o d s ta w o w a  ró żn ica  m ięd zy  
P ó łn o cn y m  W ie tn am em  a re jo n a m i 
k r a ju  będ ący m i pod k o n tro lą  a d m i­
n is tra c j i  sa jg o ń sk ie j leży w  d ą że n iu  
d o  ro zw o ju  ekonom icznego . M iliony  
o b y w a te li DRW  u w a ż a ją  go za w a żn y  
p ro b le m  poli,tyczny.

P ie rw sz y  s e k re ta rz  K C  P a r t i i  
W ie tn am u , L e  D uan , p rz y w ią z u je  
szczegó lną  w agę  do  zag ad n ień  re w o ­
lu c ji te c h n icz n e j 1 ekon o m iczn eg o  
ro zw o ju  k ra ju .

S ie rp n io w a  re w o lu c ja  w  1945 ro k u  
d o p ro w a d z iła  d o  z jed n o czen ia  W iet-

b y  In g e ren c ji U SA  1 Ich p om oc re ­
ż im o w i sa jg o ń sk iem u  są  o b ecn ie  
g łó w n ą  p rzy czy n ą  h a m o w a n ia  w y ­
s iłk ó w  z m ie rz a ją cy c h  d o  o s iąg n ięc ia  
tego  celu.

N a Z achodzie , o  czym  p iszą  n a w e t 
ta m te js i  o b se rw a to rz y  p o lity czn i, po­
k u tu je  w y p aczo n e  p o jęc ie  o  p ra w d z i­
w e j sy tu a c ji w  W ie tn am ie  P o łu d n io ­
w y m , gdizie toczą  s ię  w a lk i. C zęsto ­
k ro ć  w y n ik a  to  z ten d en cy jn o śc i z a ­
ch o d n ich  śro d k ó w  m aso w ej in fo rm a ­
c ji  w obec  reż im u  sa jg o ń sk ieg o . S p ra ­
w a  je s t  o  w ie le  p rostsza , n iż  w y g ląd a  
to  n a  p ierw szy  rz u t o ka . P o ro zu m  e- 
n :e  P a ry sk ie  n igdy  nie by ło  n a  ręicę 
a d m in is tra c ji  T h ieu  i n ig d y  n ie  m ia ł 
on n a jm n ie jsz e g o  z a m ia ru  w y k o n an ia  
jeg o  p o d staw o w y ch  założeń. O cenę 
s to su n k u  T h ieu  do  P o ro z u m ie n ia  P a ­
ry sk ieg o  d a ł w  p o czą tk ach  1974 ooku 
k o re sp o n d en t lo n d y ń sk ieg o  „T im esa”, 
W. B r i t ta in :  „N ik t w  W ie tn am ie  P o ­
łu d n io w y m  n ie  w ą tp i w  to, że T h ieu  
n ie  ż a r tu je , m ó w iąc  n ie je d n o k ro tn ie , 
iż  n ie  będzie an i w y borów , an i rząd u  
k o a licy jn eg o , an i d e m a rk a c ji  s tre f  
k o n tro li, żą n ie  is tn ie je  ia d j ia  „ lę za - 
c ia  s i ła ” i ■ żaden  T ym czasow y  R ząd 
R ew o lu cy jn y . Z ro zu m ia łe , że w o jn a  
t rw a  n a d a l” ...

S to su n ek  DRW  i T R R  R PW  do  P o ­
ro z u m ien ia  P a ry sk ie g o  je s t  d ia m e tra l ­
n ie  różny  od s to su n k u  S a jg o n u  P r e ­
m ie r  rząd u  DRW , P h a m  V an Dong 
po w ied zia ł, iż śc is łe  w y p e łn ia n ie  po ro ­
zu m ien ia  p a ry sk ieg o  je s t  nie  ty lk o  
ob o w iązk iem  rząd u  DRW , lecz tak że  
p o lity czn y m  k ie ru n k ie m  jeg o  d z ia ła ­
n ia .

P o ro zu m ien ie  P a ry sk ie  u z n a je  is t­
n ien ie  dw óch  a d m in is tra c ji ,  dw óch  a r ­
m ii, dw óch  s tre f  k o n tro li i trze ch  sił 
p o lity czn y ch : S a jg o n u , T ym czasow ego  
R ząd u  R ew o lu cy jn eg o  i n e u tra ln e j  
„ trzec ie j s iły ”. W p o s ta n o w ien iac h

P o ro z u m ie n ia  m ó w i się  o  k w estii zgo­
dy  n a ro d o w ej i s tw o rz en iu  o rg a n u , w  
k tó ry m  — n a  ró w n y c h  p ra w ac h  — 
b y tyby  re p re z e n to w a n e  w szy stk ie  V z y  
s iły  M ów i się  w nim  tak że  o  uw ol­
n ien iu  w ięźn iów  po lity czn y ch , o p ro ­
k lam o w a n iu  sw obód  d e m o k ra ty c z n y ch  
i p rz ep ro w a d z en iu  w przyszłości <>gól- 
n o n a ro d o w y ch  w y borów , w w y n ik u  
k tó ry ch  zo sta łb y  u tw o rzo n y  je d e n  
p ra w o m o cn y  rząd  W ie tn am u  P o łu d ­
niow ego.

Z m ia n y  w  s to su n k u  sił n a  p o łu d ­
n iu , n a k re ś lo n e  w P o ro z u m ie n iu  P a ­
ry sk im , noszą c h a ra k te r  n ie o d w ra c a l­
ny. T ym czasow y  R ząd R ew o lu cy in y  
R e p u b lik i W ie tn am u  P o łu d n io w eg o  
n ie  z am ie rz a  zejść  z  a re n y  p o lity cz ­
ne j. T akże  „ trzec ia  s i ła ” p o z o s tan :e 1 
będzie  się  um acn iać , O becne m iesza ­
n ie  się  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  do  w e­
w n ę trz n y c h  sp ra w  W ie tn am u  P o łu d ­
n iow ego  m oże n a  p ew ien  czas od w lec  
u rz ec zy w is tn ie n ie  p o lity czn y ch  o o sta - 
n o w ień  P o ro z u m ie n ia  P a ry sk ieg o . 
A le  n ic  n ie  p o w strzy m a  o b iek ty w n e g o  
ro zw o ju  teg o  p ro cesu  w P o łu d n io w y m  
W ie tn am ie , k tó ry  zn a laz ł re a lis ty cz n e  
o d b ic ie  w  P o ro z u m ie n iu  P a ry sk im .

P o tw ie rd z a  to  fa k t g w a łto w n eg o  
w z ro stu  opozycji p rz ec iw k o  reż im o w i 
T h ieu  w  p o łu d n io w o w ie tn a m sk ic h  
m ia s ta ch , p o czy n a jąc  od s ie rp n ia  '974 
roku . P o  m asow ych  w y s tą p ien iac h  
lu d n o śc i n a  te ry to r ia c h  a d m in is tro ­
w a n y ch  p rzez  reżim  sa jg o ń sk i, T ym ­
czasow y R ząd R ew o lu cy jn y  R e p u b li­
k i W ie tn am u  P o łu d n io w eg o  złożył w  
p a ź d z ie rn ik u  ub. ro k u  o św iad czen ie , 
w  k tó ry m  m ów i, że n ie  u w aża  za 
m o żliw e  p ro w a d ze n ie  z T h ieu  p o w aż ­
nych  rozm ów  w  sp ra w ie  p ró b ie  n ó w  
W ie tn am u  P o łu d n io w eg o  i w  zw iąz ­
k u  z ty m  o c ze k u je  n a  u tw o rzen ie  w  
S a jg o n ie  ta k ie l  a d m in is tra c ji ,  k tó ra  by 
m ia ła  szczery  z a m ia r  rea liz a c ji P o ro ­
z u m ie n ia  P a ry sk ieg o . T ak  w ięc  w a l­
k a  W ie tn am czy k ó w  o z jed n o czen ie  
n a ro d o w e  n ie  je s t  jeszcze  zak o ń czo - 
na.

C hociaż  DRW  n azy w a  s ię  „ w y su ­
n ię tą  p lac ó w k ą  so c ja lizm u  w P o łu ­
d n io w o -W sch o d n ie j A z ji” , w s t ra te g i­
cznym  p lan ie  n ie  z n a jd u je  się  o n a  
b y n a jm n ie j w izo lacji. D em o k ra ty cz ­
n a  R ep u b lik a  W ie tn am u  m a  *i'lne 
opaircie po lityczne , ek o n o m iczn e  i 
w o jsk o w e  w  k ra ja c h  so c ja lis ty czn y ch , 
a  p rzed e  w szy stk im  w  Z w iązk u  R a ­
dz ieck im . W DRW , k tó re j śc isłe  
zw iązk i z k ra ja m i so c ja lis ty czn y m i są  
rd zen iem  p o lity k i z ag ra n ic z n e j, is t­
n ie ją  te n d e n c ję  do ro zsze rzan ia  k o n -  
ta k to w  z  k ra ja m i T rzecieg o  Ś w ia ta . 
R o zw ija  o n a  ta k ż e  s to su n k i z  k ra ja m i 
k a p ita lis ty cz n y m i. Od czasu  p o d p isa ­
n ia  P o ro z u m ie n ia  P a ry sk ieg o , sygno­
w a n eg o  ró w n ież  p rzez  p rz ed s ta w ic ie li 
DRW  i USA na zasad ach  ró w n  >ści, 
d z ia ła ln o ść  DRW  n a  a ren ie  m ięd zy n a ­
ro d o w ej n a b ra ła  ro zm ach u . O w zro ­
ście je j  a u to ry te tu  w  św iec ie  św ia d ­
czy u z n an ie  DRW  przez  k ilk a d z ie s ią t 
p a ń s tw , w  tym  tak ż e  p rzez  w isie  
k ra jó w  k a p ita lis ty cz n y c h . U trzy m  ijąc  
s to su n k i d y p lo m a ty czn e  z około  80 
k ra ja m i, DRW  u m o cn iła  sw e  s ta n o ­
w isk o  n a  a re n ie  m ię d zy n aro d o w e j A 
Jeśli jeszcze dodać, że i R ep u b lik a  
W ie tn am u  P o łu d n io w eg o  u trz y m u je  
s to su n k i d y p lo m a ty czn e  z 40 k ra ja m i, 
to  m ożna  śm ia ło  m ów ić o  h is to ry cz ­
nym  zn aczen iu  f ia sk a  w szy stk ich  p rób  
izo lo w an ia  i u ja rz m ia n ia  n a ro d u  w ie - 
tn am sk ie g o  n a  p rze ło m ie  X X  w ieku .

JERZY C Z EC H

B  PO PRZERWIE
W WIEDNIU i GENEWIE

E  SZANSA BLISKIEGO WSCHODU
W  ty m  sam y m  czasie  w W iedniu I 

G enew ie w zn o w io n e  zosta ły  ro k o w a ­
n ia , k tó re  choć toczą  s ię  w  różnych  
sk ła d a c h  d e leg ac ji i do tyczą  in n y ch  
zag ad n ień , m ają  w spólny m ianow nik. 
Z aró w n o  bow iem  w  w ie lo s tro n n y c h  
d y sk u s ja c h  w ied eń sk ich , ja k  i d w u ­
s tro n n y c h  g en ew sk ich  chodzi o poha­
m ow anie zbrojeń. T en  k a p ita ln y  d la  
w sp ó łczesn eg o  św ia ta  p ro b lem  m a 
co  n a jm n ie j trz y  a sp e k ty : p oko jow y , 
po lity czn y  i ekonom iczny . G ro m a ­
dzen ie  i d o sk o n a len ie  ś ro d k ó w  n isz ­
czen ia  s tw a rz a  n ieb ezp ieczeń stw o  d la  
po k o ju , p o d ry w a  w z a je m n e  zau fan ie , 
a w ięc  u tru d n ia  w sp ó łp ra cę  m iędzy  
p a ń s tw a m i o ra z  p o c h ła n ia  zaw ro tn e  
su m y  (2.500 m ld  d o la ró w  w  c iąg u  12 
la t!) , podczas gdy na św iec ie  dość 
gęste  są  re jo n y  g łodu  i nędzy.

C a ły  o k res po II w o jn ie  św ia to w e j 
w y p e łn io n y  by ł z ab ieg am i
Z w iązk u  R ad zieck ieg o  o niedopusz­
czenie do wyścigu zbrojeń, a k ied y  
ten  s ta ł  się  fak tem , o jego za trzym a­
nie, a n a s tę p n ie  redukcję  środków  
m ilitarnych . C elem , fo rm u ło w an y m  
p rzez  k r a je  so c ja lis ty czn e j w sp ó ln o ty , 
je s t  ca łk o w ite  i po w szech n e  ro z b ro ­
jen ie . P ra k ty cz n ie  jeg o  o s iąg n ięc ie  
m ożliw e je s t  je d n a k  ty lk o  na d rodze  
częściow ych  k ro k ó w . P ie rw sz e  ju ż  
z rob iono , in n e  z aa w a n so w a n e  są  w  
p rzy g o to w an iu , jeszcze in n e  trze b a  
b ęd zie  d o p ie ro  pod jąć , Do śro d k o w ej 
g ru p y  zaliczyć  m o żn a : toczące  się  na

55 ju ż  p o sied zen iach  dyskusje na te ­
m at redukcji sil zbrojnych i zbrojeń 
w Europie o ra z  szóstą  ru n d ę  d ru g ie j 
tu ry  radziecko-am erykańskich  roko­
w ań na tem at ograniczenia zbrojeń 
strategicznych (SA LT II),

D e leg acje  19 p ań stw , o b ra d u ją c e  w  
W iedn iu , m a ją  p ra co w ity  e tap . 
U trz y m u ją  się  bo w iem  n a d a l p o w aż ­
ne ro zb ieżn o ści w  tak ic h  w ażn y ch  
sp ra w a c h , ja k :  zak re s  i tem p o  re d u k ­
cji sił z b ro jn y c h  w  E u ro p ie  ś ro d k o ­
w ej. N a jg ó ln ie j m ó w iąc  p ro p ozycje  
k ra jó w  zach o d n ich  z m ie rz a ją  do  
z w ich n ięc ia  is tn ie ją c e j a k tu a ln ie  ró w ­
now ag i i m aj,? zasięg  o g ran iczo n y . 
N iczym  na p rz y k ła d  n ie  u z asad n ia  
s ię  w n iosek , ab y  p ie rw szy  e ta p  za ­
w ęzić  do  re d u k c ji  w o jsk  obcych , 
s ta c jo n u ją c y c h  w R FN  i NRD.

W y stęp u ją  z a tem  n iem a łe  jeszcze 
ró żn ice  zd ań , choć  są  też  p u n k ty  już 
uzgodn ione . P rz y ję tą  z asad ą  p rzez  
u czestn ik ó w  ro k o w ań  je s t  u sta len ie , 
że redukcji pow inno dokonać 11 
państw  E uropy środkow ej. O b se rw a ­
to rzy  s ą  je d n a k  d o b re j m y śli: jeśli n ie  
ta  to ż p ew n o śc ią  k o le jn a  tu ra  ro k o ­
w a ń  p o w in n a  p rzy n ie ść  w y ra ź n y  p o ­
stęp . P rzy p u szcza  się, że du że  oży­
w ie n ie  rozm ów  w ie d eń sk ic h  m oże n a ­
s tą p ić  je s ie n ią  br. — p o  zak o ń czen iu  
E u ro p e jsk ie j K o n fe ren c ji B ezp ieczeń­
stw a  i W sp ó łp racy .

Ł a tw ie jszy  b ęd zie  p rzeb ieg  SA LT  
II. P o ro zu m ien ie , z a w a r te  m iędzy

B reżniew em  a  Fordem  w listopadzie 
ub. ro k u  w e  W ład y w o sjo k u , o k re ś la  
z a d a n ie  g en ew sk ich  n eg o cja to ró w  — 
przygotow ać 10-letni układ o ogran i­
czeniu ofensyw nych zbrojeń s tra teg i­
cznych, p rz y jm u ją c  za jego p o d staw ę  
uzg o d n io n y  ju ż  p u ła p  liczebności r a ­
k ie t  p rzen o szący ch  ład u n k i n u k le a rn e  
o ra z  ra k ie t, k tó re  w yp o saża  s ię  w  
w ie le  g łow ic, sam o d z ie ln ie  a ta k u ją ­
cych ró żn e  cele. N a szczególne u s ta ­
le n ia  n ie  m a z b y t w ie le  czasu . Sądzi 
się, że p ro je k t p o ro z u m ien ia  m usi 
być p rz y g o to w an y  z tak im  w y p rz e ­
dzen iem , a b y  w czerw cu, w  czasie  
ko le jn eg o  sp o tk a n ia  B reżn iew  — Ford , 
mógł być podpisany.

P rzeb ieg  tych  ro k o w a ń  je s t w a żn y  
n ie  ty lk o  z  u w ag i n a  ich  p rzed m io t. 
M oże w y w rzeć  tak ż e  p rzem o żn y  
w p ły w  na w szy s tk ie  p ro cesy  w sfe­
rze  o d p rę że n ia  i bezp ieczeń stw a. 
Z w łaszcza  po p ew n y ch  zak łó cen iach  
o s ta tn ie g o  o k resu . Jest coś optym i­
stycznego  w tym , żc tam te  fakty nie 
w ybiły z ry tm u zabiegów pokojo­
wych.

S po śró d  o s ta tn ic h  w y d a rze ń  m ię ­
d zy n aro d o w y ch  u k ład a  się  d ru g i b lok  
tem a ty c zn y : bliskow schodni. Złożył 
w izy tę  w P a ry ż u  prez. S a d a t, by l w  
tam ty m  re jo n ie  św ia ta  — w  S y rii i 
E g ipcie  — m in. G rom yko...

P a ry sk ie  ro zm ow y szefa p a ń s tw a  
eg ipsk iego  c h a ra k te ry z o w a ły  się o p ty ­
m izm em . S tw ie rd z ił on, że po raz  
p ie rw szy  od 26 la t  is tn ie je  re a ln a  
szan sa  o siąg n ięc ia  p o k o ju  na  B lisk im  
W schodzie, A by  ją  w y g ra ć  trze b a  
zak o ń czy ć  k o n flik t na  trzech  z a sa ­
d a ch : w ycofania w ojsk izraelskich z 
okupow anych ziem arabsk ich , u- 
w zględnienia p raw  narodu palestyń­
skiego oraz uznania p raw  w szystkich

państw  tego regionu do iyc ia  w bez­
piecznych granicach.

W izyta  m in . A. G ro m y k i w  S yrii 1 
E gipcie  je s t  na  p ew n o  w y d a rzen iem , 
z w ra c a ją c y m  u w ag ę  o b se rw a to ró w  ro z ­
w o ju  sy tu a c ji  n a  B lisk im  W schodzie. Dy 
plom acja radziecka czyni wszystko, 
aby wznowić obrady genew skiej kon­
ferencji i na niej dokonyw ać rozw ią­
zań pokojow ych. D latego o o d k re ś len ie  
w  k o m u n ik a c ie  ra d z ieck o -eg ip sk im , 
że „ n a jb a rd z ie j o d p o w ied n im  fo rum  d la  
ro z p a trz e n ia  w szy stk ich  a sp e k tó w  u re ­
g u lo w a n ia  p ro b lem u  b lisk o w sch o d ­
n ieg o  je s t  g en ew sk a  k o n fe re n c ja  po ­
k o jo w a" m a  dużo znaczen ie . J e j  ob­
rady pow inny być w znowione bez­
zwłocznie i i  udziałem  w szystkich 
zainteresow anych stron. A ja k  w ia ­
dom o — je d n ą  z n ich  je s t  O rg a n iz a ­
c ja  W y zw o len ia  P a les ty n y ,

W agę m a ró w n ież  s tw ie rd ze n ie  
k o m u n ik a tu , że E gip t u w aża  u d z ia ł 
ZSR R  „w e w szy stk ich  d z ied z in ach  i 
na  w szy stk ich  e ta p a c h  u re g u lo w an ia  
p ro b lem u  b lisk o w sch o d n ieg o ” za  k o ­
nieczny , a  Z w iązek  R adzieck i n ie  po ­
p rz e s ta n ie  w  w y s iłk a ch  n a  rzecz u su ­
n ięcia  n a s tęp s tw  ag res ji iz ra e lsk ie j 

o ra z  u s ta n o w ien ia  trw a łe g o  p o ko ju . 
K ład zie  to  o sta teczn ie  tam ę  n ied o ­
rzecznym  sp e k u la ^ o m , k tó re  o b ieg ły  
część p ra sy  z ach o d n ie j po  k o m u n ik a ­
cie. o d w o łu jący m  sw ego czasu w izy tę  
L. B reżn iew a  w E gipcie  

S to p ień  sk o m p lik o w an ia  p ro b lem u  
b lisk o w sch o d n ieg o  w y su w a  go dziś 
na  czoło zag ad n ień  m ię d z y n aro d o ­
w y ch  i to podnosi rangę w izyty min. 
G rom yki w D am aszku i K airze.

W. SŁAW SKI
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OBYCZAJE

Dalszy ciqg ze str. 1

d w ó c h  s ta rsz y c h  p i ja n y c h  panów . R o ­
d z ice  też  o  tym  sy g n a lizo w a li, że w  
d o m u  Ewy schodzi s ie  m łodzież".

A jed n ak , m im o  te  fak ty . szk o ła  
mie in te rw e n io w a ła , p rz y g lą d a ła  s ię  
ze  sp o k o jem  procesow i w y k o le jen ia  
d z ie w c zy n k i, dopóki te re n e m  ie.1 d z ia ­
ła n ia  b y ło  o sied le , n ie  k lasa , c h o ­
c ia ż  ro z p a try w a n y  n a  rad z ie  p ed ag o ­
g iczn ej p rzy p ad ek  z w yższego ro cz ­
n ik a  i o d d a n ie  sp ra w y  do  sąd u  d la  
n ie le tn ic h  p o w in ien  był u czu lić  w szy ­
s tk ic h  n au czy cie li na, n azw ijm y  to. 
„ za b aw y ” w y ch o w an k ó w . Szkoła  n ie  
in te rw e n io w a ła  i w reszc ie  w y d a rz y ­
ło  s ię  to  n ieszczęście, że  p rzy sz ła  
je d n a  z m a te k  in fo rm u ją c  o  czym  
to  d o w ied zia ła  s ię  od  sw e j có rk i o  
je j  k o leżan k ach . D op iero  te ra z  s ta ło  
s ię  z ro zu m ia łe  ro z ta rg n ie n ie  I n ag le  
o p u sz c ze n ie  w  n a u c e  n a jle p szy c h  
u c ze n n ic  1 n a w e t s in iec  pod ok iem  
je d n e j  z  n ich  p rz e s ta ł  s ię  tłu m a cz y ć  
u p a d k ie m  ze schodów . N astęp n eg o  
d n ia  o f ia ry  g w a łtu  w  to w a rz y s tw ie  
sw e j w y ch o w aw czy n i s ta n ę ły  p rzed  
o b liczem  d y re k to rk i szko ły , k tó ra  
c h c ia ła  s ię  u p ew n ić , czy zas ły szan e  
p rz e z  n ią  re w e la c je  o d p o w ia d a ją  
p ra w d z ie . D ziew czynki p łacząc  opo­
w ie d z ia ły  o  w szy s tk im , co  je  s p o tk a ­
ło  w  d o m u  k o leżan k i. D o p ie ro  w ów - 
c z a s  zd ecy d o w an o  się  n a  p o w ia d o ­
m ie n ie  rodz iców .

S p ra w c zy n i w szy stk ieg o . E w a, jest 
sz c zu p łą , s ła b o  fizyczn ie  ro z w in ię tą  
d z iew czy n k ą . Pochodzi z  ro z b ite j, ro ­
b o tn ic z e j ro d z in y . W y ch o w y w an a  
p rz e z  p ra c u ją c ą  m a tk ę , k tó ra  d o p ie ­
r o  w ieczo rem  w ra c a ła  do  d o m u , w łó ­
czy ła  s ię  sa m o p as  po o s ied lu  i sz u ­
k a ła  to w a rz y s tw a  poza  ró w ie śn ik a ­
m i. J e j  n a jb liż szą  p rz y ja c ió łk ą  b y ła  
d z iew czy n a  d o ra b ia ją c a  na  życie n ie ­
rz ą d e m . M a tk a  E w y z au w a ż y  przed  
s ą d e m : „B y w ało  tak . że n ie  m ogłam  
d o s ta ć  s ię  do  m ie sz k an ia , gdyż d rzw i 
b y ły  z a m k n ię te  na  k lucz . W iedzia łam
o  tym . że w e w n ą trz  z n a jd u je  s ię  c ó r-  
ika. O b a w ia ła m  s ię  zn a jo m y ch  có rk i, 
ż eb y  m n ie  n ie  po b ili" .

G o rzk ie  to  w y z n an ie  w  u stach  
m a tk i  trz y n a s to le tn ie j  d z iew czynk i. 
Czy n ie  u s iło w a ła  tem u  z a ra d z ić ?  
A leż tak . „ J a  k i lk a k ro tn ie  m e ld o w a ­
ła m  w  k o m en d z ie , iż p rzy ch o d z i m ło ­
d z ie ż  do  m ego  d o m u , m im o  to  n ik t  z 
fu n k c jo n a r iu s z y  n ie  z a in te re so w a ł 
s ię -’. A  ch odziło  o  sp ra w y , k tó re  in ­
te r e s u ją  p ra w o : d e m o ra liz a c ja  n ie ­
le tn ic h , p ija ń s tw o  i ch y b a  n a rk o ty ­
k i,  bo po  cóż E w a poży czałab y  s trz y ­
k a w k ę , k tó ra  w  in te re s u ją c e j n as 
s p ra w ie  m ia ła  p osłużyć  ja k o  n a rz ę ­
d z ie  te r ro ru .

T a k  p rz e d s ta w ia ły  s ię  sp ra w y  do 
k ry ty c z n e g o  m a jo w e g o  d n ia , k ied y  to 
E w a , pogodzona Już c h y b a  z  p e rs ­
p e k ty w ą  n ie  o trz y m a n ia  p ro m o cji, p o ­
s ta n o w iła  o d e g rać  się  n a  sw o je j k la ­
s ie  w y m ie rz a ją c  je j  sp ra w ied liw o ść . 
T eg o  d n ia  n ie  posz ła  do  szkoły , z a ­
p ra sz a ją c  jed n o c ze śn ie  je d n ą  z k la so ­
w y c h  k o le ż a n e k  k tó re j  im p o n o w a ła  
z n a jo m o śc ią  życia. N ie  w iem y , ja k  
d o sz ło  do  tego, że M a ria , je d n a  z 
n a jle p sz y c h  uczenn ic , zd ec y d o w a ła  się  
n a  w a g a ry , a le  n a  sp o tk a n ie  u E w y 
s ta w iła  s ię  i n a ś la d u ją c  w ła śc ic ie lk ę  
m ie sz k a n ia  p o su n ę ła  się  jeszcze  d a ­
le j  p o z n a ją c  b liże j je j  ko legów . W 
jęz y k u  te i  m łodzieży  n a zy w a ło  s ię  
to  „ p rze le c en iem ’*. A  k ied y  E w a 
u jr z a ła  p rz ez  o k n o  w ra c a ją c e  ze  
szk o ły  k o leż an k i u z n a ła , ża  „ p rz e le ­
c e n ie 1* n a le ża ło b y  rozszerzyć, to te ż  
w y sz ła  n a  b a lk o n  i p rz y w o ła ła  je  
p o d  p o zorem , iż p ra g n ie  d o w ied zieć  
s ię  lek c ji. C h o c iaż  o b ie  w ied z ia ły  
(w ied zieli o  ty m  w  k la s ie  w szyscy), 
ja k ie  to w a rz y s tw o  z b ie ra  s ię  u E w y, 
sk o rz y s ta ły  z  zap ro sz e n ia . P o d  je j  
d rz w ia m i p o d s łu c h iw a ły  p rz e z  c h w i­
lę, a  p o n iew aż  w  m ie sz k an iu  p a n o ­
w a ła  c isza , zd ec y d o w a ły  s ię  w e jść .

Z o fia  w esz ła  z  p e łn y m  z au fa n ie m , 
w ła śc iw ie  lu b iła  tę  n ieszczęś liw ą  
E w ę, w  szó ste j k la s ie  p o m ag a ła  je j 
n a w e t  b e z in te re so w n ie  w  n au ce . A 
jed n o c ze śn ie  ta  k o leż an k a , n a jg o rsz a  
u c ze n n ic a  w  szko le, im p o n o w a ła  je j, 
b o  p o s ia d a ła  e n cy k lo p ed ię . A le  k ied y  
z za  z a m k n ię ty c h  d rz w i d ru g ieg o  p o ­
k o ju  w yszli z n a n i je j  ty lk o  z w id ze ­
n ia  ch łopcy  o  n ie  n a jle p sz e j o p in ii, 
p rz e s tra s z y ła  s ie  czegoś. T y lk o , że 
n ie  b y ło  ju ż  o d w ro tu  o d  teg o  ..p rze ­
lecenia*’. K ry s ty n a , z k tó rą  tu ta j  
p rzy sz ła , p a trz y ła  z  c ie k a w o śc ią  n a  
k ło p o ty  p rz y ja c ió łk i, „T o w szy stk o  
z a  sz k o łę ” w y ja śn iła  E w a, k tó ra  z a ­
czę ła  zaw s ty d za ć  d ry b la só w , że n ie  
p o tra f ią  so b ie  p o ra d z ić  z t rz y n a s to ­
la tk ą . Z o fia  z a s ła b ła  z p rz e s tra c h u , 
p o d a n o  je j s z k la n k ę  w ody. a le  nie 
z rezy g n o w an o . A by z m u sić  ko leżan k ę  
d o  u ległości E w a w b iła  lej w ram ie  
s trz y k a w k ę  z ro z tw o re m  soli. B iła i: 
ta k ż e  po  tw a rz y  w ciąż  zaw s ty d za ją  
sw y ch  k u m p li, k tó rzy  w reszc ie  zdr 
c y d o w a li s ię  na  b a rd z ie j  zd ecy d o w a­
n e  d z ia łan ie . D w ie  p o zo sta łe  d z iew ­
czy n y  w y m ien ia ły  z e  so b ą  uw agi. 
K ry s ty n a  sk ry ty k o w a ła  b iu s t  g w a ł­
conej k o leżan k i, p o tem  n a jsp o k o jn ie j 
p o sz ła  do  d o m u . P o k rz y w d z o n a  z e ­

z n a  p rzed  sąd em , że ż a d n a  z  kole<ża- 
n e k  szk o ln y ch  n ie  z a m ie rz a ła  p rzy jść  
je j  z pom ocą, że d z ia ła ła  n ie  ty lk o  
E w a. że ta m te  d w ie  tak ż e  u w aża  z a  
u czestn iczk i sp isku . „W szyscy m ó w i­
li, że leżeli w y d am  lu b  p o w iem  k o ­
m u k o lw iek  to  będ z ie  m n ie  to  czek a ­
ło  jeszcze k ilk a  razy". G ó ra , n a js ta r ­
szy  w tym  g ron ie, s ie d e m n a s to le tn i, 
k a za ł so b ie  k u p o w a ć  co d z ien n ie  p acz ­
kę  pap ie ro só w , o b iec u jąc  w  zam ian  
d y sk re c ję . P o tem  z m ie n ił w a ru n k i:  
k a z a ł so b ie  p rz y p ro w ad z ić  in n e  
d z iew czę ta  z  k lasy , k tó re  z d an iem  
E w y też  p o w in n y  zo stać  „ p rz e le c ia ­
n e" . Z ofia  zg odziła  s ię  i w te d y  p u ś ­
c il i  ją  do  dom u. N ie  p o w ie d z ia ła  ta m

n ic , z  o b aw y  i ze w s ty d u . Z ezn a jąc  
p rzed  są d e m  z a ż ą d a ła  u su n ięc ia  z  s a ­
li o sk a rżo n y c h , bo . o b a w ia ła  eię  i 
k rę p o w a ła  ich  obecności. „ Ja  po  p ro ­
s tu  n ie  m ogę n a  n ic h  p a trz e ć " , d o d a ­
ła  z  o d razą .

N a stę p n eg o  d n ia  w  szk o le  tak ż e  
n ie  p o w ie d z ia ła  n iczego  d e cy d u jąc  się  
po św ięc ić  k o leż an k ę  szk o ln ą , k tó rą  
m ia ła  sp ro w ad z ić  do  Ew y. S p ra w c zy ­
n i je j  n ieszczęśc ia  p rzy sz ła  w e  w to ­
re k  n a  lekc je , bo  sz u k a ła  ju ż  sob ie  
n o w e j o fia ry  W ybór p a d ł n a  d z iew ­
czynkę  z  ró w n o le g łe j k lasy . P o m a g a ­
ła E w ie w  ty ch  p o sz u k iw a n ia ch  M a­
ria , ch o c iaż  G ó ra  by ł w ła śc iw ie  je.i 
la rzeczo n y m . a le  sk o ro  pozw oliła  mu 
żeby „ p rz e le c ia ł” Zofię, to  ju ż  reszt, 
u e  m ia ła  zn aczen ia . Z ap ro s iły  w ię  
Ynnę. żeby  zobaczy ła , ja k  one  p ij; 
w ino, a ch łopcy  ju ż  czek ali, tym  ra  
zem  by ł tam  c h ło p ak  o  p seu d o n im ie  
..W ilk’*, s ły n n y  w  6w oim  śro d o w isk u  
z tego. że m a  n a  ra m ie n iu  d w a d z ie ś ­
cia  nac ięć  ży le tk ą . M ów ił, że to z 
po w o d u  d z iew czyny , n a  k tó re j za ­
w iód ł się, k ied y  p rz eb y w a ł w s a n a ­
to r iu m , p rz ed  są d e m  o k a za ło  sie . że

te  n a c ięc ia  m ia ł  ju ż  w cześn ie j, a le  
m it  d z ia ła ł  i „W ilk” w y k o rz y sta ł to , 
g rożąc  A nn ie  ż y le tk a  i d a ją c  le i d z ie ­
sięć  m in u t czasu  d o  n am y słu . Był p i­
ja n y  1 E w a m u sia ła  m u w strz y k n ąć  
w ita m in ę  C, ab y  uczyn ić  go zdo lnym  
d o  d z ia łan ia . U p a rła  s ię  też, że b ę ­
d z ie  p rz y g lą d ać  s ię  tem u , co „W ilk" 
z rob i z  A nną , a le  n ie  zgodził sie  1 
z a s ta w ił d rzw i d o  p o k o ju  s to łem . K o ­
rz y s ta ją c  z  d a ro w an y c h  je j d z iesię ­
ciu m in u t A n n a  sz u k a ła  pom ocy  u 
M arii. T a, w sp ó łsp raw cz y n i n ie ­
szczęśc ia  A nny , d a ła  je j ra d e , a b y  
w y sz ła  n a  b a lk o n  1 k rzy cza ła , póź­
n ie j  u d a ła  s ię  do  dom u. M ia ła  czas

.i-ia tego. „O d n io słam  w ra że n ie , że 
je j  ra d a  n ie  je s t  szcze ra  — sk o m e n ­
tu je  to  z ac h o w a n ie  A n n a  — i o b a ­
w ia ła m  się  g róźb  „W ilka*’. T ak ż e  i 
o n a  n ie  p o w ie d z ia ła  o n iczym  w  d o ­
m u, d o p ie ro , gdy się  ju ż  w szy stk o  
w yd a ło , w y ja śn iła  m a tc e : „N ie  dz iw  
się, ja  je s te m  tw o ją  có rk ą , a  ty  m o ­
ją  m a tk ą , to  ci n ie  m og łam  p o w ie ­
dzieć, a  p ro k u ra to r  m u s ia ła m " . A le  
u w a ln ia ją c  s ię  od  ta je m n ic y  n ie  
u w o ln iła  s ię  od p rz y k ry c h  w sp o m n ień  
1 p ew n eg o  d n ia  o d k rę c iła  k u rk i g a ­
zow e s tw ie rd z a ją c , że n ie  p o tra fi 
zn ieść  teg o  w szy stk ieg o , bo  n ie ła tw o  
jest u d źw ig n ąć  ta k ie  b rz em ię  m ając  
rzy n aśc ie  la t. N a szczęście  w  porę  

ią o d ra to w an o .
G d y b y  E w a m ia ła  w y o b raźn ię , gdy- 

jy  p o tra f iła  p rz ew id z ie ć  sk u tk i  sw e -  
}o d z ia łan ia , być m oże p o n iec h a ła b y  
d a lszych  o f ia r  po w y ła d o w an iu  sw e j 
zem sty  n a  Z ofii. A le  im p o n o w ało  je j 
u z n a n ie  g ru b o  sta rszy ch  od sieb ie  
kolegów ^ p o słuch , k tó ry  zaczęła  
w zb u d zać , sz a cu n e k  n iem al, jak im  
zaczę ła  s ię  c ieszyć, o n a  sam a  o f ia ra  
g w a łtu  lek c ew aż o n a  w cześn ie j p rzez

o to czen ie . T a c h w ilo w a  w ła d z a  u p a ­
ja ła  ją  1 o śm ie la ła , w y ro s ła  n ag le  
n a  p rzy w ó d czy n ię , b o  p o tra f i ła  z a ­
c h o w ać  z im ą  k re w  w  sy tu a c ji , gdy 
s ta r s i  od n ie j i b a rd z ie j  z d e p ra w o w a ­
n i zaczy n a li s ię  w ah ać , gdy o d czu ­
w a li s t r a c h  i sk ru p u ły . N a jlep sze  
u c zen n ice  k laso w e , w yn iosłe  p ry m u - 
sk i, d rż a ły  p rzed  n ią  i m u sia ły  sp e ł­
n ia ć  jej po lecen ia , a  „p rze lec ian e"  
s ta w a ły  się  c z ą s tk ą  je j  wspóLnoty. 
tra c iły  o d p o rn o ść  i godność, by ły  n a ­
g le  z ró w n a n e  z  n ią , w  k las ie  n a jg o r­
szą , w y d rw iw a n ą  n a  lek c jach  przez  
n a u czy c ie li, lek cew ażo n ą  p rzez  ś ro ­
d o w isk o  szko lne. U tw ie rd z a ła  s ię  te ­
ra z , że  k o leż an k i są  z  te j sa m e j g li­

n y  co ona, a  n a w e t  m n ie j odporne , 
ja k b y  go rsze  jak o śc io w o  i c ze rp a ła  z 
teg o  sa ty s fa k c ję . D a ła  Zofii d w a  dn i 
na  p rz y p ro w a d z e n ie  Z iu ty , jak b y  w y - 
p ró b o w u ją c  lo ja ln o ść  o b u  d z iew cząt, 
bo w ied z ia ła , że s ą  n a jle p szy m ; p rz y ­
jac ió łk a m i i w ie d z ia ła  też, że Z ofia 
s ię  ugn ie, że z d ra d z i k o leżan k ę . T e ­
go d n ia  k la sa  z w ied z a ła  zak ład y  im . 
O b ro ń có w  P o k o ju , a le  po w ycieczce 
p o zo staw ało  i ta k  sp o ro  czasu  do  po ­
w ro tu  m a tk i z  p ra cy , to też  Ew a w ie ­
rzy ła , że i tym  razem  się  pow iedzie.

I Z ofia  sp ro w a d z iła  p rzy jac ió łk ę . 
P rzy sz ły  w  o to czen iu  ko legów  k laso ­
w y ch : by ła  ta m  w ięc jeszcze M aria  
i K ry s ty n a , p rzy szed ł tak że  K azio, 
k tó ry  p o m ag a ł po tem  trzy m ać  Z iu tę , 
bo  s ię  o p ie ra ła , a k ied y  k rzy k  d z ie w ­
c zy n y  s ta ł  s ię  n ieb ezp ieczn ie  g łośny 
w łączy ł ra d io , żeby  sąsiedni m ieli 
sp o k ó j n a le żn y  lu d zio m  po c iężk ie j 
p racy  Z ofia  z a ra z  w yszła, a le  K ry ­
s ty n a . k tó ra  o g ląd a ła  p o d obną  scenę 
d w a  dn i w cześn ie j, zaczę ła  k ra ja ć  
c h le b , bo  w yc ieczk a  z ao s trzy ła  jej 
a p e ty t.  J e d z ą c  ro z m a w ia ła  z  M arią , 
k tó re j  n ie  p rzeszk ad za ło , że  je j  n a ­

rzeczony , G ó ra , n ie  k rę p u ją c  slg 
obecności sy m p a tii ,  b ie rz e  a k ty w n y  
u d z ia ł w  „ p rze la ty w an iu * ’ Z iu ty . P o ­
tem  k to ś zad zw o n ił do d rzw i. P rz y ­
sz e d ł sp ó źn io n y  „W ilk”. Z iu ta  ju ż  
się  u b ie ra ła  i ch o c iaż  p ła k a ła , on t a k ­
że sk o rz y s ta ł  z  o k az ji grożąc, że z a ­
w o ła  w szy stk ich , a  w tedy  będzie  go­
rzej. T ak że  i Z iu ta  n ie  p o w ied z ia ła  o  
n iczym  w d o m u , zw ie rzy ła  s ię  ty lk o  
Zofii, k tó ra  w y z n a ła  je j, że z o s ta ła  
„prze lec iana*’ ju ż  w cześn ie j. P rz e d  
sąd em  s tw ie rd z iła , że Z ofia  je s t  n a ­
d a l je j n a jle p sz a  p rz y ja c ió łk ą  i n ie  
m oże  je j w in ić  za  to  co  s ię  s ta ło , bo  
Z ofia  sz a n ta ż o w a n a  p rzez  E w ę n ie  
m ia ła  po  p ro s tu  w y b o ru . T ak że  Z o­
fia , z a p y ta n a  o  to p rzez  sad , bez w a ­
h a n ia  w sk az a ła  Z iu tę  ja k o  sw o ją  
n a jle p sz ą  p rzy jac ió łk ę , n ie  u m ia ła  
w ięc  w y tłu m aczy ć , d laczeg o  z a p ro ­
w a d z iła  ją  do Ew y. P o  n a m y ś le  do ­
d a ła :  „ J a  s ię  ich b a ła m ". I ro z w in ę ła  
sw ą  m y śl: „O ni w iedz ie li, że s ię  ich  
b a ła m  i w ied zie li, że p rz y p ro w ad z ę  
im  Z iu tę . N ie  c h c ia ła m , żeby się  r o ­
dzice  o  ty m  d o w ied zie li, bo  to  b y ła  
p rz y k ra  d la  m n ie  sp raw a*’.

M ożna z ro zu m ieć  ten  s t r a c h  t rz y ­
n a s to la tk i m io ta n e j sp rzeczn o śc iam i, 
ro z d a r te j  pom iędzy  k o n iecznością  d o ­
c h o w a n ia  lo ja ln o śc i p rz y ja c ió łce  i 
p ra g n ie n ie m  z ac h o w a n ia  w szy stk ieg o  
w  ta jem n icy , k tó ra  m ogła  s ta ć  s ię  
p u b liczn ą , g d y b y  d z ie w c zy n k a  n ie  b y ła  
p o w o ln a  sz a n ta ży s to m . M ożna tak ż e  
zro zu m ieć , że s to jąc  po  ra z  p ie rw ­
szy  p rzed  ta k  tru d n y m  w y b o rem , 
z ła m a n a  p sy ch iczn ie  d o k o n a n y m  n a  
n ie j  g w a łte m , w y b ra ła  ro z s trzy g n ię ­
c ie  m o ra ln ie  w ą tp liw e  z a m ia s t z d e ­
m ask o w a ć  sp ra w c ó w  sw o je j k rz y w ­
dy. B ył to  s t r a c h  n ie  u d a w an y , b a ły  
s ię  w szy s tk ie  trzy  o f ia ry  i p rzez  pe ­
w ie n  czas po  u ja w n ie n iu  w szy stk ieg o  
lęk a ły  s ię  w ra ca ć  sam e  d o  do m u . 
m u s ia ła  je  o d p ro w a d za ć  n a u cz y c ie l­
k a . S zk o ła , k tó ra  n ie  p o tra f iła  ich  
o ch ro n ić  p rzed  trag icz n y m  d o św ia d ­
czen iem , s t a r a ła  sdę w  ten  sposób  
n a p ra w ić  sw e  z a n ie d b a n ia . „N ie p o ­
w ie d z ia ły  p o w o d o w an e  s tra c h e m  — 
w y tłu m a c z y  p o tem  w y ch o w aw czy n i
— ba ły  s ię  p o b ic ia  ze  s tro n y  k o le ­
gów  Ewy*’. J e s t  w  tym  w y ja śn ien iu  
część p ra w d y , a le  p ra w d y  m o cn o  
u p ro szczo n e j, bo  rz ec zy w is te  p rzy czy ­
n y  6ą ch y b a  b a rd z ie j z łożone. D ziew ­
c z ę ta  bały  się , to  p ew n e, a le  ta k ż e  
n ie  p o tra f iły  p o w ied zieć  o  ty m , co 
je  sp o tk a ło . „O s to su n k a o h  k o b ie ty  z 
m ężczy zn ą  d o w ie d z ia ła m  s ię  od k o ­
leż an e k  i ko legów  — s tw ie rd z i ła  
o sk a rży e ie lsk o  p rzed  są d e m  Z ofia. — 
W  szkole  n ie  b y ło  ta k ie j  p o g a d an ­
ki*’.

Z b y t często , n ie s te ty , n a sz e  dzieci 
w ied zę  o  życiu  p o b ie ra ją  u  sw y ch  
ró w ieśn ik ó w . Ś w iad czy  to  o n ie d o ­
sk o n a ło śc i sy s te m u  o św ia to w eg o  ł 
w y chow aw czego , k tó ry  u ch y la  s ię  od  
p ro b lem ó w  tru d n y c h , p o z o s taw ia ją c  
ich  ro z s trzy g a n ie  p rz y p ad k o w i. W y­
c h o w an ie  seksuaL ne, n a  te m a t k tó re ­
go z ep su to  ju ż  w  P o lsce  ty le  p a p ie ­
ru , p o z o s ta je  w c iąż  s p ra w ą  n ie  ty le  
w s ty d liw ą , co  n ie tk n ię tą , chociaż  o b ­
se rw o w a n e  n a  ca ły m  św iec ie , p rz e ­
m ia n y  o b y c za jo w e  d y k tu ją  śm ie lsze  
ro z s trzy g n ięc ia . P ro b le m a ty k i te j n ie  
je s t  w  s ta n ie  u d źw ig n ąć  don*, bo  
s ta rsz e  p o k o len ie  n ie  ro z u m ie  T n ie  
m oże  ro zu m ieć  je j w agi, a  ieś li n a ­
w e t d o cen ia  je j zn aczen ie , to  o b w a -  
ro w u je  w szy s tk o  sw o is ty m  ta b u . W 
te j p ró żn i, n a  te j  z iem i n icz y je j ro ­
d z ą  s ię  d e m o n y  w ro d z a ju  Ew y, b ę ­
d ą ce  jed n o c ze śn ie  o f ia ra m i z a k ła m a ­
n ia  s ta rsz y c h , z  k tó ry m i n ie  m o g ą  
z n a leź ć  w sp ó ln eg o  języ k a . T ę p ró żn ie  
z a lu d n ia ją  n a ty c h m ia s t o so b n icy  w  
ro d z a ju  G ó ry  czy  W ilka , k tó rz y  p rz y ­
c iśn ięc i d o  m u ru  p o tra f ią  s ię  zdobyć  
n a  w y z n an ie : „C hodzić  z d z iew czy n ą , 
to  m ie ć  w sp ó ln e  z a p a try w a n ia , W spól­
n y  te m a t, b y w ać  w  re s ta u ra c ja c h  i 
k a w ia rn ia c h ”. A le  m ilk n ą , gdy ich  
z a p y ta ć , ja k  to  w ięc  m ożliw e, że m a ­
ją c  „ w sp ó ln e  zapatryw ania** n a  
o czach  sy m p a tii „ p rz e la tu ją ” in n ą . 
W id o czn ie  „k ażd y  m a  sw e  godziny  i 
m ie jsc a , i k a ra k te ry " .  A le  tem u  p a -  
czen iu  c h a ra k te ró w  i d e p ra w a c ji ,  
z b y t n ie śm ia ło  p ró b u je m y  s ię  p rz e ­
c iw s ta w ia ć . M a  ra c ję  p ro k u ra to r ,  g d y  
s tw ie rd z a :

„S k o ro  o  d a le k o  p o su n ię ty m  p ro ­
c e s ie  d e m o ra liz a c ji E w y. ja k  i f a k ­
c ie  z g w a łc en ia  trzech  d z iew czą t z 
k la sy  s ió d m ej w ie d z ia ło  w ie lu  ucz­
n ió w  te j  k lasy  — p rz y p u szc z ać  n a ­
leży . że p rzy  w y k a za n iu  w iększego  
z a in te re so w a n ia  ze  s tro n y  p e rso n e lu  
n au czy c ie lsk ieg o  szko ły  p o d sta w o w e j, 
a  zw łaszcza  w y ch o w aw cy  k la sy  
s ió d m e j m ożna  by zap o b iec  z a is tn ie ­
n iu  n ie  ty lk o  sa m y ch  p rzesteo s|}v , 
a le  i p rocesow i d e m o ra liz a c ji E w y, 
i je j szk o d liw eg o  w p ły w u  n a  n a j ­
b liższe  otoczenie*’.

W ą tp liw a  to  sa ty s fa k c ja , że d o ­
rośli sp ra w c y  g w a łtó w  zo sta li sk a z a ­
ni n a  k a ry  w ie lo le tn ieg o  p o z b aw ie ­
n ia  w o lnośc i. W ą tp liw a  to  s a ty s fa k ­
c ja , że E w a w y e lim in o w a n a  z o s ta ła  
ze  spo łecznośc i szk o ln e j i u m ieszczo­
na  w  z ak ład z ie  p o p raw czy m .

T en  re p o rta ż  n ie  p o w in ien  zo stać  
n ig d y  n ap isan y . T en re p o rta ż  zo sta ł 
n a p isan y , a b y  d em o n y  n ig d y  ju ż  s ie  
n ie  ro d z iły .

zap o b iec  w szy s tk iem u , a le  n ie  uczy-
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NA PODBÓJ 
PŁOCKA

Płock xna teatr od dawna. W XVII i XVIII stuleciu istniał tu teatr 
jezuicki, zaś w nieku XIX Płock niemal co roku przyciągał zespoły 
aktorskie. Niektóre z nich próbowały ciiedlić się na dłużej, gdyż wa­
runki do działania teatru były tutaj korzystniejsze niż w innych mias­
tach prowincjonalnych. W roku 1812 Rajmund Rembieliński urzqdzi! 
teatr publiczny w dawnym kościele św. Trójcy (na skarpie nad Wisłq), 
Opiekę nad nim sprawowały władze miejskie, więc gmach był remon­
towany i przetrwał do roku 1944. Ponadto Płock jako siedziba woje­
wództwa i tradycyjny ośrodek życia umysłowego i obywatelskiego mógł 
zapewnić teatrowi stałq publiczność.

Barbara G ra b o w sk a  i P aw eł Ha-  
d y ń s k i  w  „R om eo  i Ju łi i"

Z w rócił na  to  u w ag ę  Już W o jc ie c h  
R o su slaw sk i. k iedy  w  ro k u  1823 p i­
sa ł do  L u d w ik a  O sińsk iego:

..P ło ck  je s t  m ia s te m , k tó r e  z a w s z e  
ta k ą ,  ja k  t e r a z  b y ła , l ic z b ę  a k to ró w  
Z ap łac ić  p o t r a f i ,  p o n ie w a ż  d o c h o d y  
w  n im  n ie  n a  p rz y b y sz o w y c h , a ie  n a

m ie s z k a ją c y c h  w  n im  o b y w a te la c h  
z a le ż ą . (...) N a re s z c ie  z a s m a k o w a n ie  
p u b lic z n o ś c i  w  s z tu k a c h  k la s y c z n y c h  
z d a je  s ię  b y ć  p e w n ie js z ą  d o b ry c h  d o ­
c h o d ó w  r ę k o jm ią .”

N a ślady  d aw n eg o  życia  te a t ra ln e ­
go w  P ło ck u  n a tr a f ia  s'K co  k ro k . 
P rz y p o m in a ją  choćby o  n im  n azw y  
k a w ia rń  I ulic.

D zisiejszą  h is to rię  P ło c k a  n iem a l 
bez reszty  w y p e łn ia  n o w oczesny  
p rzem y sł p e tro ch em iczn y . To on 
przycią& nął tu ta j  ty s iąc e  ludzi, d la 
k tó ry ch  z b u d o w an e  zosta ły  n o w e  do ­
m y  i now e ulice. A le zyska ł n a  tym  
i s ta ry  P łock , s ta ją c  s ię  k u ltu ra ln y m  
I h a n d lo w y m  c e n tru m  80-tysięcznego  
m ia s ta . O d n o w io n o  na p rz y k ła d  s t a ­
re  k a m ien iczk i, a część ulic z a m ie ­
n io n o  w  p ro m en a d y . W  c iągu  k ró t­
k iego  czasu  u p o rz ąd k o w a n o  też  s ły n ­
n ą  z  u ro d y  n a d w iś la ń sk ą  sk a rp ę , 
o z d a b ia ją c  ją  a m fite a tre m .

P o d o b n ą  p rzed sięb io rczo ść  1 o d ­
w ag ę  w ła d ze  m ie jsk ie  w y k a z u ją  ró w ­
n ież  w d z ied z in ie  życia  a r ty s ty c z n e ­
go. P rz e k az a ły  m ian o w ic ie  now o w y ­
b u d o w an y  o b iek t k u ltu ra ln y  ze sce ­
n ą  na  420 m ie jsc , b ib lio tek ą , m ie j­
scem  n a  k a w ia rn ię  i m a łą  g a le rię  
sz tu k i 25-osobow ej g ru p ie  m kfco^h  
a k to ró w  i reży se ró w , w  po ło w ie  d e ­
b iu ta n tó w . P a tro n a t  n ad  n im i s p r a ­
w u je  w p ra w d z ie  w a rsz a w sk a  PW ST, 
a fu n k c ję  d y re k to ra  i k ie ro w n ik a  
a r ty s ty czn eg o  n o w ej p lacó w k i o b ją ł 
J a n  S k o tn ic k i ,  do  n ie d a w n a  p ro re k ­
to r  szko ły , je d n a k ż e  w  cod zien n y m

d z ia ła n iu  n ie  zaw sze  je s t  c za s n a  
k o n su lto w a n ie  się  1 rad zen ie . Tym  
b a rd z ie )  że now y  zesp ó ł n ie  z a m ie ­
rz a  p o p rz es ta ć  n a  trad y c y jn y c h  fo r- 
m ao h  p racy  te a tru . N azw a, jak ą  
p rz y ją ł — O śro d ek  K u ltu r y  i S z tu k i
— o znacza , że będzie  u p o w szech n ia ł 
ró w n ie ż  in n e  d z ied z in y  tw órczośc i, a  
ta k ż e  k ie ro w a ł d z ia ła ln o śc ią  k u l tu r a l ­
n o -a r ty s ty c z n ą  c a łe j Z iem i P łock ie j.

J a k  d o tąd  p raco w n icy  te a t ru  n a ­
w ią za li k o n ta k ty  z  p ed agogam i p łoc­
k im i, o d w ied zili 20 gm in  i roz,poczęli 
k u rs  w iedzy o  te a trz e : „ G o d z in a  t e ­
a tr a ln a * ’. P rz e w id u je  s ię  tak ż e  po 
k ażd y m  sp e k ta k lu  im p re zę  to w a rz y ­
szącą . W p rz y p ad k u  „R om ea i J u l i i” 
o d b y w ać  s ię  będzie  p o k az  film u  „L o- 
v e  s to ry ” o ra z  w y s ta w a  o b razó w  i 
g ra fik  o  tem a ty ce  m iło sn e j.

N a tym  jed n ak  n ie  k ończą  się  p la ­
n y  T e a tru  P łock iego . W po n ied z ia łk i 
czynne tu  będzie  k in o  s tu d y jn e . 
W k ró tce  w y św ie tlo n e  z o s tan ą  n a jw y ­
b itn ie js z e  f ilm y  X X X -lec ia  P R L  
o ra z  o d b ęd zie  się  p rzeg ląd  g a tu n k ó w  
film o w y ch . N ad  sa lą  w y s ta w o w ą  
p ieczę o b e jm ie  A k a d e m ia  S z tu k  P i ę ­
k n y c h . Z W arszaw y  p rzy jeżd żać  też  
będ ą  z e tiu d a m i a k to rs k im i i p rz e d ­
s ta w ie n ia m i d y p lo m o w y m i s tu d e n c i 
PW ST. T e a tr  z am ie rz a  p o n a d to  p o d ­
jąć  p ra c ę  w śró d  m a ły c h  dzieci, o r ­
g a n iz u jąc  w  p rzed sz k o lac h  z a b a w y  
tem a ty c zn e  ro z w ija ją c e  w y o b ra źn ię  i 
w ra ż liw o ść  a r ty s ty c z n ą  sw o ich  p rz y ­
sz łych  w idzów .

D zia ła ln o ść  o b jaz d o w a  T e a tru  P ło ­
ckiego (p lan  ro czn y  u w zg lęd n ia  240 
p rz ed s ta w ień , z tego  140 n a  m ie jscu  
i 100 w  ob jeździe), o d b ieg a  od zasad  
p a n u ją cy c h  gdzie  in d z ie j. N ie  będzie  
s ię  p rz en o siło  s p e k ta k li  w y s ta w io n y c h  
na  scen ie  p ło ck ie j do  sa l n ie  p rz y ­
s to so w an y ch  do  p o trze b  te a tru .  Z a to 
będ zie  s ię  o rg a n iz o w a ło  p rz e d s ta w ie ­
n ia  w  g m in n y ch  szk o łach  zb io rczy ch  
w ed łu g  s p e c ja ln ie  p rzy g o to w an y ch  
sc e n a riu sz y . O b ecn ie  te a t r  o p ra c o w u ­
je  p ro g ram y  pośw ięco n e  poszczegól­
n y m  ep o k o m  k u ltu ry  po lsk ie j.

P o n iew aż  P ło ck  sp ra g n io n y  je s t 
w sze lk ie j ro z ry w k i. k ie ro w n ic tw o  
O śro d k a  K u ltu ry  i S z tu k i zap e w n iło  
so b ie  p ra w o  d e cy d o w a n ia  o  ty m , co 
będ zie  p o k a zy w a n e  w  m ieśc ie . W 
te n  sp o só b  p rz y n a jm n ie j w  sto licy  
p o lsk ie j p e tro c h em ii n ie  będzie  s t r a ­
szyć sz m ira . T o  z re sz tą  led w ie  c zą ­
s tk a  z am ie rz eń  i a m b ic ji n ow ego  te ­
a tru  w P łocku . K ied y  się  je  p o zn aje , 
to  rodzi Się w ą tp liw o ść , czy n ie  za  
w ie le  z ap o w ied z ian o , czy  s ta rc z y  s ił  
i  u m ie ję tn o śc i, a b y  w szy s tk iem u  p o ­
do łać .

Z espół p łock i sk ła d a  się  w  części z 
n o w ic ju szy . Je ś li n a w e t w y ro sn ą  
n a  d o b ry c h  ak to ró w , to czy  p o d o ła ­
ją  o b o w iązk o m  sp o łeczn y m ?  R ów nież 
s ta r s i  w iek iem  i d o św iad czen iem  
czło n k o w ie  te a tru  n ie  za jm o w a li się 
d o tąd  k o o rd y n ac ją , in s tru k ta ż e m  i 
p ro g ram o w a n iem  na  p rz y k ła d  ru ch u  
a m a to rsk ieg o  lu b  in nego  d z ia łu  p r a ­
cy k u ltu ra ln o -o św ia to w e j. Z atem , czy  
w  k ró tk im  czasie  zd o ła ją  p o k o n ać  tę  
p rzeszk o d ę  i pozyskać so b ie  w sze- 
d z ie  sp rz y m ie rze ń c ó w ?  A p rzed e  
w szy stk im , czy  n ie  zap o m n ą , że 
P ło ck  by ł tw ó rczy m  o śro d k ie m  k u l tu ­
ry  i n a u k i  ta k ż e  p rzed  ich  p rz y j­
śc iem ?

T e a tr  p łock i w y b ra ł n a  sw o ją  in a u ­
g u ra c ję  św ie tn e  p o zy cje : „ K r a k o w ia ­
k ó w  i g ó r a l i” (w reż. J a n a  S k o tn ic ­
k ie g o , scen. M a r ia n a  Iw a n o w ic z a ,  
ch o reo g ra f ii J a n a  U ry g i i pod k ie ­
ro w n ic tw em  m u zy czn y m  F ra n c is z k a  
B a rfu s s a )  o ra z  „ K o m e a  i J u l i i ” (w 
reż . G rz e g o rz a  M ró w c z y ń s k ie g o , scen. 
J e rz e g o  K o w a r s k ie g o , u k ład y  sze r­
m ie rcze  — W a ld e m a r  W ilh e lm ). C h o ­
c iaż  pub liczn o ść  p rz y ję ła  je  gorąco, 
w y ra ż a ją c  tym  sa m y m  rad o ść  z o t ­
w a rc ia  scen y  w  P ło ck u , to  trze b a  
w n ieść  sp o ro  z a s trz eż eń  do poziom u 
g ry  a k to rsk ie j w  o b u  p rz ed s ta w ie ­
n iach .

„K rak o w ia c y  1 g ó ra le ” w y m a g a ją  
ja k  w iad o m o  g łosów  i u zd o ln ień  m u ­
zycznych , a  ty m i z a le ta m i n ie  o d ­
zn acza li s ię  n ie s te ty  w y k o n aw cy  
w iększości ró l w  p łock im  sp ek tak lu . 
A k to rzy  zaw ied li tak ż e  w  „R o m e o  i 
J u l i i ’* (z w y ją tk ie m  o d tw ó rczy n i J u ­
lii, B a r b a r y  G ra b o w s k ie j ) .  B ył to 
sp e k tak l, k tó ry  z ag u b ił to . co n a j ­
w sp an ia lsze  w  u tw o rz e  S z e k sp ira  — 
poezję  i m iłość. Na p o ch w ale  z a s łu ­
g u je  jed y n ie  o rg a n iz ac ja  p rzes trzen i. 
W idzów  p osadzono  n a p rz e c iw  sieb ie , 
d z ie ląc  tym  sa m y m  te a t r  n a  s tro n ę  
K a p u le tó w  i M onteków , zaś  n a  ś ro d ­
k u  u s ta w io n o  p o d est d o  gry . I co 
n a jw a ż n ie jsz e  — te n  u k ła d  p rz e ­
s trz e n n y  zo sta ł w y k o rz y s tan y  k o n se ­
k w e n tn ie  1 celow o, a  pub liczność  
p ło ck a  m ia ła  p rz e d sm a k  te a tra ln e j  
a w a n g a rd y .

E n tu z jaz m  w ła d z  1 m ieszk ań có w  
P ło c k a  dow odzi, że t e a t r  z ro d z ił się  
tu  n ie  n a  d a rm o , że m oże liczyć n a  
ży cz liw e  p rzy jęc ie  i pom oc. O by te j 
szan sy  n ie  zap rzep aśc ił!

ANNA K U LIG O W SK A

MOŻNA UCZYĆ 
TEATRU

S ta n is ła w  O c h m a ń s k i

S ta n is ła w  O c h m a ń s k i  o b ją ł  d y r e k -  
i k ie r o w n ic tw o  a r ty s ty c z n e  P a ń ­

s tw o w e g o  T e a t r u  L a le k  „ A r le k in ” w  
•u ty m  u b ie g łe g o  ro k u . P rz e z  w ie le  
!a t  p ro w a d z i  T e a t r  I .a lk j  i A k to ra  
im - J . C h . A n d e r s e n a  w  L u b lin ie . 
O s ta tn im i  s u k c e s a m i lu b e ls k ie g o  te a -  
t r u  b y ły :  „ T ry p ty k  s ta ro p o ls k i” H c n -  
r .vka J u r k o w s k ie g o  w  r e ż y s e r i i  S ta n i ­
s ła w a  O c h m a ń s k ie g o  (s c e n o g ra f ia  w  
°P ra c . Z e n o b iu sz a  S trz e le c k ie g o )  — 
P fz e d s tw ic n ic  n a g ro d z o n e  n a  F e s t i ­
w a lu  T e a t ru  L a le k  w  O p o lu  w  1913 r. 
° r a z  „ T y m o te u sz  w ś ró d  p ta k ó w ” J a -  
* *  W ilk o w s k ie g o  —  n a g ro d z o n y  
W ie lk ą  N a g ro d ą  W id z ó w  w  te le w iz y j ­
n y m  f e s t iw a lu  d la  d z ie c i w  1974 r. 

S t. O c h m a ń s k i :  M oja obecna p ra -  
w Lodzi je s t w ja k im ś  sensie  po- 

ro tem  do tego m iasta . T u  przecież. 
Pod k ie ru n k iem  H en ry k a  R yla, zdo- 

yw alem  tzw . szlify  reży sersk ie . W
a . -• w y jech a łem  do L u b lin a . T am - 

Jszy te a tr  zo sta ł założony w 1954 r.

p rz ez  M ary lę  K ęd rę , a le  d z ia ła ł n a
p ra w a c h  s to w arzy szen ia . W raz z g ru ­
p ą  e n tu z ja s tó w  1 p rzy jac ió ł tego  typu  
te a tró w  p o stan o w iliśm y  u p a ń stw o w ić  
tę  p laców kę, a  w ięc tw o rzy liśm y  te ­
a t r  p ro fes jo n a ln y . W ym agało  to w ie ­
le  p racy , n a le ża ło  pokonać  w ie le  
zw iązan y ch  z tym  tru d n o śc i. P ro ces 
ten  k o n so lid o w a ł m łody  1 u ta le n to ­
w an y  zespół. O czyw iście , ja k  zaw sze 
w  tak ich  m o m en tach  — są  to  c h w ile  
n iez ap o m n ian e .

S y tu a c ja  T e a tru  „ A rle k in ” je s t  z u ­
p e łn ie  inn a . M a on  sw o ją  h is to rię  
tra d y c ję , s ty l, sw o je  o siąg n ięc ia , n a ­
b y te  cechy.

P . S Ł O W IK O W S K I: T a  s y tu a c ja  
ro d z i  o c z y w iś c ie  o d m ie n n e  z a d a n ia .  
J a k i e  są  P a n a  p ia n y ,  z a m ie rz e n ia ,  
p r o g ra m ?

— C h c ia łb y m , b y  „ A rlek in "  p o n o w ­
n ie  w szed ł w  o k re s  św ie tn o śc i. J e s t  
ta k  w ów czas, k ied y  te a t r  je s t  o rg a ­
n izm em  p rężn y m , ak ty w n y m , o d ­
k ry w czy m , szu k a  n o w y ch  form . „ A r­
le k in ” p o d a w an y  by ł za p rzy k ład  ta ­
k ieg o  w ła śn ie  te a t ru  w  la ta c h  50-tych 
i d o  po łow y la t  sześćdz iesią tych . 
W o s ta tn im  o k re s ie  u p o d o b a ł sobie 
i k u lty w o w a ł sty l m o n u m e n ta ln o -re a -  
lis tyczny , k tó reg o  m is trzem  je s t bez­
sp o rn ie  H en ry k  Ryl. N ie oznacza  to, 
że  by ł te a tre m  złym . U w ażam  jed n a k , 
że n a leży  w prow adzić , p ew n e  ożyw ie­
nie , fe rm e n t tw órczy . J e d n ą  % d róg  
do tego  celu  je s t s ta łe  pow ięk szan ie  
g ro n a  w sp ó łp raco w n ik ó w . W o b ec ­
n y m  sezonie  w y s ta w iliśm y  „L udow ą 
szo p k ę  p o lsk ą” H e n ry k a  J u rk o w sk ie ­
go w m o je j reży se rii, ze scen o g ra fią  
W ac ław a  K o n d k a , m u zy k ą  B ogum iła  
P a s te rn a k a , n a s tęp n ie  „U lę z Ib ” — 
J a n a  W ilkow skiego , w  reży se rii a u to ­
ra , z m uzyką  Je rze g o  D obrzańsk iego , 
scen o g ra fią  A dam a K ilian a . P ro g ra m  
p re m ie r  p rz ew id u je  jeszcze : „C zerw o ­
n ą  czap eczk ę” H a n n y  Ja n u sz ew sk ie j, 
„K o n ik a  G a rb u sk a ” — Je rsz o w a  w 
tłu m a cz en iu  i a d a p ta c ji  Igo ra  S ik i- 
ryck iego , a  tak że  „ P a ra d y ” P o to ck ie ­
go w  reży se rii W ojc iecha  W ieczor­
k iew icza  ze scen o g ra fią  L eokad ii Se- 
ra fin o w icz .

C h c ia łb y m  ró w n ież  b y  „ A rle k in ” 
s ta ł  się  p o n o w n ie  częstym  u czestn i­
k iem  fe s tiw a li te a tró w  la lkow ych . 
O czyw iście  n ie  rob i się  sp ek tak li pod 
fe s tiw a le , n ie  ta k ie  je s t  n a jw a ż n ie j­
sze zad an ie  te a tru . N iem n ie j j e ­
s tem  p rzek o n an y , że fe s tiw a le  d o b ­
rze  s łużą  w y m ian ie  do św iad czeń , są 
n a jle p sz y m  sposobem  k o n fro n to w a n ia  
osiąg n ięć . F e s tiw a lo w e  sp o tk a n ia  lu ­
dzi z b ra n ży  w y z w a la ją  w zespole 
en e rg ię  i in w en c ję , p o k a zu ją  b łędy, 
ś lep e  u liczk i, ja k  i now e, słu szne  
k ie ru n k i w sz tuce , w reszc ie  — k sz ta ł­
tu ją  o d p o rn o ść  p sy ch iczn ą  zespołu . 
W  te a trz e  zaw o d o w y m  są w ięc  silą  
tw ó rczą . W arto  ch y b a  w sp o m n ieć  o 
p lan a ch  a d a p ta c ji  w y s tro ju  w n ę trz . 
O p ra co w u ją  je  in ży n ie ro w ie : S ta n i­
s ław  C u c h ra -C u k ro w sk l o raz  W iesław  
B lażew sk i. U w ażam , że te a t r  ten  po­
w in ien  n a  k ażd y m  k ro k u  s tw a rz a ć  
d la  sw o jego  w idza  k lim a t i w ra że n ie  
m iłe j u roczystości, a tm o sfe rę  o czek i­
w a n e j w izy ty .

—  W s p o m n ia ł  p a n  o  „ P a r a d a c h "  
P o to c k ie g o . „ A r le k in "  u w z g lę d n ia !  
w id z a  d o ro s łe g o , a le  w  m o im  o d c z u ­
c iu , je s z c z e  z b y t  rz a d k o . A p rz e c ie ż  
po jaY F la ją  s ię  w  t e a t r a c h  ta lk o w y ch *  
p r e m ie ry  s z tu k  M ro ż k a , D i i r r e n m a t ta  
1 G h e ld e ro d e g o .

— M usim y  zach o w ać  p ro p o rc ję . N ie 
m ożem y sob ie  pozw olić  n a  zb y t czę­
ste  o d s tę p s tw a  od zasad n icze j lin ii 
d z ia ła ln o śc i n aszego  te a tru . N ie m o­
żem y z an ied b a ć  w idza, d la  k tó reg o  
je s te śm y  p o w o łan i, m ian o w ic ie  d z iec ­
ka.

—  S ą  w a r to ś c i  t r w a le ,  p o n a d c z a s o ­
w e , ja k ie  m o ż e  i p o w in ie n  z a p r o p o ­
n o w a ć  n a jm ło d s z e m u  o d b io rc y  t e a t r  
la le k . J e d n a k  w s p ó łc z e s n e  z ja w is k a  
k u l tu r y  m a s o w e j , sz c z e g ó ln ie  te le w i ­
z ja ,  m o d e lu ją  k a ż d e g o , a  w ię c  i teg o  
m a łe g o  w id z a . Z m ie n ia ją  je g o  sp o só b  
p a t r z e n ia .  C zy  w y n ik a ją  z te g o  n o w e  
p o w in n o ś c i  d la  t e a t r ó w  la le k ?

— T rw a ły m  zad a n ie m  te a tró w  tego  
ty p u  je s t  ro zb u d zać  w raż liw o ść  m ło ­
dego czło w iek a . W szystk im i m o żliw y ­
m i śro d k a m i, ja k im i d y sp o n u jem y , 
uczyć go co dob re , p ięk n e , sz lach e tn e  
a  co złe. Co to  znaczy  k rzy w d a, do- 
hroć, o d w ag a , tchórzo stw o . T e a tr  la l­
kow y je s t o b ecn ie  p ie rw szą  p lacó w k ą  
te a t ra ln ą  z ja k ą  sp o ty k a  się  człow iek 
w  sw o im  życiu. R ozbudza w ięc w ra ­
ż liw ość e ste ty czn ą . O b ecn ie  chyba 
m am y  szczególne  p ra w o  uczyć te a tru . 
S p o ty k ać  w idza z ró żn y m i k o n w e n ­
cjam i te a tra ln y m i. U w ażam , że d z iec­
ko je s t b a rd z ie j n iż  od b io rca  dorosły  
p o d a tn e  na  ró żn o ro d n o ść  k o n w en cji, 
n a  U m ow ność te a tru .  O p erę , o p e re tk ę ,

k a b a re t,  t e a t r  w  te a trz e , t e a t r  p o e ty c ­
k i — to  w szystko , jeś li ty lk o  rz e te l­
n ie  o p ra co w a n e , w id z  dz iecięcy  
p rz y jm u je  ró w n ie  ch ę tn ie . S tą d  w n io ­
sek : że m o żn a  go uczyć te a tru ,  p rz y ­
sp o sab iać  do  o d b io ru  ró żn y ch  jego 
fo rm . J e s t  tu  w szak że  jed en  w a ru n ek . 
P ro ces u czen ia  te a t ru  w in ien  o d b y ­
w ać  się  n a  p rz y k ła d a c h  k ilk u  sp e k ta ­
k li a  n ie  w  czasie  jednego . A ' ' i ę c  
k o n ieczn a  je s t  czystość  i je d n o ro d ­
n ość  k o n w en cji. N a p rzy k ład , m oim  
zd an iem , n ie  p o w in n o  się n a  końcu  
p rz e d s ta w ie n ia  p o k azyw ać, że la lk i 
a n im o w a n e  są p rz ez  człow ieka , jeśli 
się  tego n ie  z ro b iło  w cześn ie j. N a stę ­
p u je  bow iem  w ted y  ro zczaro w an ie . 
Je ś li zaś od p o czą tk u  dz ieck o  w ie ­
dzieć i p a m ię ta ć  będzie  o tym , że to  
ty lk o  te a tr ,  to  ow a  z ab a w a  p o p ro w a ­
d zona  będzie  bez  d y so n an su .

N aszego w idza, Już od  jeg o  n a j ­
m łodszych  'a t  ch cem y  zap o zn ać  z te ­
a tre m . O p ra co w u je m y  sp e c ja ln y  sp e k ­
tak l, z k tó ry m  g ru p a  a k to ró w  jeździć  
będ zie  po p rzed szk o lach . S cen ariu sz  
p rz ew id u je  u d z ia ł w id o w n i w e w spó ł­
tw o rz en iu  p rz ed s ta w ien ia . C ałość 
w ięc  u trz y m a n a  b ęd zie  w  to n ie  
w sp ó ln e j z ab aw y . W iele  e lem en tó w  
ta k ic h  sp o tk a ń  tw o rzy ć  się  będzie  
d o ra źn ie  w  d a n e j ch w ili, w  za leżn o ś­
ci od k o n k re tn y c h  w a ru n k ó w  te c h ­
n iczn y ch  i ś ro d o w isk a .

—  O p ró c z  o g ó ln ie  p o ję ty c h  w a r ­
to śc i  w y c h o w a w c z y c h  m a w ię c  t e a t r  
la lk o w y  to  z a d a n ie  „ u c z y ć  t e a t r u ” , 
u c z y ć  m y ś le n ia  t e a t r e m . S ło w e m  — 
p rz y g o to w a ć  p rz y s z łe g o  d o ro s łe g o  o d ­
b io rc ę .

—  Je d n o c ze śn ie  t rz e b a  zauw ażyć, 
że w  d u ży m  s to p n iu  p ra c a  n a sz a  idzie 
w  zap o m n ien ie . T e a try  la lk o w e  p ro ­
w ad zą  w idza od o k re su  p rzed szk o ln e- 
neg o  do w ieku  la t  10— 12. P o tem  za­
czyna  się  d u ża  luk a . N ie m a te a tró w  
dz iecięco -m ło d zieżo w y ch . C iąg le  się 
m ów i o p o trze b ie  tego ty p u  p lacó ­
w ek. T o w ła śn ie  n a  ła m a c h  „O dgło­
sów ” p o ru sz a ł ten  te m a t n ied a w n o  
K a z im ie rz  L ew k o w sk i. K ilk a  la t 
p rz e rw y  w  w y ra b ia n iu  n a w y k u  cho­
d z en ia  do te a t ru  p o w o d u je  og ro m n e  
s tra ty . T e a try  d ra m a ty c z n e  m uszą 
w ięc ten  cały  p roces zaczynać  n ie ­
je d n o k ro tn ie  od poczt ' ku. A szkoda.

Rozmawiał: 
PIOTR SŁO W IKO W SKI

| FILM |

„KONFORMISTA"
Reżyser film u „KONFORMISTA**, Ber- 

nardo Bertolucci, znany jes t u nas Jako 
au to r „S tretegli p a jąk a1* i legendarnego, 
bo nie oglądanego „O statniego tanga w 
Paryżu**. Ja k o  osoba, k tórej dane  było 
ostatn i ze w spom nianych filmów widzieć, 
mogę zapew nić widzów „Konformisty**, iż 
w sferze arty  styczności, a nie sam ej skan- 
daliczności, film  ten poprzedzając w tw ór­
czej biografii Bertolucciego „O statnie tan ­
go w P aryżu4*, sy tu u je  się w tym  s a ­
m ym  kręgu form alnych poszukiw ań 1 w ir­
tuozerii psychicznej presji w yw ieranej na 
odbiorcy. B ernardo B erto lu cd  jest bo­
wiem m istrzem  k lim atu , k tó ry  w ciągając 
widza w orbitę sw ych oddziaływ ań, czyni 
go na czas uczestnictw a w- ©kranowych 
zdarzeniach bezwolnym , podporządkow a­
nym  czarnoksięskiej nieom al woli reży­
sera . ,,Konformista** Jest tego znakom itym  
przykładem .

W trakcie  odbioru tego film u m agia Je­
go obrazów i nastro jów  elim inuje n iejako 
refleksję  uogólniającą. Przychodzi ona 
później, pozw alając zrozum ieć sprzeciw y, 
z jak im i spotkaj się film  Bertolucciego ze 
strony  w łoskiej lewicy, k tó ra zarzucą 
reżyserow i, że rozpatru je  problem  faszyz­
m u Jedynie Jako przypadek kliniczny. 
Istotnie, niezw ykle w yrazisty  h istoryczny 
kontekst dziejów  tytułow ego bohatera fil­
m u, M arcella Clerici* każe w ich in te rp re ­
tacji p rzekraczać próg tem atu  konformizm 
m u jak o  postaw y m ogącej realizow ać się 
w różnych w arunkach politycznych i spo ­
łecznych. P ryw atny  konform izm  bohatera  
film u zysku je bowiem  tu  w ym iar uogól­
n iający  1 odnoszący się do faszyzmu.

Tenże M arcello Clerici, konform ista * 
w yboru, przybiera  tę postać na  użytek 
czasów I zdarzeń, których Jest nie tylko 
m im ow olnym  uczestn ik iem , aie i w spół­
tw órcą. Czasy te zadecydują , iż konfor­
m izm  ten przybierze form ę zbrodniczą. 
Jeśli więc źródeł m otyw acyjnych w ybo­
ru  postaw y konform isty  oznej Bertoluccł 
szukał w urazach seksualnych  dziecięcego 
w ieku bohatera  i w tłum ionym  popędzie 
hom oseksualnym , red u k u jąc  n ie jako  sp ra ­
wę M arcella do m odelu freudow skiego, 
m usiał spo tkać  się ze w spom nianym i tu ta j 
zarzutam i.

Z  d rug iej jednakże  s tro n y  tem  sam  
film , uw olniony z sądów  uogólniających, 
pozostaje znakom itą  analizą  określonej 
sy tuacji politycznej 1 tow arzyszących Jej 
stanów  m oralności społecznej 1 jednostko­
wej. K onform izm  głównego bohatera. Jeśli 
naw et Jest w ynikiem  Jego podśw iadom oś­
ci, zbrodniczą sw ą postać przy jm uje w sk u ­
tek  określonych w arunków  1 sy tuacji, k tó ­
re j ceną okupu, złożoną na  rzecz m ożnoś­
ci w nich uczestnictw a, czynią m oralną 
degrengoladę 1 wreszetff zbrodnie.

Ten św iat zbrodni 1 am oralności, całego 
n as tro ju  la t trzydziestych, znalazł w fil­
m ie B ernardo Bertolucciego obraz przej­
m ujący. Sym bolicznie n iejako  św iat ten 
spotęgow any Jest i zam knięty  w w y n a­
tu rzonych form ach a rch itek tu ry  czasów 
w łoskiego faszyzm u, będącej w yrazistym  
kontekstem  dziejących się w je j tle 
sp raw . U tajony Jest w Jałowym  dobroby­
cie m ieszczańskich środow isk, rozp iera­
nych  od w ew nątrz m arzeniem  Innego, in ­
tensyw nego życia, k tó re  niegroźne jesawze 
u jśc ie  m a w erotycznych przeżyciach, by 
finał znaleźć w przem ocy, gwałcie i zb rod­
ni.

Bertoluoci owo finalne, ok ru tn e  oblicze 
faszyzm u tropi i u jaw nia w sw ym  fil­
mie, posługując się niezw ykłym i um iejęt- 
nościam i n arracy jnym i. Jego „Konform i- 
s ta “ s ta ł się kolejnym  dow odem  autonom i­
cznej dojrzałości form  kinow ej narrac ji, 
określonej n lellterack iej prow eniencji 
kom pozycyjnym  układem  zdarzeń, lecz 
poprzez kształtow anie now ej k inem atogra­
ficznej rzeczywistości, w której zdarzenio- 
wość 1 je j znaczeniow e sensy k reu je  ka­
m era. Obrazy Bertolucciego ew  okują  
w rażenia zm ysłow e, stanow iące ów psy ­
chiczny terro r, k tórem u odbiorca bez 
względu na wolę poddaje się. Stoi za nim i 
Jednakże niezw ykła logika zam ierzonego 
ceht. Reżyser prowadzi nas przez św iat 
zepsucia, podporządkow uje szczególnej 
nim  fascynacji, by wr ok ru tnej scenie 
podwójnego m ordu odsłonić to, ku cze­
m u w istocie ca ły  czas zm ierzał — odkryć 
praw dziw e oblicze faszyzm u, w tym  histo­
rycznym  m om encie, gdy w ojna nie była 
Jeszcze Jego ostatecznym  ujaw nieniem .

B ernardo Bertoluoci daje się też w 
„Konformiście** poznał Jako reżyser, dla 
którego ak to r stanow i in tegra lną  część 
ow ej, w spom nianej wyżej, k inem atografi­
cznej rzeczyw istości. Z nany nam  nie od 
dziś, znakom ity  Jean-Lottis T rln tlgnant za­
grał w „Konformiście** sw ą najznakom it­
szą rolę w ydobyw ając z postaci M arcella 
w szystkie możliwe je j psychiczne uw ikła­
nia. Ta doskonałość k reacji ujawmia się 
Jednak dzięki w spółbrzm ieniu wszystkich 
elem entów  opow iadania i obrazowości fil­
m u Bertolucciego. Dotyczy to w tej »a. 
m ej m ierze dwóch ak to rek  — Stefanii 
Sandrelli i Dom lnique Sandy, k tó ra  po 
tym  filmie. Jak sądzić należy, stanie  się 
dla zachodniej k inem atografii absolutnym  
objaw ieniem  kobiecości i znakom itego ak ­
torstw a. B ernardo Bertoluoci tw orzyw em  
aktorsk im  operuje z w irtuozerią, którą 
rzadko m am y okazję odczuw ać. Jego 
„Konformista** utw ierdza zaś w przeko­
naniu, że reżyserzy, k tórzy  najlepiej czują 
m aterię kina, rodzą się pod w łoskim  nie­
bem.

EWA N U RCZYŃ SKA  
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UROK I DOTKLIWOŚĆ ŚWIATA
P rz e d  b lis k o  d w o m a  la ty , z 

o k a z ji  p ię tn a s to le c ia  „ O d g lo -  
s o w ” , A n d r z e j  G r u n  e k s p o n o ­
w a ł  s w o je  ry s u n k i  w  K lu b ie  
M ię d z y n a ro d o w e j  P ra s y  K s ią ż ­
k i .  W ó w c z a s  to  w  k a ta lo g u  — 
p la k a c ie  w y s ta w y  z n a la z ły  s ię  
s ło w a  o k r e ś la ją c e  tę  n ie w ie lk ą  
w y s ta w ę  ja k o  W A R S Z T A T . P o  
p r o s tu  n o ta tk i  d o  c o d z ie n n e j  
g a z e to w e j  g r a f ik i ,  a le  ta k ż e  n o ­
ta tk i  d o  c o d z ie n n e g o  z a p isu  
ś w ia ta ,  ja k i  n a s  o ta c z a .

T e n  p o ś p ie sz n y . n e rw o w y  
b r u l io n  b y ł j e d n a k  z a p is e m  
n a ja u te n ty c z n ie js z y m , n a jp e ł ­
n ie j  z a m y k a ją c y m  n e rw o w o ść  
i p o śp ie c h  n a sz e g o  c z a su . I 
w ó w c z a s  w  k a ta lo g u  w y s ta w y  
z n a la z ło  s ię  to  z a w o ła n ie :  ..N ie  
c y z e lu jm y  te g o  n e rw o w e g o  z a ­
p is u ,  ś w ia d o m i,  l i  m o ż e  n a m  
n ie  s ta rc z y ć  c z a s u  n a  p e łn ię  
c y z e la c j i” .

M in ę ły  p r a w ie  d w a  la ta  od  
t a m t e j  e k s p o z y c ji  i o to  A n d rz e j  
G r u n  p r e z e n tu j e  w  K lu b ie  
D z ie n n ik a r z a  n o w ą  w y s ta w ę  r y ­
s u n k ó w . I w  te j  n o w e j  p rz e c ie ż  
p ro p o z y c ji  a r ty s ty  o d n a jd u ję  
ś la d y  t a m ty c h  n e rw o w y c h  g r a ­
f ik . C zy  z n a c z y  to , żc  G r u n  p o ­
s ta n o w i ł  p o p r a w ić  b ą d ź  d o p e ł ­

n ić  n e r w o w e  —  b ru l io n o w e  ! 
w a r s z ta to w e  p ro p o z y c je  s p rz e d  
d w ó c h  la t?  O c z y w iśc ie  n ie  — 
a le  j e s t  w  t e j  n o w e j e k s p o z y c ji  
ta  s a m a  ró ż n o ro d n o ś ć  p o e ty k , 
te n  s a n i r y tm  p o śp ie sz n y , to  
sa m o  p u ls o w a n ie  czasu .

C z a s  i m ie js c e  w  c z a s ie  o d ­
c is k a ją  s w o je  p ię tn o  n a  tw ó r ­
czo śc i k a ż d e g o  a r ty s ty .  M o ż n a  
w ie ś ć  s p o r y  i z a s ta n a w ia ć  s ię
—  d o b rz e  to  czy  ź le . O so b iś c ie  
są d z ę , żc  to  d o b rz e , n a w e t ,  je ś li  
p ię tn o  j e s t  z b y t s i ln e . N a w e t  
je ś li  n a p ó r  a k tu a ln o ś c i  l p o ­
śp ie c h  tw o r z ą  p ę k n ię c ia  w  
a r ty s ty c z n e j  k o n s t r u k c j i .  A le  
p rz e c ie ż  n a w e t  te  p ę k n ię c ia  
m ó w ią , ja k ż e  w y rrio w n ie , o 
św ie c ie  tw o rz o n y m  p rz e z  a r t y ­
s tę  i o św ie c ie , w  k tó r y m  tw o ­
rz y  a r ty s ta .

I n n a  b y ła  g r a f ik a  G ru n a  o ż y ­
w io n a  „ Z ie m ią  ja ło w ą "  E lio ta ,  
I n n a  je s t  t a  g r a f ik a  n a s y c o n a  
p u b l ic y s ty c z n ą  t r e ś c ią  g a z e ty , 
p la n s z y  w y s ta w o w e j ,  p la k a tu ,  
k s ią ż k i . . .  R ó ż n o ro d n o ś ć  p o e ty k  
m u s i  b y ć  z ja w is k ie m  n a t u r a l ­
n y m , g d y  a r t y s t a  r e a g u je  n a  
t a k ą  m n o g o ść  ró ż n o ro d n y c h  Im ­
p u lsó w , S tą d  te n  p r z y k ła d  z 
„ Z ie m ią  j a ło w ą ”, d o  k tó r e g o  to

p o e m a tu  G r u n  w y k o n a ł  p rz e d  
la ty  s e r ię  w ie lo z n a c z n y c h  g r a ­
f ik . T a m  b y ło  w iro w a n ie  s k o ­
j a r z e ń ,  k a r m io n e  p o s ę p n ą  f ra z ą  
p o e m a tu ,  tu  j e s t  z w ię z ła  
o sz c z ę d n o ść  i p r o s ta  m e ta f o r a  
z ro d z o n a  d z ie n n ik a r s k ą  n ie m a l  
in s p i r a c ją .

A n d r z e j  G r u n  z r e s z tą  d o  ty c h  
g a z e to w y c h  d o św ia d c z e ń  i in ­
s p i r a c j i  d o ść  w y r a ź n ie  s ię  w  
s w o je j  e k s p o z y c ji  p rz y z n a je . 
R o b i to  w  ró ż n y  sp o s ó b  —  p o ­
p rz e z  g r a f ic z n e  a lu z je  d o  k r z y ­
ż ó w k i z o s ta tn ic h  s t ro n  m a g a -  
z n ó w , p o p rz e z  w y k o rz y s ta n e  
e le m e n ty  p r a s o w e j  fo to g ra f i i ,  
p o p rz e z  c h w y ty  w ła ś c iw a  g a z e ­
to w y m  k o m ik so m ,..

A r ty s ta  j e s t  tu  w  s w o je j  
s z tu c e  o sz c z ę d n y , p o n ie w a ż  w ie , 
i e  z a s a d ą  g ra f ic z n e g o  z n a k u  w  
g a z e c ie  j e s t  o sz c z ę d n o ść . S p ro ­
w a d z a  j e d n a k  tę  z a s a d ę  n ie r a z  
d o  a b s u r d u :  s to s u je  p r z e w r o tn ą  
k p in ę ,  k ie d y  n a  s y m b o lic z n ie  
z a z n a c z o n y m  m o rz u  r y s u je  
s y m b o lic z n y  n ie m a l  z n a k  
s ta tk u  z c ią g n ą c y m  s ię  n a d  n im  
ió ł ty m  d y m e m ... A le  z te g o  
d o w c ip u  u ś m ie c h a  s ię  d o  G r u ­
n a  d z ie n n ik a r s k a  f  in s p i r a c ja ,  
b o w ie m  w ia d o m o  p rz e c ie ż , że

znak graficzny w gazecie, to — 
jakże  często — ża rt w łaśnie.

A  je d n o c z e ś n ie  z n a jd u ją  s ię  
tu  p r a c e  z a w ie r a ją c e  w  s o b ie  
j a k i ś  ł a d u n e k  b a rd z o  t r a g ic z n e j  
r e f l e k s j i .  J a k  c h o ć b y  te n  n ie ­
z g ra b n y  c z ło w ie c z e k  w  c z a rn y m  
g a r n i tu r k u ,  p ró b u ją c y  z p u s te j ,  
z u p e łn ie  p u s te j ,  b e z n a d z ie jn e j  
r ó w n in y ,  w z le c ie ć  g d z ie ś  w y s o ­
k o , p o fru n iy ć  g d z ie ś  (a  m o ż e  o d -  
f r u n ą ć ? ) ,  o s ią g n ą ć  ja k i ś  ce l, 
o d e r w a ć  s ię  od te* b e z n a d z ie j­
n e j  r ó w n in y ,  g ła d k ie j  j a k  s tó ł. 
T a k ic h  w ie lo z n a c z n y c h , p e łn y c h  
z a d u m y  p r a c ,  j e s t  n a  w y s ta w ie  
sp o ro .

M ó g łb y  w ię c  k to ś  p o w ie d z ie ć , 
że  z g ro m a d z ił  tu  a r ty s t a  j a k ą ś  
a r ty s ty c z n ą  s i lv a  r e ru m . £ a r  
o b o k  r e f l e k s j i ,  k o lo ro w ą  fo to ­
g r a f ię  o b o k  c z a r n o - b ia łe j  k r e ­
sk i, p o e ty c k ą  m e ta fo rę  o b o k  g a ­
z e to w e g o  d o w c ip u ... T a k  je s t!  
M ó g łb y  t a k  k to ś  p o w ie d z ie ć , 1 
z a p e w n e  n ie je d e n  p o w ie . A le  w  
c h w ilę  p o te m  n ie c h  p o m y ś li  I 
s p r ó b u je  so b ie  u c z c iw ie  o d p o ­
w ie d z ie ć :  czy  w  ty m  p o m ie s z a ­
n iu  s p r a w  1 p o e ty k , m e ta f o ry  i 
p r o s te g o  ż a r tu ,  r e f l e k s j i  i k p in y
—  n ic  m ie śc i s ię  c a ły  u ro k  i 
d o tk l iw o ś ć  te g o  ś w ia ta ,  k tó r y  
A n d r z e j  G r u n  u t r w a l i ł  n a  b i a ­
ły m  k a r to n ie ?

W ID O K

GWOŹDZIE NA TRASIE
Zakończył się niedaw no wielki 

doroczny rajd  samochodowy do 
M onte Carlo, słynący z bardzo 
w ysokich wym agań, staw ianych 
uczestniczącym  samochodom. N ie­
k tó re  odoink.1 trasy są ponoć 
m orderczo trudne. Rajd nazyw a­
ny bywa im prezą aportową. Czy­
tam  właśnie, t e  gdzieś tam roz­
sypano na drodze ostre  gwoździe 
przed przejazdem  upa-t rzonycłi 
zaióg, żeby je  wyelim inow ać z 
ra jd u . Czy ci, co rozsypyw ali, a 
zdarza się to  jak  czytam  nie 
pierw szy raz. też czynią to z  po­
budek sportow ych?

..fltos P racy" donfiW, *<*’ w  za­
w odach sportowych dla m łodzieży 
w  W arszawie srebrny m edal w 
b egu na 2000 m etrów  otrzym ał 
Leszek Kagan, a  potem  okazało 
się, że biegał za niego starszy 
brat. Również w Lodai w biegu 
n a  100 m etrów  pod nazw iskiem  
i na konto Tomasza Kotowicza 
zwycięży! k to  teiny, całkiem  do­
rosły. Zarów no zastąpieni jak 
i zastępcy to oczywiście „spor­
tow cy”.

Ryszard K apuściński re lacjo n o ­
w a ł niedaw no w  „K u ltu rze” w o j­

nę futbolow ą w Am eryce Ś rod­
kowej. Gdy drużyna Salw adoru 
przybyła do H ondurasu, aby ro­
zegrać tam  mecz piłki nożnej, 
pod oknam i hotelu, w którym  za­
m ieszkali gracze, urządzano przez 

całą noc wściekłą kocią m uzykę, 
walono w blachy, rzucano p e ta r­
dy, żeby głoście nie mogli wypo- 
cżąć przed meczem, żeby go nie 
mogli wygrać. W te blachy też 
walili sportow cy, pew nie za 
takich uważali.

Gdy w reszcie doszło do meczu 
i drużyna Hondurasu strzeliła  
bram kę, w Ss.lvva4«‘'łe  z a s trz e liła  
się i  "rwffltóray przed Mewi-zorom 
osi«iwwfltoJ«ttłi* pfltt*io»ka. Je j 
pogrzeb byl ogrom ną m anifesta ­
cji! narodową, ze sztandaram i, 
z udziałem  prezydenta i m ini­
strów. W kondukcie szli również 
nieszczęśni, przegrani salwadorscy 
gt-acze, lżeni i opluw ani przez 
tłum y, obw iniani o  śm ierć ow ej 
dziewczyny.

Podczas rew anżow ego m eozu w  
Salw adorze spalono 150 sam ocho­
dów kibiców z H ondurasu. Zresztą 
dość tej wyliczanki. H isteria  
w okół w ydarzeń aportow ych roś­

nie na oałym świecie zastraszają­
co, w ydaje się, że nigdy jeszcze 
cała ludzkość n ie była tak  po­
d atna na histerię, tak skłonna do 
n a jb ardzie j fanatycznych zry­
wów, ta,k podm inow ana i zner­
wicowana. Jeżeli w spaniałe w 
zam yśle Im prezy olim pijskie, 
m ające być kontynuacją starożyt­
nych igrzysk, na czas których 
zawieszano wszelkie działania 

w ojenne, odbyw ają się w atm os­
ferze nadzw yczajnych czujności 
i ostrożności, jeżeli obstaw ia się 
bieżnie, boiska i stadiony tysią­
cami uzbrojonych ludzi, dziesiąt­
k am i ty sięcy  tachow ców  od ślet- 
dzania, podsłuchiw ani^, podglą­
dania, jeżeli wyposaża się te sta­
diony nie tylko w tartainowe na­
w ierzchnie, lecz także w skom­
plikow aną sieć apara tów  a la rm o ­
wych i podsłuchowych, jeżeli 
całe m iasto o lim pijsk ie  zam ienia 
się w obóz w ojenny, w którym  
wszyscy boją się  wszystkich — 
to może lepiej n ie mówmy już
o w ielkiej idei sportu, o szlachet­
nej ryw alizacji, o  sublimacjii m a­
sowych am bicji?  Może lepiej 
sprow adzić do  skrom niejszych 
w ym iarów  całą tę ogrom ną dzie-

<izmę aktyw ności ludzkiej, k tóra 
m iała być zabawą, higieną dla 
ciała i um ysłu, szkolą rycerskiej, 
dżentelm eńskiej ryw alizacji, a  
stała  się zachłannym  molochem 
żrących zawiści, żądzy n iezdro­

wych sukcesów aa  każdą abso­
lu tn ie  cenę?

Wcale n ie  naw ołuję do  tego, 
aby się nie em ocjonować m ecza­
mi 1 n ie  cieszyć naszym  sre b r­
nym  piłkarskim  m edalem . Myślę 
jednak, że źle jest, gdy zastrzelą 
się z błahego powodu egzalto­

w ana dziew czyna; że sto razy 
gorzej jest, gdy w jej pogrzebie 
uczestniczy prezydent, o rk iestra  
gra narodow y hym n, a flagi 
opuszcza stę. d o  połow y maisztu; 
ie  śm ieszn fe 'jest, gdy za opis 
skoku przez kozła przyznaje się 
taki sam tytuł naukowy, jak  za 
odkrycie now ej kom ety. Inaczej 
m ówiąc: chodzi o  proporcje. Bo 
jeżeli w szystko zaw sze będzie 
strasznie  ważne, to wreszcie nic 
napraw dę ważnego nie pozosta-

Ć W IE K

K ilka dni tem u „ iy o ie  Warsza^- 
w y” przypom niało dziwną histo­
rię  hotelu „K asprow y” w Zako­
panem . Je s t to historia  istotnie 
przedziw na, jes t to dobitna ilu ­
stracja  naszego — niekiedy da ­
jącego jeszcze o sobie znać — 
sposobu m yślenia. Przypom nę 
w ięc ją  I ja  w kilku zdaniach.

Zrozum ieliśm y wreszcie, że 
unow ocześniający się k ra j musi 
utrzym yw ać szerokie kontakty  
m iędzynarodow e, a  te znów wy­
m agają  nowoczesnych hoteli. 
W praw dzie poznaniacy pokazali, 
że Polacy nie gorsi i też potrafią  
szybko I dobrze budować hotele 
i wybudow ali u siebie „Polone­
za”, ale  niezależnie od tego bu­
d u ją  u nas hotele Szwedzi, F ran ­
cuzi i Jugosłow ianie. Po prostu 
n ie zawsze m am y czas na to, aby 
budow lani uczyli się szybkiej bu­
dowy hoteli i nie zawsze dyspo­
nujem y potrzebnym i do takiego 
przedsięw zięcia m ożliwościami 
produkcyjnym i budow nictw a. D la­
tego hotel „K asprow y” budował! 
Jugosłow ianie, którzy posiadają 
po tem u niezbędną praktykę.

Jugosłow ianie zaproponowali 
w ięc ..Orbisow i” — bo „K aspro­
w y" jest hotelem  „O rbisu” — że 
jednocześnie w ybudują drogę do­
jazdow ą tlo hotelu oraz m ieszka­
nia dla personelu. „O rbis” oczy­
wiście odmówił, bo kierow ał sję 
prym ityw ną zasadą „potaniania 
inwestvc.fi” przez skreślan ie  tego, 
co w gruncie rzeczy stanowi 
kom pleks i co u  konsekw encji 
p rzyczynił się później do należy­
tego funkcjonow ania całego 
przedsiębiorstw a. Ta decyzja Jest 
jeszcze jed n ą  ilu s trac ją  myś-
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len ia  doraźnego. Jak  skre­
ślę tych parę m ilionów zło­
tych na budowę drogi — 
w ydaje  się niektórym  — to efekt 
będzie widoczny. Jak  później 
trzeba będzie płacić odszkodowa­
nie gościom hotelowym  za potur­
bowane sam ochody, to s tra t już 
nikt się nie doliczy, m niejszych 
zysków nic oceni, bo w m anipuiu- 
jc  się Je w ogólne koszty — i po 
krzyku.

Tak więc hotel „K asprow y” w 
Zakopanem  je s t chyba jedynym  
hotelem  na świecie, do którego 
nie m ożna dojechać samochodem, 
nie m ożna dowieźć produktów, 
ludzie nie m ają jak  się dostawać 
do pracy. Ale je s t to hotel, w 
którym  można korzystać z base­
nu Kąpielowego, sauny, m ożna 
zostawić dzieci pod fachową 
opieką, wypożyczyć narty  i wy­
brać się na wycieczkę. Je st to 
również hotel, z którego ucieka­
ją  pracownicy, szukając sobie 
lepszej pracy. I aby tem u zapo­
biec, dyrekcja „K asprow ego” 
wyłączyła z hotelu k ilka pokoi 
na... m ieszkanie d la  personelu. 
Zaiste logika w tym  wszystkim  
Jest absurdalna, ale jest to bo­
wiem  logika nic nie m ającą 
wspólnego z ekonom ią i wyo­
braźnią. nic nie m ająca wspólne­
go z racjonalną gospodarką.

Takie poglądy — rodem * 
„K asprow ego” — można jeszcze 
tu i ówdzie spotkać. Oto na 
przykład ukończono u nas bu­
dowę „K askady" i gazety donio­
sły. że w yburzy się dwa budynki 
przy ul. Narutow icza, aby odsło­
nić kom binat gastronom iczny 
i aby zrobić parking d la gości

kom binatu. Spotkałem  się Już ■
opinią, że to m arnotraw stw o, żc 
m ożna jeszcze poczekać dwa lata, 
kiedy będzie się burzyć całą stro­
nę ułiey Narutow icza i wtedy 
odsłonić również i „K askadę”.

Śmiem tw ierdzić, że jest to 
pogląd anachroniczny. Rozumiem 
troskę o m ieszkania w Lodzi, 
gdzie m ieszkań b rakuje  mimo 
rosnącego tem pa ich staw iania, 
gdzie ludzie długo czekają na 
m ieszkania, gnieżdżąc się nieraz 
kątem . W tak ie j sytuacji — mo­
głoby się wydawać — zburzenie 
każdego zdrowego jeszcze domu, 
to św iętokradztw o i zbrodnia. 
Byłaby w tym  odrobina racji, 
gdyby burzono tylko po to, aby 
robić puste place. W tedy — zgo­
da, ale przecież program  burze­
n ia s ta re j, odchodzącej Lodzi nie 
jest tak  znów bogaty i nadzw y­
czajny. A bez burzenia nic uda 
się nic nowego w śródm ieściu 
zbudować. Myślę, że trzeba by­
łoby raczej mieć do władz m iasta 
p retensje , że te dw ie kam ienice 
przy ulicy N arutow icza nie zo­
stały  w yburzone w c z a s i e  
budowy kom binatu gastronom icz­
nego. że obecne przym ierzanie 
się do w yburzenia obu domów 
przynosi tylko stra ty  kom binato­
wi, u trudn ia  dopływ klientów . A 
przecież nie po to budowano w 
l.odzi jeszcze jedną  restaurację  
aby do niej dopłacać.

Zdecydowaliśm y się na program  
przyśpieszania społecznego i gos­
podarczego i do realizacji lego 
program u potrzeba odwagi, roz­
m achu, fantazji i zdecydowania. 
Metodami „O rbisu” z Zakopane­
go i tych, którzy liczą każdy bu­

dynek zburzony, aby go opłaki­
wać i żałować — daleko nie u je- 
dziem y. Potrzeba nam  m yślenia 
kom pleksow ego i kom pleksowego 
działania. Potrzeba koncentracji 
uwagi i środków na rozw iązyw a­
niu problem ów w ich w zajem ­
nym powiązaniu. M yślenia d ia­
lektycznego, które pozwalałoby na 
odrzucanie przestarzałych sche­
m atów, rew idow ania zastałych 
pojęć w odniesieniu do nowych 
w arunków  i potrzeb.

W ydaje mi się, że staliśm y się 
w l.odzi bardziej ostrożni, niż 
potrzeba. Oto słyszę, że rezygnu­
jem y z budowy drugiego dw upo­
ziomowego skrzyżow ania na łódz­
kiej trasie  „W -Z”, skrzyżow ania 
ul. P iotrkow skiej z G łówną, że 
rezygnujem y z kom pleksowego 
centrum  k u ltu ry  w śródm ieściu. 
Bo nie podołam y, bo budow ni­
czym i architektom  zmieniły się 
oceny i koncepcje. Ale czy jest 
to zm iana na korzyść m iasta? 
Czy ta zm iana daje nam  przyś­
pieszenie w m odernizacji m iasta? 
Obawiam  się, żc nie. A zatem, 
czy wolno nam godzić się z roz­
w iązaniam i zw alniającym i tempo, 
pom niejszającym i przyszły poten­
cjał m iasta?

Przekonyw ano m nie niedawno, 
ie  trzeba budzić szacunek do 
władzy m iasta, bo to jes t nasza 
władza. Zgoda. Jestem  od dawna 
przekonany, że chciałbym  też, 
aby ta władza nie zapom inała, że 
jes t nasza I z pewnym i propozy­
cjam i rozwiązań przychodziła do 
ludzi na społeczną dyskusję, aby 
nic powtórzono błędu z „now'ą” 
organizacją ruchu w mieście.

M A R C IN  R O D A K

WSPOMNIENIA

D wie poetki n ap i­
sały tę książkę — 
m atka  1 có rk a ; Ma­
ry la  W olska 1 Beata 
O bertyńska. I Jest 
to — niezależnie od 
w artości dokum en­
ta lnej — w ysokiej 
klasy dzieło lite rac­
kie.

W spom nienia m at­
ki — poetki z ok re .

0DGL0S0WĄ
ozynki do życia li­
terackiego we Lwo­
wie pod koniec XIX 
w ieku i na początku 
w ieku XX. M aryla 

W olska była córką W andy M łodnickiej, z domu Monne, n a ­
rzeczonej A rtu ra  G ro ttgera  — zain teresow ania m alarstw em  
w yniosła wiec niejako z rodzinnej tradycji i legendy. Nic 
w ięc dziwnego, żc w tych w spom nieniach poetka sięga nie 
ty lko  do tradycji literack iej, ale 1 m alarsk iej. W ten sposób 
m am y w tych pam iętn ikach bardzo szerokie tlo życia spo­
łecznego i artystycznego na przełom ie wieków.

C órka M aryli W olskiej, Beata O bertyńska, uzupełnia pa­
m iętniki m atki. W swoich W spomnieniach poświecą dużo 
m iejsca cyganerii a rtystycznej owych la t — w spom ina przy­
jaźń  m atki z I.eopoldem Staffem ... I ten pam iętnik przynosi 
wiele szczegółów dotąd nie znanych, a przecież poszerzają­
cych naszą wiedzę o życiu a rty stycznym  początków  XX 
wieku.

M aryla Wolska* Beata ObertyAsika „W spom nienia1*, PIW , 
cen a  7S iztotych.

MIŁOSNY ATLAS
„M iłosny atlas anatom iczny” to ostatn ia k siążka M ichała 

Chorom ańsklego, w ydana Już po Śmierci A utora. Chorom anski 
nie zdążył Już nadać sw ojej książce ostatecznego kształtu  — 
ukazała się więc trochę w postaci szkicu powieści, opraco ­
w anego przez W acława Sadkow skiego, w porozum ieniu

7 Książka les t^ sw eg o  rodzaju  k ron iką  bogatej z iem iańskiej 
rodziny, kron iką sp isaną prze* n a rra to ra , k tóry  Jest w ro ­
dzinie korepety torem . Na plan pierw szy w ysuw ają się ero ­
tyczne obsesje, psychiczne pow ikłania i perw ersy jny  eks­
hibicjonizm . W acław Sadkow ski pisze w poslow lu, ze m iara 
owych erotycznych pierw iastków  sięga chw ilam i poza gran.ee 
dobrego sm aku. W yznaje rów nież, żo spadł na niego „sm ut­
ny I k rępu jący  obow iązek” e lim inacji i  tuszow ania owych 
erotycznych m om entów, .

Nie znając m aszynopisu trudno  przesądzać racje , atę nie 
sądzę, by w ydaw ca powieści m iał do tak ich  ingerencji p ra ­
wo, naw et, Jeśli mu w tym  pom aga żona P isarza. Ale nie to 
Jest najw ażniejsze. W tej książce „postaw ił sobie Chorom an­
ski pytanie o trw ałość swe.) tw órczości, o Jej obecność w 
pam ięci czytelników , a przede wszystkim  o zdolność frap o ­
w ania ich nadal, ogniskow ania Ich uwagi wokół sw ego Pi­
sa rs tw a” Tak twierdzi W acław Sadkow ski I Jest to praw da. 
Ale p raw dą Jest rów nież, Ze na  te py tan ia  czytelnicy dawno 
Iuż odpowiedzieli tw ierdząco, i za ich sp raw ą — niechętna 
lub milcząca k ry tyka  — m usiała zwrócić uw agę na fenom en 
pisa rstw a M ichała Chorom ańsklego.

Michał Chorom ańskl „M iłosny a tlas geograficzny” , Wyd. 
Poznańskie, cena 33 zl.

ANTOLOGIA SZKOLNA
N akładem  W ydaw nictw a Szkolnego 1 Pedagogicznego uka- 

zało się d rugie  w ydanie antologii pt. „W ybór wierszy na 
uroczystości szko lne” . Bez w ątpienia Jest to książka potrzeb­
na i na pewno 25-tysięczny nak ład  zniknie szybko z fcsięg<im, 
tra fia jąc  do szkolnych b ibliotek, jak o  n ieoceniona pomoc 
przy różnego rodzaju akadem iach.

Tak więc Je»t to książka potrzebna i w arta  była w znow ie­
nia. Szkoda natom iast, że znalazło się w niej zbyt wiele t to -  
m tadracji ze szkodą dla poezji. Nie wiem, czy „poem a” J a ­
nusza Laskow skiego o tym, Jak au to r sław i „w ielki dom 
ojczysty” , m usiały znaleźć się w tej książce, skoro  tyle I st 
na teri tem at praw dziw ej poezji. Nie wiem, czy w iersz 
Edw arda 7.olow«ktego o ojczyźnie, jewt a* tak cenny l p ięk­
ny, aby go proponow ać na szkolne akadem ie... Dziwne to, 
bo — pow tarzam  — wiele m am y praw dziw ie dobrej poezji
o ojczyźnie.

A utorka ułożyła w iersze w trzynaście  tem atycznych  roz­
działów. Wśród nich np. Dzień Nauczyciela. Brak tu zna­
kom itego „T ryp tyku  nauczycielskiego” Stanisław a C zernika, 
jest natom iast rym ow anka p. B arbary  Gordon, zasłużonej 
au to rk i krym inałów , i tego rodzaju  p retensje można zgłaszać 
praw ie do każdego tem atycznego rozdziału. W yborem rządzi 
d /iw na zasada. Odnosi się to także do zakresu  tem atów . Jest 
Dzień G órnika — bardzo dobrze* ale dlaczego nie m a Dnia 
W łókniarza? Je st blisko  czterdzieści wierszy o W arszawie 
(wybór zresztą też dość w ątpliw y), ale czemu nie ma w ier­
szy o Krakowie, Poznaniu . Lodzi, T oruniu, Szczecinie, G dy­
ni... Choćby po jednym . Jeśli książka adresow ana Jest do 
w szystkich regionów . Stanowczo za dużo tu  w ątpliw ości jak  
n a  książkę tak  bardzo potrzebną,

Helena Sadkow ska-M azurkiew icz ,,W ybór w ierszy  na uro­
czystości szkolne” , W ydaw nictw a Szkolne 1 Pedagogiczne, 
cena 18 zl.

POLONIA W AMERYCE
M ałgorzatę Szejnert, znają  dobrze czy teln icy  p rasy  spo ­

łeczno-ku ltu ralnej, |e | reportaże są  chętn ie  czytane, niosą bo­
wiem zawsze Jakieś Istotne Inform acje 1 refleksje  na tem at 
naszej współczesności. M ałgorzata Szejnert nie należy do 
owe) w ąskiej g rupy  „la ta jących  reporterów ” , k tórzy  z n ie­
byw ałą łatw ością przenoszą sie z kon tynen tu  na kontynent, 
abv potem raczyć czytelników  bedekerow ą sk ład an k ą  o egzo­
tyce dalekich krajów .

A utorka — Jak sam a przyznaje  — do Stanów  Zjednoczo­
nych  pojechała po raz pierw szy 1 zaledw ie na dwa m iesiące. 
A jednak  z tej pospiesznej podróży przez dziesięć stanów  
A m eryki, pow stała znakom ita  książka. Może to świeżość 
spo jrzen ia  l w rażeń, ale także Im ponująca pracow itość au to r­
ki sp raw iły , żc „B orow iki przy te rn p a jk u ” czyta się z n ie­
słabnącym  zainteresow aniem , te  niesie ta książka ogrom ną 
sum ę inform acji. A jednocześnie ta m nogość Inform acji, n ie­
raz  Wprost encyklopedycznych, nie odebrała sty low i Małgo­
rza ty  S ze |nert wdzięku, lekkości I dow cipu.

Pisze au torka , że w każdym  Polaku znad W isły tkw i 
ogrom na ciekaw ość spraw  Polonii A m erykańskiej, To p ra ­
wda — zwłaszcza, że w ostatn ich  latach Polonia zbliżyła się 
do k ra ju  i k ra j do Polonii. Ilepo rtcrska  re lac ja  M ałgorzaty 
Szejnert, tę ciekaw ość zaspokaja .

M ałgorzata Szejnert „B orow iki p rzy  te rn p a jk u " , Wyd. LSW,
cena 25 zl.

ROMANS O ARCHEOLOGII
Bestseller C. W. Ceram a „Bogowie, groby i uczeni*’ ob ­

wołano zgodnie Jako książkę sensacy jną. To praw da, że m ało 
k to przedtem  pisał tak  pasjonująco, i na poły sensacyjnie, 
na tem aty  naukow e. Ma jednak  Ceram sw ego klasycznego 
już poprzednika. Je st nim  W. H. Boulton — au tor 
„W ieczność piram id i tragedia Pom pei” . W śród publikacji 
popularno-naukow ych o archeologii stanow i ona pozycję k la ­
syczną.

W ydana pierw szy raz w Języku angielskim  w roku  l»*o> 
w ielokrotn ie w znaw iana, w Polsce ukazuje sie po raz  piąty. 
Mimo upływ u lat, pozostaje nadal niezwrykle frapu jąca  dla 
czytelników . N azw ana przez sam ego au to ra  „rom ansem
o archeologii” , uw ydatn ia  rzeczyw iście rom antykę badań  n au ­
kow ych w te j dziedzinie, wydobywa naw et szczegóły przy­
godowe t sensacyjne.

A m im o to, Jest pokazem  w ielkiej erudycji, m ówiąc o dzie­
jach  odkryć archeologicznych, podaje m nóstw o in form acji
o h istorii i kultu rze ludów starożytnych.

Boulton Jednak nie byłby typow ym  AngJłkiem, gdyby nie 
koncentrow ał się prawie w yłącznie na odkryciach  dokona­
nych przez sw oich rodaków  Stąd pew na Jednostronność w y­
wodu. Została ona Jednak zrekom pensow ana dodatkow ym  
rozdziałem , dotyczącym  polskich odkryć archeologicznych. 
N apisał ów' aneks w ybitny badacz i znawca przedm iotu, 
prof. K azim ierz M ichałowski, k tó ry  zresz tą  Boultona prze­
tłum aczył.

W. H Boulton ,,W ieczność p iram id i tragedia Pom pei” , 
Wyd. Wiedza Pow szechna, cena 30 zł.
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T .eharze s tw ie rd z ili w  m oich  
p łucach  d z iu ry  w ie lkości sm oczej 
ja m y  | kazali m i Jechać w góry . 
P o w ie trz e  ta m , choć ju ż  zosta ło  
sk a żo n e  p rzez  n iek tó ry ch  sp o r­
tow ców  i n ieb ie sk ic h  p tak ó w , a lc  
k iedy  c o fn ię to  o k re s  och ro n n y  I 
rozpoczęło  się  w ie lk ie  po low anie  
na  ta m ty c h  te re n a c h  — ja k b y  się 
tro c h ę  oczyściło . N aw et podczas 
p o c h m u rn e j pogody m ożna było 
o g ląd ać  p o b lisk ie  I d a lsze  szczyty.

M oje sa n a to riu m  m ieśc iło  się  w 
w y d łu żo n e) d o lin ie  n a  d n ie  k tó ­
re j  w eso ło  p lu sk a ł g ó rsk i potok 
i ro s ła  ro ślin n o ść  p ra w n ie  c h ro ­
n iona . Po d ru g ie !  s tro n ie  w zn ie ­
sie n ia  p rzy cu p n ę ło  p a rę  g ó ra l­
sk ich  ch a t. a  ich s tro m e , ciem ne 
d ach y  w y raźn ie  o d b ija ły  od tła

lem  n ad z ie l I śm ia ło  p u k a łe m  do 
k a ż d e j n a s tę p n e j. D opiero  w o s ta ­
tn ie j  u d a ło  m i się  sp o tk a ć  s ta ­
reg o  g ó ra la  p iln u jąceg o  jak ieg o ś 
sk o m p lik o w an e g o  a p a ra tu . N ie 
znam  się  n a  tech n ice , bo przez  
p a rę  la t uczy łem  się  je d n e j  z fug 
B aoha, lecz w p ie rw sz e j chw ili 
m y śla łem , i e  s ta ry  człow iek  p e ł­
ni s łużbę  przy  p rz e s ta rz a ły m  ty ­
pie re a k to ra . W s ta ry m  g lin ia ­
nym  piecu  p ło n ą ł o g ień , na 
w ierzch u  s ta ł p okaźny  zb io rn ik , 
z k tó reg o  sp ira ln ie  odchodziła  
m e ta lo w a  ru rk a  w śro d k o w y m  
sw ym  p rzeb ieg u  za n u rz o n a  w k o ­
ry tk u  z z im n ą  w odą. Pod p rz e ­
ciw leg ła  śc iana , gdzie ru rk a  k o ń ­
czy ła  się lek k im  sp a d k iem  ku po­
lep ie , s ta ła  b a ń k a , zw y cz a jn a

A. f  s- ,

ANDRZEJ C R U N FRYZURY

EUGENIUSZ IWANICKI

G Ó R A L
koso d rzew in y . P e n s jo n a riu sz e  s a ­
n a to riu m  nigdy n ie  zapuszczali 
się  n a  ta m tą  s tro n ę , bo to w y s i­
łek  duży i czasu  sz m at się t r a c i­
ło, a  i lek a rze  n iech ę tn y m  okiem  
sp o g ląd a li na  tak ich  ta te rn ik ó w . 
Z alecan o  nam  n a to m ia s t sp acery  
w zdłuż s tru m y k a  o raz  dookoła 
b u d y n k u  sa n a to ry jn e g o .

K tó reg o ś je d n a k  d n ia  u leg łem  
p rzem o żn e j p o k u sie  zo b aczen ia  z 
b lisk a  tych  g ó ra lsk ich  ch a t i zm y ­
liw szy czu jn o ść  zezo w a te j s io s try  
fu r tia n k i, w y m k n ą łem  się  z sa ­
n a to riu m . Szło  mi się  lekko , n a ­
w et bez sp e c ja ln eg o  tru d u  o s ią g ­
ną łem  szczyt, chw ilę  rozk o szo w a­
łem  się  w sp an ia ło śc ią  gór, k tó re  
s tą d , co tu  u k ry w ać , były o w ie ­
le p ię k n ie jsz e  niźli o ko lica  doliny  
w raz  z p o tok iem . Z Je d n e j s tro n y  
b ieliły  się  m u ry  rozleg łego  b u ­
d y n k u  sa n a to ry jn e g o , do strzeg łem  
n a w e t czarn y  h a b it Je d n e j z s ió s tr, 
lecz z ta k ie j  od leg łośc i n ie  m o­
głem  u sta lić  czy to  s io s tra  K la u ­
d ia  czy też s io s tra  C e lib e ty n a . 
Z d ru g ie j — c iem n ia ły  d a ch y  gó ­
ra lsk ich  ch a t i d o la ty w a ło  w eso łe  
po szczek iw an ie  psa.

R uszy łem  raźn o  I po ciiw ili ju ż  
schodziłem  w dół, c iąg le  nie czu ­
ją c  ow ej zad y szk i, o k tó re j o p o ­
w iad a ł nam  o rd y n a to r . O stre , 
rz e śk ie  p o w ie trze  w y p e łn ia ło  mi 
p łuca , ru m ie ń ce  w y s tą p iły  na  po ­
liczki, czu łem  m łodz ień czą  radość 
I lekkość, tak , że n aw e t p o k rzy ­
k iw ałem  ochoczo „H ej, hop, tr ili, 
t i r l i"  Itp. P o su n ą łe m  się n aw et 
d a le j  w sw obodzie , bo pom im o 
tego, i e  zb liża łem  się  do  obcych 
mi d om ostw , ro zp ią łem  k o łn ie ­
rzyk  I p o luzow ałem  k ra w a t. L a­
seczk ą  s trą c a łe m  ja k ie ś  k w ia tk i, 
p rz e sk a k iw a łe m  p rzez  zw alo n e  
św ie rk i.

W  p ie rw sz e j ch ac ie  było  p usto , 
w  n a s tę p n e j rów n ież , w  trz e c ie j 
1 cz w a rte j tak że . A le  n ic  traci*

b la sz a n k a  po o g ó rk ach  m ało so l- 
nych , do k tó re j  c ie n iu tk im  s t r u ­
m y k iem  sp ły w a ł p ro d u k t ow ej 
n ie  z n a n e j mi b liże j m ach in y .

— Z naczy  się , p an ie , p rzy sz liś ­
cie, a  ju ż  m y śla łem , żc tru d  m ój 
n a  m a rn e  p ó jd z ie  i zb y tu  n i ja ­
k iego  n ie  będzie-

N ic n ie  o d rzek łem , je n o  zb li­
żyw szy  się  do o w e j b ań k i zacz ą ­
łem  w ąchać  d ziw ny  a ro m a t ow ej 
cieczy, co m ogła być c iek ły m  p a ­
liw em  albo czym ś z u p e łn ie  in ­
nym .

S ta ry  gó ra l z d ją ł z h a k a  czer­
pak , n a b ra ł m ętn eg o  p ły n u , p o ­
dał.

— S m a k u jc ie  se , p an ie , toć to 
a m b ro z y ja . N ie to  co te  w asze  
p ó łe z a rn e  k a w ia rn ia n e  -  h a j!

S m ak o w ałem  ów  n ap ó j d ługo 
i d o k ład n ie , a  k ied y  w raca łem  
nad  ran em  do sa n a to riu m  w ie ­
dz ia łem , i e  św ia t je s t  w sp an ia ły  
a  ja  na tym  św iec ie  je s te m  n a j­
szczęśliw szym  czło w iek iem . Ś p ie ­
w ałem  n a w e t fry w o ln e  p iosenk i, 
w ro d za ju  „P o  cóż M arysieńko  
bucik i 7,g u b iła " , a lbo  „H e j, tam  
w  a lk o w ie" .

D ochodząc do sa n a to riu m  w i­
dz ia łem  tw a rz e  m oich  kolegów  
u k ry ty c h  za  f ira n k a m i, da jący ch  
mi ta je m n ic z e  znak i. A le nic 
m n ie  n ie  m ogło uciszyć. S io s trę  
A scyzynę, k tó ra  o tw o rzy ła  mi 
fu rtk ę , uca ło w ałem  w oba policz­
ki. co sk w ito w a ła  p rze raź liw y m  
p isk iem  i ta k im i łzam i, ja k ic h  
n ie  zd arzy ło  mi się  n igdy  ju ż  zo­
baczyć.

To by l n a p ra w d ę  p ięk n y  dzień , 
o s ta tn i m o jego  p oby tu  w sa n a to ­
r iu m . Z osta łem  d y sc y p lin a rn ie  
zw o ln iony . N a ty ch m ias t.

T era*  je s te m  pom o cn ik iem  s ta ­
reg o  g ó ra la , zdobyłem  dobry  z a ­
w ód, a  i p o w ie trze  g ó rsk ie  d o b ­

rze  m i rob i n a  p łuca .

KARTKA Z PAMIĘ =
T N I K A

Cxarne. V I a  Z l

Fot. A R C H I W U M

TAJEM NICZE  
ZJA W ISKO

P a ro w ie c  „ F o rt S a lisb u ry ” 
p ły n ą ł  w zd łu ż  w y b rzeży  A fry k i 
ś ro d k o w e j, z  t ru d e m  o sią g a jąc  
szy b k o ść  s ie d m iu  w ęzłów  a a  
godzinę. B yła  noc 28 p a ź d z ie r­
n ik a  1902 ro k u . B ył to  zw ykły  
re js , s ta te k  by ł so lid n ie  zb u d o ­
w an y , m ia ł d o b rą  załogę  o raz  
cen n y  ła d u n e k  pod p o k ład em . 
Do ró w n ik a  p o zosta ło  ty lk o  
k i lk a  godzin  żeglugi, gdy  k a p i­
ta n  s ta tk u  zg asił św ia tło  i u d a ł 
się  n a  spoczynek .

N oc b y ła  czysta , w  górze  j a s ­
n o  m ru g a ły  gw iazdy . N ic  c ie k a ­
w eg o  się  n ie  w y d a rzy ło  aż  do 
g odziny  p ięć  po  trze c ie j, k iedy  
to  jed e n  z p e łn iący ch  w ach tę  
m a ry n a rz y  zau w aży ł ja k iś  du ży  
p rz ed m io t na w o d z ie  na  k u rs ie  
s ta tk u . W iedząc, że o fice ro w ie  
szczegó ln ie  n ie  lu b ią  fa łszy ­
w y ch  a la rm ó w  o te j  p o rae, m a ­
ry n a rz  w y tęży ł w zrok , a b y  się  
u p ew n ić . N ie by ło  to  z łu d zen ie . 
N a sy g n a ł a la rm u  w y b ieg li n a  
p o k ład  m ary n a rze , ro z leg ły  się  
ro zk azy  i statełk sk rę c ił  g w a ł­
to w n ie , ab y  u n ik n ą ć  zd erzen ia .

D rug i o fice r, A. H. R ay m er, 
ro z k az a ł w łączy ć  re f le k to ry  1 
w k ró tc e  d łu g a  w iązk a  n ie b ie ­
sk iego  św ia tła  p rzec ię ła  c ie m ­
ność. O czom  m a ry n a rz y  u k aza ł 
się  o lb rzy m i k sz ta łt  n ie  zn an eg o  
p rzed m io tu , zan u rzo n y  g łęboko  
w  w odzie, z d w o m a m ały m i

do m a r a ń c zo w o-cz c rw o n  ym i 
św ia te łk a m i w  jed n y m  i dw o ­
m a s ie b ie sk o -z ie lo n y m i w  d r u ­
gim  sw oim  końcu .

G d v  „ F o rt S aK sb u ry " o o d p ły - 
w a ł b liżej. R a y m e r p o lec ił po­
w iad o m ić  k a p ita n a  o tym , co 
zaszło . „ F o rt  S a lisb u ry "  p rz e -  
n ty w a ł obo 'r n ik o m u  n-" z n a n e ­
go p rz ed m io tu  w  k sz ta łc ie  
sp łaszczo n eg o  k o ła  d ługości 
około  sze śc iu se t s tó p  1 sz e ro k o ś­

ci ok o ło  s tu . P rz e d m io t b y ł w y ­
k o n a n y  z m e ta lu , a z jego  w n ę t­
rz a  d o ch o d z ił s tu k o t  w sk az u ­
jąc y  na  o b ecn o ść  ja k ie jś  m a­
sz y n e rii o ra z  ja k b y  p o d ek scy to ­
w a n e  głosy, k tó re  je d n a k  n ie  
b y ły  d la  n ik o g o  z ro zu m ia łe . 
R a y m e r i jeg o  lu d z ie  s ta ra l i  się  
k rz y k ie m  zw rócić  n a  sieb ie  u - 
w ag ę  załogi d z iw n eg o  p rz e d ­
m io tu , p y ta ją c  się, czy  n ie  po­
trze b a  im  pom oęy  lecz  ich w o ­
ła n ia  p o zosta ły  bez odpow iedzi. 
W id ać  ty lk o  by ło  ja k  o g ro m n a  
m asa  m e ta lu  z a n u rz a  się  co raz  
g łęb ie j w  m orze , aby  w  k ońcu  
p o g rąży ć  s ię  c a łk o w ic ie  w  f a ­
lac h  w ra z  ze sw o ją  ta je m n icą .

NIE ZN AN Y PO JA ZD
W ielu  ludzi in te re su ją c y c h  

s ię  p ro b lem em  U.F.O . (N ie Z i­
d e n ty f ik o w a n y c h  O b iek tó w  L a ­
ta jący ch )' je s t  g łęb o k o  p rz e k o ­
n a n y ch , że od d łuższego  
czasu  obiefcity te  p ro w a d zą  sy ­
s te m a ty c z n ą  i in te n sy w n ą  
o b se rw a c ję  Z iem i. W ie lu  n a u ­
ko w có w , czasem  b a rd zo  w ysoko 
p o s taw io n y ch  w  h ie ra rch ii 
rz ąd o w e j, c zy n iło  a lu z je  n a  ten  
te m a t. A o to  je d e n  z p o w a ż ­
n ie jszy ch  d o w o d ó w  n a  p o p a r­
c ie  te j teizy.

P a ro w ie c  „ L lan d o v e ry  C a stle ” 
w y p ły n ą ł z M om bassy  o s ta tn ie ­
go cze rw ca  1947 .roku w  k ie ru n ­
k u  C ap e  T ow n. P ie rw szeg o  
lip ca  s ta te k  p rz ep ły w a ł p rzez  
c ie śn in ę  M ad a g ask a ru . O koło 
godziny  U  w  nocy o b se rw a to r  
o ra z  k ilk o ro  p asaże ró w  sp o ­
s trzeg li z b liża jacy  się  ja sn y  
p u n k t św ie tln y . P u n k t  ten  ró sł 
w  m ia r?  z n iż an ia  sie, w y tra c a ł 
jed n o c ze śn ie  szybkość, ab y  w 
końcu  z a trzy m ać  się  n ad  w odą 
w  odległości około  p ięćd ziesię ­
ciu stó p  od s ta tk u . L u d zie  o b ­
se rw u ją c y  to z ja w isk o  w idzieli 
ty lk o  p a d a ją c y  na w odę  św ie tli­
s ty  k rąg , k tó ry  d o p aso w a ł sw ą

szy b k o ść  d o  szybkości s ta tk u  1 
p o ru sza ł się  razem  z n im . Po 
ch w ili św ia tło  zgasło  i d o p iero  
w ted y  d o strzeżono  o b iek t, k tó ry  
je  em ito w a ł.

W szyscy św ia d k o w ie  teg o  
z d a rz e n ia  zgodn ie  s tw ie rd z ili, 
że byl to  o lb rzy m i cy lin d ry czn y  
po jazd , n a jw id o c zn ie j m e ta ­
low y, m n ie j w ięcej p ięć  ra zy  
d łu ższy  n iż  sz rok i. J e d e n  z 
o b se rw u jąc y c h  w y raz ił się, że 
w y g lą d a ł on jak  o lb rzy m ie  m e­
ta lo w e  cy g aro  z jed n y m  u c ię ­
ty m  końcem . N ie było w idać 
żad n y ch  ok ien  an i in n y ch  
o tw o ró w  lecz ja sn e  by ło  z za ­
c h o w an ia  s ię  p o jazd u , że by ł 
pod k o n tro lą  is to t in te lig e n t­
ny ch . A by m ieć w y o b ra że n ie  o 
w ie lkości p o jazd u , w y s ta rcz y  
w sp o m n ieć , iż n iek tó rzy  cz ło n ­
k o w ie  załogi o cen ili, że by ł on  
trzy , d o  c z te re c h  r a z y  d łu ższy  
od ich  s ta tk u .

N ie  zn an y  p o jazd  p o ru sz a ł s ię  
w ra z  z „ L lan d o v e ry  C a stłe "  
p rzez  p ra w ie  m in u tę , p o  czym  
cicho  w zn iósł się  na  ok o ło  ty ­
s iąc  s tó p  nad w odę. N a  te j  w y ­
sokości, z ty ln e j części s ta tk u  
w y s trz e liły  p o m ara ń cz o w e  s t r u ­
m ie n ie  ogn ia  i p o jazd  g w a łto w ­
n ie  zw ięk szy ł szybkość  n ik n ąć  
w  p rz es tw o rz a ch . W y d arzen ie  
s k ru p u la tn ie  o d n o to w a n e  zo sta ­
ło  w  d z ien n ik u  p o k ład o w y m . 
Je d n a k że , z w y ją tk ie m  naocz­
nych  św iad k ó w , n ik t  o n im  nie 
p a m ię ta .

U .F O .
NAD HAWAJAMI

K ied y  tzw . „ la ta ją c e  ta le rz e ” 
zaczęto  c o raz  częściej o b se rw o ­
w ać  (p o czy n a jąc  od ro k u  1947), 
ich  p o ja w ia n ie  s ię  w y d aw a ło  
s ię  być dość  p rz y p a d k o w e  
P ó źn ie j je d n a k  o k a za ło  się, że 
o b iek ty  te  sy s te m aty c zn ie  z ja ­
w ia ły  s ię  n ad  w ażn y m i bazam i 
w o jsk o w y m i, o śro d k a m i p rz e ­

m ysłow ym i i k o m u n ik a c y jn y m i. 
Bą_danla w y k aza ły  rów nleżj że 
U .F.O. n a jczęśc ie j p o jaw ia ły  się  
n a  p ó łk u li p ó łn o cn e j wios_ną 1 
la te m , a  po tem  p rzen o siły  się  na  
p ó łk u lę  p o łu d n io w ą , gdy tam  
p a n o w a ła  c iep ła  pogoda.

W  la ta c h  1960. 1961, 1962 n ie­
zn an e  o b iek ty  p o jaw ia ły  się  re ­
g u la rn ie  w  czasie  w y s trz e liw a ­
n ia  sz tu czn y ch  sa te litó w  ja k  te i  
w  czasie  p ró b  z  b o m bam i w o­
d o ro w y m i na  P acy fik u . G ru p a  
tak ic h  o b iek tó w  to w arzy szy ła  
k a p ita n o w i Jo e  W alk ero w i p o d ­
czas p ró b n eg o  lo tu  p o n ad  a tm o ­
sfe rą , z szybkośc ią  k ilk u  ty sięcy  
m il n a  godzinę, sam o lo tem  r a ­
k ie to w y m  ty p u  X -15. A u to m a ­
tyczn e  k a m e ry  fo to g raficzn e  
zro b iły  zd ję c ie  U .F.O . lecących  
w  szy k u  za sam o lo tem . Do w ia ­
dom ości ogółu p odano , że b y ły  
to  o g ro m n e  p ła ty  śn iegu. J e d ­
nocześn ie  je d n a k  n ie  zezw olono 
n a  p u b lic z n ą  d e m o n s tra c ję  f i l ­
m ów .

O koło  ósm ej w ieczo rem , 11 
m arc a  1963 ro k u , se tk i a  m oże 
ty s iąc e  lud z i w id z ia ło  n ad  H a ­
w a ja m i b ły szczący  o k rąg ły  
ob iek t, k tó ry  ro z s ie w a ł za soba 
w a c h la rz  m ię k k ieg o  b iałego 
św ia tła .

D w aj p ilo c i G w a rd ii N a ro ­
d o w e j lecący  n a  sam o lo tach  
o d rz u to w y ch  ró w n ie ż  d o n ieśli 
p rz ez  ra d io  o d o strzeżen iu  
ob iek tu . J e d n a k ż e  z n a jd o w a ł się  
on  zn aczn ie  w yżej n iż  c z te r­
dzieści ty sięcy  stóo . co by ło  m i­
ła  nem  w ysokości d la  ich sa m o ­
lo tów .

N ie  b y ł to z p ew nością  
sz tu cz n y  sa te li ta  a w idać  p>o 
było Zbyt d ługo , a b y  m ó?) to 
bvć m ete o r  lu b  poc isk  b a li­
styczny .

O pracow ał: 
B. KRAKOW IAN

Fot. A R C H I W U M

TADEUSZ GICGIER
F R A S Z K I

ELASTYCZNY

Ta śllskość przypom ina węża, 
zw rotność jaszczurkę, gdy ucieka, 
kręgosłup — kota, gdy się spręża, 
sam przypom ina zaś człowieka.

EKSPERYM ENTATOR

Zm ienia style pew ien plastyk, 
by nie orzekł ktoś, ie  zastygł.

FIN A Ł PODRYWACZA

Oto zrządzenie losu sm utne acz praw dziw e:
fruw ał z kw ia tka  na kw iatek , aż w padł na pokrzyw ę.

FATUM

Raz p o e ta  i pegaz  
z m iastem  się sp o tk a li 
i p rzesz li m im o  sieb ie , 
bow iem  się n ie znali.

FRANK EDWARDS

DZIWNY 
NIEZNANY ŚWIAT

W roku 1964 ukazała się w Stanach Z jednoczonych ksląAka za ty ­
tułow ana „D ziw ny św ia t” („S trange W orld” ), k tó rej au torem  oył. 
zm arły już, F rank Edward*. A utor książki zaczynał sw a karierę  
^  roku 1923, jako sp ike r pierw szej stacji radiow ej w m ieście Pltfcs- 
burq:h. w ci a s  u następnych czterdziestu  lat sta ł się  Jednym  z n a j­
słynniejszych spikerów  radiow ych A m eryki, a przed śm iercią, w 

1967, prowadzi) telew izyjny serw is wiadom ości w W ashington, 
Który to serw is sw oją popularnością bił na głowę inne oodobne mu 
biogram y. Jako  rep o rte r był F rank Edw ards zain teresow any proble- 

tzw. ,,la ta jących  ta lerzy” lub. Jak się Je oficjalnie nazywa, 
Nie zidentyfikow anych Obiektów L atających (U nidentified Flylng 
°t»,iects).

W sw ojej książce F. Edw ards nagrom adził ogrom ną m asę p rzy ­
siadów  dotyczących tych w łaśnie obiektów , Jak też i historii odno­
szących się do Innych zdarzeń, których nauka dotąd nie Jest w 
8tanie w yjaśnić. Książka rozeszła się podobno w nakładzie 2 000 000 
e«zem plarzy, co, Jeśli Jest praw dą, w skazuje na ogrom ne za in te re ­
sowanie czytelników  tym  tem atem , istn ienie na Zachodzie zapotrze­
bowani a na wszelkiego rodzafu h istorie o ch arak terze  sensacyjnym  
1 tajem niczym , potw ierdza też choćby wielkie powodzenie takich 
filmów tak ,,E gzorcysta” .

Wierząc, iż nasi czytelnicy rów nież nie są  obojętni wobec różnych 
n ezw ykłych I n iew ytłum aczalnych zjaw isk, rozpoczynam y w u l' 
|” V>.iszym num erze druk w ybranych i opracow anych fragm entów  
książki ..Dziwny św ia t” . Ze zrozum iałych względów (brak m iejsca), 
Publikujem y Jedynie najbardziej In teresujące fragm enty  książki. 
Trzeba także dodać, że wbrew częstym  zapew nieniom  autora, iż w 
•Wo książce znalazły się ledynie opisv zdarzeń, których zaistnienie 
Jostało w sposób w iarygodny spraw dzone 1 udokum entow ane, n ie­
które opisy nie mogły być brane poważnie przez zdrowo m yślącego 
0'jJowleka i Jako takie nie nadaw ały  nię do publikacji w naszym 
mśmie Po teł selekcji została Jednakże spora część, nazwMJmy Jc 
».»aktów”, k tóre mogły mieć (lub rzeczy wiście m iały), m iejsce, 
J k tórych istoty nie sposób obecnie w ytłum aczyć. Rozpoczynając 
Jm k  fragm entów  książki powtórzm y, wobec tego, za Jej autorem , 

wyliczenie w szystkich tych dziw nych zjaw isk... „podkreśla  |cdy- 
n,<' ograniczoność ludzkiej wMedzy, gdyż praw dopodobnie, wraz 
7- coray lenszym poznaw aniem  otaczających nas sił stw ierdzim y, że 
‘o w szystko, co obecnie uw ażam y za niew yjaśnialne, podlega na tu ­
ralnym  prawom , k tórych obecnie nie znam y dostatecznie, albo 
"ca le”.



ODGŁOSY

W  dn.lu, k ie d y  k o ń czy łem  la t 
sz eśćd z ie s ią t, o trz y m a łe m  szereg  
te le g ra m ó w  i listów  od  g łów  

państw , z  k ró lew sk iej akadem ii 
i k o m ite tu  na<gród N ob la . Niby 
m o żn a  pozazd rościć , a  je d n a k ... 
sm u tn o  m i.

Z e sw o ją  b io g ra fią  n ie  p rh am  
*lę. J e s t  o n a  1 bez tego  szeroko  
z n a n a . N aw et w  lek sy k o n ach  
z a jm u je  p rz y n a jm n ie j d w ie  trze ­
cie s tro n y . A le boli m nie , ie  w 
św ie tle  ty ch  życio rysów  w y p a­
d am ... rz e k łb y m : jed n o p łaszczy z- 
now o. L a u re a t N agrody  N obla, 
cz łonek  rzeczy w is ty  K ró lew sk ie j 
A k ad em ii i p osiadacz  k ilk u d z ie ­
sięc iu  innych , ró w n ie  zaszczy t­
nych  ty tu łów .

J a k  osiąg n ąć  ta k ie  szczy ty  po ­
w o d zen ia?  O ty m  n ie  znajd z iec ie  
w  m oich b io g rafiach  an i słow a. 
A ja , p roszę , c h ę tn ie  w y ja śn ię  to 

i owo.
I la k  w iecie  chyba, że p o cząt­

kow o pociągał m n ie  śp iew . Po u - 
kończen iu  k o n se rw a to r iu m , w k tó ­
ry m  ro zw in ą łem  w rodzony  sob ie  
ta le n t  — o trzy m ałem  posadę w 
je d n y m  z m iast w o jew ódzk ich . 
P o w in ien em  tam  p rzep raco w ać  
trzy  la ta ...

W tedy  „ ro z p ra c o w a łe m ” s ła ­
b ostk i d y re k to ra  s to łec zn e j o p ery . 
O k aza ło  się , że je s t  w ie lk ie j 
m ia ry  zn aw cą  psów  i snob i/.u jc  
s ię  na  cen n e  i rzad k ie  okazy .

W obec lego z jaw iłem  się  w 
Jego w illi d z ie rżąc  (na ręk ach !) 
d ro g o cen n ą  psinę , ca łą  obw ieszo ­
n ą  m ed a lam i. W ręcza jąc  p o d arek  
p e łn y m  głosem  zaśp iew a łem  pod­
n io słą  p ieśń .

G dy  zakończy łem  d y re k to r  o m ­
d le w a ł *e szczęścia:.

— Mój Boże! — w y k rz y k n ą ł. — 
P ie s  — cudo! J e s t  p an  n ie z ró w ­
n a n y m  śp ie w a k ie m !

R zecz p ro s ta , d o  w o jew ó d zk ieg o  
o śro d k a  n ie w ró c iłem . M ogłem  
p o k azać  w  sto licy  n a  co m n ie  

s ta ć !
W  ty m  czasie  u rz e k ła  m n ie  

ch em ia . W rodzone zdolności p o ­
zw oliły  m i zbu d o w ać  now ą teo rię .

Eaiproslłeim d o  M eble d y re k to r*
Je d n eg o  z w y d aw n ic tw , znanego  
sm ak o sza , p rzed  k tó ry m  ch c ia łem  
o d k ry ć  sw ó j rzad k i d a r  — u m ie ­
ję tn o ść  zn ak o m iteg o  g o to w an ia . 
K ied y  p o d a łem  m u zap iek an y  łeb 
c ie lęcy  — z u n ie s ie n ia  z a p ła k a ł 
i chw ycił m n ie  w  o b jęc ia .

— Je st pan  p o e t ą !  — zakrzy­
knął.

— T a k  — p rzy zn a łem  l  odczy­
ta łe m  m u k ilk a  srwoich w ierszy .

Z b io rek  m ych  poezji ukaizał się 
w  k s ię g a rn ia c h  po tygo d n iu . N a­
s tę p n ie  p rzek o n a łem  go, że za ­
s łu g u ję  na  ty tu ł  „ k ró la  szasz ły ­
k u ” i św ia t zap o zn a ł się  z m oją 
pow ieśc ią . T ą  sa rną , za  k tó rą  
p rzy zn an o  m l li te ra c k ą  N ag ro d ę  
N obla.

WASYL CONEV

SŁABOSTKI
P o d czas d o ro cznego  Ś w ię ta  

A k ad em ii N au k  C hem icznych  
opow ied z ia łem  k ilk a  an eg d o t. 
P rz ew o d n iczący  A kadem ii ch ich o ­
ta ł, aż d o sta ł ko lek . D y k te ry jk i 
były  bow iem  je g o  słabością .

P o  części o f ic ja ln e j zap ro sił 
in n ie  do sw ego  g a b in e tu  i z re - 
w an żo w a ł s ię  a n eg d o tam i. O czy­
w iśc ie  o d p łac iłem  m u se r ią  n a j­
now szych . k tó re  n o ta b e n e  w y m y ­
śliłem  na  p o czek a n iu . P rz e w o d ­
n iczący  sz a la ł z radości.

Z ap rz y ja ź n iliśm y  się . P o g a w ę ­
dziliśm y  o chem ii i w ted y  w sp o ­
m n ia łem  o sw e j teo rii. Po p ięc iu  
m in u ta c h  zo sta łem  za tru d n io n y  
w  c h a ra k te rz e  jeg o  a d iu n k ta .

O tw o rzy ły  s ię  p rzed e  m ną w ie l­
k ie  m ożliw ośoi. P o  roku  by łem  
ju ż  no b lis tą , O cze k iw ała  m nie 
w sp a n ia ła  p rzyszłość , a le  w tedy  
u rz e k ła  m n ie  p o ez ja .

A le w szy stk o  to  J u t  m n ie  nie
c ieszyło .

Coś m i sz e p ta ło , żc Z iem ia  Je st 
o k rąg ła  i p o sta n o w iłe m  o d k ry ć  
d ro g ę  do In d ii. P rz ez  zachód.

— Z w a rio w a łe ś? !  — p rz y ja c ie le  
p u k a li się  w czoła. — K to  d a  ci 
p ien iąd ze  i s ta te k ?

— K to ?  O czyw iście , k ró l lub  
k ró lo w a.

N ie tra c ą c  czasu  p rz e s tu d io w a ­
łem  słabości k ró lo w e j. W szystko  
b y ło  ja s n e ;  s ła b a  p łeć. W ciągu  
trzech  dn i d o p ro w ad z iłem  ją  do  
teg o . że s tr a c iła  d la  m n ie  g łow ę. 
Ze by uw o ln ić  się  ode m nie , k ró l 
k aza ł zao p a trzy ć  s ta tk i i polecił 
m i o d k ry ć  A m ery k ę . N a p rz e k ó r
— zn a laz łem  d ro g ę  do Ind ii ł  
z rea lizo w ałem  sw ój śm ia ły  p lan .

P o  p o w ro c ie  o g a rn ę ła  m n ie  
p a s ja  te a tru . D la n ad w o rn eg o  
zespo łu  zaczą łem  p isa ć  n ie  od

rs* n . P rzefftem  <nffcrylem, *e 
re k to r  k ró lew sk ieg o  te a tru  u w ie l­
b ia  k a r ty . N a jb liż sze j n ied z ie li 
w y g ra łe m  od n ieg o  w  p o k e ra  
o lb rzy m ią  sum ę. D y rek to r zb lad ł 
I z a trz ą s ł się . N ie w ied z ia ł, skąd  
w ziąć  ta k  k o lo sa ln ą  k w o tę  i (jak  
s ię  p ó źn ie j p rzy zn a ł)  m y śla ł o 
sa m o b ó js tw ie . A le  w ted y  po d a­
łem  m u rękę .

— D z ięk u ję , że  p an  m i pom ógł!
— rą b n ą łe m  p ro sto  z m ostu .

— W czym ? — z d u m ia ł się .
— C h c ia łem  w y p ró b o w ać  sw o je  

zdo lności a k to rsk ie . R zecz w tym , 
żc  n ic  m ia łem  n a  ręce  an i aso - 
w e j k a re ty , an i ty m  b a rd z ie j po ­
k e ra , w szy stk o  o p a r łe m  n a  b lu f-  
f ie . M is trzo w sk im  a k to rs tw e m  
n a w e t ta k  dośw iad czo n eg o  czło­
w ie k a  zm u siłem  do u w ie rz e n ia  m i. 
N ie  je s t  p an  w in ie n  an i g rosza! 
N ie  w y g ra łem  od p a n a  n aw e t 
n a jm a rn ie jsz e g o  liczm an a!

D y re k to r  rzucił m i się  do  nóg.
— W życiu  n ie  w id z ia łem  t a ­

k iego  a k to ra !  — zasz ło ch a ł z 
u n ie s ie n ie m .

W k ró tce  z ag ra łem  H am le ta . 
R ola ta  s p o tk a ła  się  z fa n ta s ty c z ­
nym  su k cesem ... K w ia ty , o w ac je , 
ap lau z . N a jw y ższe  odznaczen ie  
było  tuż , tuż . a le  w ted y  u rz e k ła  
m n ie  p iłk a  nożna.

P re z y d e n t F IF A  m ia ł słabość. 
C hc ia ł w ydać za m ąż córkę . 
(C hciał od trz y d z ie s tu  k ilk u  la t. 
N a  p różno!) O żen iłem  się  z n ią. 
W  dn iu  ślu b u  ro zg ry w a liśm y  
m ecz. W y g ra liśm y  w  s to su n k u  
27:0. W szy stk ie  g o le  s trz e liłe m  
sam .

K to  w ie  ja k ie  w y ży n y  o s ią g n ą ł­
bym , gdyby n ie  to, żc o w ład n ę ła  
m n ą  n am ię tn o ść  z o s tan ia  p re z y ­
d e n te m  N ik a ra g u i. N a szczęście 
d o w ied z ia łem  się , że a k tu a ln y  
p re z y d e n t lubi so lone  ogórk i...

— A le nasza  p o g aw ęd k a  p rze ­
c iąg n ę ła  się . T e ra z  ju ż  znacie  
is to tn e  p rzyozyny  m oich  su k c e ­
sów . T a le n t?  Bez n iego byłoby 
tru d n o ... A le Ileż to ta le n tó w  g aś­
n ie  w ca łk o w ity m  zap o m n ien iu . 
A d laczeg o ?  D la tego , że  liczą n a  
w ła sn e  siły , a  n ic  n a  s ła b o stk i 
Innych .

Tłumaczył: 
B O H D A N  PIĄTKOW SKI

POWIĘKSZENIA
HISTORIA LITERATURY

M ałgorzata K artw iriak  pisze w „GB” o  „film ie re i. Jam isz* Ma­
jew skiego pt. „Z aklęte rew iry”  wg Łozińskiego". K oniec cy ta tu .

N astąpiło tu  tzw. h isto ryczno-lite rack ie  pom ieszanie z  popląta­
niem.

Ja k  pow szechnie w iadom o „Z aklęte rew iry ” napisał H enryk Wor­
cell, Skąd więc Łoziński? Chodzi zapew ne o  W alerego Łozińskiego, 
k tó ry  nap isał „Z aklęty  dw ór". Różnica między „Z aklętym  dw orem " 
a „Z aklętym i rew iram i" Jest m niej więcej taka , jak  parafrazu jąc  
W aldorffa — „m iędzy gwoździem  w szalupie a  W orcellem w zupie” .

CHOCHLIK

W poprzednim  num erze „Odgłosów” przeczytaliśm y w felietonie 
„Pochw ała ko lekcjonerstw a", że 1est ono „form ą czystego uczest­
nictwa w ku ltu rze” .

A utor upow ażnił nas do ośw iadczenia, że nie dzieli uczestnictw a 
w ku ltu rze  na czyste  i brudne, lecz. na c z y n n e  1 bierne. A 
w szystkiem u winien oczywiście chochlik  d ru k arsk i, k tóry  ostatnio 
na  łam ach łódzkiej prasy  przybra ł postać kaczki patroszonej.

TYTUŁ

Jed n a  z  łódzkich gazet epatu je  sążn istym  ty tu łem : „Dwanaście 
pozycji na deskach T eatru  Ja rac za”.

Czyżby p o rno -repertuar?

OGŁOSZONKO

„E?cpress Ilustrow any”  podaje takt in se ra t: „Z atrudn ię pantofla- 
rza. Może być rencista" .

Ot, m arzenie. Zeby pod pantoflem  siedział l Jeszcze ren tę  ijrzy- 
niósł.

DOOKOŁA RED. MIKOŁAJCZYKA

A ndrzej Ham pel zaatakow ał w „D zienniku Łódzkim " telew izyjny 
sposób bycia (albo raczej b rak  obycia) red. M ikołajczyka. Marcin 
Rodak w „O dgłosach” wziął w obronę pupilka TV, sugerując, że 
na jego tle lepiej w ypadają  inni.

Je d n a  z w arszaw skich gazet zaatakow ała w ięc Rodaka, że nie 
dość sku teczn ie  b ron i M ikołajczyka. I ta k  się  nam  rozw ija  pole­
m ika.

Je steśm y  m ocni w sporach  o głupstw a.

KARYKATURY 
SŁAWOMIRA ARABSKIEGO

SŁUSZNA KARA

O sta tn io  a m e ry k ań scy  k a p i­
ta liśc i film o w i u siło w ali n a k rę ­
c ić  film  lepszy n iż  polski. Nic 
z  tego  n e  w yszło, ho  p o p lą ta ły  
im  s ię  taśm y .

TO PRZYSZŁOŚĆ PUKA

P ew ien  zn an y  re ży se r film ów  
p rz y ro d n iczy ch  o n a tu rz e , o- 
s ią g n ą ł z d u m ie w a ją ce  p o ro zu ­
m ie n ie  ze s tw o rzen iem . W ro li 
s tw o rz en ia  w y s tą p ił o sob isty  
p ies  reży se ra , w ab iący  się  „ P u c ” 
(czyt. „ P u k ” ), W spom niany  
„ P u k "  (pisz „ P u c ”) o d czy tu je  ż 
ła tw o śc ią  każdy g es t sw o jego  
p an a  i o d w ro tn ie , gdyż p o ro zu ­
m ie n ie  je s t  w za jem n e . Po tyrn

su k cesie  z n an y  re ży se r p rz y ­
stąp i do  p o d jęc ia  p ró b  n a w ią ­
zan ia  p o ro zu m ien ia  z żoną  i z

M A l E 
K I NO

„Najlepsze sq te małe 
W n a —" K ./.G .

dziećm i, k tó re  u lękło  . n a tu r a l ­
nem u ' ękłab')6rt‘u. ą  n a w e t f tm - !  
w ią za n iu  w czasie  n a ra s ta n ia  
p o ro zu m ien ia  ze s tw o rzen iem .

BEZDUSZNA
N IETO LERA NCJA

W  p ld . A u s tra lii  o tw a r to  
p ie rw sze  k in o  p rzezn aczo n e  w y ­
łączn ie  d la  w ęchow ców . S to su ­
je  się  ró w n o cześn ie  o s tre  i n ie ­
g o d n e  p ro p a g o w an ia  ry g o ry  Or­
g a n izacy jn e . P rz y ła p a n y  n a  w i­
dow ni p e łn e j w ęch o w có w  w z ro ­
kow iec, d o sta ł od K ie ro w n ik a  
K in a  po  nosie.

NOWA WYTWÓRNIA

P o w s ta je  p ie rw sza  w  k ra ju  
W y tw ó rn ia  F ilm ów  D la  U rzęd-.
nik'ów. N ow a w y tw ó rn ia  produy . 
kó\Vdć “będ zie  b a rw n e  film y k o ­
rz y s ta ją c  z  D zien n ik ó w  U staw

Jak o  scen ariu szy . P ro d u k o w an e  
film y  dz ie lić  się  b ęd ą  n a  dw ie  
g ru p y . G ru p a  p ie rw sza  a d re so ­
w a n a  będ zie  do u rzęd n ik ó w , 
k tó rzy  D z ien n ik  U s ta w  z n a ją  i 
k o c h a ją . B ędą to  film y  pogod­
ne, p ieszczo tli /e  I n iek a teg o ry -  
czne. W d ru g ie j g ru p ie , a d re so ­
w a n e j d o  u rzęd n ik ó w , k tó rzy  
D z ien n ik a  U s taw  n ie  zn a ją , a le  
p ra g n ą  go pokochać , d źw ięk  b ę ­
d z ie  dono śn ie jszy , a k c ja  b a rd z ie j 
p o w o ln a  i z ro zu m ia ła . D la u- 
rz ęd n ik ó w , k tó rzy  zaś D zienn ik  
U s ta w  z n a ją  a ie  n ie  k o c h a ją  
p rz e w id u je  s ię  jed y n ie  p rz eź ro ­
cza. d o sto so w an e  do  w yśw ie tla^  
n ia  w  m ałych , z am k n ię ty ch  po­
m ieszczen iach .

W ładysław N IEW A D ZIl 
— wielokrotny mistrz 

Polski w boksie
Michał G A ŁKIEW ICZ  

-  artysta rzeźbiarz
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